MAJ 1905 Krzysztof Kieślowski mówi... 


FILM 


CENA: 3zł 20gr / 32 000zł 
lub 3 USD 


Indeks: 358061 


Nr 5 


Luc 
Besson 
„ nie chce 
dorosnąć 
0 


Fot. Karen Hardy/Sygma/Free 


PARA PU TURES wee OROYOAY PTO aaorOWE PETREFLUSSE TYŚ GUR/AEENSATEŁ TEE 
FREDERIC FORREST AO ACAAAD FASADA (ENO DA HIAÓJ AGB JAGTROWENWY "FBASLFCEDOIAG 
>POIEMIROVKY, ACE EEPAULPĘTEŃ sc ENETYNAOA PS. SEŻCHE RAAL FNATTE/JCDSS R, 
p At LOGOS AoELETHADER OPIECE =P PETE PN 


ITI CINEMA 

iITI HOME VIDEO 
składają serdeczne 
podziękowania 
czytelnikom Filmu 

za przyznanie 

Złotych Kaczek 

w kategoriach: 


najlepszy film na video 


W IMIĘ OJCA 


najlepszy film zagraniczny 
FORREST GUMP 


W kinach w Polsce już 
ponad 700 000 widzów 


Premiera video 
31 08 1995 


home video 


Są historyjki, które układają się jak puzzle: łebek dokładnie pa- 
suje do dziurki. Tutaj więc prowokator ma swój wyrzut sumienia, 
ofiara swego kata, Tristan swoją Izoldę, a młode wilki swoją 
dżunglę. Są też historyjki inne, robione na „pulp fiction” lub 
„bessona”. Tutaj z kolei nie wszystko musi do siebie ściśle przy- 
legać. Tutaj o kształcie obrazka decyduje nie „mechanika”, a lo- 
gika swoistego gatunkowego i emocjonalnego szaleństwa. W ta- 
kich historyjkach kat odnajduje swoją Izoldę, Tristan wraca do 
dżungli, a prowokatorem okazuje się na przykład mała dziew- 
czynka bez godności. Czy któryś z tych dwóch sposobów budo- 
wania filmowej Opod eści jest lepszy, a któryś gorszy? Nie. 
Wszystko, ocz, je, zależy od umiejętność i opowiadającego. I 
jego wiary w kino. Z: rubsza rzecz biorąc wydaje się bowiem, że 
w puzzle „bawią się” ci, którzy chcieliby powiedzieć i pokazać 
widzowi zupełnie coś nowego, technikę „pulp fiction” stosują zaś 
ci, którzy są przekonani, że wszystko już zostało powiedziane i 
że główny teraz problem to opowiedzieć wszystko od początku — 
tylko in: Jedna i druga metoda ma swoich mistrzów i swoich 
hochsztaplerów. Jednych od drugich — i tu, i tam — łatwo jest 
odróżnić. Hochsztapler, choćby zużył nawet kilometry taśmy fil- 
mowej, i tak nie o go, co mistrz osiąga krótką scenką. 
Choćby tak krótką, jak błysk noża rozcinającego Nicholsonowi 
nos w „Chinatown”. (Ik) 

PS Nie spodziewaliśmy się tak dużego zainteresowania archi- 
walnymi egzemplarzami „Filmu”, Wyczerpały się już zapasy nu- 
merów z lat 1993 i 1994. Przykro nam. Są jeszcze egzemplarze 
tegoroczne. 


Roman Polański 
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WY 
OSCAR GUMP 


Nie było niespodzianek. Zwyciężył „Forrest 
Gump” Roberta Zemeckisa, faworyt wszyst- 
kich przedoskarowych typowań. W wyścigu po 
Oscara dla najlepszego filmu konkurenci 
„Gumpa” nie mieli żadnych szans. Sentymen- 
talna opowieść o prostaczku, który dziwnym 
trafem jest uczestnikiem najważniejszych wy- 
darzeń z życia Ameryki ostatnich 30 lat, to nie 


 ARZENIA 


tylko współczesna historia USA w pigułce. To 
przede wszystkim wielki powrót do tradycji 
złotych lat kina, stojącego na straży podstawo- 
wych wartości: przyjaźni, miłości, rodziny 
Czyli dokładnie to, co członkowie Amerykań- 
skiej Akademii Filmowej lubią najbardziej. Nie 
mieli więc szans ani demaskatorski „Quiz 
Show”, opowiadający o największym skandalu 


Ra Nicholson wręczył Oskara za całokształt pracy 
ae Micholgngolo Anienioniemu 


i 
Jeremy Irons, Nikita 
Michałkow z córką 


Robert Zemeckis 
i Steven Spielberg 


Jessica Lange w dziejach amery- 
kańskiej telewizji, 
ani tym bardziej 
przewrotne „Pulp 
Fiction” bez ani 
jednego pozytyw- 
nego bohatera, 
rozgrywające się w 
świecie bez zasad i 
wartości. „Skazani 
na Shawshank” 
byli zbyt kameral- 
ni, a „Cztery wese- 
la i pogrzeb” zbyt 
angielskie, żeby 
myśleć na poważ- 
nie o Oscarze dla 
najlepszego filmu 

Również w aktorskich kategoriach wszyst- 
ko było oczywiste jeszcze przed rozdaniem 
Oscarów. Nikt chyba nie wątpił w zwycięstwo 
Toma Hanksa, choć miał on groźnych rywali. 
le jednak groźnych, by odebrać mu 
lobywając go po raz drugi, Hanks 
stał się drugim w historii nagród Akademii ak- 
torem, który dwa lata z rzędu triumfował w 
kategorii najlepszy aktor pierwszoplanowy 

Przed nim udało się to tylko Spencerowi Tra- 
cy, zwycięzcy za rok 1937 i 1938. Szkoda tyl- 
ko, że Hanks i w tym roku nie popisał się 
„dziękczynną mową”. 

Nikogo nie zaskoczyły statuetki przyznane 
Jessice Lange (która rolą rozhisteryzowanej 
nimfomanki w „Błękicie nieba” zyskała sobie 
histerycznie entuzjastyczne recenzje w prasie 
amerykańskiej) i Martinowi Landau. Również 
Dianne Wiest była typowana na zwyciężczynię. 


Zdjęcia: Fotos International 


dokończenie na str. 8 


Najlepszy film: „Forrest Gump” 
Najlepszy reżyser: Robert Zemeckis 
(Forrest Gump) 

Najlepszy aktor: Tom Hanks 
(Forrest Gump) 


Najlepsza aktorka: Jessica Lange 
(Błękit nieba) 


Najlepszy aktor drugoplanowy: 
Martin Landau (Ed Wood) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: 
Dianne Wiest (Strzały na Broadwayu) 
Najlepszy scenariusz oryginalny: 
Quentin Tarantino, Roger Avary 
(Pulp Fiction) 

Najlepszy scenariusz-adaptacja: 
Eric Roth (Forrest Gump) 

Najlepszy film zagraniczny 
(nieanglojęzyczny): „Utomlonnyje 
sołncem”) Nikity Michałkowa (Rosja) 


Najlepsze zdjęcia: John Toll 
(Wichry namiętności) 


Najlepsza scenografia: Ken Adan, 
Carolyn Scott (The Madness 


Najlepsze kostiumy: Lizzy Gardnier, 
Tim Chappel (Priscilla. Królowa pustyni) 


Najlepszy montaż: Arthur Schmidt 
(Forrest Gump) 

Najlepsza muzyka: Hans Zimmer 

(Król Lew) 

Najlepsza piosenka: „Can You Feel 

the Love Tonigi »n John — Tim Rice) 
w wyk. Eltona Johna 


Najlepsza charakteryzacja: Rick Baker, 
Ve Neill, Yolanda Toussieng (Ed Wood) 
Najlepszy dźwięk: Gregg Landaker, 
Steve Maslow, Bob Beemer, 

David MacMillan (Speed. Niebezpieczna 
szybkość) 


Najlepsze efekty dźwiękowe: 
Stephen Hunter Flick (Speed 
Niebezpieczna szybkość) 


Najlepsze efekty specjalne: Ken Ralston, 
George Murphy, Stephen Rosenblaum, 
Allen Hall (Forrest Gump) 


miekć i i dziewczyna 


ARTVISION LTD: CAPITOL FILMS peer NT/KR: | / CANAL+/TFI 
0 GINGS ILSON. 
« ROMAN POLAŃSKI. 


dokończenie ze str. 6 


W kategoriach muzycznych, jak to było do 
przewidzenia, triumfował „K ) 
wając Oscara zarówno za najlepszą muzykę. 
jak i za najlepszą piosenkę. Nagradzanie fi 
mów wyprodukowanych przez wytwórnię Di- 
sneya właśnie w tych kategoriach stało się już 
ją Akademii. Wystarczy przypomni 
sobie laureatów z ubiegłych 
Największymi przegranymi byli „Skazani 


nacje), którzy nie zdobyli ani jednej statuetki. 
O porażce może też mówić Quentin Tarantino, 


którego „Pulp Fiction” (uważane powszechnie 
za filmowe wydarzenie ubi roku) na 
sześć nominacji musiało zadowolić się tylko 
jednym Oscarem. W znie członkowie Aka- 
demii uznali, że Tarantinowi wystarczy Zło 
Palma z Cannes. Dla nas rozczarowaniem mo- 
że być brak na liście laureatów Polaków, ale 
trzeba pamiętać, że już samo zdobycie trzech 
nominacji dla „Czerwonego” Krzysztofa Kie- 
ślowskiego i jednej nominacji dla Marcela 
Łozińskiego — przy tak silnej konkurencji — 
jest ogromnym sukcesem. 

Laureatami tegorocznych Oscarów specjal- 
nych byli: Quincy Jones, Clint Eastwood i Mi- 


chelangelo Antonioni, który zebrał największe 


Hugh Grant i Elizabeth Hurley 


EJ 


kw Z j 
ZA 


Arnold 


* $chwarzenegger 


z żoną, 
Marią Shriver 


Holly Hunter 


Zdjęcia: Fotos International 


) krótsze podzięko- 
wanie (tylko jedno słowo: „dziękuję”). 

67. uroczystość rozdania Oscarów przebie- 
gła gładko, ale i bez większych emocji. Kame- 
ry telewizyjne najczęściej były kierowane na 
stoicko spokojnego Tommy Lee Jonesa oraz 
na Sharon Stone, która za każdym razem oka- 
zywała silne wzruszenie. Najsympatyczniejsz. 
parą prezenterów okazali się Hugh Grant i An- 
die MacDowell, którzy wręczyli Oscara za 
najlepszą muzykę. Występ gospodarza show, 
Davida Lettermana okazał się prawdziwym 
wytchnieniem po ubiegłorocznych „popisach 
Whoopi Goldberg. Poprowadził ponadtrzygo- 
dzinną imprezę z humorem i wdziękiem. 


Nastassja Kinski, Quingf 
Jones i jego córka j 


LEGENDS OF THE FALL 


Odebrali je ci, których czy- 
telnicy "Filmu" uznali za naj- 
lepszych w 1994 roku. A więc 
Anna Dymna jako najlepsza 
aktorka polska, Zbigniew Za- 
machowski jako najlepszy 
polski aktor, Krzysztof Kie- 
ślowski i Edward Kłosiński ja- 
ko twórcy najlepszego pol- 
skiego filmu — "Białego", 
Urszula Malska, przedstawi- 
ciel ITI Cinema, dystrybutora 
najlepszego filmu z nicz- 
nego na polskich ekranach — 
"Forresta Gumpa” oraz Ma- 
rek Trojak z ITI Home Video, 
firmy, która wydała na kase- 
tach video najlepszy film — 
"W imię ojca” 

Uroczystość rozdania statue- 
tek, podobnie jak w ubiegłym 
roku, odbyła się w warszaw- 
skim kinie *Wiedza”. Z wdzię- 
kiem i bezpretensjonalnie pro- 


Krzysztof 
Złota Kaczka dla 
"Białego" 


Z = 
Najlepsi polscy aktorzy w 1994 roku: 


i Zbigniew Zamachowski 


Anna Dymn 


Zdobywca głównej 
nagrody FILM-v 
(telewizora i magnetowidu) 
— Mariusz Rzepecki 


z Wrocławia 


(pieczone na stronach 88-90) 


wadzili ją Karolina Korwin-Piotrowska i 
Maciej Orłoś. A zadania nie mieli łatw 
bo musieli w swoim programie pogodzić 
kie elementy inscenizacyjne, jak pięć pu- 
stych kopert, cztery róże /piąty był bukiet/, 
monumentalna statua Złotej Kacz] dak- 
tor naczelny "Filmu". No i oczywiście były 
jeszcze fragmenty filmów pretendujących 
do nagrody lub z udziałem pretendentów do 
nagrody. Po trzy w każdej kategorii. Warto 
tu wspomnieć, że najgroźniejszymi konku- 
rentkami Anny Dymnej były Joanna Trze- 
piecińska i Grażyna Błęcka-Kolska, konku- 
rentami Zbigniewa Zamachowskiego — Bo- 
gusław Linda i Franciszek Pieczka, "Białe- 
go” — "Jańcio Wodnik” i *Psy 2” ,* 1 


Gumpa' ztery wesela i po; 
sta Schindler W imię ojca 
Schindlera” i * ny”. 


Największymi gwiazdami i ozdobą uro- 
czystości byli oczywiście Laureaci, któr 
okazali się nie tylko znakomitymi twć 
mi, ale i wspaniałymi ludźmi, którzy 
*kaczkowej” imprezie nadali smak i wy- 
tworzyli ciepły nastrój z "ludzką tw 
wolny od drętwej celebry. Znaleźli tu zre- 
sztą znakomite wsparcie ze strony obe- 
cnych gości, wśród których było wiele 
znanych twarzy ze świata aktorskiego i fil- 
mowego. Wielkie dzięki. 


Marek Trojak, 
wiceprezes ITI 

Home Video ze Złotą 
Kaczką przyznaną 
za najlepszy film 

na kasetach video 


Zdjęcia: Paweł Gula (4); 
Darek Majewski (1); 

Radosław Nawrocki (2, 3, 6); 
i Marek Zawadzki (5) 


FOR MEN 


SCHLÓNDORFF 


I WAJDA Z RYWINEM 


Firmę Heritage Films Lwa 
Rywina czeka bardzo pracowi- 
ty okres. W ostatnim stadium 
są już rozmowy z niemieckim 
reżyserem Volkerem 
Schlóndorffem, który będzie 
kręcił w Polsce: nowy film 
oparty na powie 
francuskiego pi: 
niera. Scenariusz napisał 
Schlóndorff wraz z Jean-Clau- 
dem Carrierem. 


Jest to opowieść w nastroju 
zbliżona nieco do "Blaszanego 
bębenka”. Sporo tu niezwykło- 
ści i tajemniczości, bohater 
przypomina trochę "bębenko- 


jną światową. Poznajemy go 
jako chłopca wychowującego 
się w rodzinnej Alzacji. Wojen- 
kierują go w okolice 
ej Gołdapi. Jako fran- 
cuski jeniec trafia do niemiec- 
kiego obozu pracy, później żyje 
w puszczy, jest świadkiem i 
uczestnikiem niezwykłych wy- 
darzeń, m.in. bierze udział w 
wielkim polowaniu 
nym przez Herma! 


stąpić Gćrard Depar- 
ostatecznie reżyserowi 
udało się pozyskać jednego z 
najciekawszych amerykańskich 
aktorów Johna Malkovicha, 
który zachwycił się tematem. 
Kto zagra obok niego, jeszcze 
nie wiadomo. Na pewno jednak 
zobaczymy w filmie wielu pol- 
skich aktorów, który 

zna i ceni dzi 


jej 
współpracy. Prawie cała ekipa 
produkcyjna będzie polska, 
muzykę być może napisze je- 
den z polskich kompozytorów. 


Poprawiamy się 


Jeszcze nie wiadomo, czy 
Heritage Films będzie koprodu- 
centem filmu. Lew Rywin bar- 
dzo się o to stara, ale rzecz za- 
leży w dużej mierze od Agencji 
Produkcji Filmowej i od Tele- 
wizji Polskiej S.A. Bez ich pie- 
niędzy polski partner nie będzie 
atrakcyjny jako koproducent, a 
jedynie jako wykonawca usług 
produkcyjnych. 

Ogromna większość zdjęć 
do filmu powstanie w Polsce 
latem i na jesieni tego roku. 
Wybrane są już prawie wszyst- 
kie obiekty zdjęciowe, czekają 
tylko na zatwierdzenie przez 
scenografa. Ekipa pracować bę- 


dzie między innymi w Malbor- 
ku, Szymbarku oraz w plene- 
rach północnej Polski. *Król 
olch” to film trudny do realiza- 
cji ze względu na duży udział 
przyrody i zwierząt, filmowa- 
nie których nie jest łatwym za- 
daniem. Trwają poszukiwania 
operatora zdjęć przyrodni- 
czych, który zechciałby na kil- 
ka tygodni zaszyć się w lasach. 
Problemem jest znalezienie ło- 
sia, który "dałby się namówić 
na zagranie w filmie”. Ale u 
Schlóndorffa przecież każdy 
chętnie zagra. 

Drugim projektem Heritage 
Films jest produkcja nowego 
filmu Andrzeja Wajdy. Będzie 
to ekranizacja opowiadania 
*Wielki Tydzień” Jerzego An- 
drzejewskiego. Do tego utworu 
Wajda przymierzał się już daw- 
niej, pierwsza wersja scenariu- 
sza powstała w 1968 roku. Z 
różnych przyczyn film wtedy 
nie powstał, tym razem w maju 
mają ruszyć zdjęcia. 

*Wielki 
szająca opowie 
łości młodej Żydów 
Akcja rozgrywa się w ciągu 
Wielkiego Tygodnia pod 
powstania w getcie. Jest to 
spojrzenie na losy Żydów z 
warszawskiego getta oczami 
obserwatora spoza muru. 

W roli głównej pi naj 
prawdopodobnej krakowska ak- 
torka Beata Fudalej, a młodego 
Polaka zagra Wc 
kat, między innymi zob 
także Piotra Fronczewskiegi 

Andrzej Wajda z wielkim 
zaangażowaniem przystąpił do 
realizacji tego projektu. Jego 
film ma szansę stać się ważnym 
głosem w dialogu polsko-ży- 
dowskim. (BMZ) 


W informacji o planach Kena Russella, który przygotowuje się do 
przeniesienia na ekran "Opętanych” Witolda Gombrowicza tytuł 


powieści zmieniony został na "Opę 


*Bravcheart" nie jest oczywiście reżyserskim debiut 
Gibsona. Jego pierwszym filmem był "Człowiek bez twarz: 
W nagłówku i tekście omówieni. 


anie”. 


"Skazanych na Shawshank” 


pojawił się "Skazany na Shawshank”. Przepraszamy. 
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DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 
5-b. dobry 
4 - dobry 
3 - przeciętny 
2 - słaby 
| -zły 

Skazani na Shawshank 

101 dalmatyńczyków 

Życie jest słodkie 


Nadzy 
Dwa miliony dolarów 
apiwku 


Star Trek — Pokolenia 


Droga do Weliille 
Nieśmiertelny 3 


Street Fighter. 
Uliczny wojownik 


Klan urwisów 


MALTA *95 
CZEKA 


Organizatorzy Festiwalu 
MALTA *95 w Poznaniu 
zapraszają teatry oraz 
pojedynczych artystów: 
aktorów. mimów, tancerzy, 
cyrkowców, plastyków 

i wszelkiego rodzaju 
specjalistów w dziedzinie 
widowiska do udziału 

w imprezie, która odbędzie 
się w dniach 27 VI-2 VII. 
Przedstawienia odbywają się 
na ulicach i placach Poznania. 


Sobański 


|_| Maria Oleksiewicz 


o] [| fojejoje| | eje] jejaje| ja ejajo| | j>jol=|_] 
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SEITA 
WSPIERA 


KINO 


W grudniowym *Filmie" 
obok artykułu o filmie 
*Królowa Margot” oraz na 
plakatach i materiałach re- 
klamowych zapowiadają- 
cych ten film znalazł się 
znak Gauloises Blondes. 
Ta obecność nie jest przy- 
padkowa. Związki firmy 
Gauloises Blondes z kinem 
mają bowiem długą trady- 
cję, sięgają czasów przed- 
wojennych i realizowanych 
wiedy filmów francuskich. 
Tak dzieje się także teraz. 
Seita stara się pełnić rolę 
mecenasa, wspomagać ki- 
no wartościowe i przede 
wszystkim europejskie. 
Nie spełnia funkcji dystry- 
butora filmu w danym kra- 
ju, nie ogranicza także pola 
poszukiwań do jednego 
producenta we Francji czy. 
w ogóle w Europie. Nie 
bierze też udziału w pro- 
dukcji filmów. (Z rozmo- 
wy z Pascalem Sansonem 
i Michałem Wierzbowskim 
z firmy SEITA — francu- 
skiego koncernu tytonio- 
wego działającego w Pol- 
sce od ponad dwóch lat). 
Wspomagamy je w mo- 
mencie, gdy mają dotrzeć 
do widzów w kinach, Wy- 
bieramy konkretny tytuł, 
nawiązujemy kontakt z lo- 
kalnym dystrybutorem, 
w przypadku *Królowej 
Margot” był to Marianne, 
oferując pomoc w promo- 
cji. Stąd też w 1995 roku 
wybierzemy kolejnych 6-7 
filmów, przy premierach 
których będziemy uczest- 
niczyć. Na przykład w ma- 
ju będzie to "Śmierć 
1 dziewczyna” Romana Po- 
lańskiego, w czerwcu Fe- 
stiwal Filmów Francuskich 
(w kinie "Muranów" 5-14 
czerwca). Chcielibyśmy, 
aby znalazł się wśród wy- 
branych przez nas filmów 
także film polski. 


*FILM BUSINESS” 


JEST NA RYNKI 


W marcowym numerze w notatce "Pożegnanie tytułu” 
błędnie poinformowaliśmy o połączeniu się 


i przekształceniu magazynów 
i "Filmowy Serwis Prasowy” 
Wprawdzie pierwszy numer * 


*Film Business” 
w *Film Pro”. 
Film Pro” już się ukazał, 


ale *Film Business” wychodzi nadal. 

I to jako miesięcznik — dotąd bowiem to założone 
w 1995 r. pismo wydawane było nieregularnie. 
Poinformowaliśmy więc o fuzji tytułów, 


do której w ogóle nie doszło. 
Za omyłkę przepraszamy. 


GWIEZDNA SIEĆ 


Etatowy KRÓL list przebojów, Jego Wyso- 
kość LEW, opuścił pierwszą pozycję. Ma na 
swoim koncie prawie 2,6 mln sprzedanych bile- 
tów. To wynik, którego pewnie długo nikt 
powtórzy. Wobec zapowiadanego wycofania fil- 
mu z kin i ponownej premiery w okolicach Dnia 
Dziecka niewykluczone, że obraz Disneya wy- 
przedzi *Jurrasic Park” na liście największ 
hitów mijającego pięciolecia prywatnej (czy! 
normalnej) dystrybucji kinowej w Pol. 

Na liście pojawiła się kolejna kreskówka ze 
studia Disneya, klasyczne *101 dalmatyńczy- 
ków” w nowym dubbingu. Po tygodniu wyświe- 
tlania film znalazł się na dziesiątej pozycji. 

Zwyciężyły bezapelacyjnie *Gwiezdne wro- 
ta”, które zgromadziły od premiery ponad 400 
tys. widzów i prawie 2 mln nowych zł. Tym fil- 
mem próbuje rozpoc: 
wą Vision, nie mog: 
wielkimi hitami i znaczącym udziałem w rynku 
filmowym. 

Drugie miejsce wywalczyło *W siet 


która znalazła się o oczko niżej, również cieszy 
się dużym powodzeniem. 

Nareszcie poszedł wysoko w górę *Forrest 
Gump”. Po sukcesie Oscarowym zapełniły się 
kina wyświetlaj 
kend następuj 
"Gump" był drugim tytułem w kraju. Do począt- 
ku kwietnia przekroczył 800 000 widzów i może 


największi 
opracowań 


PAANFILM 
KONKURUJE 


filmów 


zgromadzić milion. Jeszcze żaden film tak inten- 
sywnie nie prze: 
Niespodzianką jest sukces komedii *Ich troje”. 
Nawet dystrybutor nie bardzo liczył na ten film, 
pozbawiony wielkich gwiazd, ale mający w sobie 
coś, dzięki czemu młodzież ogląda go bardzo chęt- 
zeptana propaganda sprawia, że mimo nie- 
wielkiej reklamy zapełnia kina. Mamy tu do 
nienia z jednym z tych rzadkich przypadków, kie- 
dy frekwencja rośnie z czasem, zamiast spadać. 
Znowu pojawił się w zestawieniu film produkcji 
polskiej. Na *Faustynę” mało kto stawiał. A już 
prawie nikt nie spodziewał się sukcesu wśród pu- 
bliczności, która normalnie w ogóle nie chodzi do 


nie 


ał drugiego życia 


kina — ludzi w podeszłym wieku. Bardziej liczono 
na młodzież, która miała oglądać film w ramach 
rekolekcji. Okazuje się, że istnieje w Polsce auten- 
tyczne zapotrzebowanie na filmy religijne. Może 
za Jerzym Łukaszewiczem pójdą inni? 

Nie widać w tym roku wiosennego przesilenia 
w kinach. Dystrybutorzy zapowiadają całą masę 
te w premiery będą 
zarówno kwiecień i maj, jak i, najprawdopodob- 
niej, czerwiec. Co ważne, wśród nadchodzących 
atrakcji znajdą się także interesujące produkcje 
polskie: *Awantura o Basię” Kazimierza Tarnasa 


i *Młode wilki” debiutującego w roli reżysera, 
Jarosława Żamojdy. 


Dystrybutor IWpływy Średnia Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie  |Liczba 
w zł na I kopię kopii |odpr od premiery |tyg. na 
Tytul jekranie 
1. Gwiezdne wrota Vision 1.132090 | 45.284  |251.795 |25 |io3ogis | 424779 | 5 
2.Wsieci Wamer 858556 | 28619  |181329 |30 | 858,556 | 181.329 | 3 
3.Wieczna miłość Solopan 540.065 603  |irs.6oo |25 | 540065 | 118.600 | 3 
4. Forrest Gump [UJ 41031 | 14265  |120299 |33 |aarsa7 | 805.132 |22 
z Mi- 5. Król Lew Syrena 445.722 8914  |138912 | 50 |9.095.981  |2.591.849 |20 
lem Douglasem i Demi Moore. Potęga seksu 6. Brzdąc w opałach Syrena 334.672 9,562 96302 |35  |2.086,845 | 542.170 10 
uła się większa od potęgi muzyki Beethove- 7. Urodzeni mordercy Warner Bros 1309 | 71.208 |25 [1143705 | 233511 | 7 
i a miłość” z Garym Oldmanem. 8. Ich troje Syrena 31.735 69944 | 10 317.354 6994 | 4 
9. Maska IMP 296.315 8.979 19,516 | 33  |3.157,754 | 750402 |15 
10. 101 dalmatyńczyków — | Syrena 263.749 9.768 | 64935 |27 | 263.749 64935 | I 
11. Strefa zrzutu Irl 240.960 10.040 54,258 24 240.960 54,258 | 4 
A 12. Faustyna MTLMaxflm| 220632 | 15759 | 63104 | la | 220.632 63.104 | 2 
e komedię Zemecki 1 WWee- | |; Wywiadzwampirem  |WamerBros. | 211.354 6.405 53,305 |33 |1793925 | 411.205 [Il 
y po wręczeniu statuetek" | Cię Vision 147.037 1352 | 3120 |20 | 147.037 31.290 | 1 
15. Dzika rzeka Ir! 107.714 4488 | 26719 | 24 | 48529] | 108590 | 7 


e prywatne studio 


Paanfilm. 


Istniejąca od pięciu lat firma 


Na rynku filmowym przełama- 
ny został kolejny monopol. Do 
niedawna dubbingiem zajmo- 
wało się jedynie państwowe 
Studio Opracowań Filmów. 
Teraz przybył mu konkurent — 


OBJAZDOWE "DNI BO WIDERBERGA” 


W Krakowie odbyły się 
*Dni Bo Widerberga”, wy- 
bitnego szwedzkiego reży- 
sera, głównego przedstawi 
ciela "nowego kina” 
edzkiego, które na prz 
łomie lat 50. i 60. stworzyło 
opozycję wobec dorobku 
Ingmara Bergmana. 
Podczas imprezy zorganizo- 
wanej przez Dyskusyjny 
Klub Filmowy UJ "Rotunda" 
we współpracy z Instytutem 
Szwedzkim w Sztokholmie, 
ambasadą szwedzką w War- 
szawie i Filmoteką Narodo- 
wą, pokazano 10 filmów Wi- 
derberga: *Wózek dziecięcy” 
(1963), "Dzielnica Kruków” 
(1963), *Miłość 65” (1965), 
*Miłość Elwiry Madiagan” 
(1967), *Adalen 31" (1969), 
*Joe Hill" (1971), *Smarkacz 
na boisku” (1974), "Człowiek 
na dachu” (1976), *Człowiek 
z Majorki” (1984). "Droga 
węża” (1986). 


zyskała nowoczesne studio 
dubbingowe wyposażone 
w urządzenia do cyfrowej ob- 
róbki sygnału. Działalność 
dubbingową rozpoczęła opra- 
cowaniem filmu "Brzdąc 


Wykład poświęcony twór: 
czości Widerberga wygłosił 
znany szwedzki krytyk 
Kjell Furberg ze Sztokhol- 
mu. Z okazji imprezy orga- 
nizatorzy przygotowali pu- 
blikację poświęconą reży: 
rowi, która ukaże się w se- 


BO Widerberg 


w opałach” graniu udział 
wzięli m.in. Zbigniew Zama. 
chowski, Stanisława Celińska. 
Zdzisław Wardejn, Krzysztof 
Kołbasiuk. Posypały się na- 
stępne zamówienia od dystry- 
butorów filmowych i stacji te- 
lewizyjnych. 


monografii twórców 
światowego kina, wydawa- 
nych przez DKF *Rotun- 
da”. Krakowska retrospek- 
tywa zostanie powtórzona 
m.in. w Gdańsku, Szczeci- 
nie, Warszawie i Łodzi 


godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 
SITA LEARNING SYSTEM, łączący naukę 
z osiągnięciem stanu głębokiego relaksu. 
Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć 
się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, włoski, 
hiszpański dla początkujących 
i zaawansowanych 
» angielski specjalistyczny — Marketing, 
Let's talk business, Bank i giełda 


SYSTEM i... 
będziesz najlepszy! 


Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kredytowy SA, 
Daimler Benz AG, Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, które wykorzy- 
stują już SITA LEARNING SYSTEM, jest gwarancją Twojego sukcesu. 
Sprzedaż urządzeń i kursów SITA LEARNING SYSTEM prowadzi nasz przedstawiciel handlowy 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, LOT-Marriott, Warszawa, „Panorama”, 


Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, Katowice, ul. Słowackiego 13, Kraków, „Pałac pod 
Baranami”, Kraków, ul. Mogilska 21, Lublin, ul. Krak. Przedm. 55, Sosnowiec, ul. 1-g0 Maja 14 
KURSY STACJONARNE: 

CNN Adventure for Thought. Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego 27, tel. 72 44 50. 


Proszę o przesłanie informacji na temat SITA LEARNING SYSTEM 


Wypełniony kupon proszę wyciąć, nakleić na kartę pocztową i wysłać pod adres: 


Relaxa 


imę Traze Ę 
01-022 Warszawa k 
ul. Bellottiego 1 we m m 
tel. (22) 38 75 56 
fax (22) 38 91 84 

miekcowocć r 


TEZ T 


«GRACZ” 
BUGAJSKIEGO 


Ryszard Bugajski 
(autor Przesłuchania”) 

w kwietniu kręcił w Gdańsku 
sceny do swojego nowego 
filmu pod roboczym tytułem 
*Gracz”. Zdjęcia kręcono 
głównie przed gmachem 
siedziby Komisji Krajowej 
*Solidarności" w centrum 
miasta. Bohaterem 
realizowanych tam scen 

jest terrorysta, który planuje 
zamach na Wałęsę. Bugajski 
chce wykorzystać zdjęcia 
dokumentalne z udziałem 
obecnego prezydenta. 

Akcja filmu rozgrywa się 
przed 5 laty podczas 
prezydenckiej kampanii 
wyborczej. Główną rolę 
osoby prowadzącej 
telewizyjną kampanię 
Wałęsy gra Janusz 
Józefowicz. Autorem 
scenariusza jest Jan Purzycki 


W Berlinie odbył się Międzynarodowy Festiwal Filmów Nieko- 
mercyjnych ód uczestników z 6 kra- 
jów duży sukces odnieśli przedstawiciele naszych Amatorskich 
Klubów Filmowych. Nagrodę Główną zdobyła Aneta Gutkow- 
ska za film "Zasłona zmysłów”, I Nagrodę — Leszek Boguszew- 
ski za "Pajęczynę”, a II Nagrodę — Wojciech Wikarek za zestaw 
filmów 

Tegoroczny Festiwal był imprezą sondażową i nieoficjalnie na- 
zwany został *zerowym”. Organizatorzy zadowoleni z zaintere- 
sowania imprezą i z jej poziomu zapewnili, że za rok odbędzie 
się I Międzynarodowy Festiwal 


John Malkovich w 
WNisbezpiecznych 
związkach” 


NAGRODA DLA 


GDAŃSZCZAN 
Dokumentalny film *Fare- 


a Lid 


O JOHNIE MALKOVICHU 

Z obejrzanych w ciągu paru ostatnich lat filmów, ża 
den nie wywarł na mnie takiego wrażenia, jak *Nie- 
bezpieczne związki” Stephena Frearsa. Z tym większą 
siłą oddziałało na mnie aktorstwo Johna Malkovicha, 
z którym zetknęłam się wtedy po raz pierwszy. Od te- 


kina, został ca | 
główną nagrodą 

narodowym ERA Prix 
Circom Regional 1995 
w Lugano w Szwajcarii. 
Polski film, który powstał 
na podstawie powieści 


("Wielki Szu” "Piłkarski "Lida" Aleksandra Jure= go czasu z wielką niecierpliwością czekam na każą je- 
poker”), który określa den ikrę wa Bies go kolejną rolę i jeszcze ani razu nie doznałam zawo- 
gatunek *Gracza" jako i bić du. 

*political fiction”. Wsie OE AR Malkovich kojarzył się zawsze z jakimś psychopatycz- 


Premiera mu 
3: 

na wrzesień, tuż przed 
wyborami prezydenckimi. 
Producentem jest nowo 
powstałe studio Pula. (KF) 


nym rozedrganiem, dlatego bardzo mnie zaskoczył 
i wprawił w podziw rolą takiego uporządkowanego, 
spokojnego dżentelmena, jakim był np. w *Pod osłoną 
nieba” Bertolucciego. Sam film zresztą również mną 
wstrząsnął, musiałam po nim długo siedzieć w kinie, 
zanim doszłam do siebie. Potem znów zupełna odmia- 
na — Malkovich wcielił się w postać zamachowca 
w świetnym filmie akcji *Na linii ognia” Petersena, partneru- 


rusi poprzeplatane są frag- 
mentami archiwalnych kro- 
nik filmowych. Wyjątki 
z książki czyta Mirosław 
Baka. (KF) 


POŻEGNANIE BARBARY RYżówki ją Clinowi Eastwoodowi. 
KWIATKOWSKIEJ-L ASS -FILMÓWKI z marca To jest aktor, który nie ma w sobie nic z amanta, ale potrafi 


zafascynować, nieustannie przykuwając uwagę widza. Jakby 
nosił w sobie jakiś wewnętrzny ładunek, który sprawia, że 
czasami wręcz się go boimy. 

Według mnie ideał w aktorstwie można osiągnąć poprzez 
wszechstronność. Mam najwyższy szacunek dla aktorów, któ- 


twood — Costner 
ody (zegarki) wylosowali. 


$ kwietnia odbył się w Krakowie pogrzeb Barbary Kwiatkow- | 
skiej-Lass. Jej prochy spoczęły na Cmentarzu Rakowickim. > 
W uroczystości obok rodziny, przyjaciół i znajomych Zmarłej 
wzięło udział wielu krakowian. Pożegnalne dźwięki saksofo- 
nu Leszka Żądły najgłębiej wyraziły jego żal po stracie żony. 


Lubomira Andryskowska 
ź Kartuz, Krystyna Bojarewicz 
z Dąbrówki Leśnej, Artur 


Mowę pożegnalną wygłosił prof. Jan Biczycki, aktor i wykła- 


dowea szkoły filmowej w Monachium. 


Wygląda na to, że niemiły obowiązek zauważa 

nia nie najlepszej w ostatnich latach kondycji 
polskiego kina przejęli od krytyki sami filmow- 
cy. Krytyka prawdopodobnie wystraszona po- 
hukiwaniami reżyserów uwierzyła wreszcie 

dzięki ich zdecydowanym zapewnieniom — we 
własne nieistnienie. A wśród filmowców pod- 
niosły się nagle głosy obwieszczające kryzys 
polskiej kinematografii. Szczególnie donośnie 
zabrzmiała alarmująca wypowiedź Krzysztofa 
Langa (wydrukowana aż w dwóch miejscach: 
"Film Businessie” i "Reżyserze”, dodatku do 
*Kina"), który skupia się w swoim ataku głów- 
nie na systemie produkowania filmów. Uważa 
on, że mówienie w Polsce o kinematografii pro- 
ducenckiej jest grubym nadużyciem. ponieważ, 
pomija prawdziwi producenci w niej 
nie istnieją. Ci zaś, co się producentami zowią 
(najczęściej byli kierownicy produkcji), są tyl- 
ko, i to w najlepszym wypadku, buchalterami 
"Kariery" producenckie byłych kierowników 
produkcji polegają m.in. na ich umiejętności 
sporządzania "gumowych" budżetów, których 
nikt nigdy nie zdoła sprawdzić. Zarzucając nie- 
uczciwe, eufemistycznie rzecz ujmując. rozpo- 
rządzanie w procesie produkcji pieniędzmi 


NENNENNEM 11 WYDARZENIA 


Ignasiak z Turka, Joanna 
Kozioł z Karpacza, Barbara 
Pieczykolan z Zamościa 


ng wskazuje jednocześnie na całkowite po 
mijanie bardzo ważnego niegdyś elementu 
sprawowania nad filmem opieki artystycznej, 
zespołowej oceny jego jakości. Producenci, któ- 
rych pytaliśmy o opinię na temat tekstu Krzysz- 
tofa Langa mówią: wiele w tym racji, choć 
uogólnianie własnych, być może negatywnych 
doświadczeń, prowadzące do wniosku, że wszy- 
scy byli kierownicy produkcji to złodzieje, jest 
nieco przesadzone. Prawdą jest, że gdzieś po 
aginęła odpowiedzialność producenta 
'om artystyczny filmu — przyznaje szef 
produkcji Studia *Zebra” Jacek Moczydłowski 
— Wiele arcydzieł polskiego kina zawdzięcza 
swój ostateczny kształt zespołowym kolauda- 
cjom, zasięganiu pr. ra rady u 
tystycznego i kolegów społu. Chociaż 
akurat staramy się ten dobry zaj kontynu- 
ować. Natomiast najgorszym wyjściem z sytu. 
acji byłoby sugerowane przez Langa prze 
przez samych reżyserów funkcji producenckich 
Wtedy zanika już wszelka kontrola nad proce- 
sem realizacji. Obrazu sytuacji polskiej kinema- 
tografii dopełnia felieton Kazimierza Kutza 
z ostatniego numeru "Kina", który współbrzmi 
2 tekstem Langa w tonacji i diagnozie 


Zwyc: 


rzy umieją się całkowicie transformować, grać równie przeko- 
nująco moralnych potworów, co nieposzlakowanych w swojej 
prawości bohaterów. Wzorem takich umiejętności 
wątpliwie Robert De Niro, człowiek obdarzony wielkim d; 
rem od Boga — talentem i potrafiący wspierać ten talent nie- 
prawdopodobnym wysiłkiem i pracą. 


DEBIUT JANDY 


*Pestka” wg Anki Kowalskiej, najsłynniejsza chyba w polskiej 
literaturze powojennej powieść o miłości, zostanie przeniesiona 
na ekran przez Krystynę Jandę. Janda, jako debiutujący reżyser 
filmowy zetknie się na planie z odtwórczynią głównej roli: Jandą 
— aktorską gwiazdą. Oprócz siebie, *debiutantka” reżyserować 
będzie również swoich znakomitych kolegów: Daniela Olbrych 
Annę Dymną. Jana Frycza, Stanisławę Celińską i Jana 
lerta. Inteligentny melodramat Anki Kowalskiej, coś w ro: 
dzaju "Witaj, smutku!” po polsku, niejednokrotnie już kusił na- 
szych filmowców z wdziękiem opowiedzianą historią trudnej na- 
miętności. Na rynku ważnych spraw i wielkich idei do dzić 
*Pestka" stanowi rzadkie zjawisko. Chyba dlatego Krystyna Jan- 
da nie może zrozumieć powtarzaj się pytania: dlaczego 
akurat "Pestka"? Wzbrania się też przed jednoznaczną interpreta- 
cją własnego pomysłu na jej ekranizację. Gdyby odpowiedziała, 
że będzie to film o miłości, albo o polskim katolicyzmie, to mi- 
nęłaby się z prawdą, popadłaby w uproszczenie. Nie chciałaby 
ujmować w słowa tego, co w filmie będzie najważniejsze, o tym 
musi opowiedzieć sam film. Dlatego właśnie go realizuje. Scena- 
riusz *Pestki” napisała Krystyna Janda we współpracy z Macie- 
jem Maciejewskim. Za kamerą stanie Edward Kłosiński, autorem 
scenografii będzie Janusz Sosnowski, Pierwszy dzień zdjęć wy- 
znaczono na 19 kwietnia. (M.Ch.) 


3nusz Gajos 


dzie- 
więtnastowiecznego mieszka- 
nia. Wszystkie sprzęty toną w 
półmroku. Nadchodzi szary i du- 
szny świt. W pokoju na stole na kawał- 
kach roztapiającego się lodu leży trup 
młodej kobiety. Obok w fotelu siedzi jej mąż 
W hali zdjęciowej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych i Fabularnych przy ulicy Chełmskiej 
w Warszawie trwają ostatnie zdjęcia do nowego 
filmu Mariusza Trelińskiego, autora między in- 
nymi ekranizacji *Pożegnania jesieni” Witkace- 
Powstający film jest z kolei adaptacją opo- 
wiadania Fiodora Dostojewskie, 
Scenariusz napisali re 
ski. Film opowiada historię nieszczęśliwego 
małżeństwa młodej, wrażliwej kobiety i dużo od 
niej starszego, inaczej patrz: 


onure wnętrze skromne 


go na życie, wła- 


ściciela lombardu. Jest to opowieść o dwojgu lu- 


inika 
Ostałowska 
i Janusz Gajos 


y chcieliby się pokochać, ale nie 
potrafią — mówi Treliński. 

Scenografia Andrzeja Przedworskiego utrzy- 
mana jest w kolorach czarnym, białym i szarym. 
Swą monumentalnością przytłacza bohaterów, 
potęgując wrażenie nieuchronności nadchodzą- 


Danuta Stenka i Dominika Ostałowska 


cej tragedii. W ciemnych zakamarkach mieszka- 
nia czai się śmierć. 

Operator Krzysztof Ptak skupia uwagę przede 
wszystkim na ludziach, ich twarzach oraz na de- 
talach wnętrz. 

Zanosi się więc na film raczej kameralny, tym 
bardziej że większość zdjęć powstaje w hali. Sto- 
sunkowo nieliczna jest też jego obsada. Będzie to 
przede wszystkim film pełen silnych uczuć. Film o lu- 
dziach, którz mogli prz 
tragedię sto, dwieście lat temu, co i zupeł-nie współ- 
cześni. 


równie dobrz żywać swoją 


„ntekst historyczny opowieści nie ma spe- 
cjalnego znaczenia — wyjaśnia Mariusz Treliński 


TAKI PLAN 


W roli tytułowej występuje młoda, utalento- 
wana Dominika Ostałowska. Jej męża, zastaw- 
nika, gra Janusz Gajos. Danuta Stenka wcieliła 
się w Łukierię, służącą głównych bohaterów. W 
pozostałych rolach występują: Jan Frycz, Jan 
Peszek, Jerzy Nowak oraz Kr ja Feldman. 

Jest szansa, że muzykę do 
filmu skomponuje jeden ze 
znanych polskich kompozyto- 
rów muzyki poważnej, któreg 
nazwiska na razie nie możemy 
zdradzić. 

Producentem wykonawczym 
filmu jest warszawska firma 
Skorpion Art. Pieniądze na rea- 
lizację dały Telewizja Polsk: 
S.A. i Agencja Produkcji Fil- 
mowej. 

Film Mariusza Trelińskiego 
nie będzie pierwszą ekraniza 
opowiadania Dostojewskiego. 

Przed kilkunastu laty utwór ten zaadaptował dla 
kina znany francuski reżyser Robert Bresson. 
Przeniósł on akcj runt współcze- 
snej Francji, naginając treść do własnej koncep- 
cji. co nie wyszło filmowi na dobre. Także u nas 
przed laty były już plany ekranizacji *Łagodnej", 
powstała świetna animowana wersja pod tym sa- 
mym tytułem autorstwa Piotra Dumały, a także 
film krótkometrażowy w reżyserii Magdy Łazar 
kiewicz. Dopiero jednak Trelińskiemu udaje się 
doprowadzić do realizacji pełnometrażowej, ak- 
torskiej wizji opowiadania Dostojewskiego. 


BARTOSZ ZIMIŃSKI 


opowieści na 


PARFUM 


TARANTINO 

I SADOMASOCHIZM 
W filmie „Hands Up”, 
niskobudżetowym 

(6 milionów dolarów), 
pastiszowym thrillerze 
nawiązującym do „czarnego 
kina” lat 40., jedną 

z głównych ról zagra 
Quentin Tarantino. Wcielił 
się w postać Dave'a, 

na pozór bezwzględnego 
przemytnika, a w głębi du- 
szy „dzieciaka, który uwiel- 
bia się bawić”. Dave jest 
bywalcem klubu Black 
Lizard, gdzie poznaje Jules, 


Czy Demi Moore 
zgodzi się 
na „Strip-tease”? 


Producenci z Castle Rock 
i reżyser Andrew Bergman 
(„Żółtodziób”, „2 miliony 
dolarów napiwku”) usilnie 
namawiają Demi Moore, by 
zgodziła się wystąpić w 


głównej roli w filmie „Strip- 
tease”. Gwiazda ma opory — 
twierdzi, że rozbieranie się 
już ją znudziło. Bergman — 
specjalista od komedii — za- 
pewnia, że będzie tym razem 
demaskował skorumpowa- 
nych polityków. Bohaterka 
filmu, striptizerka z Florydy 
wpada na trop politycznej 
afery. 


y 
nego filmu o Włodzimierzu Majakowskim. Jest to 
.ja brytyjsko-niemiecko-szwedzka. Koszt — 20 mi- 


lionów dolarów. Nie wiadomo jeszcze, kto zagra Majakow- 
skiego. Tymczasem trwają prace nad scenariuszem. Na ży- 
czenie reżysera Paul Mayersberg poprawia tekst Andrew Da- 


Francuzkę, która specjalizu- 
je się w seksie sadomasochi- 
stycznym. Z uczucia, które 
między nimi rozkwitnie 
wynikną dramatyczne 
perypetie. Zdjęcia już latem. 


CORMAN AMBITNY 


„egendarny producent i reżyser filmowy z lat 60. Roger 
Corman nie zwalnia tempa. Swą główną bazę założył w Ir- 
żna jeszcze tanio i szybko robić filmy”, ale 
rozgląda się też za jeszcze bardziej egzotycznymi partnerami. 
Został współproducentem japońsko-amerykańskiego filmu 
„Kyoko”, który reżyseruje (zdjęcia trwają od końca marca) 
jeden z najgłośniejszych młodych twórców japońskiego kina, 
pisarz-reżyser Ryu Murakami, autor skandalizuj „To- 
kio Decadence”. „Kyoko” to historia odysei młodej Japonki 
poszukującej swojego ukochanego, amel 


landii, gdzie „m: 


jego 


kańskiego żołnie- 
rza. Gdy go odnajdzie, czeka ją dramatyczna niespodzianka 
W roli Kyoko pojawiła się bardzo popularna w Japonii Suki 
Takaoka. Corman twierdzi, że zachwycił się scenariuszem 
zaraz po jego przeczytaniu na zeszłorocznym festiwalu fil- 
mowym w Tokio. „To psychologicznie przenikliwy, praw- 
dziwy film i w dodatku niedrt — ocenił Corman trzeźwo. 
Rzeczywiście — budżet ma zamknąć się w granicach 3,5 mi- 
liona dolarów 


LOACH 
DOBRZE 


UBEZPIECZONY 


Brytyjski reżyser Ken 
Loach (oglądamy na ekra- 
nach jego „Riff Raff”) wy- 
robił sobie tak wysoką 
markę, że kolejne jego — 
bardziej niż dotąd ko- 
sztowne projekty — dostają 
niezbędne gwarancje fi- 
nansowe. Tak było z ostat- 
nim jego filmem o wojnie 
domowej w Hiszpanii 
(„Land and Freedom"), to 
samo dotyczy przygotowy- 


KA: 
5 


f Oprah Winfrey 


=fotos International 


w latach 50. Bohaterką jest czarna dziewczy 


viesa. 


Z MONTAŻOWNI 
ZA KAMERĘ 


Debiutem reżyserskim 
znanego i cenionego mon- 
tażysty Stuarta Bairda 
(„Omen”, „Odmienne sta 
ny świadomości”, „Zabój- 
cza broń” cz. Li II) będzie 
thriller (na razie bez tytu- 
łu) o oficerze wywiadu 
walczącym z powietrzny- 
mi terrorystami. Głównego 
bohatera zagra Kurt Rus- 
sell. Scenariusz wyszedł 
spod pióra rodzinnego tan- 
demu Jima i Johna Thoma- 
sów („Predator”). Produ- 
cenci i reżyser do roli 
„czarnego charakteru” 
chcą pozyskać Tommy 
Lee Jonesa. Rozmowy mo- 
gą jednak być trudne. Tak 
czy inaczej | czerwca mają 
się rozpocząć zdjęcia. 


WINFREY 
WSZECHSTRONNA 


Oprah Winfrey, jedna z 
najsłynniejszych prezente- 
rek amerykańskiej telewizji 
kontynuuje z coraz więk- 
szym rozmachem działal- 
ność producencką. Presti- 
żową produkcją jej firmy 
Harpo Films będzie „The 
Wedding”, ekranizacja 
przyjętej z uznaniem przez 
krytykę powieści czarno- 
skórej pisarki Dorothy 
West. Akcja rozgrywa się 


wanego właśnie „Carla 
Song”. Tym razem ręczy 
za Loacha PolyGram i nie- 
zawodny Channel 4, który 
wspierał produkcję więk- 
szości jego filmów. Zdję- 
cia już wkrótce — w Nika- 
ragui i Glasgow. 
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rodziny, która wbrew woli rodziców wychodzi za mąż za 
białego saksofonistę jazzowego. Drugim asem firmy 
Harpo Films ma być ekranizacja innej słynnej powieści, 
autorstwa laureatki nagrody Nobla —Toni Morrison — 
„Beloved”. Pełną parą ruszyły też przygotowania do rea- 
lizacji dwóch telefilmów na zamówienie sieci ABC — 
„The Women of Brewster Place” i „There Are Not Chil- 
dren Here”. W tym ostatnim Winfrey zagra jedną z 
głównych ról. 


DWIE 
SIOSTRY 


Jennifer Jason-Leigh 
(„Sublokatorka”) i Mare 
Winningham („Wyatt 
Earp ją siostry w no- 
wym filmie Ulu Grosbarda 
(„Georgia”). Jest to historia 
dwóch sióstr działających w 
muzycznym biznesie w Se- 
alle. Starsza (Leigh) odnio- 
sła sukces, ale wcale się 
nim nie cieszy. Młodsza 
(Winnigham) bardzo pra- 
gnie się przebić. Starsza 
próbuje jej przekazać swe 
doświadczenia, rezygnując 
z rywalizac 


„ ale nie jest to 
proste, ze względu na wąt- 
pliwy talent młodszej. Na 
ścieżce dźwiękowej znajdą 
się nowe wersje klasyków 


rockowych, m.in. utwory 
Elvisa Costello, Vana Mor- 
risona, Lou Reeda. Jason- 
Leigh odśpiewa je ponoć 
sama. Jest ona także współ- 
producentem filmu, a scena- 
riusz podpisała jej matka, 
Barbara Turner. 


FALK 
ZNOWU 


W PŁASZCZU 

Peter Falk znów powró- 
cił do starego płaszcza po- 
rucznika Columbo. Trwa 
realizacja — na razie kilka 
nowych epizodów — jedne- 
go z najsłynniejszych sc- 
riali detektywistycznych. 
„Zaniedbałem trochę Co- 
lumbo, ale nie ze swojej 
winy — stwierdził aktor. — 
Ciągle dostawałem nowe 
scenariusze, ale brakowało 
im świeżości i nowych po- 
mysłów. Teraz jest inaczej, 
więc Columbo wróci — 
choćby na chwilę.” 


TRAVOLTA 


POTAKUJE 

„Nie nadążam mówić tak" — 
powiedział John Travolta zasy- 
pywany atrakcyjnymi scenariu- 
szami, Aktor za rolę w „Pulp 
Fiction” dostał tylko 150 tysię- 
cy dolarów, potem była propo- 
zycja głównej roli w „White 
Man's Burden” za dużo więk- 
szą sumę (film jest na ukończe- 
niu), wreszcie podpisał kontrakt 
na 7 milionów za występ w wo- 
jennym superwidowisku „Bro- 
ken Arrow”. Trwają rozmowy. 
w sprawie następnej roli Travol- 
ty w „The Lady Takes an Ace” 
z Sharon Stone. Agent aktora 
żąda tym razem aż 8 milionów. 
„Nie dziwnego — John stał się. 
najgorętszym męskim nazwi- 
skiem w Hollywood" — stwier- 
dził po prostu. 


"Georgia": 
Jennifer Jason Leigh 


MURRAY 
I SŁONICA 


Bill Murray („Pogromcy 
duchów”, „Dziewczyna 
gangstera”, 
uważany za jednej 
wybitniejszych żyjący: 
mików, jest o krok od wyra- 
żenia zgody na przyjęcie 
głównej roli w kosztownej 
(40 milionów dolarów) ko- 
medii „Nicke and Dime”. 
Jest to „komedia drogi” o 
pewnym sympatycznym fa- 
cecie, skazanym na transpor- 
towanie słonicy, w dodatku 
całkiem mu nie znanej. Re- 
żyseruje Howard Franklin, 
scenariusz według opowia- 
dania napisali Garry William 
i Roy Blount jr. 


"The Killers”: James Woods., 
i Robert Sean Leonard 


Niemiecka firma Cine 
Vox Dieter Geisslera planuje 
ostrożną kontynuację prób 
podboju rynku amerykań- 
skiego. Asem atutowym ma 
być reżyser Carl Schenkel, 
którego film „Śmiertelna 
rozgrywka” z Christopherem 
Lambertem odniósł duży, 
komercyjny sukces. Schen- 
kel przymierza się do reali- 
zacji thrillera „Detour”, a po- 
tem ma nakręcić (koszt 13 


klasycznego już filmu kry- 
minalnego — „Rififi in New 
York". CineVox ma też bar- 
dziej ambitne artystyczne za- 
mierzenia — będzie współfi- 
nansować nowy film Joyce 
Sherman Buńuel „Single 
Again”. 


DAFOE ZASTĄPIŁ 
HOPKINSA... 


„na planie nowego filmu 
Ridleya Scotta „White Squall”. 
Będzie to awanturniczy wyso- 
kobudżetowy film rozgrywany 
w morskiej scenerii. Dafoe za- 
gra kapitana statku szkolenio- 
wego o dźwięcznej nazwie 
„Albatros”, który musi stawić 
czoło zarówno siłom natury, 
jak i bardzo złym ludziom. 


Kate Winslet, Emma Thom- 
pson i Hugh Grant to obsada 
nowego filmu głośnego reży- 
sera chińskiego pochodzenia — 
Anga Lee („Eat Drink Man 
Woman”). Film powstaje w 
niezależnej nowojorskiej wy- 
twórni Good Machine. Z ra- 
mienia potężnego współprodu- 
centa - Columbii - pracę 
nadzoruje nie byle kto — Syd- 


ney Pollack. 


HUGHES 
SAMODZIELNY 


Reżyser, producent i scena- 
rzysta John Hughes („Kevin. 
Sam w domu”) postanowił się 
wreszcie usamodzielnić. Wraz z 
doświadczonym producentem 
Ricardo Mestresem z Hollywo- 
od Pictures założył nową firmę. 
Great Oaks Entertainment, któ- 


ra będzie ściśle współpracowć z 
Disneyem, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o dystrybucję. Pierwszym 
filmem będzie reżyserowana 
przez Hughesa „The Bee”, czyli 
„Pszczoła” zapowiadana jako 
„brawurowe połączenie anima- 
cji i filmu aktorskiego”. Zdjęcia 
już latem. Następny projekt to 
„Jack” w reżyserii Francisa For- 
da Coppoli z Robinem William- 


CZARNY HUMOR 
NA KUBIE 


Reżyserski tandem Tomas 
Quetierrez Alća i Juan Carlos 
Tabio, których film „truskawki i 
czekolada” odniósł wielki suk- 
ces kasowy w Hiszpanii i nie 
tylko, znowu reżyserują. „Quan- 
tamera” to według ich słów 
„Czarna komedia o miłości i 
śmierci, pełna przewrotnego hu- 
moru opowieść z mnóstwem 
aluzji do współczesnych realiów 
Kuby”. W rolach głównych - 


jak w poprzednim filmie — Jorge 


Perrugoria i Mirta Ibarra. 


Uma Thurman 


„PIĘKNA 
THURMAN 


sem (producent: Mestres). Me- 
stres będzie też dozorował pro- 
dukcję widowiskowego filmu 


katastroficznego „Fire and Ra- 
in”, dramatycznej opowieści o 
pożarze lasów. By nie przesa- 
dzać z nowościami Hughes i je- 
go partner zapowiadają konty- 


nuację „Dennisa rozrabial 
„Kevina” i cyklu 
zwierciadle — wa 


1. Bad Boys 
IColumbia 


2. A Goofy Movie 
/Buena Vista 

3. Tommy Boy 
[Paramount 


4. Don Juan DeMarco 
/New Line 


5. Epidemia 
[Warner Bros. 

6. Circle of Friends 
ISavoy 


7. Dolores Clairborne 
/Columbia 


8. Major Payne 
/Universal 


9. Rob Roy 


miery (w mln $) 


Wpływy od pre- 
Liczba tyg. na 


IMGM 


10. Wesele Muriel 
IMiramax 


STRZEŻCIE SIĘ WAMPIRY! 


Do walki z wampirami stanie specjalny oddział komandosów 
sponsorowanych przez Watykan i uzbrojonych w najnowsze 
„ przy których osikowe kołki to zamierzchła 
przeszłość. A wszystko to w nowym filmie Russella Mulcahy 


technologi 


(„Nieśmiertelny”) zatytułowanym z prostotą „Vampires”. 


Scenariusz napisał Don Jakoby — zdjęcia latem. 


Zanim Uma Thurman wcieli się w 
rolę Marleny Dietrich w biogra- 
ficznym filmie Louisa Malle'a (co 
stanie się jesienią), zagra w słod- 
ko-gorzkim filmie „Beautiful 
Girls”. Jej partnerem będzie Matt 
Dillon. Wystąpią także: Timothy 
Hutton, Lauren Holly, Rosie 
O'Donnell. Film według tekstu ce- 
nionego scenarzysty Scotta Rosen- 
berga (ostatni sukces „Things to 
Do in Denver When You're De- 
ad”) reżyseruje Ted Demme. Bę- 
dzie to opowieść o wydarzeniach 


jednej nocy poprzedzającej spo- 


tkanie z okazji jubileuszu zakoń- 
czenia nauki przez absolwentów 
pewnego liceum. Ta noc będzie 
pełna tragikomicznych epizodów, 
wzajemnych pretensji i erotyzmu. 


WIĘCEJ „ŚWIATŁA” 
Lumićre Pictures francuska 
firma, w której realizowano do 
tej pory ambitne niskobudżetowe 
filmy w języku angielskim, 

a debiuty, po kilku 

'h sukcesach (zwłaszcza 


wysokobudżetow, i 
„Leaving Las Vegas" Mike'a 
Figgisa z Nicolasem Cage'm 
to jeszcze „mały film”, ale 

jekt „Crash”, według 
scenariusza Hansa Bauera i Craiga 
Mitchella ma kosztować już 
25 milionów dolarów. 
Współproducentem będzie 
Paramount, Ma być to widowiskowy 
„gorący film szosowy” nawiązujący 
do kina lat 70, Projektem był ponoć 
zainteresowany Brian de Plma, 
ale na razie się wycofał. 


W krzywym 


Reżyser-scenarzysta Robert Benton („Sprawa Kramerów" 
i „Cisza nocy”) po prestiżowym i kasowym sukcesie filmu 
„Nobody's Fool” z Paulem Newmanem pracuje nad dwoma 
kolejnymi scenariuszami o życiu prowincjonalnej Ameryki. 
Pierwszy tekst powstaje we współpracy z pisarzem 
Richardem Russo (autorem powieści „Nobody's Fool”), 
drugi. bardziej autobiograficzny — o życiu w małym 


miasteczku w Teksasie — pisze samodzielnie Benton. 
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FILMY W 
PRZYGOTOWANIU 


MR. WRONG 

(Mr. Wrong), prod. USA, reż. Nick 
Castle, wyst. Bill Pullman. 

Bill Pullman („Malice”) ciągle je- 
szcze nie należy do grona meg 
gwiazd, ale zarobki ma już przy- 
zwoite. Za tytułową rolę w tej ko- 
medii o straszliwym pechowcu, któ- 
ry umawia się na randkę, powodują- 
cą lawinę perypetii, dostał już mi- 
lion dolarów. 

NAJWIĘKSZY STRACH 
(Primal Fear), scen. Steve Z: 
William Diehl, na podstawie powie- 
Ści Williama Diehla, wyst. Richard 
Gere, Leonardo DiCaprio. 

Ma to być film odległy od sztampy 
„psychologicznego thrillera”. 
Książkę, która posłużyła za podsta- 


aiillan, 


Przedstawiamy 
kolejną porcję 
informacji o filmach 
które powstają 

lub wkrótce powstaną. 


wę scenariusza odkrył ojciec Leo- 
narda — Art DiCaprio, były poli- 
cjant, który jest sąsiadem pisarza 
Diehla. Będzie to opowieść o adwo- 
kacie (Gere), który broni bezdom- 
nego chłopaka (DiCaprio) oskarżo- 
nego o zabójstwo katolickiego arcy 
biskupa. „Nie będzie to jedynie hi- 
storia sensacyjna. Ten film będzie 
miał w sobie coś z „Chłopięcego 
Ś z klimatu filmów Wo- 
ody Allena” — zachwala swoje dzie- 
ło Diehl. 

TAJNY AGENT 

(Secret Agent), prod. USA, scen. 
Christopher Hampton, wyk. Bob 
Hoskins. 

Christopher Hampton, dramaturg i 
scenarzysta (m.in. „Niebezpieczne 
związki”) prawie już napisał scena- 
riusz filmu według klasycznej po- 
wieści Josepha Conrada, Główną 
rolą kuszony jest Bob Hoskins. 
KUZYNKA BIETKA 

(Cousin Bette), prod. USA, scen. 
Lynn Siefert, Susan Tarr, reż. Chri- 
stopher Menaul. 

Reżyser przyjętego z entuzjazmem 
thrillera „Główny podejrzany” z 
równym entuzjazmem zapowiada 
adaptację klasycznej powieści Ho- 
noriusza Balzaca, twierdząc, że to 
„ponadczasowa komedia”. 
DZIEWCZYNA NR 6 

(Girl 6), prod. USA, reż. Spike Lee, 
wyk. Theresa Randle. 
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Spike Lee („Malaria”, „Malcolm 
X”) ma tym razem nieco odejść od 
polityki. „Dziewczyna nr 6” to 
rzecz o początkującej aktorce (gra 
ją Theresa Randle, która 
sukcesy w „Malcolmie X” i „„S 
gar Hill”), znajdującej pracę w te- 
lefonicznym seks-biznesie. Pr. 
ja wciąga, ponieważ pozwala od- 
grywać przeróżne role. Jak każdy 
nałóg, także nałóg tej pracy staje 
się z czasem niebezpieczny dla 
bohaterki. 

LWIE SERCE Il 

(Lionheart II), prod. USA, Imperial 
Entertainment 

Szefowie firmy „Imperial” zdecy- 
dowali się na kontynuację własn 
przeboju kasowego Jean-Claude'a 
Van Damme'a. Mają tylko jeden 
podstawowy problem — czy Van 
Damme się zgodzi, czy trzeba go 
będzie zastąpić jakimś innym „ko- 
paczem”. 

AKTY MIŁOŚCI 

(Acts of Love), prod. USA, scen. 
wg własnej powieści „Farmer” Jim 
Harrison, reż. Bruno Barreto, wyst. 
Amy Irving, Dennis Hopper, Hall 
Holbrook. 

Dennis Hopper jako romantyczny 
farmer przeżywający rozterki w sie- 
lankowej scenerii? Wszystko jest 
możliwe, czego ma dowieść ta na- 
strojowa historia miłosna, do której 
zdji rozpoczną się latem. 
LUDZIE, 'ÓRZY PUKAJĄ 

DO DRZWI 

(People Who Knock on the Door), 
scen. wg powieści Patricii Hig- 
smith, reż Peter Berry. 

Brytyjczyk Berry napisał już scena- 
riusz według powieści Patricii Hig- 
smith („Nieznajomi z pociągu”) i 


"White Man's Burden” 


kańskiego partne 
to mroczna opowieść o dziewczynie. 
ze środkowego zachodu USA, wy- 
chowanej w fundamentalistycznej 
rodzinie chrześcijańskiej. Jej pierw- 
sze doświadczenia erotyczne powo- 
dują dramatyczne komplikacje. 

SEN O KULI 

(The Bullet's Dream). prod., scen i 
reż. Eric Stolz 

Aktor i producent Eric Stolz („Ma 
ska”) zamierza sam siebie obsad: 
w roli seryjnego zabójcy w thrille- 
rze, który wyprodukuje „całkowi. 
z prywatnych środków”, niezależnie 
od wielkich wytwómi 


FIŁMY W ZDJĘCIACH 
LUB PRACACH 
KOŃCOWYCH 


NADJA 

(Nadja), prod. Wielka Brytania, reż. 
Michael Almereyda. 

Jeszcze jedna historia o wampirach, 
tym razem pełna odwołań i aluzji lite- 
rackich. Ciekawa ścieżka dźwiękowa: 
kompozycje długoletniego współpra- 
cownika Dereka Jarmana — Simona Fi- 
shera Tumera („Edward IT”, „Błękit”) 
i muzyka brytyjskich grup, takich jak 
My Blood Valentine, Portishead. 


BLASK 
(Shine), Francja — Wielka Brytania, 
reż. Scott Hicks, wyst. Lynn Redgra- 
ve, John Gielgud. 
Dylematy dziecięcego pianisty-wirtu- 
oza i jego opiekunów. Co jest waż- 
niejsze - błyskotliwa kariera czy 
uczucie? 

FARAONA 
(Pharaon's Army), reż. Bobby Hen- 
son, wyst. Kris Kristofferson, Ri- 
chard Tyson. 
Biografia jednej z najbardziej kontro- 
wersyjnych postaci Wojny Secesyj- 


nej — bezwzględnego kapitana wojsk 
Unii. 
PODWÓJNA GRA 


(Double Cross), prod. USA, reż. Sid- 
ney Lumet, wyk. Kiefer Sutherland, 
Juliette Lewis, Larry Fishburne. 

Tym razem Sidney Lumet zdradził, 
że zamierza zrezygnować z nieco do- 
kumentalnej stylistyki, jaką preferuje 
w swych filmach, na rzecz stylowego 
thrillera w manierze lat 40. 

URI GELLE! 

(Uri Geller), prod. Wielka Brytania — 


: John Travolta i Harry Belafonte 


USA, reż. Ken Russell, wyst. Ishai 
Golan, Terence Stamp. 

Trwa montaż najnowszego filmu Ke- 
na Russella, pierwszego od czasów 
„Dziwki”. Jest to opowieść o czło- 
wieku obdarzonym niezwykłymi 
zdolnościami psychicznymi i o nau- 
kowcu-sceptyku (Terence Stamp), 
który nie wierzy w jego możliwości. 
Na ścieżce dźwiękowej muzyka Elto- 
na Johna, Moody Blues, Bee Gees, 
Petera Gabriela. 


WILCZYCA 
(La Lupa), prod. Włochy, scen. wg 
powieści Antonio Vergi, reż. Gabriela 


Lavia, wyst. Monica Guernieri 
Ekranizacja skandalizującej powieści. 


Pełen erotycznej namiętności związek 
matki z pasierbem elektryzuje sycylij- 
ską wioskę. 

DZIEWCZYNA W CADILLACU 
(AGirl in A Cadillac), scen. wg po- 
wieści Jamesa M. Caina „The Encha- 
ted Isle” — John Warren, Thomas Ba- 
er, reż. Lucas Platt, wyst. Erika Ele- 
niak, William McNamara, Michael 
Lerner, Bud Cort. 

Debiutant Lucas Platt, przedtem 
współproducent „Kuzyna Bobby” Jo- 
nathana Demme”'a na swój debiut wy- 
brał powieść Jamesa M. Caina, klas; 
ka „czarnej literatury”, autora słynnej 
powieści „Listonosz dzwoni zawsze 
dwa razy”. Popularna ostatnio Seks- 
bomba Erika Eleniak („Eskorta”, 
„Beverly Hillbill siedemn: 
stolatkę, która wraz ze SW ym kochan- 
kiem wchodzi w posiadanie 75 tysię- 
cy dolarów skradzionych przez pe- 
wien bezwzględny 
OSTATNIA KULA 

(The Last Bullet), prod. Australia — 
Japonia, wyst. Jason Donovan. 
Jest to pierwsza koprodukcja japoń- 
sko-australijska, nakręcona z myślą o 
50-leciu zakończenia wojny pomię- 
dzy tymi państwami. Właśnie wtedy 
ma wejść na ekrany. Akcja rozgrywa 
się w ostatnich dniach II wojny świa- 
towej. Młody australijski żołnierz 
(Donovan) tropi zajadle nieuchwytne- 
go japońskiego snajpera. 

BRZEMIĘ BIA: CZŁOWIEKA 
(White Man's Burden), prod, USA, 
reż. i scen. Desmond Nakano, wyśl. 
John Travolta, Harry Belafonte. 
Desmond Nakano znany do tej pory 
jako scenarzysta („Piekielny Broo- 
klyn', „American Me”) debiutuje pro- 
„White Man's 
cią o bi 
bezrobotnym, który porywa czarno- 
skórego biznesmena z elity. „Chodziło 
mi o zanegowanie rasowych stereoty- 
pów” - mówi Nakano, sam Ameryka- 
nin japońskiego pochodzenia. 

HALL 


ng. 


(City Hall), prod. USA, scen. Bo 
Goldman, Paul Lipper, wyst. Al Paci- 
no, John Cusack, Bridget Fonda, 
Danny Aiello, Martin Landau. 

Al Pacino gra w thrillerze Harolda 
Beckera („Cebulowe pole”, „Malice”) 
burmistrza Nowego Jorku. „To naj- 
lepszy burmistrz, jakiego miało to 
miasto. Przekonacie się.” — żartuje 
Becker. John Cusack występuje w ro- 
li młodego idealisty, asystenta burmi- 
strza. Zabójstwo policjanta, a zara- 
zem narkotykowego dealera na Bro- 
oklynie, jest początkiem kłopotów dla 
burmistrza — 
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KENII 22 WYDARZENIA 


on Juan DeMarco” (premiera 7 

kwietnia) jest komedią o triumfie 

sympatycznej fantazji nad nudną 

rzeczywistością. Opowiada o 
chłopcu z przedmieścia (Johnny Depp), który 
postanawia zostać Don Juanem i wymyśla so- 
bie odpowiedni życiorys oraz latynoski ak- 
cent, jakim powinien mówić w Ameryce ogni- 
sty południowiec. Trafia do szpitala psychia- 
trycznego, a tam do psychoterapeuty, któremu 
opowiada niezwykle barwną historię swego 
życia. 

Psychoterapeutą jest Marlon Brando, co 
stanowi tym większą sensację, że zgasły 
gwiazdor zachowuje bardzo powściągli- 
wie. Jeden z najbardziej przykuwających swe- 
go czasu aktorów światowego kina występuje 
tu w banalnej roli urzędnika medycznego, któ- 
ry posłusznie wysłuchuje opowieści łagodne- 
go szaleńca i nudzi się z żoną pod postacią ni 
mniej, ni więcej, tylko Faye Dunaway, a na- 
stępnie zachęcony opowieściami młodziana 


postanawia wznowić swe pożycie małżeńskie 
pod litoś 


iwą osłoną ciemności. Opasła ruina, 
70-letni Brando, wyraźnie wpra- 
'enowanie również samego reżysera. 
Jeremy Leven (scenariusz i reżyseria) ujmuje 
byłego gwiazdora w bliskich planach, z sil- 
nym makijażem, raczej na siedząco, by ukryć 
rozmiary brzucha. "Anioł jako człowiek, po- 
twór jako aktor”, jak wyraził się o Brando 
Bernardo Bertolucci, nie tyle tu występuje, co 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


pozwala fotografować się w roli anioła nie za- 
wsze obecnego duchem na planie. 

Faye Dunaway też straciła urodę. Stano- 
wiąca kiedyś interesujący rys silnie zaznaczo- 
na dolna szczęka stała się z czasem niemal 
monstrualna. Wypełnione długimi zębami 
zbyt duże usta i wyblakłe oczy, główne kiedyś 
narzędzia pokusy demonicznej Milady z 
*Trzech muszkieterów”, dzisiaj kojarzą się z 
postacią śmierci, która zapomniała z siebie 
zdjąć ciało kobiety. 

Para sławnych starców stanowi tło dla za- 
pału serca niewinnego chłopca, granego przez 
Johnny Deppa, który opowiada z hiszpańskim 
akcentem o swym dojrzewaniu erotycznym, 
podbojach miłosnych i niesamowitych przy- 
godach ze spokojnym przekonaniem wewnę- 
trznym człowieka wierzącego. Cóż z tego, że 


Kto nie chciałby zostać 


postać świata wygląda inaczej, 
skoro prawdziwa rzeczywistość 
jest kwestią wiary. 

Należący do najzdolniejszych 
aktorów młodego pokolenia John- 
ny Depp gra Don Juana bez cienia 
dwuznaczności, ciepło i lirycznie. 
To duża umiejętność odpowiedzieć 
na pytanie ukochanej dziewczyny, 
ile miał dotąd kobiet: *1502" z ta- 
ką szczerością, jakby tylko ostatnia 
cyfra odpowiadała prawdzie. Ubra- 
ny w fantazyjny kostium i czarną 
maskę powoli wciąga w swój świat 
znudzonego psychoterapeutę aż do 
momentu, w którym następuje za- 


miana ról i hiszpańskiego akcentu. 
Realizatorzy inscenizują w tonacji bajki 
opowieści Don Juana o romantycznym życiu 
na plantacji kawy w Meksyku i podbojach mi- 
łosnych w haremie sułtana. Łagodnie rozpro- 
szone światło, nasycone kolory i egzotyczne 
kostiumy tworzą świat, w który ucieka wyo- 
braźnia od nudy życia na nowojorskiej pro- 
wincji. Ten mały film promienieje nie tylko 
pogodnym, lecz także inteligentnym wdzię- 


kiem, jaki rzadko spotyka się dziś w kinie 
amerykańskim. 
Natomiast *Hideaway" (premiera 3 marca) 


pochodzi ze szkoły tandetnej grozy. Film 
przedstawia zmagania z metafizycznym złem 
ostatecznym. Nie byłoby w tym nic złego, 
gdyby nie próba złapania zaświatów do wor- 
ka. Jeśli Państwo chcieliby wiedzieć, jak NA- 


PRAWDĘ wygląda książę ciemności, to tylko 
w tym sklepie. Archanioł tamże. 

Sprzedawca antyków imieniem Hatch (Jeff 
Goldblum), ulegając ciężkiemu wypadkowi 
samochodowemu, tak długo przebywa w zim- 
nej wodzie, aż następuje śmierć kliniczna. Po 
odratowaniu powraca do żywych, lecz zaczy- 
nają go prześladować halucynacje. Okazuje 
się, że Hatch odczytuje umysł nastolatka opę- 
tanego przez diabła, który próbuje również 
wcielić się w naszego bohatera, człowieka z 
gruntu dobrego. W jednej z wizji pośmiert- 
nych Hatch widzi ducha swej młodszej córki. 
Zginęła ona przed laty w wypadku, o który 
niesłusznie oskarża siebie Hatch. Lecz, o 
zgrozo, opętany nastolatek chce mu ukatrupić 


również drugą córkę, Reginę (Alicia Silver- 
stone). Regina, głupia jak to siedemnastolatka, 
odczuwa dziwną fascynację czyhającym na 
nią chłopcem. Wszelako ojciec podejmuje fi- 
zyczno-metafizyczną walkę o ocalenie córki. 
Po drodze ma koszmarne widzenia, ale to nic, 
to tylko diabeł dybie na jego duszę. 

Reżyser Brett Leonard jest metafizykiem ze 
starej parowozowni, gdzie przechowywało się 
lokomotywy w ące z siebie mnóstwo dy- 
mu, pary i gwizdów, żeby dotrzeć do celu. 
Podobnie w *Hideaway” kontakty z zaświata- 
mi powodują mnóstwo hałasu i zamieszania, 
by nam uświadomić, że życie nie kończy się 
na życiu, Chodzi tu o prymitywną szkołę my- 
ślenia, a nie o technologię. Reżyser obficie 
wykorzystuje najnowszą animację komputero- 
wą do kreacji duchów. Pociąg do komputera 
okazał także w swym poprze- 
dnim filmie "Kosiarz umy- 
słów”, w którym podły nau- 
kowiec wykorzystał kompu- 
terową rzeczywistość wirtu- 
alną, by przekształcić pro- 
staczka w psychopatycznego 
geniusza. 

Ciekawe, że współautorem 
scenariusza *Hideaway" jest 
Neal Jimenez. ten sam, który 
napisał i współreżyserował 
bardzo inteligentny i bardzo 
dobry film *Waterdance" 
paralitykach na wózkach in- 
walidzkich. Neal Jimenez jest 
sam sparaliżowany, można 
więc wybaczyć, że tęskni do 
ruchu. Przewagą tamtego fil- 
mu był także skromny budżet 
zaledwie 2 mln dolarów, któ- 
ry zmuszał do skupienia się 
na tym, co najtańsze i najlep- 
ze, na ludzkiej psychice. Na 
Hideaway” przeznaczono 
niestety więcej pieniędzy. 

*Jefferson in Paris” (pre- 
miera 31 marca) jest kolej- 
nym, olśniewającym spekta- 
klem firmy Merchant/lvory 
Productions. Scenariusz Ruth 
Prawer Jhabvala opowiada o 


Jack Sisto 


r 


*Hideaway”: Alicia Silve 


pobycie jednego z Ojców Założycieli Stanów 
Zjednoczonych przy dworze Ludwika XVI w 
charakterze ambasadora. Rzecz dzieje się w 
momencie dojrzewania i wybuchu Rewolucji, 
która karmiła się ideami, jakie tenże ambasa- 
dor (Nick Nolte) wpisał do konstytucji amery- 
kańskiej. 

W centrum fabuły znajduje się słabo przez 
historyków udokumentowany romans Jeffer- 
sona z kilkunastoletnią czarną niewolnicą 
(Thandie Newton), która była siostrą przyro- 
dnią jego zmarłej żony. Stosunki między pa- 
nami i niewolnikami w kraju podającym się 
za awangardę wolności stanowią zawiły pro- 
blem. Deklaracja Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych już w pierwszym zdaniu 


MIŁOŚCI 


stwierdza, że wszyscy ludzie są stworzeni ja- 
ko sobie równi. Stanowi to punkt wyj: do 
dyskusji z francuskimi arystokratami, która 
ujawnia wewnętrznie sprzeczny stosunek bo- 
hatera rewolucji amerykańskiej do niewol- 
nictwa. 

Obok romansu z niewolnicą Jefferson pro- 
wadzi jednocześnie platoniczny i przeintelek- 
tualizowany flirt z panią Cosway (Greta Scac- 
chi), opiekuje się swą zazdrosną córką (Gwy- 
neth Patrow), która chce mieć ojca na wyłącz- 
ność, zgodnie ze swą pasją do architektury 
przebudowuje rezydencję, bierze żywy udział 
w dyskusjach filozoficznych przygotowują- 
cych intelektualny grunt dla Rewolucji i pełni 
obowiązki ambasadora 

Film jest tak przeładowany problemami i 
faktami, że z trudem utrzymuje ciągłość nar- 
racji. Jednak ogląda się bardzo dobrze. Nie 
wydaje się, by realizator James Ivory podzi 
lał oburzenie Jeffersona na ekstrawaganck 
rozrzutność francuskiej arystokracji, którą in- 
scenizuje z wielkim smakiem i rozmachem, 
wydobywając sztuczność i dekadencję dworu. 
Powód rewolucji jest ucztą dla widzów, któ- 
rzy mogą cieszyć oczy audiencją ambasadora 
u króla, paradą pary królewskiej w Wersalu, 
rautami i operą *Dardanus” Antonio Sacchi- 
ni. wspomnianą przez Jeffersona w jednym z 
listów. Wobec tych winiet z życia uprzywile- 
jowanych, demonstracja przy wykwintnym 
stole modelu gilotyny jest makabryczną poin- 
tą. Obserwując, jak wynalazca dr. Guillotin 
obcina ostrzem główki szparagów zachwala- 
jąc humanitaryzm egzekucji, jeden z gości 
pyta "Dla kogo wynalazłeś tę uroczą maszy- 
nę?”, dając nam powód nerwowego uśmie- 
chu. Do dwuznacznego optymizmu epoki na- 
leży również scena lotu balonu na ciepłe po- 
wietrze, który obija się o taras pałacu wersal- 
skiego i opada na łące. Wyzłocona "mongol- 
fiera” staje się symbolem dojrzewającej do 
upadku monarchii. 

Thomas Jefferson, autor konstytucji i trzeci 
prezydent Stanów Zjednoczonych, był amery- 
kańską wersją człowieka renesansu. Wszech- 
stronnie utalentowany intelektualista i polityk 
zajmuje wyjątkowe miejsce w amerykańskiej 
świadomości jako ojciec narodu i natchnienie 
młodych, póki nie nauczą się cynizmu. Gigant 
także w sensie fizycz- 
nym znalazł w Nicku 
Nolte trafne wcielenie 
swej powściągliwości, 
wrażliwości i męstwa. 
Nolte jest znacznie lep- 
szy od swej partnerki, 
którą Greta Scacchi w roli pani Cosway uczy- 
niła tak zimną i sztuczną, że trudno pojąć, 
czemu była to miłość od pierwszego wejrze- 
nia, lecz pomaga zrozumieć romans z niewol- 
nicą. Thandie Newton stworzyła postać zmy- 
słowej nastolatki, która ze swej niewoli czyni 
powab seksualny. 

*Jefferson w Paryżu” nie jest wielkim fil- 
mem. Nie wytrzymuje porównania choćby z 
*Dantonem” Andrzeja Wajdy, któ 
lepiej potrafił skupić swe dzieło wokół 
nego problemu deprawacji rewolucjonistów. 
Jednak jest wielkim i pouczającym widowi- 
„ jakie rzadko ogląda się w dzi- 
siejszym kinie. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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W maju 


na ekrany naszych kin 


wchodzi 
15 nowych filmów 


WICHRY NAMIĘTNOŚCI 

(Legends of the Fall). USA, 1994. Reż. 
Edward Zwick. Wyk. Brad Pitt, Anthony 
Hopkins, Julia Ormond, 133 min. Syrena. 
Premiera 5 maja. 

Film obyczajowy, którego akcja toczy się na 
początku XX wieku. Pułkownik armii ame- 

rykańskiej zrezygnował z kariery zawodowej 
i żyje na swym ranczu z trzema synami, Sy- 

nowie reprezentują różne charaktery i różne 
pasje. Nadchodzi pierwsza wojna Światowa, 
wszyscy trzej zgłaszają się na ochotnika i idą 
na front. W domu zostaje młoda narzeczona 
jednego z nich. 


CÓRKA D'ARTAGNANA 
(La file de D'Artagnan). Fra 
Bertrand Tavernier. Wyk. Philippe Noiret, 
Sophie Marceau, Claude Rich, IMP. Premie- 
ra 12 maja. 

Komedia historyczna. Główny bohater 
*Trzech muszkieierów” Dumasa ma córkę, 
która wychowuje się w klasztorze. Tamże 
chroni się niewolnik-Murzyn. Siepacze ści- 
gający zbiega napadają na klasztor i przy 
okazji zabijają matkę przełożoną. Bohat 
tytułowa opuszcza klasztor, by odnaleźć 
sprawców napadu i pomścić zbrodnię. 


INDIANIN W PARYŻU 

(Un indien dans la ville), Francja, 1994. Reż. 
Hervć Palud. Wyk. Thierry Lhermitte, Miou 
Miov, Arielle Dombasle, 89 min. Marianne. 
Premiera 19 maja. 

Komedia, Paryski makler giełdowy leci do 
Ameryki Południowej, by rozwieść się z żo- 
ną mieszkającą w Caracas. Po przybyciu na 
miejsce dowiaduje się, że ma syna, którego 
wychowywało plemię indiańskie, Przywie- 
ziony do Paryża, chłopak wykorzystuje swe 
umiejętności nabyte w tropikalnej dżungli. 


LEON 

Francja, 1994. Reż. Luc Besson. Wyk. Jean 
Reno, Gary Oldman, Danny Aiello. 110 min. 
Vision. Premiera 26 maja. 

Film sensacyjny. Bohater tytułowy jest 
gangsterem, wykonującym płatne polecenia, 
m.in. także wyroki śmierci. Jego sąsiad zo- 
staje zamordowany przez skorumpowanych 
policjantów. Córka zabitego prosi o opiekę i 
pomoc. 


4 PROWOKATOR. 

Polska, 1994. Reż. Krzysztof Lang. Wyk. 
Bogusław Linda, Krzysztof Pieczyński, Jo- 
anna Trzepiecińska. 90 min, Syrena. Premie- 
ma 12 maja. 

Dramat sensacyjno-psychologiczny. War- 
szawa, początek XX wieku: polski rewolu- 
cjonista dokonuje zamachu na rosyjskiego 
urzędnika, w eksplozji giną niewinne osoby, 
m.in. dzieci. Zamachowiec trafia do więzi 
nia, policja próbuje zmusić go, by stał się 
konfidentem 


'W SŁUSZNEJ SPRAWIE 

(Just Cause). USA,1995. Reż. Ame Glim- 
cher. Wyk. Sean Connery, Laurence Fish- 
burne, Kate Capshaw. 103 min. Warner. Pre- 
miera 12 maja. 

Film sensacyjny. Znany prawnik, wykładow- 
ca uniwersytetu Harvard, jest przeciwnikiem 
kary Śmierci. Pewnego dnia otrzymuje r 
paczliwy list od skazańca — który ma b 
niebawem stracony. a jest rzekomo niewin- 
ny. Prawnik wyjeżdża na Florydę, by zapo- 

ać się ze szczegółami sprawy 


LASSIE 
USA, 1994, Reż. Daniel Peirie. Wyk. John 
Tenney, Helen Slater, Frederic Forrest. ITI. 
Premiera 26 maja, 
Film obyczajowo-przygodowy dla młodzie- 
ży. Rodzina opuszcza dom w mieście, prze- 
leś, gdzie ojciec ma poprowa- 
autostradzie mijają rozbity 
samochód ciężarowy: kierowca zginął, pies 
uparcie czeka na powrót swego pana. Rodzi- 
na postanawia zaopiekować się zwierzęciem. 


PRISCILLA 
(The Adventures of Priscilla Queen of the 
Desert), Australia, 1994. Reż. Stephan Elliott. 
Wyk. Terence Stamp, Hugo Weaving, Guy 
Pearce. 103 min. IMP. Premiera 26 maja. 
Komedia erotyczna. Grupa trzech transwe- 
wynusza w objazd z programem popi- 
sów kabaretowych. Dochodzi do różnych 
konfliktów: mieszkańcy małych osiedli 
przyjmują ich wrogo, w końcu jednak dają 
się przekonać. Sytuacja komplikuje się, gdy 
jeden z aktorów zostaje uznany za prawdzi- 
wą kobietę: ofiary pomyłki czują się oszuka- 
ne i pragną zemsty. 


CZARNY KSIĄŻĘ 

(Black Beauty). USA, 1994. Reż. Caroline 
Thompson. Wyk. Sean Bean, David Thew- 
lis, Peter Davison. 89 min. Warner. Premiera 
5 maja. 

Film obyczajowy, adaptacja powieści Anny 
Sewell z roku 1877. Na farmie angielskiej 
rodzi się koń, film śledzi jego historię. Przez 
dwadzieścia lat swego życia bohater tytuło- 
wy doświadcza tego, co najlepsze i co naj- 
gorsze w ludzkiej naturze. 


PULP FICTION 

USA, 1994. Reż. Quentin Tarantino. Wyk. 
Uma Thurman, Harvcy Keilel, Christopher 
Walken. 154 min. Imperial/Syrena. Premiera 
19 maja 

Film sensacyjny opowiadający równolegle 
kilka historii o przestępcach. Para złodziei 
postanawia ukraść kasę jadłodajni, dwaj 
gangsterzy napadają na mieszkanie i zabijają 
dwu młodych ludzi, ich szef opłaca boksera, 
by ten przegrał swą mistrzowską walkę. W 
finale wszystkie wątki fabularne łączą się ze 
sobą. 


RICHIE MILIONER 
(Richie Rich). USA, 1994. Reż. Donald Pe- 
7 ay Culkin, John Larroquet 
te, Jonathan Hyde. 90 min. Warner. Premiera 
26 maja. 
Komedia. Historia kilkunastoletniego jedy- 
naka, syna bardzo zamożnych rodziców: ma 
do dyspozycji wszystko, czego dusza zapra- 
gnie, lecz jest samotny i nieszczęśliwy. Sytu- 
acja zmienia się, gdy chłopak wyrywa się ze. 
swej izolacji i poznaje rówieśników z są- 
siedztwa. Potem jego rodzice zostają porwa- 
ni przez gangsterów. 


WESELE MURIEL 

(Muriels's Wedding). Australia, 1994. Reż. 
P.J. Hogan. Wyk. Toni Collete, Matt Day, 
Daniel Lapaine, 105 min. Solopan. Premiera 
3 maja. 

Film obyczajowy. Bohaterka tytułowa, mie- 
szkająca w niewielkim mieście, spotyka się Z 
lekceważeniem kolegów i sąsiadów. Gdy oj- 
ciec załatwia jej pracę w salonie piękności, 


Muriel kradnie pieniądze i wyrusza na wy- 
spy Pacyfiku, by zaimponować swym rówie- 
śnikom. Podczas wyprawy poznaje zamożną 
dziewczynę, razem jadą do Sydney. Ale no- 
wa przyjaciółka jest nieuleczalnie chora. 


ŚMIERĆ I DZIEWCZYNA 

(Death and the Maiden). Wielka Brytania — 
USA — Francja, 1994. Reż. Roman Polański, 
Wyk. Sigoumey Weaver, Ben Kingsiey, Stu- 
an Wilson. 103 min. Artvision. Premiera 12 
maja. 

Dramat sensacyjno-psychologiczny, którego 
akcja toczy się współcześnie w Ameryce Po- 
łudniowej. Żona czeka z kolacją na męża. Z 
radia dowiaduje się, że ma stanąć na czele 
komisji badającej pogwałcenie praw czło- 
wieka w czasach, gdy krajem rządziła junta 
wojskowa. Powracają wspomnienia — żona 
była jedną z ofiar prześladowań. 


«4 MAŁE KOBIETKI 

(Little Women). USA, 1994. Gillian Arm- 

strong. Wyk. Winona Ryder, Gabriel Byrne, 

Susan Sarandon, 118 min. Syrena. Premiera 

26 maja. 

Film obyczajowy, adaptacja (czwarta z ko- 

ei) Popułamej. dec Luizy May Alcot. 
radości ubogiej rodziny z 
giej połowie XIX wie- 
ku. Ojciec walczy w wojnie domowej, matka 
i córki czekają na jego powrót. Potem wojna 
się kończy, córki zawierają pierwsze znajo- 
mości z okolicznymi młodzieńcami, najstar- 
sza próbuje pisać. 
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< PRET-A-PORTER 

USA, 1994. Reż, Robert Altman, Wyk. Kim 
Basinger, Sophia Loren, Kasia Figura. 133 
min. ITI. Premiera 19 maja. 

Film obyczajowy utrzymany w stylistyce do- 
kumentu. Trwają przygotowania do wielkiej 
rewii mody w Paryżu. Organizatorzy i wy- 
stawcy walczą o wpływy, do miasta przyby- 
wają modelki, gwiazdy filmowe, klienci i 
złodzieje. Policja ma pełne ręce roboty. 
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ierwsze sceny filmu Krzy- 
sztofa Langa są pełne 
dramatyzmu. Na ekranie 
Warszawa 1909 roku. Ter- 
rorysta Artur Herling, jak może- 
my się domyślać — związany z PPS, jest 
"o krok od dokonania zamachu na wy- 
sokiego urzędnika policji. Artur to zna- 
ny z precyzji i otoczony legendą "za- 
wodowiec”. Tym razem jednak przypa- 
dek sprawia, że śmiercią zagrożona 
jest cała rodzina carskiego oficera. Za- 
machowiec próbuje ratować dwie córki 
ofiary i ich guwernantkę, lecz jest już 
za późno. Przeżyje tylko piękna żona 
Rosjanina Anna /Joanna Trzepieciń- 
ska/, ale w wyniku wybuchu straci 
wzrok i zostanie oszpecona. 

To wydarzenie wprowadza nas w 
gęstą atmosferę opowieści o człowieku, 
który. wybrał życie intensywne i ryzy- 
kowne — fizycznie i moralnie. Bo szla- 
chetna "niepodległościowa” idea 
usprawiedliwiająca stosowanie prze- 
mocy, nie zawsze jest wystarczającym 
alibi dla sumienia. 

Teraz Herling nie może się uporać z 
przekleństwem losu. W więzieniu osa- 
cza go szef policji Pirinow. By pogrążyć 
bohatera, doprowadza do spotkania z 
Annq. Zdruzgotany psychicznie Herling 
próbuje popełnić samobójstwo. Potem 
dostaje szansę ucieczki z więzienia, by 
zorganizować prowokację, która po- 
zwoli ująć innych "namierzonych” za- 
machowców. Ale czy Artur ma zamiar 
wypełnić tę rolę? Dlaczego zgodził się 
przyjąć zdradzieckie zadanie? To gra, 
w której Herling okazał się bardziej 
przebiegły niż Pirinow, czy może sku- 
tek zagubienia wywołanego wewnętrz- 
nym okaleczeniem? Nie wiemy więc, z 
jakim postanowieniem przybywa Her- 
ling do Zakopanego i nawiązuje kon- 
takt z Andrzejem /Krzysztof Pieczyń- 
ski/, konspiratorem, a zarazem miło- 
śnikiem i znawcą gór, owładniętym pa- 
sją zdobywania najbardziej niebez- 
piecznych szczytów. Andrzej wprowa- 
dza Artura w fascynujący, a nie znany 
mu świat. Dzięki zetknięciu z surową 
potęgą gór /okazję do popisu miał tu 
Artur Reinhart, najzdolniejszy chyba 
operator młodego pokolenia, autor re- 
welacyjnych zdjęć do "Wron"/, Herling 
przeżyje wewnętrzny przełom. W sce- 
nerii Tatr i Zakopanego nastąpi też kul- 
minacja opowieści, w której emocje 
ideowe łączą się z uczuciowymi kom- 
plikacjami, wywołanymi przez obe- 
cność pięknej kobiety. 

26 PREMIERY 


Herling, 
legendarny terrorysta, 
postrach carskiej policji, 
wpada w pułapkę, 
którą sam na siebie 
zastawił w chwili, P 
kiedy po raz pierwszy e 
zdecydował się zabić. adi 


LĄ 


Rozmowa 
z Krzysztofem Langiem: 


— *Prowokator” to dopiero trzeci pana 
film fabularny. Jak dotychczas lepiej się pan 
czuł w dokumencie, o czym mogą świadczyć 
takie filmy, jak *Proces” i *Powstanie”. 

— To niezupełnie tak. Gdyby nie stan wojenny 
to moje losy prawdopodobnie potoczyłyby się 
inaczej i ina by wyglądał mój dorobek fabu- 
larny. Zespół X, w którym nieco wcześniej się 
znalazłem, został rozwiązany. Później trafiłem do 
zespołu, w którym mnie oszukano. Rok pracy 
nad scenariuszem przepadł, bo ukradziono mój 
temat i zrobiono z tego serial. To wszystko spra- 
wiło, że mocniej zaangażowałem się w doku- 
ment, z którym byłem związany już wcześniej. 

- A ja sądziłem, że dokument to pańska 
miłość. 


Liczę na swoją intuicję. Czyli na takiego zwierza, 
któremu nie powinno się dać zasnąć, 
ale którego nie wolno głaskać. 


— Z pewnością nie przykra konieczność. Powo- 
dy życiowe nie przekreślają fascynacji. Wyrosłem 
z dokumentu, zawsze to podkreślam. W pewnym 
momencie zaczyna się jednak widzieć, że w doku- 
mencie szalenie trudno wyjść poza warstwę reje- 
stracji. W tej chwili myślę i o fabule, i o dokumen- 
cie, także o teatrze, ale chcę się koncentrować na 
tematach fabularnych. To jest najważni 


większości filmowców, którzy zasmakowali fabu- 
ły. Ze 


zględu na środki fabuła pozwala pużE 


I możliwość 

kanftoniowicja własnej wyobraźni z innymi. 
Mam w tej chwili zamiar zrobić film dokumen- 

SW s czuję, że OE mi już ostrogi. Więk- 


ą 

sie Bits zmianę. Inne światło odbiera filmowi 
pewną szlachetność faktury. Daje wrażenie cze- 
goś przypadkowego, doraźnego. Dokumenty po- 
kazuje się dziś głównie w telewizji. W telewizyj- 
nym strumieniu nawet film ciekawy i staranny 
warsztatowo zlewa się z niby-reportażami, z rze- 
czami robionymi bez żadnej dyscypliny. 

— Niektórzy reżyserzy wycofują się z doku- 
mentu twierdząc, że jeśli mają wnikać w 
ludzką psychikę, to wolą to robić angażując 
aktorów. 

— Podzielam te niepokoje, ale nie rezygnuję. 
Staram się kontrolować, by nie przekroczyć pew- 
nej moralnej granicy, którą każdy sam sobie wy- 
znacza. Ale są oczywiście sytuacje ryzykowne. 
Niedawno, przy okazji filmu o Powstaniu, reje- 
strowaliśmy reakcje pewnego Niemca, uczestnika 
walk z drugiej strony. Gdy uronił parę łez, młody 
chłopak z ekipy poczuł, że przekroczyłem tę gra- 
nicę. Mogę to zrozumieć, sam się nad tym zasta- 
nawiałem. Poszukiwanie trudnych prawd jest nie- 
bezpieczne, ale to coś innego niż organizowanie 
*polowań”. Ja takim myśliwym nie jestem. 

— Jakiś czas temu powiedział pan: boję się 
tematów, które za mną chodzą. W *Prowoka- 
torze” jest motyw, który chyba długo za pa- 
nem chodził. 
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— Od kilkunastu lat czekałem na okazję, by połą- 
czyć dwa ważne w moim życiu wątki: kino i góry. 
Nim zająłem się kinem, liczyło się przede wszyst- 
kim wspinanie. Później pochłonęły mnie sprawy za- 
wodowe. Teraz wróciłem w góry w innej roli iten 
film z pewnością jest dla mnie szczególny. Oczywi- 
ście bałem się, bo dotykam rzeczy dla mnie waż- 
nych, odkrywam się nieco. 

— Skąd wziął się po- 
mysł na scenariusz? 

— Dzięki przypadkowi. 
Mój kolega, młody poloni- 
sta, przeglądając zako- 
piańskie archiwa trafił na 
informacje z początku 
wieku o działalności agen- 
ta ochrany na tamtym tere- 
nie. Usłyszawszy tę histo- 
rię zastrzygłem uszami. 
Nie interesowało mnie od- 


twarzanie autentycznych 
wydarzeń, widziałem w 
nich jedynie dramaturgicz- 
ną inspirację. Zacząłem 
sobie układać w głowie fa- 
bułę, zmieniając postacie i 
sytuacje. Byłem jednak 
wtedy zajęty "Papiero- 
wym małżeństwem”. Póź- 
niej zaprosiłem do współ- 
pracy przy scenariuszu 
Maćka Maciejewskiego i 
postanowiliśmy połączyć 
terroryzm z taternictwem. 
To wygląda na dziwny 
mariaż, ale w rzeczywisto- 
Ści nie są to światy emo- 
cjonalnie odległe od sie- 
bie. Wobu działają 
podobne uczucia, choć do 
czego innego prowadzą. 

— Gdy na ekranie po- 
jawiają się góry, zastana- 
wiamy się zaraz, czy nie 
są tylko krajobrazowym tłem dla poważnych 
wątków, albo przeciwnie — czy film nie powstał 
wyłącznie dla górskich popisów? 

— Założeniem scenariusza było zderzenie psy- 
chiki terrorysty ze świadomością człowieka zafa- 
scynowanego górami. Wierzę, że istnieje metafi- 
zyczny związek człowieka z naturą. Góry są więc 
tłem, ale psychologicznie istotnym. Wywołują 
zmianę w postawie bohaterów, dzięki czemu także 
widz ma szansę inaczej spojrzeć na pewne życio- 
we dylematy. 

— Nie czuł pan zagrożenia, iż przedsięwzięcie 
pod wpływem żywiołu gór wymyka się panu 
spod kontroli i zaczyna pan kręcić *film górski”? 

— Boguś Linda zażartował, że bawię się w film 
tylko po to, by znaleźć się w górach, poczuć ich 
bliskość, porozmawiać z przyjaciółmi, przypo- 
mnieć sobie, na jakiej ścianie z kim się wspinałem. 
Owszem, znalazłem się tam z przyjemnością. Ale 


nie oznacza to, że "Prowokator" jest filmem gór- 
skim. Nigdy bym się nie podjął nakręcenia takiego 
filmu. Wszystkie filmy, których tematem jest sama 
wspinaczka, obciążone są strasznymi uproszczenia- 
mi, bo nie sposób przekazać pewnych emocji. Ope- 
rowanie schematami widać nawet w tak dobrych 
filmach, jak *Krzyk kamienia” czy *K2". Nie 
wspomnę nawet "Na krawędzi”, 
bo to już była kompletna bzdura. 

— Postać Herlinga przywodzi 
na myśl *Gorączkę” Agnieszki 
Holland. 

— Różnica polega na tym, że 
mnie nie interesował ówczesny 
kontekst historii i polityki. Cho- 
dziło mi o siłę uniwersalnych 
znaczeń, a nie przypisywanie 
tamtym realiom konkretnych 
współczesnych odniesień. Ta hi- 
storia to podróż w głąb psychiki 


terrorysty. Przy okazji mogłem pokazać atmosferę 
w taternictwa, które było wówczas swoi- 
stą manifestacją duchową. Zawsze pociągał mnie 
ten okres. Pierwsi taternicy byli wyjątkowo odważ- 
nymi ludźmi, wspinali się używając bardzo prymi- 
tywnego sprzętu. Nie widziałem niczego takiego w 
polskim kinie, więc sam to zainscenizowałem. 

— Główną rolę w *Prowokatorze” gra Bogu- 
sław Linda. Ze względu na popularno: 
dziś swego rodzaju ubezpieczeniem. 

— Nie zaangażowałem go ze względów komer- 
cyjnych. Był mi potrzebny jako Świetny aktor, a 
nie idol. Początkowo wcale nie myślałem o nim, 
ale uznałem, że byłoby ciekawie obsadzić go 
wbrew ustalonemu ostatnio wizerunkowi. Pamię- 
tałem rolę anarchisty, którą zagrał w "Gorączce". 
Chciałem połączyć jego aurę, | 
umiejętnościami aktorskimi. Myślenie o nim jako 
wykonawcy głównej roli zaczęło się od przypad- 
kowego impulsu. Montowałem wtedy film o Po- 
wstaniu. Siedząc w montażowni spoglądałem 
przez okno, obserwowałem życie w wytwórni. Pa- 
trzę, przyjechał Boguś, wyskoczył z samochodu. 
Energia i sprawność. Pomyślałem: mój bohater. 
Zadzwoniłem do producenta Henryka Romanow- 


go charyzmę z 


Danuta Stenka i Krzysztof Pieczyński 


Bartłomiej Topa 
i Adam 
Bauman 


Zdjęcia: Piotr Borkowski 


iego: proszę, daj mu scenariusz. Za pół godziny 
zobaczyłem, jak wybiega ze scenariuszem i odjeż- 
dża. Następnego dnia zawiadomił, że chce zagrać. 
I dopiero wtedy spotkaliśmy się. 

— Udało się panu dobrać do pary drugiego 
charyzmatycznego aktora. 

— O Krzyśku Pieczyńskim myślałem od mo- 
mentu, gdy obejrzałem na kasecie telewizyjny wy- 
wiad z nim i dowiedziałem się, że przyjedzie za- 
ć w filmie Janka Kolskiego. Wysłałem scena- 
riusz do Chicago, rola spodobała mu się. Miał 
więc już dwie propozycje, było do czego wracać. 
Zaraz też posypały się następne oferty 

— Młodzi widzowie nie wiedzą, że nim Bogu- 
sław Linda zdobył w latach 80. pozycję wybit- 
nego aktora, obserwowaliśmy eksplozję talentu 
Pieczyńskiego. Zetknął pan ze sobą dzisiejszego 
gwiazdora i kogoś, kto mógł nim być. 

— Niewątpliwie tak. Boguś to jakby alter ego Pie- 
czyńskiego, zwierciadło kariery, którą Krzysztof 


odrzucił. Ale dobrze, że jest z nami, talentu przez te 
kilka lat spędzonych w Ameryce nie stracił. Linda 
uważał, że jest to najlepszy polski aktor filmowy i 
opinii nie zmienił. Poza tym Krzyś ożywi każdą 


ekipę surrealistycznymi pomysłami, prowokacyjną 
naturą. Bywa niecierpliwy, czasem złośliwy, ale w 
gruncie rzeczy muchy by nie skrzywdził 

— Dwie takie indywidualności obok siebie — 
to mógł być dla pana kłopot. 

- Nie było żadnego. Pracowałem z różnymi eki- 
pami i mogę powiedzieć, że w tej atmosfera była 
świetna. Ci ludzie lubią się i szanują. Każdy z piątki 
aktorów wnosił coś innego: Boguś — "Lindę”, Krzyś 
- legendę i tajemnicę, Danusia Stenka — kobiec 
wrażliwość, Bartek Topa — młodość i spontanicz- 
ność, Adaś Bauman — ciepło i spolegliwość. Myślę, 
że między Pieczyńskim a Lindą toczyła się nie do 
końca uświadomiona rywalizacja, którą sam zain- 
spirowałem, wiedząc, że to ich nie podzieli. Zanim 
wybraliśmy się w góry, poprosiłem kole 
tora, by dał im lekcje wspinaczki. Po dwóch tygo- 
dniach stali się już prawie taternikami. Ku mojemu 
zdumieniu pokonywali w skałkach nawet bardzo 
trudne trasy. Kolega mówił, że z przeciętnymi kur- 
santami trwa to znacznie dłużej, bo jak ktoś taki się 
boi, to rezygnuje z wejścia. A aktor ma zakodowa- 
ne, że to jest potrzebne, więc lczie pomimo strachu i 
pokonuje nawet trudne drogi. I dzień przed zdjęcia- 
mi weszli drogą wspinaczkową na Mnicha! Byłem 
z nich dumny. Było jeszcze coś, co scementowało 
grupę. Zaprosiłem do współpracy ratowników z 


Bogusław Linda 


TOPR=u, moich przyjaciół. To ludzie wychowani 
w gotowości ofiary, narażania życia. I okazało się, 
że te dwa światy wzajemnie sobie imponują i na- 
wiązują się więzi, które pewnie długo przetrwają. 

— Pański poprzedni film "Papierowe małżeń- 
stwo” nie spełnił pewnej obietnicy zawartej w 
pomyśle. To miała być konfrontacja dwóch 
światów: polskiego i angielskiego. 

— Ten film byłby ciekawszy artystycznie i głęb- 

gdyby nie presja Anglików, którzy obsesyjnie 
bali się, że zrobię "ponury polski film” z bohate. 
rem uwikłanym w sprawy społeczne. A oni chcieli 
lekkiej, romantycznej komedii i postaci pełnych 
wdzięku. Teraz chciałem zrobić film poważniej- 
szy, co nie znaczy, że pozbawiony atrakcyjnych 
elementów wizualnych. *Prowokatorem" chcia- 
łem udowodnić, że mogę się dobrze czuć w zupeł- 
nie innej tonacji. 

— I odpocząć po "Powstaniu"? 

— Dokładnie tak. Ale jest pewien związek mię- 
dzy tymi filmami. Istotą *Prowokatora” jest refle- 
ksja, że niekiedy żołnierz, bojowiec, człowiek wal- 
czący w imię idei, staje się mordercą. Że zaciera 
się granica oddzielająca te dwie sytu moralne. 
Kręcąc film o Powstaniu słyszałem, że nawet bo- 
haterowie byli narażeni na moralne pułapki. 
ebawem *Prowokator" wchodzi na ekra- 
ny. Na jaką publiczność pan liczy? 

— Czasy mamy takie, że zupełnie nie wiem ji 
kiej reakcji się spodziewać, kto może przyjść na 
mój film. Należę do *prototypowego” pokolenia 
wychowanego w innych warunkach, w innej atmo- 
sferze, które zetknęło się nagle z wolnym rynkiem. 
Poczuliśmy się tak, jakby umarł wychowawca, któ- 
ry nam wpajał pewne ideały i otaczał opieką. Za- 
chłyśnięcie się obcymi wzorami mija, ale sam je- 
stem ciekaw, co się wydarzy w polskim kinie, jak 

a jakiś czas będę oceniał własne szanse. Z pewno- 
ścią to kino nie może być tak archaiczne w sposo- 
bie opowiadania, jakim często bywało do tej pory. 
Nas kształcono, że myśleć trzeba przede wszystkim 
o scenie, a o kamerze na samym końcu. Tymcza- 
sem najważniejsze jest "myślenie" kamerą, ją trze- 
ba mieć w głowie. 

— Ma pan już następny temat? 

— Rozglądam się, nastuchuję. Liczę na swoją in- 
tuicję. Czyli na takiego zwierza, któremu nie powin- 
no się dać ć, ale którego nie wolno głaski 
bardzo to lubi i zaczyna fałszywie podszeptywać. 

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


szy 


PRISCILLA, KRÓLOWA PUSTYNI 


Był to pretekst, by powrócić do tradycji 
wielkich hollywoodzkich musicali. Przypo- 
mnieć ich styl, blask i wdzięk — mówi o *Pri- 
scilli, królowej pustyni” jej reżyser, Stephan 
Elliott. Dlatego też na ścieżce dźwiękowej 
filmu znalazło się blisko 20 kompozycji, od 
arii z *Traviaty” Verdiego poczynając, a na 
dyskotekowych przebojach lat 70. kończąc. 
Jednak w słowach Elliotta kryje się wiele 
przekory, bo jego filmowa opowieść niejed- 
nego już zaszokowała poruszaną bez osłonek 
tematyką. 

Bohaterami *Priscilli” są bowiem trzej 
transwestyci, którzy tworzą dziwaczne trio 
taneczno-wokalne: spokojny Tick /Hugo 


Weaving/, znany powszechnie jako Mitzi, 
pełen temperamentu, wiecznie zbuntowa 
Adam /Guy Pearce/, który woli uchodzić za 
Felicię i ironiczna, dystyngowana Bernadette 
[Terence Stamp/, przed operacją — Ralph, 
bezsprzeczny przywódca /przywóde: i 
grupki. Poprzebierani w wymyślne kreacje, z 
ostrym makijażem na twarzy, występują w 
nocnych klubach. Ich show jest fascynują- 
cym połączeniem wyjątkowej tandety i za- 
bawnej ekstrawagancji. 
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Zaproszenie na czterotygodniowe występy 
w hotelu, prowadzonym przez żonę Ticka, 
daje początek podróży przez pół Australii z 
Sydney do Alice Springs. Trio odbędzie ją w 
autokarze pomalowanym na wściekły róż, 
nazywanym pieszczotliwie Priscillą, a peł- 
nym kobiecych fatałaszków, kosmetyków i 
pantofli na wysokich obcasach. W drodze, 
jak to w drodze, wiele może się zdarzyć. Pro- 
wincja okazuje się mniej tolerancyjna niż du- 
że miasta. Jej mieszkańcy niechętnym okiem 
patrzą na dziwacznych przybyszów, ale dla 
Boba /Bill Hunter/, właściciela stacji benzy- 
nowej gdzieś na australijskim pustkowiu, 
spotkanie z nimi okaże się decydujące. Bob 


zakocha się bowiem w Bernadette. 
Również dla samych 
*dziewcząt” podróż 
okaże się ważna. Po- 
zwoli im lepiej po- 
znać same /sa- 
mych?/ siebie, wy- 
zwoli w nich to, 
co najlepsze. 
*Priscilla, królowa pustyni” jest dru 
gim, po debiutanckim *Oszuście”, fil 
mem Australijczyka, Stephana Elliotta. 
Na pomysł jego realizacji reżyser wpadł 
podczas spaceru po Oxford Street, popular- 
nym miejscu spotkań gejów w Sydney. El- 
liott przyszedł tam obejrzeć paradę zwolen- 
ników związków homoseksualnych, odbywa- 
jącą się co roku w ostatnią sobotę lutego. 
Obserwując jej uczestników, zastanawiał się, 
co by było, gdyby trójka transwestytów z 
Sydney rała się na głuchą, konserwatyw- 
ną prowincję. Pisałem scenariusz z myślą o 
dobrej zabawie. Lubię wymyślać historie, 


których pierwsza połowa prowokuje do śmie- 
chu, a druga w: H 

Zdjęcia do *Priscilli" trwały 40 dni. Ekipa 
przejechała z Sydney 3334 km w głąb pusty 
ni, w okolice Alice Springs, borykając się z 
trudnościami transportowymi i znosząc ka- 
prysy aury. W Kings Canyon filmowców za- 
skoc: niespodziewanie obfite opady, kie- 
dy to w ciągu 24 godzin spadło tyle deszczu, 
ile zazwyczaj spada w ciągu trzech lat. Trze- 
ba było wstrzymać zdjęcia na dwa dni, m.in. 
po to, żeby wyciągnąć z błota różową Pris 
lę. 38 ekstrawaganckich kostiumów, przygo- 
towanych przez Lizzy Gardnier i Tima Chap- 
pela /nagrodzonych za nie Oscarem/, nie wy- 
trzymywało wysokich temperatur i wszecho- 
becnego kurzu. Konieczne były szybkie 
przeróbki. Mimo tych trudności nikogo nie 
opuszczał dobry humor, a na planie panował 
nastrój zabawy. Jak mówi Elliott: "Priscilla" 
zintegrowała nas wszystkich i pod koniec jej 


realizacji nawet najbardziej zatwardziali ma- 
cho marzyli o przebraniu się w jeden z 
kostiumów "dziewcząt" do 
pamiątkowego 
zdjęcia. 
Najtrudniej 
szym jednak zadaniem było znale- 
zienie właściwej obsady. Zawsze 
staram się obsadzać aktorów w ro- 
lach dla nich nietypowych - twier- 
dzi Elliott. Dlatego też rolę Berna- 
dette powierzył Terence'owi Stam- 
powi. Możliwość przeobrażenia jed- 
nego z najprzystojniejszych mężczyzn 
świata w atrakcyjną kobietę ogromnie 
mnie bawiła. Guy Pearce, który za- 
grał Adama/Felicię, znany jest 
przede wszystkim z małego ekranu. 
ż jako 17-latek zdobył popular- 
ność jako Mike w *Sąsiadach". Z 
kolei Hugo Weaving, który szyku- 
jąc się do roli Ticka/Mitzi przez kilka ty- 
godni nie zdejmował wysokich szpilek, to 
dobry znajomy Elliotta. Zagrał główną rolę 
w jego *Oszuście”. Realizację *Priscilli" 
wspomina z sentymentem. Był to rodzaj 
oczyszczającej terapii i dobra zabawa. W 
każdej chwili gotów jestem to powtórzyć. 


Terence Stam 
sposób 
zdejmowania 
i klipsów 
zapożyczył 


| od księżnej Diany. | 
$ 


a 
A 


ALE NOGI! 


W latach 60. był w Anglii legendą. Charyzmatyczny buntownik o rozma- 
rzonym spojrzeniu, nazywany angielskim Jamesem Deanem, uchodził za 
jedną z najbarwniejszych osobowości kina brytyjskiego. Jego zdjęcia uka- 
zywały się w prasie równie często, co podobizny chłopców z „The Beatles”. 
A rozgłos przyniosły mu nie tylko filmowe role. Terence Stamp słynął z 
licznych romansów i niekonwencjonalnego, chętnie przez innych naślado- 
wanego stylu bycia. To właśnie o nim i jego związku z Julią Christie śpie- 
wali „Kinks” w przeboju „Waterloo Sunset”. 

Terence Stamp urodził się 23 lipca 1939 w Londynie i dorastał w jego 
wschodniej części, w niewielkim mieszkaniu bez łazienki. Jego ojciec, ma- 
rynarz, był rzadkim gościem w domu, wychowaniem Terence'a i jego bra- 
ta zajmowała się więc matka, babka i liczne ciotki. Stamp bardzo wcześnie 
zainteresował się aktorstwem, widząc w nim szansę ucieczki od biedy East 
Endu i choć jego planom sprzeciwiał się ojciec, postawił na swoim. Nie 
próbował szczęścia na scenie, od razu trafił przed kamerę. Wynajmował 
wówczas mieszkanie z poznanym na kursie aktorskim Michaelem Cainem. 
W dzień grali, wieczorem uczyli się tańczyć twista i wspólnie pisali scena- 
riusze. 

Stamp zadebiutował w „Billym Budd” Petera Ustinova (1962) według 
powieści Hermana Melville'a i za rolę szlachetnego marynarza, który prze- 
grywa w konfrontacji ze Złem, zdobył nominację do Oscara. Film Ustino- 
va, mnożący pytania natury moralnej i etycznej, nie należał do udanych, 
ale o Stampie zrobiło się głośno. Nagle, z dnia na dzień stał się czołowym 
aktorem młodego pokolenia w kinie angielskim. Grał u największych reży- 
serów tamtych lat: Williama Wylera (Kolekcjoner), Josepha Loseya (Mo- 
desty Blaise), Johna Schlesingera (Z dala od zgiełku), Federico Felliniego 
(Trzy kroki w szaleństwo), Paolo Pasoliniego (Teorema). Tworzył mrocz- 
ne, niejednoznaczne kreacje, pełne buntu, ale i liryzmu. Miał zagrać w 
„Powiększeniu”, Antonioni specjalnie dla niego zmienił scenariusz, prze- 
nosząc akcję do Londynu, ale na tydzień przed rozpoczęciem zdjęć zaan- 
gażował Davida Hemmingsa. Zaraz potem od Stampa odeszła jego wielka 
miłość, Jean Shrimpton, co bardzo przeżył. Postanowił zrobić sobie długie 
wakacje, tym bardziej że nagle zabrakło dla niego ciekawych ról. Grał 
więc, w czym popadło i tylko wtedy, gdy potrzebował pieniędzy. Byłem 
dzieckiem lat 60., kiedy ta epoka skończyła się, coś skończyło się w moim 
życiu i aktorskiej karierze. 

Dużo podróżował. Zwiedził Egipt, Japonię, wyspę Bali. Na dłużej zatrzy- 
mał się w Indiach, gdzie w 1977 odnalazł go Richard Donner i zapropono- 
wał rolę demonicznego generała Zoda z planety Krypton, przeciwnika Su- 
permana. Powrót na ekrany okazał się udany, Stamp zagrał również w dru- 
giej części „Supermana” wyreżyserowanej w 1980 przez Richarda Lestera. 

W latach 80. grał dużo, głównie w filmach amerykańskich, zdobywając 
uznanie jako aktor charakterystyczny drugiego planu. Dystyngowany, opa- 
nowany, emanujący chłodnym erotyzmem. Jego specjalnością stały się wy- 
raziste „czarne charaktery”, które grał z lekkim autoironicznym dystansem 
(„Orły Temidy” Ivana Reitmana, „Sycylijczyk” Michaela Cimino, „Wall 
Street” Olivera Stone'a, „Niesamowita McCoy” Russella Mulcahy). Wyso- 
ko oceniona została jego rola świadka zeznającego przeciw mafii, którego 
zabić ma płatny morderca w debiucie kinowym Stephena Frearsa, „Wyko- 
nać wyrok” (1984). 

Stamp jest także pisarzem. Wydał trzy autobiograficzne powieści 
(„Stamp Album”, „Coming Attractions”, „Double Feature"), a w 1993 
wyszła jego powieść sensacyjna „The Night”. 

Jako alergik od urodzenia, zmuszony do przestrzegania specjalnej die- 
ty, jest także producentem żywności, m.in. chipsów z marchwi, batatów i 
buraków. 

Stephan Elliott musiał sporo się natrudzić, żeby nakłonić go do zagrania 
Bernadette. Kiedy wreszcie Stamp rolę przyjął, gruntownie się do niej szy- 
kował. Zapożyczył gesty i sposób bycia od kobiet, które podziwiał lub ko- 
chał. Chciałem dodać Bernadette godności osobistej, uosobieniem której są 
dla mnie kobiety takie, jak Jacqueline Kennedy i Candice Bergen. Sposób 
zdejmowania klipsów podpatrzył podobno u księżnej Diany. Po sukcesie 
„Priscilli”, za którą został nominowany do Złotego Globu, Stamp zdaje się 
wkraczać w nowy etap swojej kariery. Kwituje to jednak żartem: Znając 
hollywoodzkich producentów, powiedzą: wiedzieliśmy, że Terence Stamp 
wypada świetnie w rolach czarnych charakterów, teraz wiemy jeszcze, 
ma świetne nogi — trzeba to wykorzystać. 


że 
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ztukę Ariela Dorfmana, która miała 
premierę w Londynie 4 lata temu, 
przetłuma: o już na a ) 
jezyków. Stała się kasowym prze- 
bojem ostatnich lat. Najgłośniejszą 
jej inscenizację wyreżyserował na Broadwa- 
u Mike Nichols. W głównych rolach wystą- 
pili: Glenn Close, Richard Dreyfuss i Gene 
Hackman. Także inni głośni twórcy wysta- 
wiali ten dramat, m.in. Hector Babenco, a w 
Polsce — Jerzy Skolimowski. Roman Polański 
zdawał sobie sprawę z ryzyka zrobienia we- 
rsji filmowej, ale był pełen optymizmu: Wiele 
sztuk nadaje się tylko do inscenizacji w tea- 
rze, jak chociażby dramaty Becketta. Ale 
mierć i dziewczyna” to tekst, który po prze- 
niesieniu na ekran nie daje efektu teatralno- 
ści. Byłem tego pew Podkreślał, że nie in- 
teresuje go ściśle polityczna wymowa sztuki, 
której akcja rozgrywa się w "kraju podobnym 
do Chile”. Chciał uniknąć ideologicznych 
konkretów i deklaracji. Interesowała go — jak 
zwykle — gra podporządkowania i dominacji 
Paulina z ofiary staje się katem, ale to nie 
koniec metamorfoz. Role stale się zmieniają, 
żdy z bohaterów ma własną wersję praw- 
/ — zarówno tego, co wydarzyło się w prze- 
szłości, jak i tego, co się dzieje podczas dra- 
matycznej nocy. Polański.przyznał, że kla- 
syczna konstrukcja sztuki wydała mu się ra- 
czej ułatwieniem w filmowej adaptacji niż 
ograniczeniem. Przypominał, że na trzech 
jednościach — miejsca, czasu i akcji — oparto 


wiele wspaniałych filmów, jak chociażby ę R 
A YA W układnym doktorze Mirandzie 


rola Reeda, 
ilm, który wywarł na nim przed laty /i nadal Paulina rozpoznaje 
wywiera/ wielkie wrażenie. b .. f k . . 
*Śmierć i dziewczyna” została nakręcona yłego rezimowego un c|onariusza, 
prawie w całości w Hiszpanii. Na planie spo- który przed laty zgwałcił ia i torturował. 


ły się trzy aktorskie indywidualnoś 


Paulinę zagrała Sigourney Weaver /”Obcy”, W burzliwą noc w willi na odludziu 
Goryle we mgle”/, doktora Mirandę — Ben 


Kingsley /”Ghandi", *Sneakers"/, a Gerart kobieta będzie chciała 


- ceniony brytyjski aktor Stuart Wilson zmusić domniemanego oprawcę, 
['Wetherby”, "Zabójcza broń III", *Wiek 


niewinności”/. Polański nie widział zagroże- by przyznał się do winy. 
nia w tym, że cała trójka reprezentuje zupeł- Do bezlitosnej (19 wciągnie 


nie różne szkoły gry. Mówił: Dobrzy aktorzy 


Zawszajpoa WIE ROLOWSENA OCZ także swego męża, 
pięcia nie zaszkodz 


także pomiędzy postaciami, które grają. Cała Gerarda. 


trójka zgodnie chwaliła pomysł kręcenia fil- 
mu wg scenariuszowej chronologii. Stuart 
Wilson wręcz wyznał: Nie wyobrażam sobie, 
źna by było osiągnąć dobry rezultat 

z Polańskim nie 

należała do łatwych. Wilson, grający głównie ł 
w teatrach, jest przyzwyczajony do długo- HMMM 


trwałej analizy tekstu, Weaver ma gwiazdor- 
skie maniery, a Polański — jak wiadomo — 
sam dobry aktor, nie lubi długich dyskusji, 
woli pokazywać swoim gwiazdom, jak mają 

grać. Nie obyło się bez konfliktów, ale We 
ver pracę z Polańskim oceniła dobrze: Ro- 
man ma bardzo ostre, niesentymentalne spoj- 
nie na bohate swych filmów. To cza- 
em nie jest zbyt miłe, ale kocha pracę — gdy 
jest wielki. Bardzo nam pomagał 


tkimi uwagami i zawsze pamię- 

my każdego dnia mieli się 
pośmiać na planie. A to często się przydawa- 
ło, bo nie kr y adosnego fil- 
mu dla d: 
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Polański pokazuje, że piekło tworzymy sobie 


najczęściej sami, niejako na własne zamówienie. 


Stuart Wilson 


się często w ograniczonych przestrzeniach, któ- 
re w miarę ju wy ń jeszcze bardziej 
niają. Charakterystyczne, że gdy Polań- 
gnować z tego typu konstrukcji, 
znacznie mniej inte- 
resujące rezultaty („/Tess”) lub wręcz ponosi po- 
rażkę (, Oczywiście ta obsesyjna klau- 
strofobia jest także metaforą. Nie było co do te- 
go wątpliwości już w „Nożu w wodzie” (1962), 
gdzie bohaterowie rozgry 
pojed a ciu łodzi na środku jezio- 
a ich szarpaniną, grą o dominację cza 
pustka i rozpacz. Ta pustka i rozpacz nie są j 
nak ostateczne. 
Polański nie bez powodu rezygnuje z pate- 
tycznego tonu na rzecz czystej, zdawałoby 


Ben Kingsley i Sigourney Weaver 


Sigourney Weaver 


się, zabawy i fabularnych nie- 
spodzianek. Żongluje chwyta- 
mi rodem z gatunków filmo- 
wych o bogatych tradycjach. 
Przedrzeźniając i zarazem od- 
dając hołd, czerpie z horroru 
(„Dziecko Rosemary”, „Nieu- 
straszeni zabójcy wampi- 
rów”), hitchcockowskiego th- 
rillera (zw 
czy z „czarnej powieści” 
(„Chinatown”). Wyzyskanie 
dobrze znanych wzorców pro- 
wadzi do nego celu. Cho- 
dzi przecież o to, by uwieść 
widza mistrzowsko prowadzo- 
ną akcją, łudzić go jej znany- 
mi elementami. Tym bardziej 
odczuje on każdą zmianę to- 
nacji opowieści, które z cza- 
sem nabierają coraz mrocz- 


zcza „Frantic”) 


niejszego, klaustrofobicznego 
klimatu. 

„Mat — najbardziej ce- 
niony przez wielu film Polań- 
skiego — nie jest tu, wbrew 
pozorom, najlepszym przykła- 
dem. Pomimo całej błyskotli- 
wości zamiary reżysera są 
dość szybko rozpoznawalne. 


Roa uła opowieści 0 gańste. Ben Kingśle 
ormuła opowieści o gangste-  WYZYNYĄ 
rach wkrótce przekształca się Fat; Franżoi$ 


w niemal jawnie literacką wi- 
zję nasyconą elementami tea- 
tru absurdu, zwłaszcza Beckettowskiego. Bo- 


bańki na planie 
Dubamel/Sygma/Free 


haterowie — gangsterzy czekają wciąż na ta- 
ego Kaltenbacha — Boga? Czy tylko 
kogoś, kto może podejmować stanowcze de- 
cyzje? Kaltenbach jednak się nie pojawia i 
ten groteskowy i groźny Światek-pułapka, 
którym rządzi przemoc i pogarda, ulega 
przyspieszonemu rozpadowi. 

W kolejnych filmach Polański potrafił o 
wiele dyskretniej łączyć wizję przerażającej 
absurdalności życia, której źródła trzeba szu- 
kać w postępowaniu samych bohaterów, z 
atrakcyjną fabułą. Ży je się pułapką, 
przez ograniczenia i skłonności bohaterów do 
świadomej i podświadomej samoudręki. W 
„Chinatown” (1974) detektywa Jake'a Gittesa 
(Jack Nicholson) ciągnie przemożna siła do 
chińskiej dzielnicy Los Angeles, gdzie prze- 
żył już raz osobistą tragedię. Film właściwie 
opowiada o tym, jak Gittes sam w tę pułapkę 
wpada. 


jemnic: 


dostrzega znaków ostrzegaw- 


czych ani obiecujących tro- 
pów, które mogą doprowadzić 
go do prawdy. Być może sam 
podświadomie dąży do tego, 
by wpaść w potrzask. W pu- 
łapkę erotyzmu obiecującą 
wytchnienie od dręczącej jało- 
wości brną początkowo z en- 
tuzjazmem 


bohaterowie 
„Gorzkich godów”. Ludzie w 
gruncie rzeczy nieciekawi, 
którzy z seksu czynią jałowy 
fetysz. W końcu nie mogą się 
od groteskowej erotyki wy- 
zwolić, choć dostrzegają Śmie- 
szność sytuacji. A więc piekło 
tworzymy sobie sami na wła- 


sne zamówienie, ulegając fan- 
tazjom i pragnieniom często 
pustym i nis; ym, wynika- 
jącym z lęku i chęci panowa- 
nia nad otoczeniem. Wielką 


zaletą Polańskiego jest to, że 
nie ogranicza się on do tej dia- 
gnozy. W każdym swoim fil- 
mie sugeruje, że przecież to 
piekło może być dziełem sa- 
mego reżysera, że to tylko za- 
bawa w kino, niewinna igra- 
szka. To ja, reżyser — zdaje się 
mówić Polański — zastawiam 


pułapki, tworzę sytuacje, które 
mają poruszyć widownię. Z 
reguły poruszają. Ale Polański 
wcale nie chce być Wielkim Manipulatorem 
Emocji, nieustannym szydercą. W jego naj- 
bardziej nawet okrutnych filmach nie brak 
przecież tonu współczucia dla tych, którzy 
ię w pułapce absurdu. Nie ma tu ła- 
twego naigrawania się, jest precyzyjna obser- 
acja i analiza. Polański zręcznie zmniejsza- 
jąc dystans widowni do tego, co się przydarza 
jego bohaterom, zmusza każdego, kto obej- 
Ś z jego filmów do spojrzenia na 
siebie z większą podejrzliwością. 

Polańs j ym psychotera- 
peutą, nie unikającym terapii szokowej, choć 
wymijającym skrajności. Mimo że tworzymy 


sobie prawdziwe lub wyimaginowane więzie- 
nia, piękne pułapki, z których często nie moż- 
na się wyrwać, to nie jesteśmy bezpowrotnie 
straceni. Tak powiada sceptyk Polański. I ra- 
dzi, byśmy przestali rozkoszować się własną 


GAULOISES 


BLONDES 


en film przyniósł mi 

zaskakująco dużo sa- 
tysfakcji i odmłodził mnie 
— mówi Daniel Petrie. 
najomych była zdz. 
na, że podejmuję si 
nia kolejnej wersji * 
Niektó je 


stworzonego pr: 
innych mitu. Ja ani p 
chwilę tak nie myślałem. Uwa- 
żam, że taki film to bardzo ry- 
ykowny test dla każdego re: 
e się do swoistej ry- 
z poprzednikami, 


W przypadku porażki nie ma 
się nic na usprawiedliwienie. 
Do takich prób powinno się 
stawać w młodym wieku, tyle 
tylko, że niewielu producentów 
zdecydowałoby się oddać hi- 
storię "Lassie" w niedoświad- 
czone ręce. 

Legendę Lassie, pięknego i 
mądrego owczarka szkockiego 
ukształtowało kino i telewizja, 
cztery filmy fabularne i 600 
odcinków serialu, ale wszyst- 
ko zaczęło się od krótkiego 
opowiadania Erica Knighta, 
opublikowanego w 1938 roku 
w "Saturday Evening Post”. 
Wkrótce potem zachęcony za- 
interesowaniem Knight rozbu- 
dował swoją nowelę do roz- 
miarów powieści i opubliko- 
wał pod tytułem *Powrót Las- 
sie”, W 1943 roku powstał na 
jej podstawie film z Roddym 
McDowallem i debiutującą 
wówczas Elizabeth Taylor. 
Później w różnych odstępach 
czasu pojawiły się RE 


ła się najsławniejszym czwo- 


Odiwórcy roli tytułowej,” > 
nie Frozbi i było daleko szukać. 
Tradycja Pota warodzinie. 


Pies nie człowiek? 


ronożnym bohaterem w historii kina, symbo- 
lem psiej inteligencji, si i i wierno- 
ści. Fabuły tych filmów najczęściej nie mają 


już nic wspólnego z literackim pierwowzorem, 


zachowują jedynie konwencję kina familijne- 
go. W filmie Daniela Petrie Lassie ujawnia 
swoje niezwykłe zalety wybawiając z 
opresji rodzinę, która obdarzyła ją miło- 
ścią. Turnerowie przybyli do Shenandoah 
Valley w Virginii w poszukiwaniu lep- 
szych warunków życia. Steve Turner /Jon 
Tenney/ stracił pracę i postanowił szukać 
szczęścia z daleka od wielkiego miasta. 
Jego trzynastoletni syn, Matt /Thomas Gui- 
ry/, szybko zawarł przyjaźń z zabłąkanym 
owczarkiem collie. A może było odwrot- 
nie? Może Lassie — tak nazwała ją młodsza 
siostra Matta — wybrała sobie Turnerów na 
opiekunów wiedziona instynktem? Psy 
przecież nieomylnie wyczuwają w lu- 
dziach dobro albo zło. Tak czy inaczej 
Lassie związała swoje życie z Turnerami. 
A że czasy były dla nich trudne, starała się 
im pomagać. Gdy Steve'owi odmówiono 


obiecanej pracy, Matt i Lassie przekonali go, 
by zajął się hodowlą owiec. W jaki sposób? To 
trzeba zobaczyć samemu. A kiedy sytuacja ro- 
dziny wskutek konfliktu z sąsiadami stała się 
dramatyczna, Lassie jeszcze bardziej wszyst- 
kich zadziwiła. 

Obsada tytułowej roli to często ból głowy 
dla producentów i reżysera. Tym razem nie 
było najmniejszych wątpliwości, komu ją po- 
wierzyć. Czekała na psią gwiazdę o arystokra- 
tycznym rzec by można pochodzeniu. Lassie — 
tak ma na imię i na ekranie, iw życiu — jest 
ósmej generacji potomkiem owczarka, który 
wystąpił przed 37 laty w "Lassie, wróć!” Na 
tym nie kończą się rodzinne związki między 
obydwoma filmami. Treser Lassie — powiedz- 
my — Ósmej, Bob Weatherwax, to — jak łatwo 
się domyślić — syn legendarnego Rudda, który 
w 1943 roku tak przygotował *swoją” Lassie, 
że mówiono o magicznym porozumieniu mię- 
dzy nimi. Bob nie chciał być gorszy od ojca. 


= 


Jon Tenney, Helen Slater i Thomas Guiry. B) 


JEJ 


POWRO 


Lassie od ponad pięćdzie- 
sięciu lat cieszy się zaintere- 
sowaniem kina. Szczyt jej po- 
pularności przypadł na lata 40. 
Między 1943 a 51 rokiem po- 
wstało aż siedem filmów. Po 
dziś dzień wiodą one aktywny 
żywot, dzięki licznym poka- 
zom telewizyjnym na całym 
świecie. Najbardziej znany 
jest ten pierwszy — *Powrót 
Lassie”, Freda M. Wilcoxa z 
1943 roku. Później powstały: 


"Son of Lassie” S. Sylva- 
na Simona /1945/, z Donal- 
dem Crispem i Nigelem Bru- 
cem, którzy powtórzyli swe 


role zk . Laddie, syn 
Lassie podąża tu za swym pa- 
nem, brytyjskim oficei na 


wojnę, wikłając się w drama- 
tyczne sytuacje. 


"Courage of Lassie” 
11946/ Freda M. Wilcoxa, 


podróżowała balonem, 


Lassie pokonywała setki mil, 
by wrócić do bliskich jej ludzi, 


który ponownie zaangażował Elizabeth 
Taylor. 


"Hills of Home” /1948/ Freda M, Wilco- 
xa z Donaldem Crispem i Edmundem 
Gwennem. Lassie organizuje pomoc dla wiej- 
skiego doktora poszkodowanego w wypadku. 


"The $un Comes” /1948/ Richarda 
Thorpe'a z Claudem Jarmanem i Jeanette 
McDonald. Wyciskacz łez z elementami ko- 
mediowymi. Lassie przeżywa tarapaty jako to- 
warzyszka pięknej wdowy, która niedawno 
straciła syna w tragicznym wypadku. 


"Challenge to Lassie” /1949/ Richarda 
Thorpe'a z Edmundem Gwenem i Nigelem 
Brucem. Lassie zostaje uratowana jako szcze- 
nię przez hodowcę owiec i staje się świetnym 
psem pasterskim. 


"The Painted Hills” /1951/ Harolda F. 
Kressa. Tym razem Lassie bierze odwet na za- 
bójcy swego pana. 

Już w latach 60. Lassie zagościła w telewi- 
zji jako bohaterka serialu. W 1962 roku, rów- 
nolegle z serialem powstał pełnometrażowy 
film "Lassie" Wiliama 
Beaudine, w którym 
bohaterka i jej pan 
odbywają podróż... 
balonem i lądują w 
Kanadzie, by przeżyć 
serię przygód w oto- 
czeniu dziewiczej 
przyrody. Szesnaś 
lat później Don Chaf- 
fey nakręcił "The Ma- 
gic of Lassie”. Pernell 
Roberts /Adam z Bo- 
nanzy/ gra tu bizne- 
smena, który mści się 
na właścicielu wspa- 
niałej kalifornijskiej 
winnicy /James Ste- 
wart/, za odmowę 
sprzedaży t krad- 
nąc jego Lassie i fał- 
szując dokumenty 
własności. A Lassie 
już następnego dnia 
ucieka z jego domu w 
Colorado Springs i ru- 
Sza w pełną niebezpie- 
czeństw drogę po- 
wrotną 


brała udział w Il wojnie światowej, a nawet 
wymierzała sprawiedliwość złoczyńcom 
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O książkach takich jak ta mówi się: stwo- 
rzona dla ekranu. Gdy zetknąłem się z "Wi- 
chrami namiętności” zaraz po wydaniu, 
przed prawie dwudziestoma laty — mówi pro- 
ducent Marshall Herskovitz — uderzyła mnie 


ich filmowoś 


, Tę ekscytującą, nieco mrocz- 


Tristan 
z Montany 


ną kronikę rodzinną próbującą pokazać ludz- 
ką naturę w całym jej bogactwie, "ogląda 
się” w wyobraźni. Od tamtej pory myślałem 
o jej sfilmowaniu. 

Reżyser Edward Zwick, laureat trzech na- 
gród Emmy i autor *Sławy” nagrodzonej 
Oscarami za zdjęcia i drugoplanową rolę 

Denzela Washingtona, był nie tyle 
zachwycony, co przejęty 
zadaniem. Roz- 


poczynając pracę mówił: Bogactwo wątków i 
postaci, skomplikowane relacje rodzinne, 


emocje r 


zpięte między miłością a nienawi- 
stko wymaga siły dramatycznej 
zmachu, a jedno: nie 


ścią — to w 
i ro ześnie umiaru, b 
przekroczyć niezbędnych granic. Potrzebna 
jest prawda, a zarazem wdzięk iluz 
Akcja przenosi nas w pierwsze lata nasze- 
go wieku. To początek burzliwych dziejów 
rodziny Ludlowów — pułkownika Williama 
/Anthony Hopkins/ i jego trzech synów: Al- 
freda /Aidan Quinn/, Samuela /Henry Tho- 
mas/ i Tristana /Brad Pitt/, William Lu- 
dlow, człowiek stanowczy i 
konsekwentny, mi- 

mo wie- 


lu lat spędzonych w armii nie zatracił zdol- 
ności do indywidualnego pojmowania hono- 
ru oficera. W akcie protestu przeciwko poli- 
tyce wobec Indian, żegna się ze służbą woj- 
skową i na ranczo u stóp Gór Skalistych pró- 
buje stworzyć synom odrębny, rządzący się 
własnymi prawami świat. Ze zdziwieniem 
zauważa, jak bardzo synowie różnią się od 
siebie cechami psychicznymi i stosunkiem 
do życia. Najbardziej tajemniczy, wręcz nie- 
obliczalny jest Tristan. Natura indywiduali- 
sty-buntownika skłania go często do manife- 
stowania własnej niezależności, mimo iż ma 
ona czasem gorzki smak. Potrzeba wolności i 
temperament zbliżają Tristana do Indian. Je- 
den z nich, One Stab, staje się nawet jego 
wychowawcą, przewodnikiem po świecie in- 
diańskich zwyczajów i wierzeń. Przeciwień- 
stwem Tristana jest najstarszy syn Ludlowa, 
Alfred. Tacy jak on stworzyli dobrobyt Ame- 
ryki. Alfred to wzór opanowania i systema- 
tyczności, jego wybory zawsze podyktowane 
są względami praktycznymi. Najmłodszy, 
Samuel, swoim naiwnym idealizmem przy- 
pomina ojca sprzed lat. 

Uregulowane życie Ludlowów burzy Su- 
sannah /Julia Ormond/, piękna narzeczona 
Samuela, który powrócił z nią po skończeniu 
studiów uniwersyteckich. Alfred i Tristan nie 
mogą oprzeć się zazdrość nają rywali- 
zować o względy dziewczyny. Niebawem 
wszyscy trzej bracia znajdą się na froncie I 
wojny światowej. Samuel ginie podczas walk 
we Francji, Alfred po wyleczeniu ran powra- 
ca na ranczo i wkrótce... żeni się z Susannah. 
Dopiero teraz zaczną się komplikacje. 

W potocznych wyobrażeniaci 
swymi nie i 


WICHRY NAMIĘTNOŚCI 


ichrów namiętności” znalezienie odpo- 
wiednich plenerów było ogromnym proble- 
mem. Odkryto je tuż za granicą, w Kanadzie. 
Większość zdjęć powstała w rezerwacie Sto- 
ney Indian Reserve, w pobliżu Calgary, nie- 
które sceny nakręcono w okolicach Vancou- 
ver. Jak mówi reżyser — trudno przecenić za- 
sługi operatora Johna Tolla /Świeży laureat 
Oscara za ten film/, który nasycił ekran ro- 
mantycznym klimatem. Ranczo Ludlowów 
zaprojektowane przez scenografa Lilly Ki- 
Ivert jest stylizacją na architekturę... syberyj- 
ską. Kilvert postanowiła podkreślić w ten 
sposób domniemane pochodzenie Ludlowów 


Julia Ormond 


jako emigrantów współtworzących niepowta- 
rzalny wielokulturowy klimat Dzikiego Za- 
chodu. 

Dużym przedsięwzięciem technicznym” 
były sceny batalistyczne imitujące bitwę z 
1915 roku, pod Ypres w Belgii. Ładunki wy- 
buchowe symulujące ogień artyleryjski 
umieszczono w okopach na prerii. Stat 


katapultowani ze specjalnych ramp *zagrali" 
ofiary ostrzału. W scenach masowych brało 
udział około tysiąca statystów. Wątki wojen- 
ne dają filmowi epicki oddech, ale najważ- 
niejszy jest tu wymiar kameralny, wydarze- 
nia tworzące sagę Ludlowów. 


Brad Pitt i Julia Ormond 


snymi emocjami. Wtedy po raz 
pierwszy byłem Ludlowem, bo 
zrzuciłem pancerzyk asekuracji, 
pozbyłem się ukrytego lęku przed 
dotknięciem czegoś, co wiąże się z 
uświęconym mitem. 

Postać Ludlowa spodobała mi 
się od razu podczas czytania sce- 
nariusza, dzięki skojarzeniom lite- 
rackim i filmowym, lecz było to 
jeszcze bardzo powierzchowne 
wyobrażenie dumnego, surowego 
patriarchy. Lubimy takie malowni- 
cze postacie zgadzając się z ich 
wyborami lub nie. Stopniowo bu- 
dowałem wewnętrzny portret Lu- 
dlowa, poznawałem jego mądrość, 


siłę i jego dramat. Dramat człowieka, który 
ufa, iż można uciec od świata zinstytucjonali- 
zowanej przemocy. Jego wiara okazuje s 
złudna, wojna dociera do rancza u podnóża 
gór. Ludlow próbuje stworzyć kameralny, ro- 
dzinny raj, tymczasem ten raj przemienia się 
niemal w piekło. 

Pracowałem z grupą młodych aktorów i 
nikogo spośród nich nie chcę wyróżniać. Za- 
zdroszczę im młodości, tego że wszystko je- 
szcze przed nimi. Gdybym był w wieku Bra- 
da Pitta z przyjemnością zagrałbym jego rolę 
Tristana, choć nie wiem, czy ktokolwiek by 
mnie w niej obsadził. Jak każdy aktor z mo- 
im bagażem chwilami zupełnie mechanicz- 
nie zaczynam reżyserować swoich partne- 
rów. Tym razem zdarzyło mi się udzielić pa- 


OJCIEC I SYN 


Anthony Hopkins udzielał na planie Bradowi Pittowi "ojcowskich" rad. 
Na szczęście nie skończyło się to źle ani dla jednego, ani dla drugiego. 


Tuż po zakończeniu zdjęć dziennikarz 
"The Hollywood Reporter” zanotował wypo- 
wiedzi wykonawców głównych ról. 

ANTHONY HOPKIN 

Nie wiem, czy jest to najważniejsza rola w 
mojej karierze, ale z pewnością jedna z tych, 
o których się pamięta i wspomina z senty- 
mentem. Zawsze byłem pod urokiem mitu 
Dzikiego Zachodu, jego romantycznej aury. 
Siedząc w sali kinowej marzyłem, by znale: 
się po drugiej stronie ekranu. Teraz to prze: 
łem. Aktora z moim doświadczeniem nic 
nie jest w stanie zaskoczyć, lecz na początku 
zdjęć, mimo że byłem przygotowany jak pry- 
mus do popisowej lekcji, czułem dziwną nie- 
pewność. Sądziłem, że to może już wiek daje 
znać o sobie albo nie załatwione sprawy oso- 
biste absorbują moją uwagę. Zrozumiałem, na 
czym polega problem dopiero wówczas, gdy 
ktoś z ekipy doprowadził mnie niemal do fu- 
rii i zagrałem w scenie jakby z rozpędu, wła- 


Aidan Quinn 


u "ojcowskich" uwag Pittowi, co na szczę- 
ście nie skończyło się dla mnie źle. Dla nie- 
go chyba także. 

BRAD PITT: 

Bardziej niż zazwyczaj odczuwałem cię- 
żar odpowiedzialności Reżyser mówił o 
mnie: wyjątkowa osobowi charyzmatycz- 
ny aktor. W takim momencie można już wła- 
ściwie zakończyć karierę. Oczekiwano ode 
mnie rzeczy nadzwyczajnych, a ja wcale nie 
wiem czy stać mnie na rzeczy nadzwyczajne, 
choć w to wierzę, bo inaczej nie byłoby sen- 
żdżać do Hollywood. Dobrze, że 
ód nas ktoś taki, jak Anthony Hop- 
acel wie o aktorstwie wszystko i na- 
wet jeślini c nie mówi, to po jego minie wia- 
domo czy jest w porządku, czy nie. Pytają 
mnie ciągle w jakim stopniu Tristan jest 
podobny do mnie. Jest pewne psychiczne po- 
krewieństwo między nami, ale boję się o tym 
mówić, bo plotkarskie pisemka zaczną mi 
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eon /Jean Reno/ pracuje dla 
włoskiego gangstera, To- 
ny'ego /Danny Aiello/, który 
sprowadził go jako na- 
stolatka z Europy. Na co 
dzień Leon nie wyróżnia się ni- 
czym poza swoim strojem: śmie- 
ną czapeczką z włóczki, dzi- 
wacznymi okularami słonecznymi 
i starym płaszczem, który nosi bez 
względu na pogodę. Hoduje ro- 
Ślinki, wypija dwa litry mleka 
dziennie, uwielbia stare filmy z 
Johnem Waynem i Gene Kel 
Jest typem samot który nie 
chce się z nikim wi i za niko- 
go nie chce czuć się odpowiedzial- 


wany policjant Stansfield /Ga 
Oldman/ morduje rodzinę dwuna- 
stoletniej Matyldy /Natalie Port- 
man/, w tym jej czteroletniego 
braciszka, dziewczynka poprzysię- 
ga zemstę. Z prośbą o pomoc w jej 
wymierzeniu zwraca się właśnie 
do Leona, który najpierw stanow- 
czo odmawia, ale potem ulega 
prośbie. Matylda staje mu się bar- 
dzo bliska. 

Luc Besson stworzył postać Le- 
ona, zabójcy-samotnika, specjal- 
nie dla Jeana Reno, zainspirowany 
jego rolą w *Nikicie”. W ciągu 
dwunastu dni napisał scenariusz 
który tak bardzo mu się spodobał, 
że postanowił sam go wyreżysero- 
wać. Leon mnie zafascynował, bo 
wydaje się niezniszczalny. Szuka- 
łem u niego jakiegoś słabego 
punktu. Jak mogłem go złamać? 
Czułem, że to, czego nie mogłaby 
dokonać nawet uzbrojona po zęby 
armia, moż: i , kto jest 
jego całkowitym zaprzeczeniem: 
dwunastoletnia śliczna i niewinna 
dziewczynka, wła ie jeszcze 


takiej konfrontacji. 
Realizację "Leona" rozpoczęto 
a 1993 w Nowym Jorku. 
powstawały głównie na te- 
renie tzw. Spanish Harlem. Czuli- 
śmy się tam najbezpieczniej, choć 
scy chodzą tam uzbrojeni i na- 
sówka ma uzbrojone- 


związana jest z osobą Luca Besso- 
na /zagrał w jego pięciu filmach/. 
Ekipa odwiedziła także Chinatown 
i Wall Street, przenosz: ję pod 
koniec lipca do Paryża, gdzie po- 
wstała większość scen, rozgrywa- 
jących się we wnętrzach. Lubię 
uż, ajnej, dobrze każde- 
mu znanej scenerii — sypialni, 
kuchni, korytarzy. Łatwiej uzyskuje 
się klimat grozy — mówi Besson. 


PREMIERY 4. 


To miasto to jakby dwa w jednym: miasto z 
przyszłości i miasto z Trzeciego Świata. Ktoś 
taki jak Leon może egzystować tylko w tak 
ogromnej metropolii. Jej zabudowania są na 
tyle przytłaczające, że może bez trudu znik- 
nąć. Na ekranie Nowy Jork wygląda fascynu- 
jąco i bardzo malowniczo. Jest jednak trudny 
do sfilmowania. Ponieważ zdecydowałem się 
na zrobienie filmu panoramicznego, stanąłem 
przed koniecznością poradzenia sobie z total- 
nym zakłóceniem pionu, co przyprawiało 
mnie o stały ból głowy. Wszystko było za du- 
że, żeby zmieścić się w kadrze, proporcje były 
zakłócone, plan ogólny trzeba było filmować 
ze szczytu budynków, bo inaczej nigdy nie 
byłoby widać nieba. Nowy Jork nie jest boha- 
terem mojego filmu. Ważne jest to, co sobą 
reprezentuje, bo Nowy Jork poznał 15 lat te- 
mu wszystko to, co dopiero teraz poznaje 
sne społeczeństwo innych miast. Był 
by nadać mojej opowie- 


- 


Pozyskanie Jeana Reno nie stanowiło pro- 
blemu. W końcu scenariusz napisałem właśnie 
dla niego. Jednak zanim znaleźliśmy Natalie, 
ponad tysiąc dziewcząt przeszło przez zdjęcia 
próbne. Zaczęliśmy od Nowego Jorku, gdzie 
odwiedziliśmy każdą szkołę. I nic. Potem szu- 
kaliśmy w Paryżu, Londynie, Los Angeles, 
Miami, Bostonie i Dallas. Każde zdjęcia prób- 
ne obejrzałem dwa razy. Wyselekcjonowa- 
liśmy w końcu 15 dziewcząt, które najbardziej 


pasowały do roli. I dopiero, kiedy obejrzałem 
taśmę z Natalie na ekranie kolorowego telewi- 
zora, jej kandydatura stała się oczywista. Na- 
talie okazała się niesamowicie fotogeniczna. 
Miała 11,5 roku i nigdy przedtem nie grała w 
filmie. Jej jedynym aktorskim doświadcze- 
niem były dwie niewielkie role na szkolnej 
scenie w rodzinnym miasteczku. Natalie bar- 
dzo chciała zagrać Matyldę, spodobał jej się 
scenariusz. Musieliśmy jednak przekonać jej 
bardzo konserwatywnych rodziców, których 


scenariusz zaszokował, że pewne sceny i pew- 
ne sytuacje są konieczne. Odbyliśmy bardzo 
długą rozmowę, poszedłem na pewne ustęp- 


Natalie Portman 


stwa. Przekonałem ich, że z pewnych rzeczy 
jednak absolutnie nie mogę zrezygnować. Na 
przykład z tego, że dwunastoletnia Matylda 
pali. Potrzebne mi to było do pokazania, jaki 
wpływ miał na nią Leon, który zmusza ją do 
rzucenia palenia. 


Jeśli chodzi o Gary'ego Oldmana, to była to 
miłość od pierwszego wejrzenia. Scenograf po- 
znał nas ze sobą, długo jednak nie mogliśmy się 


umówić, aż wreszcie spotkaliśmy się na obie- 
dzie. Jedzenie obiadu w towarzystwie Gary'ego 
przypomina wizytę w cyrku. Zgodził się na- 
tychmiast zagrać w "Leonie", nie chciał czytać 
scenariusza. Podpisaliśmy nawet kontrakt na 
obrusie, potem wyrysowałem dla niego pewne 
ujęcia, których potrzebował dla swojego reży- 
serskiego debiutu, tak że w końcu obrus przy- 
pominał pole bitwy! Na planie praca z Garym 
to sama przyjemność. Jeżeli zaczynaliśmy zdję- 
cia o siódmej rano, on był na planie już 0 6.30. 
W pełni przygotowany, chętny do wypróbowa- 
nia każdej koncepcji. Jeżeli prosił o trzy minuty 
przerwy po dwunastu dublach — z których dzie- 


sięć powstało tylko dla czystej przyjemności 
obserwowania jego aktorskich eksperymentów 
— to tylko dlatego, że naprawdę potrzebował 
chwili oddechu. Jest niewiarygodny! Uważam, 
że nasączył swoją rolę tym samym ładunkiem 
rozchwiania i szaleństwa, który hował role 
De Niro w *Mean Streets” i "Taksówkarzu”. 


Miałem pewne problemy z pozyskaniem 
Danny'ego Aiello. Długo się wahał, jakby 
nie miał zaufania: cóż to za film?!, i kim są 
ci Francuzi?! Spotkaliśmy się kilka razy na 
lunchu, tłumaczyłem mu, że w scenariuszu 
nie kryje się żadna pułapka, że po prostu 
chcemy, żeby zagrał właściciela restauracji. 
Przerobiłem trochę dialogi, nadałem jego ro- 
li bardziej ludzkiego wymiaru. Kręciliśmy z 
nim przez osiem dni bez przerwy, zgodnie 
ze scenariuszem, tak że mógł w pełni kon- 
trolować swoją rolę. 


GAULOISES 
BLONDES 


COLUMBIA PICTURES przedstawia 
produkcję DI NOVI PICTURES film GILLIAN ARMSTRONG w rolach głównych WINONA RYDER 
„LITTLE WOMEN” GABRIEL BYRNE TRINI ALVORADO SAMANTHA MATHIS KIRSTEN DUNST CLAIRE DANES 
CHRISTIAN BALE ERIC STOLTZ MARY WICKES i SUSAN SARANDON 
koprodukcja ROBIN SWICORD kostiumy COLLEEN ATWOOD muzyka THOMAS NEWMAN montaż NICHOLAS BEAUMAN 
scenariusz JAN ROELFS zdjęcia GEOFFRE (PSON, A.C.S. scenariusz 
ROBIN SWICORD producent DENISE DI NOVI reżyseria GILLIAN ARMSTRONG 


MAŁE KOBIETKI 


e 04 


Susan Sarandon 


Powieść o czterech 
siostrach March z małego 


amerykańskiego miasteczka 


czytana jest już od ponad stu lat. 


I filmowana. 


Właśnie oglądamy jej czwartą 


1933 ro- 
ku Geor- 
ge Cukor 
nakręcił 
film uważa- 
ny dziś za klasyka kina oby 
jowego, wpisując opowieść o 
czterech siostrach w krajobraz 
Nowej Anglii. Zima to czas 
kłopotów, ale wiosna i lato 
przywracają radość życia, z 
temperamentem przekazaną 
przez Katharine Hepburn (Jo) i 
jej partnerki: Joan Bennett, 
Frances Dee i Parker. 
Atrakcją wersji z 1949 roku 
w reżyserii Mervyna Le Roya 
była Elizabeth Taylor w roli 
najmłodszej z sióstr, Amy, któ- 
ra dla uzyskania pięknego pro- 
filu usiłuje sypiać z... zaciskiem 


wersję ekranową. 


do bielizny na nosie. Obok niej występowały 
June Allyson, Margaret O'Brien i Janet Le- 
igh. Film był barwny i rozgrywał się w pięk- 
nych, stylowych dekoracjach (Oscar za sce- 
nografię). 

W 1978 roku David Lowell Rich nakręcił 
trzygodzinną wersję telewizyjną, która dała 
początek serialowi, niezbyt jednak udanemu 
Siostry March grane były tym razem nie 
przez gwiazdy — Meredith Baxter Birney, Su- 
san Dey, Ann Dusenberry i Eve Plumb. Ni 
tomiast w drugoplanowej roli ciotki powi 
ła przed kamery słynna gwiazda lat 40., Gre- 
er Garson 

Co jest tajemnicą książki zwanej żartobli- 
wie „czytadłem pokoleń”? Nie intryga — ra- 
czej konwencjonalna — nie romantyczne 
przygody młodych panien, opisane raczej z 
wiktoriańską powściągliwością, ale osobliwa 
żywotność tego obyczajowego obrazka. Lou- 
isa May Alcott, która jest mniej więcej odpo- 


nież kostiumowa opowi. 
rozgrywająca się nieco później, 
na początku XX wieku, o dziew- 
czynie, która wkracza w nieł 
twy świat dorosłych, aby zost: 
pisarką. Jak Jo, najbardziej nie- 
spokojna z sióstr March. W 
gruncie rzeczy to Jo wyrasta na 
bohaterkę historii „małych ko- 
bietek”. Łobuzerska, zbuntowa- 
na, nie umiejąca przystosować 
się do konwenansów, wyjedzie 
w końcu z domu, aby samodziel- 
nie szukąć dla siebie miejsca. 
Wyjedzie także Amy — ale jako 
„dama do towarzystwa” bogatej 
ciotki, natomiast Meg zdecyduje 
się na małżeństwo, o czym po 
cichu marzy także Beth — ale 
choroba sprawi, że niegdy się to 
nie spełni. 


Eric Stoltz 


PANIENKI 
W OKIENKU 


wiedniczką naszej Elizy Orze- 
szkowej — w czasie i w zakresie 
poruszanych tematów — wiele wie 
o swoich młodych bohaterach i 
potrafi tę wiedzę zawrzeć w by- 
strych, nie pozbawionych humoru 
obserwacjach. A że przy okazji 
jest sentymentalna — tym lepiej! 
Bardzo szlachetna emocjonalność 
przenika karty książki i w naj- 
nowszym filmie na szczęście się 
tego nie tuszuje. 

Po książkę sięgnę- 
ła Gillian Arm- 
strong, jedna z grupy 
utalentowanych mło- 
dych Australijczy- 
ków, która najpierw 
zadziwiła świat Au- 
stralijską Nową Falą, 
a następnie podbiła 
Hollywood. Do tej 
grupy należą Peter 
Weir, Bruce Bere- 
sford i Fred Schepisi, 
a Gillian Armstrong 
przybyła z antypo- 
dów z filmem „Moja 
błyskotliwa kariera”, 
pod wieloma wzglę- 
dami podobnym do 
„Małych kobietek”. 
Jest to przecież rów- 


Christian Bale 


Siostry March poznajemy w czasie ostrej zimy w malowniczym 
miasteczku Concord w stanie Massachusetts, w domu zwanym 
Orchard House, w którym się nie przelewa. Trwa wojna secesyjna, oj- 
ciec-pastor jest na froncie, rodzinę utrzymuje dzielna matka. Wspa- 
niała matka, mądra i nieustraszona, której energii przydaje znakomita 
kreacja Susan Sarandon. Siostry uwielbiają bawić się na poddaszu w 
teatr, mają też dodatkową atrakcję: do bogatego domu w pobliżu za- 
jeżdża ich rówieśnik, Laurie. I ma młodego przystojnego nauczyciela, 
który z miejsca zaczyna interesować się najstarszą Meg... 

Jest to świat drobnych wydarzeń, wesołych i smutnych, które ura- 
stają czasem do wielkich spraw. Mimo kostiumu ta powie: dojrze- 
waniu jest bliska dzisiejszemu odbiorcy. To przecież temat uniwersal- 
ny, niezależnie od epoki i otoczenia. Najdłuższą drogę w dorosłość 
odbędzie Jo grana przez najpiękniejszą nastolatkę hollywoodzkiego 
kina, Winonę Ryder. Najmłodszą, egoistyczną Amy jest na ekranie 
Kirsten Dunst, rewelacyjna „dziewczęca wampirzyca” z „Wywiadu z 
wampirem”. Amy dorosłą gra Samantha Mathis. 

W wersji, której Gillian Armstrong nadała ton feministyczny — mó- 
wi o sobie: Jestem kobietą, więc robię filmy o kobietach — mężczyźni 
nie są jednak całkowicie zepchnięci na margines. Zwraca zwłaszcza 
uwagę Eric Stoltz w roli Johna, po wiktoriańsku sztywnego nauczy- 
ciela. Christian Bale jest pełnym temperamentu i humoru Lauriem, 
powiernikiem sióstr. Naturalną koleją rzeczy zakocha się w jednej z 
nich, choć bez wzajemności, a potem zmieni obiekt swego uczucia, 
aby poślubić drugą... 

Natomiast świat spoza prowincjonalnego miasteczka, reprezentuje 
Gabriel Byrne w roli niemieckiego pedagoga i idealisty, Friedricha. 
Jo pozna go w Nowym Jorku. Delikatna miłość, która połączy tych 
dwoje, tak do siebie niepodobnych, różnych doświadczeniem i wie- 
kiem, jest niespodzianką, jedną z tych, które sprawiają, że niemal w 
150 lat po napisaniu, powieść Louisy May Alcott pozostaje wciąż ży- 
wa. I bardzo filmowa. 
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Nie chce 
być „cool”, 

nie lubi MTV, 
chce być 

po prostu sobą! 


— Miałam to szczę- 
ście, że moi rodzice 
zawsze popierali i za- 
chęcali do wszelkiej 
aktywności. Nigdy 
by się nie sprzeciwili 
na przykład femini- 
zmowi. Nie miałam 
więc żadnych proble- 
mów. 

— Byłaś bardzo za- 
angażowana w prze- 
niesienie tego scena- 
riusza na ekran. Dla- 
czego chciałaś praco- 
wać z Gillian Arm- 
strong? 

— Ma zadziwiającą 
technikę, a jednocze- 
śnie bardzo emocjo- 
nalny stosunek do ak- 
torów, połączenie, 
które się rzadko zda- 
rza. Wydawało mi 


się, że tak właśnie po- 
winno być przy takim 
filmie, jak „Małe ko- 
bietki”. Chodziło o 
to, żeby odejść od tra- 


dycji, bo istnieją już 
inne wersje. 
- Podobno miałaś 


wystąpić jako mo- 


© 4 ea 
delka? 
HE ojrzalości >"... 


Mówi 
Winona Ryder: 


— Grasz dziewczynę, która staje się pi- 
sarką. Myślałaś sama o pisaniu? A może 
piszesz? 

— Nic takiego, co mogłabym pokazać in- 
nym. Oczywiście, piszę dziennik. Ale dla 
siebie, dla innych jest moje aktorstwo. 

- A jednak zgodziłaś się na druk paru 
fragmentów? 

— Uległam manipulacji. Czułam się zaże- 
nowana, kiedy to się ukazało, ale w końcu 
pomyślałam, że była to próba pokazania, ja- 
ka jestem naprawdę. 

— Czy uważasz, że sukces „Małych ko- 
bietek” wskazuje drogę dla kina kobiece- 
go? 

- Myślę, że tak. To bardzo inspiruj. 
film, zwłaszcza dla młodych, którzy nie ma- 
ją zbyt dużego wyboru w kinie. W moim po 
koleniu i w pokoleniu młodszych ode mnie 
za wiele wagi przykłada się do tego, żeby 
być „cool” i stosować się do tego, co dyktu- 
je MTV. Zapomina się, że najważniejsze, to 
być sobą. 
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— Mówi się dzisiaj „pokolenie X”, „po- 
kolenie Winony”. Co o tym sądzi 

— To wymysł prasy. Nie wyobrażam sobie, 
żeby ktokolwiek z moich rówieśników mówił 
„jestem z pokolenia Winony”. Nadaje się 
nam etykietkę „X” bez pytania. Mam 23 lata, 
mój starszy brat 25 i nagle okazuje się, że on 
należy do zupełnie innego pokolenia. Ale 
może rzeczywiście, bo wszystko tak szybko 
się zmienia. Nie rozumiem rzeczy, o których 
mówi mój najmłodszy brat, dziewiętnastola- 
tek... Oczywiście, bardzo mnie to podnieca, 
że uważa się mnie za reprezentantkę pokole- 


nia na ekranie. Ale prawda jest taka, że gram 
role, a inni widzą w tych rolach model dla 
siebie. 

- A co zobaczyłaś w filmie kostiumo- 
wym o „małych kobietkach”*? 

— Mnóstwo różnych rzeczy odnoszących 
się do dnia dzisiejszego. To jest przecież 
film o tym wszystkim — że chce się coś zro- 
bić, ale wszyscy mówią, że nie należy, bo 
jest się dziewczyną... O tym, że chce się opu- 
ścić dom, ale ma się poczucie winy... O tym, 
że się łamie czyjeś serce, ale samej też się na 
to naraża. O zwykłych, codziennych rze- 
czach 

— Do twojej rodziny też się odnoszą? 


mi pieniądze i stroje 

za darmo, ale nie 
zgodziłam się. Po prostu czułam, że to nie 
dla mnie. 

- Dlaczego nie poradziłaś się Susan (Sa- 
randon), która zgadza się na udział w po- 
kazach mody? 

— Susan jest znakomicie zorganizowaną 
osobą i robi mnóstwo dobrego dla całej pla- 
nety, dlaczego więc nie miałaby brać udziału 
w pokazach mody? Ale dla mnie to byłoby 
staranie się o to, żeby za wszelką cenę być 
„na topie”, bo akurat tak trzeba, jest taki 
film, jak „Pret-a-porter”, który wszyscy oglą- 
dają, a w MTV ma pięć godzin na antenie... 
Ja jednak uważam, że kładzie się na to zbyt 
wiele nacisku, trzeba być sobą. 

— Jak wybierasz role? 

— Gram to, co chcę grać... Czytam, wydaje 
mi się dobre i wtedy staram się, żeby to zro- 
bić, a jak wydaje mi się złe, odmawiam. Za- 
wsze był to dla mnie bardzo prosty proces. 

— Nie masz jakiejś strategii wyboru sce- 
nariuszy? 


— Agentka w tym ci nie pomaga? 

— Mamy taką umowę, że chcę przeglądać 
wszystkie propozycje, nawet jeśli to nie w 
daje się dobrym interesem. Nie chcę zdawać 
się na kogoś innego w tych sprawach! 


THIERRY LHERMITTE 
LUDWIG BRIAND 
PATRICK TIMSIT 


reżyseria 
8 PALUDĄ 


KTO JEST DZIKI 


We Francji ten film obejrzało ponad 5 mi- 
lionów widzów. Skąd taki sukces? 

Odpowiedź jest pozornie prosta. "Indianin 
w Paryżu” to przecież pokaz pełnego wigoru 
rzemiosła. Zręcznie nakreślone postaci, saty- 
ryczne zacięcie, galopująca akcja. Te zalety 
podkreślała krytyka. Ale czy o ócz tego ta 
historia nie odpowi. 
noty publiczności? Film ma dwójkę głów- 
nych bohaterów — ojca i syna. Ojciec — Ste- 
phanć (Thierry Lhermitte) to paryski makler 
giełdowy, nie rozstający się z telefonem ko- 
mórkowym i podręcznym komputerem. Czło- 
wiek, który żyje szybko — za szybko. Sprawę 
swego rozwodu (żona opuściła go przed 13 
laty) również chce załatwić w tempie ekspre- 
sowym. Okazuje się jednak, że w Wenezueli 
oprócz Patrycji (Miou Miou) żyje także jego 
syn, wychowany wśród Indian Mimi-Siku 
(Ludwig Briand). Ojciec nieopatrznie obiecu- 
je zabrać chłopca do Paryża i obietnicę speł- 
nia, bo nie do końca jeszcze przekształcił się 
w potwora, mającego 


dane synowi słowo. 
Mimi-Siku przyspa- 
rza ojcu w Paryżu wiele 


kłopotów 
na wież 
za pomocą łuku. Prze- 
wraca do góry nogami 
świat gonitwy za pienią- 
dzem, gdzie uczucia się 
nie liczą albo są anoni- 
mowe. Jeszcze jedna 
wersja mitu o szlachet- 
nym dzikusie? Chyba 
nie. Film Hervć Paluda 
nie przedstawia prze- 
cież głębszych różnic 
między mentalnością 
ojca a syna. Nie ma tu szoku kulturowego, 
nawet umownie potraktowanego. Dzikus Si- 
ku to uosobienie młodzieńczości i spontanicz- 
ności. Jego oczyma oglądamy życie Stepha- 
na, które wydaje mu się absurdalne. Symbo- 
lem tego absurdu jest jego narzeczona Clau- 
dette (Arielle Dombasle). To niejako "dzikus 
fałszywy”. Wpatrzona w swego podejrzanego 
niby-buddyjskiego guru, wierząca w Erę Wo- 
dnika, spontaniczność uczuć zastępuje pozą, 
wartości duchowe — pseudomedytacjami i 
mętną filozofią. Siku jest inny. Kieruje się 
prostymi impulsami; kocha ojca, zakochuje 
się w rówieśniczce-trzynastolatce. Jest wcie- 
leniem radości życia, która pokonuje wszyst- 
ko. Egzotyczny kostium jest wprawdzie nie- 
odzowny, ale to tylko kostium. Siku to ktoś 
na kształt współczesnego rozbrykanego Gaw- 
rosza (dwunastolatek Briand zdążył zresztą 
zagrać już tę postać w głośnej inscenizacji te- 
atralnej *Nędzników” w reżyserii Roberta 
Hosseina). 

*Indianin...” jest krytyką technokratycz- 
no-konsumpcyjnej cywilizacji przeprowa- 
dzoną z iście galijską lekkością. Reżyser Pa- 
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*drapuje się 


lud powiedział, że w jego filmie celowo poja- 
wia się mnóstwo ludzi prowadzących rozmo- 
wy przez telefony komórkowe. Jeszcze parę 
lat temu be: h i bez komputerów wspaniale 
się obchodzi i$my — powiedział. — A więc my- 
ślę, że można by się bez tego obejść i teraz. W 
filmie nie ma jednak ani śladu kaznodziej- 
skiego tonu. Świat się zmienia i nic na to nie 
poradzimy — powiada Palud, ale nie powinni- 
śmy ulegać zmianom, których nie uznajemy 
za dobre. Powiedziano to po prostu i z uśmie- 
chem, a raczej ze śmiechem. 

Jak wspomina Palud, atmosfera na planie 
była świetna. Największą trudność sprawiało 
nakręcenie scen Z udziałem Lhermitte'a. To 

k żyser — tak nas roz- 


ę ż 
ba było przerywać z: by ekipa Sie wy- 
śmiała. Filmy, które wydają się realizatorom i 
gwiazdom śmieszne, często są nudne i ponu- 
re. "Indianin..." tej reguły nie potwierdza. 


Palrick Timsit i Thierry Lhermitte 


Wychowany 
w amazońskiej 


INDIANIN W PARYŻU 


Ludwig Briand 


Thierry Lhermitte: "Wolę grać faceta, który skacze 
z mostu, by ratować dziecko, niż takiego, 
co się boi skoczyć, a potem, gnębiony 


wyrzutami sumienia, 


Szczupły, ruchliwy, o chłopięcej urodzie, 
zawsze uśmiechnięty, facet, który zawsze da 
sobie radę. Thierry Lhermitte to wcielenie 
francuskiego wdzięku już od wielu lat. Bo- 
haterowie Lhermitte'a są z reguły trochę nie- 
odpowiedzialni, wręcz dziecinni. Zwykle 
okazuje się jednak, że to pozory. 

Lhermitte pojawił się w filmowym bizne- 
sie pod koniec lat 70. Debiutował w nieco 
przyciężkich farsach słynnego później Patri- 
ce'a Leconte'a, autora "Tanga" i *Monsieur 
Hire'a”. Filmy *Les bronzes” (1978) i "Les 
bronzes font de ski” (1979), choć odniosły 
spory sukces kasowy, nie wywołały więk- 
szego zachwytu. Lhermitte był też bez za- 
rzutu w brutalnych kryminałach (*Legitime 


popełnia w końcu samobójstwo”. 


violence” Serge'a Leroya, 1982), ostrej, ko- 
mediowej szarży próbował w filmie "Święty 
Mikołaj jest łajdakiem” (1982) Jean-Marie 
Poireta. 

We wszystkich tych przypadkach doce- 
niono wyczucie konwencji, lecz specjalnych 
pochwał nie było. Dramat polityczny *Stel- 
la” (1983) Laurenta Heynemanna, nieco na- 
trętny melodramat "Until September” (1983) 
Richarda Marquanda — także w nich Lher- 
mitte był bez zarzutu, lecz prawdziwy wielki 
sukces i status ulubieńca publiczności przy- 
szedł po znanej i u nas, przewrotnej komedii 
kryminalnej *Skorumpowani" (1984) Clau- 
de'a Zidi, gdzie Lhermitte stworzył błysko- 
tliwe duo z Philippem Noiretem. Zagrał poli- 


cjanta-idealistę, który potrafi prześcignąć 
swego mistrza — starego wyjadacza — w ele- 
ganckim cynizmie. W pięć lat później Lher- 
mitte z powodzeniem powtórzył tę rolę w 
kontynuacji filmu. Aktor potrafi z pozornej 
jednowymiarowości i prostoduszności 
swych bohaterów uczynić znaczący atut. 
Widać to wyraźnie w postaci Stephane'a w 

*Indianinie...”. To człowiek poświęcający 
się robieniu pieniędzy, makler-as, który jed- 
nak od początku zyskuje sympatię widza. 
Jak się bowiem uje, jest to facet, który 
nie utracił wrażliwości. W czułym i mięk- 
kim, ale nie mazgajowatym spojrzeniu tkwi 
wielka siła. Nie lubię długo analizować roli. 
Gdy gram — nie kalkuluję. Wchodzę w rolę z 
przejęciem, prawie z desperacj cją. Tak było i 
w przypadku "Indianina..." Później oglą- 
dam rezultaty i nie ukrywam — z reguły je- 
stem zadowolony. To powoduje, że mogę da- 
lej grać — wyznał Lhermitte. 


SI 


brze w pracy głośnych dziś projektantów. Mój 
film opowiada bardziej o mediach i sposobach 
sprzedawania gotowego produktu, no i o zwią- 


może słowem-kluczem 

miesza wprawdzie au- 

łów świata mody (na ekra- 

nie pojawili się m. nt, Tatjana Pa- 
titz, Sonia R „ Serge Molitor) z ttumem 
postaci fikcyjnych, ale nie chodzi tu bynaj- 


mniej o wywołanie wrażenia dokumentalnej 
liła się (według 

ą komediową werwą) w postać 

jnej reporterki, której wywiady stano- 


Przewodnika osobliwego — styl jej relacji to 
wizualna parodia relacji o modzie stacji CNN i 


MTV. Na potrzeby filmu tak znani projektan- 


osób zgodziła 


mimo w h podejrzeń o jego saty- 


ryczny zamysł. Po su! h acza” i "Na 
y cje Altmana znowu podskoczy 

Dodatkową gwarancją był udział w filmie p 

j wiazd z Julią Roberts, Timem Robbi 


Rosjanin) i Sophia Loren. Oboje byli bardzo 
zadowoleni ze spotkania po latach. Ich role by 
ak, by przypominały dawne *go- 
duety grane przez tę dwójkę. 
Mastroianni powiedział: Był to dla mnie rodzaj 
podróży sentymentalnej, trochę smutnej, 
jącej. Loren nie straciła nic 
y i temperamentu. Jeśli ktoś się zmienił, to 
ja. Zresztą wystarczy spojrzeć w lustro. 


PRÓŻNOŚĆ 
NA WYBIEGU 


Ekscentryczni projektanci) supermodelki z problemami, 


*omicznidziermikarze intrygi plotki 
=współczesne fargowiekopróżgościi 


R PZ, 2 


PRET A PORTER 


Formułę współczesnej *komedii ludzkiej” 
wypróbował Altman w swej pierwszej społecz- 
nej panoramie *Nashville” (1975). Już ten film 
świadczy o sile i słabościach metody. Podstawo- 
wą sprzecznością stylu Altmana jest to, że jego 
filmy mają sprawiać wrażenie "strumienia ży- 

ia”, niekonsekwentnego i kapryśnego, a jedno- 
cześnie są dziełami chłodno wykalkulowanymi. 
Liczne epizody i postaci z wielowątkowej fabuły 
*Nashville” są celowo niedookreślone. Z drugiej 
strony natura rasowego satyryka kieruje reżysera 
ku przesadnej karykaturze i symbolicznym skró- 
tom. Widz pozostaje z wrażeniem niepewności, 
czy ma uwierzyć w iluzję stworzonej tu *żywej 
perspektywę 
autora — manipulatora emocji, zatroskanego 
prześmiewcy o swiftowskim temperamencie? Po 
raz drugi Altman formułę kalejdoskopu wyko- 
rzystał w *Dniu weselnym” (1978). Była to po- 
rażka. Fabuła została zdemontowana, zamienio- 
na na dość jałowe skecze. Poza wnioskiem, że 
bogacąca się klasa średnia jest prymitywna i ża- 
łosna, i że każda rodzina ma swoje paskudne ma- 
łe tajemnice niewiele więcej z 
tego filmu wynikało. Kilka 
przenikliwych obserwacji 
obyczajowych ginęło niestety 
w sztampowych cfektach ko- 
mediowych. Na większą skalę: 
do koncepcji filmu panoramy 
powrócił Altman dopiero w 
zu” (1993). Tym razem 

ces. Dlaczego? 
Była to z jednej strony kwe- 
stia udoskonalenia metody. 
Iluzja intensywno: ż 
jących się "strumieni ż; 
dobrze pasowała do Hollywo- 
od - światka gorączkowych 
gier i gierek, stałego krążenia 
twórczych pomysłów, intere- 
sów i ambicji nie zawsze za- 
sługujących jedynie na ironię. 

Wielkim triumfem, arcy- 
dziełem Altmana okazał się 
film *Na skróty” (1994). Tu 
wreszcie formuła wymyślona 
blisko 20 lat temu zadziałała 
doskonale. Sceptycy widzą w w 
tym raczej triumf opowiada 
Steve'a Carvera, na podsta 
których powstał scenari 


zk Jest to tylko część prawdy. 


Owszem — dramatyzm i smutna ironia tych utworów 
a aiw i Tim Robbins Ę Z fragmentów, musiała zainspirować Altmana, ale sukces był także 


okruchów, epizodów konsekwencją wyciągnięcia wniosków z poprze- 


m 24 dnich, nie zawsze udanych eksperymentów. Tym ra- 

zbudo ac zem każda ze składających się na mozaikę i zaskaku- 
. jący: 

przekonywający jąco krzyżujących się historii żyje własnym, inten- 


2 sywnym życiem. Postaci są portretowane na granicy 
obraz społeczeństwa, karykatury, ale ze współczuciem. Ironia Altmana nie 


jego fobii i obsesji. zwraca się bezpośrednio przeciw nim, lecz przeciw 
Dlaczego ten pomysł amerykańskiej kulturze przeżywającej kryzys. 


Bohaterowie Altmana żyją aktywnie, ale ta ich 


Altmana na kino krzątanina jest gorączkowym wypełnieniem pustki, 
Ś rubasznym, żałosnym i często obrzydliwym. Charak- 
raz zawodzi, terystyczne, że Altman ze zdumiewającym u niego 
a innym razem uporem i precyzją każdy wątek ostro puentuje. Nie 
ż ma tu miejsca ani na niedomówienia, ani na natrętne 
przynosi mentorstwo. Historyjki tu opowiadane wszystkie są 
£n: : prawdopodobne. Ale gdy się łączą w straszliwym 
olśniewające stężeniu, tworzą obraz dość przerażający. I o to chy- 
rezultaty? ba Altmanowi chodziło. (rw) 
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PULP FICTION 


Trzy zazębiające się nowele filmowe. Vincent Vega (John Travolta) 
Czwórka bohaterów, których — zawodowy morderca, jeden 
życiowe ścieżki krzyżują się, szła i plączą z zaufanych ludzi pana Wallace'a. 
na różne, przedziwne i najmni „Właśnie wrócił z Ei z panem Waliacem. Choć więc wcze: 
oczekiwana sposaby. O "Pulp ot" OZ wii aji 
Quentina Tarantino pisaliśmy szerzej intelektualisty, który nawet Pospieszna uci 
w nrze 11 z ub. roku. bo pan Wallace nas 
Dziś więc Vincenta Ve 
przypominamy co oczywiście ści przy 
tylko na niego i Ę zapomina spakow 
jważ poważne ż 
kłopoty. 


Q 
A 
G 


(Samuel L. Jackson) - kumpel a 
Vincenta Vegi po fachu i jego Bla (Uma Thurman) - piękna ak Wenus :bezpieczna 
najlepszy przyjaciel. Razem zostają jak kobra Żona i pana Wallace” którą! 

wysłani przez pana Wallace'a po walizkę 

pełną pieniędzy, którą miało czelność 

przywłaszczyć sobie kilku małolatów. 

Wiadomość o holenderskich frytkach z majonezem robi na Julesie i władczą naturę. Kiedy pan Wallace musi M interesach, 
ogromne wrażenie, ale nie zmienia jego postanowienia k opiekę nad żoną zleca Vincentowi, który a" 

0 wycofaniu się z morderczego rzemiosła. wieczór z Mią to najniebezpieczniejsze z. 


kcja filmu Jarosława Żamojdy rozgry- 
wa się w Szczecinie. Dla grupki lice- 
alistów nastał czas edukacji cie- 
kawszej niż szkolna. Wiedzą, że 
nowa Polska to nowe **'możliwo- 
ści” i postanawiają z nich skorzystać. 
Usługi dla szefa przestępczego gangu po- 
zwalają im zasmakować innego Świata. 
Są drogie lokale, szybkie samochody, to- 
warzystwo efektownych panienek. Ten 
sposób na życie wydaje się prosty. Cała 
sztuka to umieć pokonać barierę, która 
oddziela wygrywających od tych, którzy 
skazani są na szary, monotonny żywot. 
Taki, jaki niektórzy z nich znają z rodzin- 
nych domów. Ale za fanfaronadą i nastro- 
jem zabawy, kryje się ciągłe napięcie i 
lęk. 
Z dala od towarzystwa Cichego, Casa- 
novy, Skorpiona i Biedrony trzyma się 


Michelle Cleo Godsey 


Robert (Piotr Szwedes), nazywany lekce- 
ważąco Prymusem. To chluba liceum, 
zwycięzca olimpiad matematycznych. 
Gdy wskutek rozgrywek między gami 
kończą się dla licealistów przemytnicze 
perspektywy, podstępnie wciągają do gry 
Prymusa, *nie opatrzonego” na granicy. 
Chłopak mimo moralnych oporów nie 
wycofuje się. Chęć zarobienia dużych 
pieniędzy jest silniejsza niż skrupuły. 
Trwają przygotowania do superakcji, któ- 
rej stawką jest 5 milionów dolarów. 

Na tle sensacyjnych wydarzeń rozgry- 
wa się romans Prymusa z Cleo (Michelle 
Cleo Godsey) przybyłą ze Stanów piękną 
córką jednego z najbogatszych ludzi w 
mieście, Chmielewskiego (Jan Nowicki), 
który dorobiwszy się fortuny na przemy 
cie, postanowił działać teraz legalnie. 
Chce być nawet udziałowcem konsor- 


Z kieszeniami 

pełnymi forsy, 

poczuli się królami życia. 
Gdy ma się 19 lat, 
złudzenia 

są najpiękniejsze. 


MLODE WILKI 


cjum budującego autostradę. Zresztą, rze- 
czywistość na ekranie to świat, w którym 
zburzony został podstawowy porządek, 
występują tu w nieswoich ro- 
ngsterami, złodzieje 
uchodzą za R zanowónych przedsiębior- 
ców, a policjanci i prokuratorzy nie zwra- 
cają uwagi na etykietki — dobry jest każ- 
dy, kto pozwoli porządnie zarobić. 

Ałode wilki” to podwójny debiut Ja- 
rosława Żamojdy, w roli scenarzysty i re- 
żysera. Dotychczas znaliśmy go jako 
uzdolnionego operatora, autora zdjęć 
m.in. do *Dotknięcia ręki” Krzysztofa 
Zanussiego i "Pożegnania jesieni” Mariu- 
sza Trelińskiego. Jak mówił w jednym z 
wywiadów, jego zamiarem było pokaza- 
nie dzisiejszej polskiej rzeczy 
konwencji kina akcji z efektowną fabułą, 
ale bez epatowania widzów przemocą i 
krwią. Autorem zdjęć jest Andrzej J. Ja- 
roszewicz, oprawę muzyczną stanowią 
piosenki śpiewane przez zespół VARIUS 
MANX, który nieoczekiwanie związał się 
z filmem Żamojdy. Jego muzyka towa- 
a ekipie podczas pracy. Już po 
niu zdjęć twórcy pojechali na 
koncert zespołu i dzięki temu doszło do 
współpracy. Producentem *Młodych wil- 
ków” jest TVP. 


istości w 


p Nlie matura lecz... 


Piotr Szwedes 


piosenki: VARIUS MANX 


To może być historia o Tobie 
„Nie ma wczoraj, nie ma jutra, jest dzisiaj” 


OD 12 MAJA NA EKRANACH KIN 


reż. Jarosław Żamojda 
muzyka: Robert Janson 


4 Producent FYf. Dystrybutor MTEMAXFILM 
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CHWILA 


Palenie al 


bo zdrowie: wybór należy do Ciebie. 
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SPRZYJEMNOŚCI 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


RECENZJE 


Tytułowe Shawshank jest więzieniem stanowym. 
W scenie o wyjątkowym napięciu dramatycznym 
więzień nazwiskiem Andy Dufresne rozpakowuje 
przesyłkę, w której znajduje płyty gramofonowe. 
Wykorzystuje chwilę nieuwagi strażnika, zamyka go 
w klozecie i puszcza muzykę, włą- 
czając lokalny radiowęzeł. Panora- 
ma z wysoka ukazuje dziedziniec z 
tłumem więźniów, którzy zastygają 
słysząc mozartowski duet z *Wese- 
la Figara”, Inny więzień, prowadzą- 
cy narrację zza kadru, próbuje nie- 
poradnie przekazać niezwykłość 
ia: *Nie wiem, o czym te 
jewały, ale dla mnie by- 


Ta scena streszcza cały film Fran- 
ka Darabonta. Ostry, brutalny rea- 
lizm obrazu i nałożona na to inter- 
pretacja poetycka, wydobywająca 
sens symboliczny. Dwa porządki 
nie tyle zderzone, co splecione ze 
sobą, dzięki czemu opowieść o 
upartym więźniu skazanym (co 
możliwe jest w prawodawstwie 
amerykańskim) na podwójne doży- 
wocie zamienia się w rodzaj baśni. 
To, czy Andy Dufresne jest ofiarą omyłki sądowej, 
okazuje się kwestią mniej istotną. W więzieniu nie 
zadaje się pytań o winę, bo odpowiedź bywa tylko 
jedna: "wrobił mnie adwokat”. Przekroczenie w łań- 
cuchach bramy oznacza wejście w Świat rządzony 
własnymi prawami, które trzeba przyjąć, żeby prze- 
trwać. Pierwsza noc decyduje: więzienne wygi robią 
zakłady, który z nowych "pęknie". Rozpacz nie wzbu- 
litości, ale prowokuje bicie i równie okrutny 
iech. 

Andy Dufresne nie załamuje się. Ale grający go 
Tim Robbins nie stara się wzbudzić dla niego sympa- 
tii. Podkreśla obcość wynikającą z wykształcenia i 


Są duże. Zawsze takie były, ale dawniej nie zwra- 
cały uwagi. W "Kochanku” wszystko sprowadzało się 
do prostego pomysłu: szesnastolatka kopuluje z. dra- 
bem o wyglądzie Dżyngis-chana. Chodziło o per- 
wersyjność sytuacji, reszta nie bardzo się liczyła. 

Ale minęło kilka lat, Jane March nie jest już dziec- 
kiem, możemy wpatrywać się w jej twarz bez obawy, 
yć może — bierzemy udział w perwersyjnym 
widowisku. Więc patrzymy, widzimy zęby, widzimy 
DRE do przodu szczęki. — Babciu, dlaczego 

by? Odpowiedź: Żebym mogła 
jest Jane March, tak ją postrze- 
Lepiej to czy gorzej? 

Powie ktoś: nieważne, bo przedmiotem analizy wi- 
nien być film, a nie aktorka czy jej uzębienie. Ale czy 
rzeczywiście? "Barwy nocy” to film sensacyjny o 
psychopatach, zrodzony z inspiracji psychoanalitycz- 
nej. Bruce Willis gra psychologa, jeden z pacjentów 
pyta go o orientację zawodową. — Jestem behawiory- 
stą — odpowiada Willis, czyli dr Capa. Zabawne. Bo 
cały ekranowy świat zbudowany jest według wytycz- 
nych psychologii głębi. Pacjenci zachowują się tak, 
jakby ilustrowali tezy Freuda, sam pan doktor zresztą 
także. 

Psychoanalityczny thriller to był kiedyś chleb po- 
wszedni amerykańskiego kina. Na ekranach roiło się 
od facetów, którzy mordowali, bo w dzieciństwie zo- 
stali potrąceni przez samochód. Nikt wtedy nie pytał, 
czy motywacja jest prawdopodobna: chodziło o kon- 
wencję fabularną, która zresztą stopniowo zniknęła 
pod koniec lat pięćdziesiątych. 

*Barwy nocy” oznaczają powrót nagły i nie przy- 
gotowany, stąd film 
zachęcać do sta- R 

zbędnych pytań. ( | 

Widz patrzy na ekran, | 

widzi, że — na przykład 

— chłopak udaje dziew- 

czynę, która w rzeczywistości jest policjantem prze- 
branym za malarza. Widz się głowi: czy to możliwe, 
by takie kombinacje powstawały w wyniku urazów 
wyniesionych z dzieciństwa? Cóż, zapewne niemożli- 
we, ale to szczegół bez znaczenia. W tym filmie waż- 
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SKAZANI NA SHAWSHANK 


zamknięcia się w sobie, które utrudnia łatwą identyfi- 
kację. Za to sympatyczny od początku, bo obdarzony 
kostycznym humorem i sprytem jest twardziel Red, 
którego gra Morgan Freeman. To on opowiada spoza 
kadru historię dwudziestu lat osobliwej kariery wię- 


Morgan Freemai 
iTimiRobbins / 


ziennej Andy'ego. Ten były bankier 


tyną, a przede wszystkim z czasem. Bo czas nabiera 
za murami innego rytmu niż na wolności, 

Film Darabonta przekazuje te prawdy w sposób 
sugestywny i efektowny na zasadzie paradoksu. Na- 
turalizm i brutalność nieustannie równoważone są 
czymś, co należy właśnie do porząd- 
ku baśniowego. W ten sposób każdą 
sekwencją rządzi zasada prostego 
kontrastu. Strażnik siedzący na sede- 
sie z opuszczonymi portkami i mu- 
zyka Mozarta, prymitywne twarze 
kryminalistów i boski Śpiew, które- 
mu filmowa technika odbiera mate- 
rialność, Jeden z tych porządków 
musi w końcu wziąć górę i film na 
przekór prawdopodobieństwu i ży- 
ciowej logice zmierza do szczt 
wego końca. Kiedyś powiedziałoby 
się, że to film z tezą. Mówi o potrze- 
bie nadziei, której nie wolno utracić, 
bo jest warunkiem zachowania czło- 
wieczeństwa. Żeby teza ta mogła 


Mozart 


staje się doradcą strażników w spra- 
wach podatkowych, doprowadza do 


złagodzenia wewnętrznego reżimu 

więzienia, a przy tym wszystkim 

dopomaga dyrektorowi w dokonywaniu przestępstw 
finansowych. 

Coś za coś, w więziennym systemie nie ma miejsca 
zalizm. Ten system nie cjalizuje, ale 
ych, tych, którzy przeżyją, prowadze- 
nia gry, która jest w gruncie rzeczy bezwzględną i 
nieustanną walką. Walką z przemocą współwięźniów 
wprowadzających mafijną hierarchię, z więzienną ru- 


ne jest nie tyle prawdopodobieństwo, co uczuciowe 
zaangażowanie. Czy postacie ożywają na tyle, byśmy 
się przejęli ich losami? 

Chyba przejmujemy się dr. Capą w wykonaniu 
Willisa, jest to kreacja oparta na gwiazdorskiej chary- 
zmie. I trochę przejmujemy się postaciami drugopla- 
nowymi — każda z nich obudowana jest wokół jakie- 
goś charakterystycznego szczegółu. Ale przecież obok 
nich pojawia się jeszcze postać złożona, ujawniająca 
odmienne oblicze w zależności od sytuacji. A sytua- 
cje są różne: łóżkowe jak w "Kochanku”, ale także li- 
ryczne, czy dramatyczne na granicy horroru. Właśnie 


„Jane March i Bruce Willis 


tę rolę gra Jane March i potrafi być niejednoznaczna. 
Oto twarz z zaciśniętymi zębami, zamknięta, zła, wil- 
cza. Ale przez tę wilczość czasem coś przebija: 
uśmiech, częściej rozpacz. Jane March gra osobę 
wmanewrowaną w sytuację, z której chciałaby się 


przekonać, koniec musi być właśnie taki — szczęśli- 
wy, pedantycznie dopowiedziany w każdym szczegó- 
le, aż po uścisk dwóch przyjaciół na tle bezkresnego 
morza symbolizującego wolność. Darabont jest kon- 
sekwentny; nie pozostaje nic innego, jak poddać się 
jego mistrzostwu. Ten film przynosi emocjonalną 
tysfa ikcję tak pełną, że dla wątpliwości nie ma już 
miejsca. ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


BARWY NOCY : 


wyrwać, ale nie potrafi, Została wmanewrowana przez 
człowieka czy przez lud: którzy rzekomo jej sprzyjć 
ją, ale któ łmi fałszywymi. Gdy Jane 
March płac 
Rozpacz i furia popychają dziewczynę do działań 
agresywnych. 

Jest w tym wszystkim pewien autentyzm, jakby 
wściekłość i rozpacz rodziły się z własnych doświad- 
czeń życiowych. Jakby aktorka wiedziała, co to jest 
bezsilność wobec zniewolenia. Ico to jest nienawiść 
do fałszywych przyjaciół. Skąd ta wiedza? Czyżby 
stąd, że istnieje jakieś podobieństwo między losem 
postaci a losem aktorki? Ro- 
se w "Barwach nocy” zmu- 
jest do noszenia ma- 
ski, Może aktorka jest w 
podobnej sytuacji od czasu 
"Kochanka"? Wtedy, kilka 
lat temu, oczekiwano od 
niej, by była przekonywają- 
ca w_ scenach łóżkowych. 
To oczekiwanie jest nadal 
aktualne, propozycje aktor- 
skie zmierzają w tym sa- 
mym kierunku, takżi 
*Barwach nocy”. Jest to 
zniewolenie przez tzw. ty- 
pe-casting, przez pieniądz 
karierę; zniewolenie, z któ- 
rego oczywiście można się 
wyrwać, Odzyskać swobo- 
dę, ale — być może — stracić 
zarobki, opiekę przyjaciół. 
Rzekomych, tylko że innych 


przecież nie ma. 
Istnieją [pti zwie- 
rzęta — wilki?, — które 


potrafią uwolnić się. z pułap- 
ki za cenę samookaleczenia. Gdy łapa zostaje uwię- 
ziona w żelaznych sidłach, odgryzają ją i uciekają. Ja- 
ne March robi tu coś podobnego. Zabija i kaleczy i 
nych, pośrednio samą siebie. Trzeba do tego silnej 
woli i silnych zębów. JAN OLSZEWSKI 
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RECENZJE 


Obserwując krążenie pieniędzy w dzie- 
więtnastowiecznej Anglii Karol Marks stwo- 
rzył swoistą algebrę kapitalizmu, system 
równań, w których ludzka krzywda była jed- 
ną z wielkości, takich jak kredyt, renta grun- 
towa, koszt materiału. Karol Dickens obser- 
wował tę samą Anglię od strony ludzkich 
marzeń, ludzkich grzechów, cierpień, fascy- 
i, mody, charakterów, miłości i nienawi- 
ści. *Klub Pickwicka” mówi o tym wszyst- 
kim językiem drwiny i drapieżnej ironii, 
*Nasz wspólny przyjaciel” to sentymentalna 
ballada z ciepłą, wybaczającą ironią i gorz- 
kim humorem, *Oliver Twist” to portret spo- 


łeczeństwa malowany w gamie szarości i 
czerni, z gniewem, rozpaczą i cienką smugą 
nadziei. Dzisiejsza Anglia jest spadkobier- 
czynią tamtej dziewiętnastowiecznej, widać 
to szczególnie ostro w filmowym wizerunku, 
jaki pojawił się na polskich ekranach za spra- 
wą filmów Kena Loacha i Mike'a Leigh. 
Cztery filmy tych autorów sprowadzone 
przez Federację DKF warte są nie tylko oglą- 
dania, warte są dyskusji wybiegającej poza 
problematykę sztuki kina. Pisałem już z 
podziwem i zazdrością o *Wietrze w oczy” 
Loacha, o tym, jak sprawy ludzkie tam na- 
szkicowane odbijają nasze polskie problemy 
dnia dzisiejszego. "Życie jest słodkie” Mi- 
ke'a Leigh to film wprowadzający nas w ży- 
samych środowisk, ludzi z 
przegrywających w wyścigu o 
sukces. Ich problemem jest to, że zarabiają 
mniej niż wydają, a chcieliby, aby było od- 
wrotnie. Chcieliby zostać przedsiębiorcami, 
ale przed nimi droga w dół, nie w górę. 
*Życie jest słodkie” przypomina schematy 
opisane przez Marksa i styl dickensowskiego 
rysowania postaci, ironicznego przerysowa- 
nia, gorzkiego nasycenia tła ciemnymi bar- 
wami i zapalania Światełek nadziei, płomycz- 
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ków z innego porządku niż inwestycja, ryzy- 
ko, strata czy zyski — z porządku miłości. 
Znakomita kreacja Alison Steadman /We- 
ndy/ sprawia, że odczytujemy *Życie jest słod- 
kie” właśnie przez niecierpliwą, zmęczoną mi- 
łość pełnej jeszcze życia żony i matki, próbują- 
cej nie widzieć klęski. Wendy kocha męża, 
więc wierzy, że naprawi on w końcu ganek, 
uporządkuje podwórze, wyremontuje przepła- 
cony wrak przyczepy i zamieni go w dochodo- 
wy punkt małej gastronomii. Wendy kocha 
swoje dorastające córki bliźniaczki, wierzy 
więc, że Natalie dobrze wystartowała do życia 
zdobywając zawód hydraulika, a Nicola wy- 


Jane Horrocks 
i Timothy Spall 


Podobne przejście w inną poetykę zawarte 
jest również w opisie chorobliwych nocnych 
praktyk Nicoli. W dzień oscylująca między 
apatią a agresją dziewczyna odmawia posił- 
ków, w nocy obżera się słodyczami aż do 
torsji. Równie szkaradne jest jej współżyci 
z kochankiem, zredukowane do fizjologii, 
zainfekowane feministyczną ideą pogardy 
dla mężczyzny. 

W nocnej scenie przejadania się odnaleźć 
można dyskretnie podrzucony przez Leigh 
klucz do rozumienia tragedii rodziny Wendy. 
Kiedy Nicola odwija z kolorowych opako- 
wań batoniki i opycha się nimi, za Ścianą jej 
*pozytywna” siostra Natalie go- 
rączkowo przegląda kolorowe, 
błyszczące prospekty agencji tu- 
rystycznych, czyta o Ameryce, 
podziwia cukierkowe zdjęcia 
miast najeżonych drapaczami 
chmur pod niebieskim jak farbka 
niebem. 

To cywilizacja 
wych opakow 


Wendy, ma prz. 
ń z Patsy poli 


la”, ile się da. Ni 
ka, ale to tylko "partner do se- 
su”. Kiedy chłopak rozpaczliwie 
próbuje rozpocząć ludzką rozmo- 
wę, dziewczyna, czytelni: 
zet i poradników, feministi 
nych broszur, nie może i nie cht 
podjąć dialogu, wybiera zerwa- 
cena jest równie praw- 
s rzeczywi- 
i jak scena z "Wiatru w 
oczy” Loacha, w której ojciec nie 


Dławiąca słodycz 


grzebie się z neurotycznych stresów, wyleczy z 
abnegacji i bezprzedmiotowego buntu. To 
śmieszny i tragiczny zarazem film. Śmieszny 
przez groteskowe pokazanie osób i zdarzeń; 
przez pomieszanie ciepła i zgryźliwości bardzo 
przypomina jego obrazowanie styl *Klubu Pic- 
kwicka”. Groteska przechodzi jednak u Leigh 
w kąśliwą parodię, śmieszność prowadzi nas aż 
na krawędź koszmaru. A tu zaczyna się trage- 
dia, tragedia, która polega na tym, że ani mi- 
łość, ani przyjażń nie ocala. W imię przyjaźni 
Wendy zgadza się popracować jako kelnerka u 
przyjaciela rodziny, Aubreya, który otwiera 
knajpę. Knajpa, której *francuskość” opisana 
jest w poetyce czarnego humoru, okazuje się 
niepotrzebna, na otwarcie nie przychodzi pies z 
kulawą nogą, a Wendy musi być świadkiem pi- 
jackiej furii przyjaciela obnażającej jego głupo- 
tę, obsesje seksualne, bezradność, agresję. Tu 
już kończy się *dickensowska szkoła”, zaczyna 
się strefa przyciągania Becketta i Artaud, teatru 
absurdu, teatru okrucieństwa. 


potrafi podjąć rozmowy o religii z ośmiolet- 
nią córeczką. Obydwa bowiem filmy mówią 
o ludziach pogrążonych w cywilizacyjnych 
uwarunkowaniach, ale zupełnie oderwanych 
od kultury, oderwanych tak bardzo, że nie 
wiedzą, gdzie tej kultury szukać i co by im z 
niej przyszło. 

Obydwa filmy łączy również sposób zbu- 
dowania szczęśliwego zakończenia. Tu i tam 
objawia się znów dickensowski wpływ, jak- 
by cień Dickensa krzepiącego ducha, dobro- 
tliwego, głoszącego, że biedny ale dobry, do- 
czeka się jakoś nagrody. Wypadek męża We- 
ndy łączy całą rodzinę, "dzika” Nicola zosta- 
je wyrwana z izolacji, rozmawia z matką, a 
potem, szczerzej i głębiej — na ile ją stać — z 
siostrą. Happy end ciepły i poczciwy, ale 
zbyt słaby, abyśmy zapomnieli o koszmarze 

ijackich poniżeń, o osaczeniu krachem, o 
wykorzenieniu, o dławiącej słodyczy batoni- 
ków z reklam. 
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RECENZJE 


= DRUGA PRAWDA 


Oscara nie dostaje się za byle co. Gdyby nie po- 
stać, którą w "Drugiej prawdzie” stworzył brytyjski 
aktor Jeremy Irons (Oscar 1990), film Barbeta 
Schroedera (też Europejczyk) byłby może tylko je- 
szcze jednym dobrze zrobionym amerykańskim fil- 


mem z zagadką kryminalną. Wprawdzie specjalnego 
rodzaju, bo stoi za tym zdarzenie rzeczywiste. Claus 
von Bulow, arystokratyczny mąż bardzo bogatej żo- 
ny naprawdę oskarżony został o dość wyrafinowaną 


azujący, Bulowa wybronił jednak 
podczas rozprawy rewizyjnej adwokat Dershowitz. 
Obrońca Bulowa odkrył "drugą prawdę”, aktor Jere- 
my Irons znalazł dla postaci Bulowa drugie dno. A 
może i trzecie. 

Ten świetny portret stworzony został nie tylko z 
rysów indywidualnych. Von Bulow Ironsa, amalga- 
mat pychy i doskonałych manier, sztywności i mę- 
skiego wdzięku, opanowania i skrywanych emocji 
wydaje się zarazem typowym przedstawicielem 
pewnej szczątkowej formacji. Arystokrata, człowiek 


Film o Irlandii: czy widział ktoś na ekranach ta- 
kie dziwo? Jeśli tak, będzie się spodziewał etnocen- 
tryzmu. Bo te nieliczne, które dotychczas powstały, 
były właśnie takie: pokazywały charakter narodowy, 
pewną niepowtarzalność Irlandczyków. Można to 
czynić z entuzjazmem; taki właśnie, bardzo życzli- 
wy bywał portret Irlandczyków w filmach Amery- 
ja Johna Forda. Ale istnieje także zjawisko od- 
wrotne: etnocentryzm negatywny. Pokazuje prawie 
to samo, ale podkreśla zjawiska irytujące. 

Co to wszystko ma wspólnego z 
„Wdowami”? Pozornie — nic. Bo fa- 
buła filmu jest uniwersalna, opowia- 
da się pewną historię, która mogłaby 
rozegrać się wszędzie tam, gdzie 
społeczeństwo jest klasowo zróżni- 
cowane, a sprawy moralności prze- 
strzegane z pewną ostentacją, tak że 
poprawność graniczy z zakłama- 
niem. Czy to znaczy, że „Wdowy” 
są filmem społeczno-obyczajowym? 
Tak, ale zarazem sensacyjnym, wy- 
zystującym efekt zagadki krymi- 
nalnej. Zagadki nie można ujawnić, 
bo to popsułoby zabawę, a więc nie 
można także zdradzić. 
flikt obyczajowy chodzi. 

Można także posłuż! 
stią — i opisać pierwszą scenę filmu. 
Widzimy zamożną panią jadącą sa- 
mochodem przez ulicę miasteczka. 
Rzecz dzieje się na początku lat 20. 
samochodów w okolicy niewiele 
(prawdopodobnie ten jeden), więc 
i pasażerka-właścicielka czują się bez- 
oż i co chwila ktoś ląduje w rowie, prze- 
chodzień albo cyklista, a samochód prze do przodu. 
Scena jest długa, zabawna, ale w końcu irytująca: 
czy nie ma kary Bożej na te dwie bezczelne baby? 
Później okazuje się, że jest. 

Zanim jednak przyjdzie, zobaczymy opowieść o 
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z przyrośniętą drugą skórą, będącą zapewne wytwo- 
rem wychowania; jak ortopedyczny gorset, zarazem 
podtrzymuje go i więzi. Chciałoby się powiedzieć: 
wyobrażenie 0 arystokracie, gdyby nie była to rów- 
nież postać wiarygodna, ktoś, kto z powodzeniem 


Jeremy Irons 


może żyć w dzisiejszym, plutokratycznym środowi- 
sku. W świecie pełnym falsyfikatów, kopii i styliza- 
cji, noszących elegancką nazwę "image" — niepoko- 
jący, autentyczny krewniak: Valmonta z *Niebez- 
piecznych związków”. 

*Druga prawda” jest filmem o przypadku z kro- 
niki kryminalnej, o skomplikowanym człowieku, 
który jest jak ptak innej rasy, o mechanizmach pra- 
wa. Lecz 0 czymś jeszcze. Druga prawda: a więc nie 
prawda i fałsz, lecz dwie prawdy. A może dwa fał- 
sze? Bulow pierwszy proces przegrał, ponieważ 
dzieci jego żony (z poprzedniego małżeństwa) wy 
najęły prywatną ekipę śledczą, która dostarczyła do- 
wodów winy. Drugi wygrał, bo tym razem on wyna- 
jął odpowiednią ekipę. Względność spraw tego 
świata? Dodajmy, że Dershowitz oznajmia, iż podjął 


skomplikowanej fabule. Więc będzie historia apo- 
dyktycznej matki (dama z samochodu) i słabego sy- 
na; historia kobiety czterdziestokilkuletniej i samot- 
j; która przybyła z wielkiego świata. I jeszcze kil- 
ka innych historii, które ostatecznie ilustrują jedną 
: kobiety w tym świecie są mądre, silne i stra- 
sznie zawzięte. Co pewnie wynika z historii: jeśli ja- 
kiś naród walczył przez osiemset lat z Anglikami, 
musiał być wychowywany przez istoty silne i nieu- 
stępliwe, w przeciwnym razie już by go nie było. 


Kobieta znikąd 


Więc jednak etnocentryzm pozytywny? Otóż nie- 
zupełnie: chwała zostaje zrównoważona akcentem 
krytycznym, którego zresztą w pierwszej chwili się 
nie dostrzega. Ów krytycyzm związany jest z moty- 
wem kobiety znikąd, pięknej Edwiny granej przez 
Natashę Richardson. Edwina przybywa do Kilshan- 
non i spotyka owego słabego syna władczej dzie- 


|Plowright i Natasha Richardson 


się obrony Bulowa z oburzenia na korupcję prawa. 
To nie w porządku, że bogaci mogą wynająć pry- 
watnych śledczych i doprowadzić do skazania. Wy- 
głosiwszy tę deklarację, adwokat podaje swoją cenę: 
300 dolarów za godzinę. Drogo, bo potrzebny bę- 
dzie duży zespół, żeby obalić tamte dowody i zna- 
leźć nowe... I to jest dopiero prawdziwy relatywizm. 

Nic pewnego. Bulow kochał żonę czy jedynie jej 
pieniądze? Zdecydował się zabić czy tylko nie prze- 
szkodził zamachowi samobójczemu? Czy można 
coś orzec jednoznacznie, kiedy w grę wchodzą zda- 
rzenia rzeczywiste? 

Stąpamy w "Drugiej prawdzie” po niepewnym 
gruncie. Nie zaskakują niespodziankami tylko chi 
rakterystyki socjalne. Żona, czyli świat plutokracji: 
*mojej matce się zdaje, że ma nade mną władzę, bo 


wcześniej niż ja miała pieniądze”. Bulow: poczucie 
bezużyteczności bezrobotnego, odczuwane jako 
upośledzenie. Przewrotny pomysł — pokazać podob- 


ny problem poprzez osobę zamożnego arystokraty... 
Bo Bulow chce pracować, lecz protestuje żona, wy- 
czuwając w tym zagrożenie dla ich małżeństwa; ten 
SP spowi A Ria konfliktu. Wreszcie for- 


dyna złota myśl, którą erwują I nam w tym filmie. 
Wygłasza ją Dershow 

W zakończeniu "Drugiej prawdy” dowiadujemy 
się, że autentyczny von Bulow przeniósł się po pro- 
cesie do Londynu i znalazł sobie zajęcie. Cóż, gratu- 
lacje. I cześć pracy. BOŻENA JANICKA 


WDOWY 


dziczki. Rodzi się miłość od pierwszego wejrzenia, 
która jednak — paradoksalnie — ma cechy miłości z 
rozsądku: młodzi zachowują wzajemny dystans, tak 
jakby sobie wszystko kalkulowali. Co gorsze, Edw 
na jest niemal w każdej dziedzinie trochę ZA: za 
swobodna, za bogata, za bardzo doświadczona. To 
wszystko mogłoby jej zostać wybaczone, ale Edwi- 
na ma jedną podstawową wadę: jest obca. Przybyła 
z Anglii, a cóż tam może być dobrego? Więc Edwi- 
na budzi nieufność mieszkańców miasteczka, ale 
także publiczności kinowej. My, 
widzowie, oglądamy film z irlandz- 
; kiej perspektywy, przybłęda z An- 
glii budzi nasze instynktowne 
podejrzenia. Po co ten głupi chło- 
pak się żeni? 

A później ktoś wyciąga na świ 

tło dzienne kompromitujące infor- 
macje o Angielce. I wszyscy prze- 
żywamy chwile saty. a nie 
mówiłem? Mieszkańcy miasteczka 
są przeciw Angielce. Wszyscy — z 
wyjątkiem narzeczonego, On je- 
den, ten głupi chłopak, mówi 
ja mimo wszystko ją kocham i chcę 
się z nią ożenić! Oczywiście wy- 
wołuje to ryk protestu — matki, są- 
siadów i widowni. To jeden z nie- 
licznych filmów, w których pu- 
bliczność zdaje się wpływać na 
bieg fabuły. Tak czy owak chłopak 
ustępuje. 
Niestety. Nie zdradzimy finału, 
powiemy tylko jedno: gdyby chło- 
pak był bardziej stanowczy, gdyby potrafił sprzeciwić 
się kobietom, ocaliłby siebie, matkę i wszystkich. 

Więc jak to jest z tym „Wdowim” etnocentry- 
zmem: byłbyż pozytywny, czy negatywny? Kobiety 
są tu silne i zawzięte. Ale nadmiar zawziętości czyni 
z nas idiotów. O czym sami się na sali kinowej prze- 
konujemy. JAN OLSZEWSKI 


Palenie .albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 
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LUDZIE 


Rozmowa 
z Krzysztofem Kieślowskim 


— Dotrzymałeś obietnicy: nie robisz filmów. 
Ale czym żyjesz? Sądząc z rozkładu dnia dzi- 
siejszego (masa spotkań, wywiad dla Canal 
Plus), jesteś człowiekiem nie mniej zajętym niż 
rok temu. 

— To resztki. Normalnie nie jestem tak bardzo 
zajęty i mam nadzieję, nie będę już za chwilę. 
Czym żyję? Żyję życiem. Chodzę po ziemi. Czy 
coś z tego wynika? Niewiele, ale ja nie wiązałem 
z moją decyzją wielkich nadziei. Po prostu nie 
muszę już kąpać się po to, żeby iść na zdjęcia — 


Fat. Gamma 


daje się to wartt 
wiem. 

- Za to Twoje dawne filmy żyją drugim ży: 
ciem. Zwłaszcza dokumenty — odbywają się re- 
trospektywy w Montrealu, Kopenhadze, także 
w warszawskim Iluzjonie. Duże wrażenie ro- 
bią „Gadające głowy”, krótki, zapomniany 
film z 1980 roku. Ważny w Twojej filmografii. 

— Lubiłem go. 

- Przypadkowym ludziom, od rocznego 
dziecka do stuletniej staruszki, zadajesz dwa 
pytania: Kim jesteś? Czego byś chciał? Twój 
rówieśnik, urodzony w 1941, odpowiada tak: 
Wydaje mi się, że mam wszystko, co normalny, 


przeciętny człowiek powinien mieć. Może jest i 
dobrze, ale czegoś mi brakuje. Nie wiem, co bym 
chciał zmienić, ale chciałbym, żeby było inaczej. 
Czy jest to także Twoja odpowiedź? Jakbyś 
dziś na takie pytanie odpowiedział? 

— Bo ja wiem? Dostałem od życia więc 
oczekiwałem i prawdopodobnie więcej niż jestem 


— też chyba bym odpowiedział inaczej. Ja wiem 
dokładnie, czego chcę. Czegoś nieosiągalnego, o 
czym mówi tytuł jednego z pierwszych filmów 
fabularnych, jakie zrobiłem: spokoju. 

- „Gadające głowy” mają paradoksalny 
sens: właściwie nie ma żadnej nadziei, a zara- 
zem bez nadziei nie można żyć. Jest to także 
film o tym, że na najważniejsze pytanie nie 
ma odpowiedzi, choć każdy tej odpowiedzi 


— Kiedy pytasz, ile jest dwa razy dwa i okazuje 
się, że cztery, jest to może ciekawe jako fakt, ale 
prawdziwie podniecające są dopiero pytania, na 
które nie ma odpowiedzi. Tych pytań jest kilki 
może kilkanaście i towarzyszą nam od dzieciń- 
stwa do śmierci, 

- Czy jednak nie masz wrażenia, że wiele 
pytań, którymi żyliśmy, którymi żyło polskie 
kino — po prostu wyczerpało się? 

— Krzysztof Zanussi napisał niedawno artykuł o 
tym, że w obecnej kulturze zanikają pytania. Nie 
zgadzam się. Ludzie nie przestają pytać. Zresztą 
sam Zanussi, z którym rozmawiałem już po opubli- 
kowaniu tego artykułu, zastanawiał się, czy może 
jest tak, że ludzie, oglądając komiksowe kino, szu- 
kają w nim odpowiedzi na te same pytania, których 
myśmy szukali u Dostojewskiego, czy Prousta? 

- Przykładem filozofii popularnego kina 
może być „Forrest Gump”, tegoroczny trium- 


Zar 


ucają mu, 
że zdradził 
świat zgrzebny 
prosty — dla 
celofanowych 
świecidełek. 
Czy słusznie? 


fator. Życie jest jak pudełko czekoladek, nigdy 
nie wiadomo, co się trafi - mówi Forrestowi 
mama. To jest parodia filozofii. U Zemeckisa 
wszystkie pytania zostają wyciszone. Widz od- 
czuwa satysfakcję innego rodzaju: tak samo 
jak prostaczek Gump, nie rozumiemy życia, 
ale też nie musimy go rozumieć. Może jestem 
głupi, ale na pewno jestem coś wart! 

- W tym już jest zawarte pytanie: Po co żyję? 
Kim jestem? Nie widziałem „Forresta Gumpa”, 
ale myślę, że to niegłupi film, który odpowiada 
na jakąś ludzką potrzebę. 

— Masz kontakt z młodymi? 

— Staram się go mieć jak najwięcej. W szkole 
j. w innych miejscach. Jeżeli czemuś po- 
święcam czas, to właśnie temu. 

— Nie czujesz wobec nich dystansu? 

— Nigdy go nie miałem. 

— Ale oni należą do innej epoki, żyją właści- 
wie w innym kraju niż myśmy żyli w młodości. 
Nie czują ściany ustroju, w cieniu której my 
żyliśmy. 

— Zawsze jest jakaś ściana. Myśmy w tamtych 
czasach ze względów politycznych, cenzural- 
nych, zatrzymywali się przed tą ścianą, próbując 
ją ominąć. Oni mają szansę ją przeskoczyć. 

— Oglądaliśmy niedawno nowe filmy Kena 
Loacha, reżysera, z którym często jesteś po- 
równywany, któremu byłbyś gotów — jak pi- 
Szesz — „podawać kawę na planie”. On się nie 
zmienił. Robi dalej krytyczne filmy o angiel- 
skiej rzeczywistości, wali głową w mur, upra- 
wia coś w rodzaju „czeskiego kina”, czy też 
„kina moralnego niepokoju”. Co Ty na to? 

— Patrzę z podziwem na kogoś, kto ma dosyć 
energii, aby opisywać świat, który jest mu bliski, 
kto kocha ludzi z trudem radzących sobie w ży- 
ciu, nie mających dość pieniędzy, ludzi z poczu- 
ciem tymczasowości, którzy w natłoku codzien- 
nych problemów gubią sens, by go nagle odna- 
leźć, jak to bywa u Loacha, pod wpływem jakie- 
goś dramatycznego zdarzenia. Gdyby zastosować 
ostre kryteria moralne, można powiedzieć, że on 
nie zdradził prostego człowieka; ja na przykład 
zdradziłem. 

— Masz takie poczucie? 

— Nie mam, ale czasem zarzucają mi, że robię 
jakieś francuskie filmy, zbyt estetyczne, zbyt 
piękne, wymyślone. W moim przekonaniu one nie 
są ani specjalnie francuskie, ani wymyślone, jed- 
nak skoro pada taki zarzut, coś w tym musi być. 

- Te filmy kryją w sobie „przeklęte pyta- 
nia”, ale są one bardzo elegancko opakowane. 

— To. co nazywasz elegancją formy, jest tylko 
spełnieniem prawideł dramaturgicznych. 

— Inaczej mówiąc: forma tych filmów zapo- 
wiada coś innego niż one zawierają, kojarzy 
się z kinem łatwiejszym, które daje symbolicz- 
ne odpowiedzi. Tymczasem widz pozostaje z 
wielką niewiadomą. Wydaje mi się, że Twoje 
filmy wyrażają tęsknotę do świata, który był- 
by jakąś sensowną całością, ale ta całość nie 
może się złożyć, mówiąc słowami Tadeusza 
Różewicza. Świadomie przywołuję nazwisko 
poety, który ogłosił „śmierć poezji”, ponieważ 
myślę, że coś Cię z nim łączy. Również znala- 
złeś się w sytuacji artysty, który „zamilkł”, co 
nie oznacza — jak widać u Różewicza — braku 
twórczości. Poza tym milczenie artysty też by- 
wa znaczące. 

— Różewicz jest mi bliski, i w dramacie, i 
poezji. Jest bl swoim sposobem myślenia, 
swoim racjonalizmem i swoim pesymizmem. Ale 


ja nie ogłaszałem „śmierci kina”. Powody moich 
decyzji są bardzo przyziemne. Nie wypowiadam 
się na takim poziomie uogólnienia. Owszem, co 
jakiś czas powtarzam prowokacyjnie w wywia- 
dach, że film dokumentalny, gatunek, który bar- 
dzo lubiłem, umarł. Zastąpiły go formy telewizyj- 
ne: reportaż, talk-show. 

- Nominowany do Oscara film Macieja 
Łozińskiego „89 mm do Europy” jest klasycz- 
nym dokumentem, takim, jakie robiło się w la- 
tach 70. 

— Marcel Łoziński należy do tych nielicznych 
dinozaurów, którzy w piękny sposób uprawiają 
gatunek, którego już nie ma, zaprzeczając tym sa- 
mym mojej tezie. I Bogu dzięki. To właśnie 
Łoziński zarzuca mi, że „zdradziłem” świat 
zgrzebny, prosty — dla celofanowych świecidełek. 
A ja liczę się z zarzutami osób, do których mam 
zaufanie. 

— Z drugiej jednak strony ten sam Łoziński, 
w swoim najnowszym filmie „Wszystko może 
się przytrafić”, stawia pytania o sens życia; po- 
sługując się postacią dziecka, zastanawia się, 
skąd bierze się u ludzi nadzieja, jak tworzy się 
wiara. Jednym słowem, ten społecznik, ironi- 
sta, tropiciel manipulacji, id; 
śladem, wkracza na teren filozofii, reli 
kawe byłoby pójść dalej w tym porównaniu 
dwóch polskich nominowanych reżyserów, ale 
nie mamy na to miejsca. Więc tylko zapytam o 
Twój ostatni pobyt w Stanach, z okazji 
przyznania Oscarów. 

— Nie lubię Ameryki, więc staram się tam być 
jak najkrócej. 

— Ale krytyka amerykańska lubi Twoje fil- 
my. 

- Toteż nie mówię, że nie lubię Amerykanów. 
Ja tylko nie lubię Ameryki, tak jak nie lubię Ro- 
sji, choć lubię Rosjan. 

- Co w Ameryce razi Cię najbardziej? 

— Podczas ceremonii przyznawania Oscarów 
zauważyłem ludzi z plakietką zajmowacz miejsc. 
Kiedy ktoś wstaje ze swego miejsca, żeby wyjść 
do toalety, czy na papierosa, jak na przykład ja, 
natychmiast pojawia ajmowacz miejsc i sia- 
da tam, gdzie przed chwilą siedziałem, żeby w 
telewizji wyglądało, że wszystkie miejsca są za- 
jęte. Obserwując to, pomyślałem o tych tłumach, 
które stale oglądamy na ekranach telewizorów, 
jak manifestują za tym, czy za tamtym. Ilu wśród 
nich jest zajmowaczy miejsc, a ilu naprawdę za 
czymś się opowiada: za aborcją, czy przeciw 
aborcji, za czy przeciw wojnie? Przez krótką 
chwilę, tam, w Ameryce, zobaczyłem powszech- 
ność manipulacji i zadałem sobie pytanie: gdzie 
jest prawda? 

- A cosię dzieje z tymi niezależnymi, którzy 
nie należą do świata zajmowaczy miejsc i 
sztucznych braw — czy oni z kolei nie są zapa- 
kowani w jakąś bezpieczną szufladę? Ogląda- 
my z podziwem filmy Loacha, ale czy on nie 
siedzi w klatce z napisem: nieugięty Ken Lo- 
ach? Jego protest nie znaczy już tego samego, 
co w latach 60. i 70., prawda? 

— Wtedy należał do pewnego ruchu. Dziś jest 
samotnikiem. Prawdopodobnie ma więcej racji 
niż kiedyś. Może dlatego jest samotny? Ale jest 
jeszcze normalny świat, poza światem zajmowa- 
czy miejsc. Wszędzie można spotkać ludzi, którzy 
nie dają się zmanipulować. 


Rozmawiał: 
TADEUSZ SOBOLEWSKI 
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ikt nie wątpi w klasę aktorstwa Sigo- 
urney Weaver, ale faktem jest, że wie- 
le filmów z jej udziałem było niewy- 
pałami, o których także ona chciałaby 
szybko zapomnieć. Skąd biorą się te 
pomyłki? Chyba stąd, co i sukcesy. Weaver znana 
jest z uporu i upodobania do niekomercyjnych lub 
komercyjnie niepewnych projektów. Często chce 
panować nad filmem, jak choćby w przypadku 
"Obcego 3” /1992/, nad którym uzyskała niemal 
pełną kontrolę. Weaver nie wypada także dobrze 
jako konwencjonalny wamp, czy "słodka kobiet- 
ka”. Ona sama zdecydowana jest wytrwale budo- 
wać swą ekranową osobowość. Stąd też jej gra czę- 
sło mocno odbiega od amerykańskich standardów. 


Twarz Weaver mówi wiele o jej osobowości 
Nie jest to twarz klasycznie piękna. Nieco zbyt wą- 
skie usta każą myśleć o sile, ale być może i o 
liwości. Z ciemnych oczu często przebija de- 
terminacja, czasem chłód, ale i spragniona ciepła 
kobiecość. Weaver jest kobietą niezależną, choć 
nie afiszuje się z poglądami uznawanymi za femi- 
nistyczne. Wzorem dla niej są — co często podkre- 
Ślała — dawne hollywoodzkie gwiazdy pochodzenia 
europejskiego. Powiedziała kiedyś: "Najbardziej 
podziwiam Garbo i Dietrich. One potrafiły połą- 
czyć swoją inteligencję ze zmysłowym czarem 
Sprawiały wrażenie, że prawie nie dostrzegają wra- 
żenia, jakie wywierają na publiczności 


zgry 


zwłaszcza 


Jest jak z żelaza. 
Zawsze wie, 
czego chce. 
Ale na planie 
bywa 
uwodzicielska 
i potrafi 
czarować 
partnerów 
swoją 
kobiecością. 
SIGOURNEY 
WEAVER 


męskiej. Tego rodzaju "obojętności 
je amerykańskim aktorkom 


zwykle braku- 


Oczywiście, we współczesnym kinie niemożli- 
wy był bezpośredni powrót do tamtych wzorców. 
Weaver nie dysponuje zresztą ani tak charyzma- 
tyczną osobowością, jak gwiazdy tamtych lat, ani 
też sztabem ludzi pracujących nad utrwaleniem te- 
go typu wizerunku. Dlatego musi polegać na swo- 
jej intuicji i — czego nie ukrywa — wyrozumowanej 
technice. To właśnie dzięki umiejętnemu łączeniu 
tych dwóch elementów często osiąga olśniewające 
efekty. 

A początki nie były łatwe, choć ojciec Susan 
lur. 1949, imię Si i 
cisa Si 


wzięto z powieści Fran- 
Gatsby”/ był jed- 


ptta Fitzgeralda "Wielki 


nym z potężnych prezesów potężnej sieci telewi- 
zyjnej NBC, a jej matka to Elizabeth Inglis, cenio- 
na w Anglii, a potem w USA, aktorka teatralna. Si- 
gourney od dzieciństwa była zafascynowana tea- 
trem. Zaczęła studiować literaturę angielską na uni- 
wersytecie w Stanford, ale przerwała studia i po- 
szukując swych żydowskich korzeni, udała się do 
Izraela, gdzie ponad rok pracowała w kibucu. Roz- 
czarowana tym doświadczeniem wkrótce powróci 
ła na studia — tym razem dramatyczne — w Yale 
Ispotkała tam m.in. Meryl Streep, z którą wystąpiła 
w szkolnym przedstawieniu/. Jeden z nauczycieli 
nie rokował jej większych sukcesów. "Trudno ci 
będzie zagrać grecką boginię, bo któż ci prz 
odpowiedni kostium” — ironizo 


gotuje 


[Weaver ma 
182 cm wzrostu/. Nie zrażona tymi docinkami 
Weaver próbowała po studiach zrobić karierę tea- 
tralną. Udało się jej zagrać nawet u boku Ingrid 
Bergman /"The Constant Wife”/, ale głównie wy- 
stępowała w eksperymentalnych sztukach, które 
szybko schodziły z afisza. Próbowała w telewizji, 
bez entuzjazmu wystąpiła w paru miniserialach i 
soap-operach. Nie zamierzała korzystać z protekcji 
ojea. On sam uważał to za słuszne, ale d 


skretnie 
pomagał córce. Po raz pierwszy na ekranie Weaver 
pojawiła się — dosłownie ma mgnienie oka - w 
*Annie Hall" /1977/ Woody Allena. W rok później 
udało się jej wprawdzie zagrać jedną z głównych 
ról w izraelskim filmie *"Madman" Dana Cohena, 
historii żydowskiego emigranta z ZSRR obsesyjnie 
myślącego o zemście na Sowietach, ale był to 
start. Recenzje były druzgocąc. 


„ a film nazwano 


"całkowicie amatorskim”. 


ic więc dziwnego, że Weaver przyjęła od reży- 
sera Ridleya Scotta propozycję zagrania głównej 
roli w "Obcym — ósmym pasażerze Nostromo” 
11979/. Producenci oferowali wcześniej tę rolę Jane 
Fondzie i Faye Dunaway, ale obydwie z lekcewa- 
żeniem odrzuciły propozycję zagrania w horrorze 
s-f. Weaver też nie była zachwycona. "Scenariusz 
wydał mi się bardzo staroświecki i raczej tandetny, 
a moja bohaterka — Ripley — przypominała mi ko- 
goś na kształt Jackie Onassis w kosmosie” — wspo- 
minała. Jednak film okazał się wielkim sukcesem, 
a rola Ripley — nieustraszonej komendantki ko- 
smicznego statku, stawiającej czoło przeraż: j 
bestii — ujawniła wszelkie zalety aktorstwa Weaver. 
Czerpała z tradycji, ale jej bohaterka bardziej przy- 


pomina waleczne kobiety z lat 40., takie jak Jane 
Parker, niż kreacje *boskich” — Grety i Marleny. 
Przede wszystkim Ripley pomimo chwil załamań i 
lęku, nie poddaje się. Jest w tej opowieści o Obcym 
echo historii o Pięknej i Bestii, tyle że Piękna oka- 
zuje się tu nadzwyczaj twarda. Strach zamiast para- 
liżować, popycha ją do działania. Aktorka świetnie 
oddała falowanie emocji. Potrafiła niezwykle wyra- 
ziście przedstawić zarówno strach Ripley masko- 
wany sztuczną pewnością siebie, jak i powoli nara- 
stającą wściekłość oraz determinację. Ripley, także 
w kolejnych częściach cyklu /'Obcy — decydujące 
starcie”, 1986; i "Obcy 3”, 1992/, zachowuje te wa- 
lory. Zasługą Weaver jest, że nie przekształciła się 
w kobiecy odpowiednik bohaterów "kina akcji”. 


Główny jej rys, to siła charakteru połączona z 
wrażliwością i nieco intuicyjną inteligencją. Wea- 
ver obawiała się, że to nie wystarczy. Stąd w 
dwóch ostatnich częściach /zwi za w "trójce"/ 
podkreślany jest stale motyw "macierzyńskości” 
postaci Ripley. Trzeba jednak powiedzieć, 
II nieźle to działa, to w *trój 
dokonane głównie na życzenie Weaver 
są nieco pretensjonalne. Sytuacje ustawiono tu tak, 
by Ripley nie posługiwała się bezpośrednio bronią, 
a finał jest przesadnie patetyczny. W niepotrzebny 
patos popadła także sama Sigourney. Pomimo to 
przyznać należy, że Ripley to najważniejsza rola 
dla zrozumienia istoty aktorstwa Weaver. Ogląda- 
jąc Weaver w scenach akcji nigdy nie mamy wra- 
żenia, że obcujemy ze zmaskulinizowaną superwo- 
man czy też promieniejącą fałszywym wdziękiem 
kokietką. W grze Weaver jest i duma, i seks, co bez 
trudu daje się odczytać z każdego jej spojrzenia i 
każdego gestu. 


Filmem, dzięki któremu Weaver naprawdę 
uwierzyła w kino, był "Rok niebezpiecznego ży- 
cia” /1982/ Petera Weira. Wprawdzie jej rola pozo- 
stawała wyraźnie w cieniu partnera, Mela Gibsona, 
ale to jej nie przeszkadzało. "Peter Weir pokazał mi 
prawdziwą siłę kina — powiedziała. A Mel był bar- 
dzo miły i sam poprosił o buty z ukrytym obcasem, 
by nie wyglądał przy mnie zabawnie. Nie był wraż- 
liwy na mój wzrost, jak większość mężczyzn, także 
ekranowych partnerów”. Następnym krokiem We- 
aver była zmiana emploi. Wystąpiła w komedii 
Williama Friedkina o handlarzu bronią "The Deal 
of the Century” /1983/ z Chevy Chasem. Nie było 


z Mebanie Griffith i Harrisonem Ford 
w "Pracującej dziewczynie” ę, 


"Obcy.3' | 
Fot. Ss 


to jednak zbyt miłe doświadczenie, film przeszedł 
bez echa, a roli Weaver nie uznano za zbyt zabaw- 
ną. Wkrótce przyszedł jednak kolejny sukces — w 
komedii fantastycznej "Pogromcy duchów” /1984/ 
Ivana Reitmana. Aktorka zrozumiała wreszcie taj- 


niki komediowego warsztatu. Stało się to w dużej 
mierze dzięki partnerowi, komikowi Billowi Mur- 
rayowi. Oboje prezentowali na ekranie zupełnie 
przeciwstawne style gry. Murray jest pełen pomy- 
słów, uwielbia improwizować na planie, jest ży- 
wiołem nie do opanowania. Robił mnóstwo dowci- 
pów, także partnerce, którą początkowo to drażniło. 
Weaver jest bowiem spadkobierczynią tradycji Ac- 
tors' Studio i słynnej Metody. Zgłębia motywy po- 
staci, stara się nadać im — często mozolnie — ekra- 
nowy kształt. Irytowało to Murraya, który uwiel- 
biał wytrącać Weaver z równow: 
"To dobra aktorka, ale ciągle myśli i my: 
nuje. W komedii trzeba reagować i zmyś 
spontanicznie. Ciągła analiza jest zabójcza”. Wea- 
ver w końcu doceniła wysiłki kolegi. "Dzieciaki to 
lubią, a praca z Billem — przekonałam się w końcu 
— to frajda”. Z tych dwóch powodów zgodziła się 
wystąpić w *Pogromcach duchów II” /1989/, ale 
ciągle marzyła o rolach dramatycznych. 

*Half Moon Street” /1986/ Boba Swaima, ekra- 
nizacja powieści Paula Therouxa /”Wybrzeże Mo- 
skitów”/, zawiodła jej nadzieje. Niepokojąca opo- 
ieść o ekonomistce przekształcającej się w nocy 
w call girl okazała się zawikłaną historią kryminal- 
no-szpiegowską z zaskakującymi komediowymi 
akcentami. 

Wielki triumf przyszedł dwa lata później. "Go- 
ryle we mgle” /1988/ Michaela Apteda to niewąt- 
pliwie opowieść o obsesji. Dian Fossey, badająca 
życie goryli w Afryce przekształciła się przecież w 


końcu w samotnicę opętaną 
przez swą idóe fixe. Weaver 
uniknęła jednak pułapki 
zbyt "szerokiej gry”. Jej 
Fossey pomimo coraz bar- 
dziej nieracjonalnych za- 
chowań budzi ciągle naszą 
sympatię i zrozumienie. 
Weaver potrafiła bez senty- 
mentalizmu ukazać, że pod 
maską twardego uporu kry- 
je się skomplikowana, roz- 
darta wewnętrznie, imponu- 
jąca osobowość. Gra Wea- 
ver nie wzbudza łatwego 
wzruszenia i litości dla gra- 
nej postaci. To wielka za- 
sługa aktorki. 


W tym samym czasie 
Weaver udowodniła, że wy- 
ciągnęła konsekwencje z 
nie do końca udanych poty- 
czek z komedią /np. 
*Podwójna miłość”, 1985 z 
Gćrardem Depardieu/. W 
*Pracującej dziewczynie” 
/11988/ Mike'a Nicholsa 
stworzyła brawurową, 
chwilami groteskową po- 
stać bizneswoman. W czę- 


"Goryl we mgle” 


ści pierwszej filmu jest wcieleniem ideału "kobiety 
z klasą”. W drugiej kompromituje z upodobaniem 
rzekomą siłę swej bohaterki i nie budzi to naszego 
zaskoczenia. Możliwą przemianę swej bohaterki 
Weaver zasygnalizowała subtelnie już wcześniej. 
Także jeden z jej ostatnich występów w "Dave" 
11993/ Ivana Reitmana świadczy o tym, że Weaver 
świetnie potrafi się bawić swą rolą, że erę gry wy- 
łącznie "technicznej” ma już chyba za sobą albo iż 
jej technika stała się tak perfekcyjna, że aż niezau- 
ważalna. Weaver nadal jednak pozostała ryzykant- 
ką i osobą niezależną. Z chęcią zgodziła się zagrać 
u Romana Polańskiego w *Śmierci i dziewczynie”, 
nie dbając o bardziej lukratywne propozycje. Mó- 
wi, że warto było pracować z Polańskim, tak jak 
wcześniej z Weirem, bo obaj mają prawdziwą 
*moc". Zresztą Weaver też jej nie brakuje. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
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chodzę na głębokość 90-120 

stóp, wokół mnie jest ciem- 
/ no inic nie widać, nie wiem 
więc, co czai się w pobliżu. Przera- 
ża mnie to śmiertelnie, ale nie po- 
trafię obejść się bez tej dawki adre- 
naliny. Lubię wyzwania. 

Brad Pitt lubi je także jako aktor. 
Stąd jego zamiłowanie do ról skraj- 
nie róż , często kontrowersyj 
nych, jak choćby Tristan w *Wi- 
chrach namiętności” Edwarda 
Zwicka. Jego bohater pogrąża się 
coraz bardziej w obłędzie i dąży ku 
samozagładzie. Ten tragiczny rys 
samozniszczenia jest częsty u po- 
staci, które gra, ale on sam nie lubi 
doszukiwać się łączących je podo- 
bieństw. Stawiam na skrajną 
rodność. Szukam różnych ról, bo 
nie chcę zostać przypisany tylko do 
jednego ich rodzaju zanim nie p 
konam się, w jakich jestem najlep- 
szy — to jego motto jako aktora. Ak- 
tora, o którym dziś mówi się, że jest 
tzw. gorącym nazwiskiem, a więc 
gwiazdorem, dla którego widzowie 
masowo chodzą do kina, a produ- 
cenci bez oporów sięgają po ksią- 
żeczki czekowe. 

Pitt jest oczywiście gwiazdorem 
w. nowym stylu, Taka to dziś mo- 
da. Jest więc odpowiednio ekscen- 
tryczny, zbuntowany i żyje z dala 
od Hollywood. Tak przynajmniej 
przedstawiają go magazyny ilustro- 
wane, zabijające się o możliwość 
przeprowadzenia z nim wywiadu. 
Pisze się, że Pitt reprezentuje to sa- 
mo aktorskie pokolenie, co Keanu 
Reeves, Tom Cruise i Johnny Depp, 
ale jednocześnie podkreśla się jego 
aktorski indywidualizm, wynikają- 
cy choćby ze sposobu gry. Neil Jor- 
dan powiedział o nim: Brad jest 
młodszy od Cruise'a zaledwie o 
rok, ale jako aktorów dzieli ich cała 
dekada. Brad nie ma techniki, nie 
ma teatralnego przygotowania, jest 
aktorem filmowym w czystym tego 
słowa znaczeniu. To kłębek czystych 
emocji. 


KWADRANS 
DLA KARIERY 


Mówi się, że potrzebował 15 mi- 
nut, by zrobić karierę. W kowboj- 
skim kapeluszu i niedbale rozpiętej 
koszuli uwiódł w *Telmie i Luizie” 
Ridleya Scotta nie tylko Geenę Da- 
vis, ale i kinową publiczność. Nie 
miał wiele do zagrania, ale wyczu- 
wało się w nim silną ekranową oso- 
bowość i pewną dwuznaczno: 
która sprawiała, że potrafił być jed- 
nocześnie niewinny jak dziecko i 
zepsuty do szpiku kości — czyli te 
cechy. i za 
go kolejnych sukcesach. Po filmie 
Scotta zrobiło się o nim głośno, ale 
Pitt potrzebował na zrobienie karie- 
ry więcej niż kwadransu. Trwało to 
znacznie dłużej. 

Brad Pitt, a właściwie William 
Bradley Pitt, urodził się 18 grudnia 
1963 w Shawnee (stan Oklahoma) 


jako najstarsze dziecko kierownika przedsię- 
biorstwa transportowego. Dzieciństwo miał 
zwyczajne. Razem z dwójką rodzeństwa dora- 
stał w Springfield w stanie Missouri, szalał na 
boisku, grał na gitarze i marzył, jak każdy ame- 
rykański nastolatek, o karierze w lidze basebal- 
lowej. Założył zespół muzyczny, z którym gry- 
wał na szkolnych zabawach. Trochę kompono- 
wał, próbował pisać wiersze. Rodzice chcieli, 
żeby zajął się reklamą, Brad myślał o dzienni- 
karstwie. Na University of Missouri studiował 
techniki reklamowe, ale na dwa tygodnie przed 
dyplomem zrezygnował z nauki — doszedł do 
wniosku, że tak naprawdę interesuje go tylko 
aktorstwo. 

Miał 22 I 125 dolarów w kieszeni, kiedy 
spakował swoje rzeczy i wysłużonym datsunem 
wyruszył do Kalifornii. Rodzicom powiedział, 
że chce się uczyć w szkole plastycznej w Los 
Angeles, W rzeczywistości nawet do niej nie 
zajrzał, o czym państwo Pitt dowiedzieli się do- 
piero po latach, z prasowego wywiadu z ich sy- 
nem. 

W Los Angeles zapisał się na kurs aktorski, 
ale nie spodobało mu się na nim. Pracował do- 
rywczo jako I limuzyny, dostawca lo- 


reklama baru z fast food. Od c 
statystował, m.in. w "Less Than Zero”. Pomógł 
mu przypadek. Znajoma potrzebowała partnera 
do odegrania scenki w biurze agenta. Poprosiła 
o pomoc Pitta, który w rezultacie podpisał kon- 
trakt i dostał rolę w trzech kolejnych odcinkach 
. W sumie może zbiorą się cztery minu- 
mną. Zagrałem chłopaka, który dostaje 
kosza, kompletnego idiotę. Zaraz potem był se- 
rial *Glory Days” i tzw. gościnny występ w od- 
cinku "Dz ki, kłopoty i my”, ale telewizja 
nie przypadła mu do gustu, nie odpowiadało 
mu też lansowanie go jako idiotycznego idola, 
chłopaczka w stylu wymoczków z "Beverly 
Hills 90210”. Szansę ucieczki od schematycz- 
nych ról dało mu kino, choć i tu początki nie 
należały do zachęcających. Pitt pojawił się na 
drugim planie drugorzędnych filmów ("Cutting 
Glass” Raspo Pallenberga, *Happy Together” 


Mela Damskiego, "Na skróty” Sandy Tung). 
Przełomem stał się dopiero udział w reklamie 
Levisów, a 
Scotta. 


przede wszystkim rola u Ridleya 


KU ZAGŁADZIE 


Jego rokiem. W komedio- 
Ralpha Bakshi, inspirowa- 
Kto wrobił królika Rogera” Roberta Ze- 
a, zagrał detektywa, który w Świecie ani- 
macji szuka rysownika zakochanego w seksow- 
nej "animce" o twarzy i figurze Kim Basinger. 
Ciekawszą, dającą mu większe możliwości oka- 
zała się tytułowa rola w "Johnny Suede” Toma 
DiCillo. W filmie tym, w którym nie bez powo- 
dów doszukiwano się zapożyczeń od Jima Jar- 
muscha (DiCillo był autorem zdjęć do "Inaczej 
niż w raju”), Pitt zagrał sympatycznego, choć in- 
fantylnego wielbiciela Elvisa Presleya. Jego 
Johnny, właściciel imponującej fryzury, nie robi 
właściwie nic, żyje bez celu, ale budzi sympatię 
swoimi wzruszająco naiwnymi marzeniami o ka- 
rierze gwiazdy rocka. Mętny scenariusz, nierów- 
na reżyseria nie zepsuły utrzymanej w nieco sur- 
realistycznej konwencji roli Pitta. 

Decydująca dla jego dalszej kariery stała się 
*Rzeka życia” Roberta Redforda, ekranizacja 
głośnej, autobiograficznej powieści Normana 
Macleana. To rozgrywająca się w latach 
1910-1935 w sielskiej scenerii Montany histo- 


ria życia dwóch braci, wychowywanych twardą 
ręką przez surowego ojca, prezbiteriańskiego 
pastora. Chłopcy potrzebują jego akceptacji, ale 
mają trudności w porozumieniu się z nim. Ba- 
rierą nie do pokonania jest purytanizm ojca i je- 
go niezdolność do wybaczania bliskim ich błę- 
dów. Starszy i spokojniejszy Norman zdoła się 
odnaleźć w życiu. Dla Paula (granego przez Pit- 
ta) o duszy hazardzisty, brak akceptacji ze stro- 
ny ojca będzie osobistą klęską. Paul kocha ży- 
cie, choć w sposób mocno ryzykancki. Nie po- 
trafi pogodzić się z surowymi zasadami ojca, 
buntuje się przeciw niemu, ale bunt rodzi w 
Paulu poczucie winy i brak pewności siebie. Nie 
mogąc sobie z nimi poradzić, chłopak z pełną 
świadomością dąży ku samozagładzie. Szansą 
na wzajemne porozumienie są wyprawy nad 
rzekę, gdzie ojciec i synowie w milczeniu, reli- 
gijnym wręcz skupieniu łowią ryby. To wspólne 
łowienie stopniowo nabiera cech prawdziwego 


misterium, które jed- 
nak zbyt późno przy- 
niesie oczyszczenie i 
wybaczenie. Bardzo 
poetycki, ale i gorzki 
film Redforda w 
głównej mierze opie: 
rał się na aktorstwie 
Brada Pitta, którego 
pełna pasji i wewnę- 
trznego rozdarcia 
kreacja nadała "Rze- 
ce życia” wymiar 
osobistej, zrozumiałej dla wszystkich tragedii. 


CZARNIEJSZY ODCIEŃ 
CZERNI 


Tony Scott, u którego Pitt zagrał zabawny 
epizod w *Prawdziwym romansie”, powiedział 
o nim: Brad ma mroczną duszę, która kryje wie- 
le tajemnic. Jest wymarzonym odtwórcą czar- 
nych charakterów. Pitt nie stroni od takich ról. 
*Złego ducha” zagrał już w 1989 w telewizy, 


nym dramacie "Too Young to Die” Roberta 
Markowitza. Był zdemoralizowanym do cna na- 
stolatkiem, który bije swoją pi iółkę, zmu- 


sza ją do prostytucji i narkotyzowania się. Mal- 
tretowaną przyjaciółkę grała Juliette Lewis, z 
którą Pitt był związany przez kolejne trzy lata. 
U jej boku zagrał też swoją najmroczniejszą, jak 
dotychczas, rolę — psychopatycznego mordercę, 
Early Grayce'a z "Kalifornii" Dominica Seny. 
Utrzymany w klimacie nocnego koszmaru, n. 
wiązujący do tradycji kina drogi, film Seny 
opowiadał o wspólnej podróży jaką odbywają 
pewien pisarz i jego dziewczyna wraz z dwójką 
przygodnie poznanych młodych ludzi, kelnerką 
Adelą (Juliette Lewis) i kryminalistą Earlym. 
Postać grana przez Pitta ma dla filmu decydują- 


ce znaczenie. Pisarz jest bowiem wyznawcą po- 
glądu, że za seryjne morderstwa nie są odpowie- 
dzialni ich sprawcy, ale społeczeństwo pozba- 
wione zasad moralnych. Te poglądy zostaną w 
sposób brutalny skonfrontowane ze złem, które- 
go uosobieniem jest właśnie Early. Pitt przyjął 
tę rolę na przekór radom swojego agenta, zafa- 
scynował go scenariusz *Kalifornii". a zwła- 
szcza postać Grayce'a. Early zdaje się bowiem 
żyć poza normami moralnymi, stworzył własną 
wizję tego, co dobre i złe. Prostacki i cyniczny, 
od życia oczekuje przede wszystkim mocnych 
wrażeń, Odmieniony fizycznie Pitt budził nie- 
kłamaną grozę nie tyle swoim zachowaniem, ile 
raczej zimną obojętnością, z jaką dokonywał 
przestępstw. 

Zupełnie inną rolę zagrał w *Wywiadzie z 
wampirem” Neila Jordana według powieści An- 
ne Rice. Choć był wampirem, nie budził przera- 
żenia, tylko współczucie, a nawet sympatię. Je- 


"Kalifornia" 


pieniem i wewnętrznym rozdarciem. Choć ulega 
wampirzej naturze i zaspakaja głód krwi, jedno- 
cześnie nie chce wyzbyć się swojego człowie- 
czeństwa. Ż je więc na skraju dwu światów. 
dzi i wampirów, do żadnego z nich nie należ: 
Dzięki roli Pitta film Jordana można odczyt: 
jako metaforyczną opowieść o tym, co może się 
przytrafić, gdy ktoś dobrowolnie odrzuca dobro 
i daje się uwieść złu. Dla Pitta (którego Rice wi- 
działa raczej w roli Lestata) realizacja *Wywi 
du z wampirem” była niezwykle wyczerpująca. 
Louis znajduje iągle w stanie skrajnej de- 
zy ja też musiałem i to przez 
siąca. Nawet jak dla mnie, to za dużo! Suk- 
ces filmu Jordana sprawił, że Pitta obwołano 
m.in. nowym symbolem seksu, co go mocno zi- 
rytowało. Brad Pitt jako symbol seksu? Dzięku- 
ję bardzo. Nie interesuje mnie to. Jeżć 
zapamiętany tylko z tego powodu, po: 
bardzo rozczarowany. Dla równowagi (i dla 
różnorodności) gra więc współczesnego poli- 
cjanta tropiącego seryjnego mordercę. Mam 
krótkie włosy, nie rozbieram się ani na chwilę, 
„ że jestem tylko aktorem 


ELŻBIETA CIAPARA 


— mówi. 
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Mówi 
JAN FRYCZ 


— Przed paru laty powiedział pan: *Każdy 
z nas daje cząstkę siebie i to cała tajemnica 
aktorstwa”. Czy dzisiaj podpisałby się pan 
pod tymi słowami? 

— Tak. Patrzę na swój zawód już nieco ina- 
czej — z większą świadomością tego, co robię. 
Ale istota rzeczy pozostaje ta sama. 

— Świadomość, czyli dojrzałość. Co to dla 
pana znaczy? 

— Nasz zawód jest dość paskudny, bo zmusza 
człowieka, by był ciągle skierowany na siebie, 
skoncentrowany na tym, co sam robi. A mnie 
od pewnego czasu coraz częściej zdarza się ule- 
gać fascynacji partnerem: cieszę się, obserwu- 
jąc, jak na moich oczach buduje coś fajnego, 
idzie do przodu. To ważny element dojrzałości. 

— I nie pojawia się cień rywalizacji? 

- A dlaczego miałby się pojawiać? Rywali- 
zacja jest dobra podczas walki o rolę. Przy- 
znam, że uwielbiam stawać w szranki: tu piętna- 
stu moich kolegów, tu ja — wygram albo prze- 
gram. Moment wyboru zawsze mnie fascynuje. 
Nigdy nie zapomnę pierwszego spotkania z 
Waldemarem Krzystkiem. Otrzymałem wiado- 
że być joże zagram u niego w *Zwolnio- 
nych z życia” i mam się stawić w Warszawie, bo 
reżyser chce mnie poznać. Scenariusz już zna- 
łem, tym większe emocje. Ogoliłem się, ubra- 
łem w to, co miałem najlepszego. Dotarłem na 
miejsce. Pamiętam do dziś, jak jechałem windą, 
z minuty na minutę bardziej podniecony. Wre- 
szcie pukam, otwierają się drzwi... I od tej chwi- 
li wszystko zależy. Wspaniałe odczucie. Ale gdy 
już zaczyna się pracę, trzeba wyłączyć wszelkie 
podobne instynkty, bo niczemu nie służą. 

— Przegrana nie deprymuje pana ani tro- 
chę? 

— Jeśli przegrałem, to widocznie się nie nada- 
wałem. Nie widzę powodu do załamywania rąk. 
Natomiast problem może powstać potem. Reży- 
ser wybrał mnie, a po kilku dniach zdjęć łapie 
się za głowę, mówiąc: "Co ja najlepszego zrobi- 
łem?! Przecież to kompletnie nie to”. A odwro- 
tu już nie ma. I, rzeczywiście, zaczyna się ko- 
szmar. 

- Podobno domena młodości to przeżywa- 
nie, a domena dojrzałości — już tylko tłuma- 
czenie się z tego, jakim człowiek jest. Pan 
czuje podobnie? 

— Wie pan, najważniejsze zawsze pozostają 
te bodźce, te książki, te obrazy, które pamięta 
się z dzieciństwa. Po nich przychodzą ostatecz- 
ności wieku młodzieńczego: pierwsza kobieta, 
pierwsze zetknięcie ze śmiercią. Potem całe ży- 
cie się z tego czerpie. 

- I ciągle odkrywa się w sobie coś nowego? 

— Oczywiście. Kontekst każdej roli zmusza 
do zadawania sobie pewnych pytań. Jak zacho- 
wałbym się, gdybym miał zabić? Jak zareago- 
wałbym na wiadomość, że urodziło mi się je- 
szcze jedno dziecko? To są tego typu odkrycia. 
I trzeba wciąż grzebać w sobie. 

— Czasem aktorzy próbują szukać gdzie 
indziej. 

— Zawsze śmieszą mnie opowieści, że aktorzy 
przed podjęciem roli czytają tomy naukowych 
dzieł, zawzięcie studiują, praktykują”. Jak ktoś 
gra boksera, to pół roku chodzi na treningi, jak 
bezdomnego — miesiącami mieszka w kanałach. 


MEZNWNWNWI 71 LUDZIE 


Nie wierzę w ani jedno takie słowo. Jeśli więc 
będę grał więźnia, muszę przedtem siedzieć w 
więzieniu? A jeśli kobietę, to już nie zostaje nic 
innego, jak coś sobie odciąć...? Bzdura. Taka 
kliniczna prawda jest żałosna. Dopiero przetwo- 
rzona w człowieku, może być fascynującym 
źródłem dla literatury, obrazu, filmu. Oczywi- 
ście, o tym, co się robi, trzeba coś wiedzieć. 

— Lubi się pan zapalać w pracy? 

— Bardzo. 

— Co ten zapał podsyca? 

— Ludzie, z którymi pracuję. 

— Wciąż nowi ludzie? 

— Nawet jeśli spotykam się z kimś po raz ko- 
lejny, łączy nas nowy temat, nowa sprawa. I 
nieważne wtedy, że znamy się wiele lat. Nie po- 
sługujemy się żadnym ustalonym kodem. Za- 
czynamy od początku. 

— A Andrzej Barański, w którego już trze- 
cim filmie pan występuje? Chyba trudno 
mówić tu o nowej sprawie, zważywszy dużą 
konsekwencję jego kina. 

— To jest wyjątek, który potwierdza regułę. U 
Andrzeja Barańskiego jestem gotów zagrać na- 
wet słup, byle tylko być u niego. Kocham jego 
kino, jego sposób pracy, jego prawdy. Jego de- 
likatność, wrażliwość i kulturę. On tworzy wła- 
sny Świat, gdzie nie dociera nic z pozorów na- 
szej dzisiejszej zidiociałej rzeczywistości. 
Niech pan zwróci uwagę, że filmy i spektakle 
Barańskiego zawsze korzeniami sięgają auten- 
tyku. Jest w tym jakaś moc. Historie wyssane z 
palca coraz rzadziej już zdają egzamin. 

— Czym pan kieruje się w swoich wybo- 
rach? 

— Tak, mam to szczęście, że już mogę wybie- 
rać. I jeśli w człowi: który proponuje mi 
udział w swoim przedsięwzięciu, widzę deter- 
minację, czuję, że on musi to zrobić, bo inaczej 
cały świat runie — jestem gotów się do niego 
przyłączyć. Natomiast gdy komuś coś się jedy- 
nie wydaje, niby chce, ale tak niezupełnie i nie 
do końca — nie interesuje mnie to. 

— Kiedyś przyznawał pan, że nie lubi pan 
filmu, wręcz boi się. A dziś? 

— Już lubię. Dlatego, że filmy robi się teraz 
za prawdziwe pieniądze. I to się czuje. Kiedyś, 
za tzw. pieniądze państwowe, które do nikogo 
nie należały, baraszkowało się przed kamerą. 
Rok, dwa. Nikogo to nie obchodziło. Nikt za 
nic właściwie nie brał odpowiedzialności. Zre- 
sztą, długo nie miałem szczęścia ani do filmów, 
ani do reżyserów. 

- Był jakiś szczególny moment, który 
zmienił pana spojrzenie na kino? 

— "Pożegnanie jesieni” Mariusza Trelińskie- 
go. Tu poczułem się w pełni odpowiedzialny za 
to, co robię. Podobnie, jak cała ekipa. Nastąpiła 
erupcja wspólnej energii, która pchała nas 
wszystkich w jednym kierunku. Chwilami od- 
nosiłem wrażenie, że pracujemy jakby w narko- 
tycznym transie. 

-Z pana wcześniejszych filmów duże 
wrażenie zrobiła na mnie *Mgła” Adama 
Kuczyńskiego. 

— Uwielbiam ten film. Wie pan, są takie 
chwile w życiu, które gdzieś w środku pozosta- 
ją na zawsze, a które bardzo trudno potem opi- 
sać. Tak właśnie było przy realizacji *Mgły”. 
Niby zwykły dzień zdjęciowy, robiliśmy scenę 
pod napisy. Mieliśmy z Ewą Wiśniewską 
przejść przez szczyt góry na granicy cienia. Za- 
częliśmy się wspinać, bo niczym nie można by- 


ło tam dotrzeć. Każdy obładowany sprzętem, 
zziajany, zmęczony. W połowie drogi usiedli- 
śmy, żeby chwilę odpocząć. I nagle poczułem 
nieporównywalne z niczym szczęście: że tu je- 
stem, że pnę się mozolnie tym zboczem z tobo- 
łem na plecach, że gram... Taki moment wolno- 
ści i pełni. Piękne. Nikt mi tego nie zabierze. 

— Chyba ważny dla pana mógł być film 
Żuławskiego *Na Srebrnym Globie”? 

— To było bardzo ważne spotkanie. Żuławski 
stworzył wyizolowaną z tamtej rzeczywistości 
*wysepkę” swobody, na której — przyznam — 
czułem się wówczas trochę jak mały Jasio sma- 
kujący wielki świat. Szkoda, że ten film nie zo- 
stał ukończony w swoim czasie. 

— Gdyby od pana zależało, czy ma być po- 
kazany w takim kształcie, w jakim znalazł się 
na ekranie po latach — jaka byłaby decyzja? 

— Powiedziałbym: nie. Chociaż rozumiem i 
szanuję decyzję Andrzeja Żuławskiego. Uwa- 
żam jednak, że są ludzie, sprawy, które powin- 
ny zostać w sferze mitologii. Coś umiera — 
trudno. Widać tak musiało być. I nie moża tego 
wskrzeszać na siłę. Teraz panuje na Zachodzie 
moda, żeby reanimować ruchy młodzieżowe lat 
sześćdziesiątych. Nawet Woodstock powstał z 
grobu. Bez sensu. 

—- Ostatnio wystąpił pan w *Damie Kame- 
liowej” Jerzego Antczaka. Zastanawiam się, 
czy akurat Małgorzatę i Armanda warto by- 
ło wskrzeszać tu i teraz? 

— Oczywiście, że tak. O miłości zawsze war- 
to mówić — więcej, trzeba mówić — niezależnie 
od czasu, miejsca, kostiumu. Po przeczytaniu 
scenariusza Jadwigi B; lej byłem pełen za- 
pału do tego pomysłu. 

— A ja, jako widz, pozostałem raczej obo- 
jętny. 

— Coż, mój zapał też stopniowo gasł. Jeszcze 
raz znalazła potwierdzenie prawda, jak niewiele 
czasami zależy od aktora. Jesteśmy tylko jed- 
nym z elementów, obok muzyki 
ju czcionki w napisach. Re: 
wszystkim. I koniec. Mogę najwyżej liczyć na 
jego lojalność. 

-I te rachuby zawsze się sprawdzają? 

— Różnie bywa. Zdarzyło mi się wiele lat te- 
mu, że jeden z naszych reżyserów, sącząc ze 
mną wino w kuluarach po premierze filmu, spo- 
kojnie stwierdził: *Przepraszam, panie Janku, 
ale musiałem pana poprzycinać, bo wyrastał 
pan trochę ponad resztę”. Było mi przykro, że 
tak lekceważąco potraktował pracę moich kole- 
gów. Trudno określić podobne praktyki cenzu- 
ralnym słowem. 

- Coraz częściej nasi aktorzy stają się re- 
żyserami, jak Jerzy Stuhr, u którego wystą- 
pił pan w *Spisie cudzołożnic”. Pan nie ma 
ochoty spróbować? 

— Nigdy. Podziwiam Jurka, Krysię Jandę. Ale 
na to trzeba mieć niesamowicie mocne nerwy, 
wielką siłę. Ja po dwóch dniach chyba bym 
zwariował. Nie wytrzymałbym presji. Przecież 
reżyser to Bóg. Każdy spektakl czy film jest no- 
wym światem, który tworzy od początku. Wy- 
zwala moce o potędze równej tym, odkrytym 
przez Oppenheimera. Bo tylko wtedy człowiek 
może uwierzyć — nie w świat, jaki przed chwilą 
opuścił, ale w ten, który jest mu właśnie dany. 
Nie odważyłbym się. Trzeba znać swoje miejsce 
na ziemi. 


Rozmawiał: 
MACIEJ MANIEWSKI 


Jeśli więc będę grał więźnia, 
muszę przedtem siedzieć 

w więzieniu? 

A jeśli kobietę, 

to już nie zostaje 

nic innego, 

a jak coś 
JR sobie odciąć...? 


Fot. PAWEŁ GULA 


"Nikita": Anne Parillaud 


Niedorosły 
z oru 


Jak powszechnie wiadomo Besson jest zafascy- 
nowany kinem amerykańskim i amerykańskimi 
konwencjami filmowymi. Nie przeszkadza mu to 
jednak stanowczo twierdzić, że jest Francuzem i 
kręci francuskie filmy. Sprzeczność? Czy może 
chęć podkreślenia dystansu wobec amerykańskiej 
kultury, traktowanej tylko jako tworzywo? To 
przekonanie reżysera, że nie jest jedynie inteligent- 
nym imitatorem wydaje się uzasadnione. Besson 
bowiem — jak kiedyś inny europejski twórca — Ser- 
gio Leone, zarzuca Amerykanom przywiązywanie 
zbyt wielkiej wagi do filmowych konwencji. Wie- 
le w tym prawdy, bo nawet gdy chcą oni żelazne 
prawidła potraktować elastycznie, wpadają często 
w pułapkę stylizacji lub płaskich farsowych żar- 
tów. Besson postępuje inaczej. Z jednej strony jest 
tradycjonalistą — niemal wszystkie jego filmy mają 
żelazną scenariuszową konstrukcję. Pierwszy kwa- 
drans, ba, pierwsze pięć minut, musi widza zacie- 
kawić, ma być niemal jak uderzenie pięścią mię- 
dzy oczy. Taką rolę "wstrząsowego” prologu pełni 
choćby scena brutalnego napadu na apiekę w "Ni- 
kicie” /1989/ czy pierwsza masakra w "Leonie" 
11994/. Wstęp określa w skrócie reguły gry, jakie 
będą obowiązywać w świecie przedstawianym 
przez Bessona, jest niejako streszczeniem i wizy- 
tówką jego agresywnego stylu opowiadania. 


Besson nie ukrywa, że jego kino składa się w 
dużej mierze z cytatów, ale od początku sygnalizu- 
je. że nie będzie łudzić widzów rzekomym *reali- 
zmem”. Szeroki ekran, nasycone, ostre barwy, 
obrazy zakomponowane z precyzją i nonszalancją, 
z pewną kontrolowaną rozrzutnością. Nie bez po- 
wodu pisano, że Besson jest wielbicielem komi- 
ksu. Osobliwie jednak wykorzystuje komiksową 
estetykę. Bo choć postaci w jego filmach charakte- 
ryzowane są na pozór czysto zewnętrznie — przez 
swą fizyczność, ekscentryczny ubiór czy powta- 
rzany uporczywie jeden gest — to przecież Besson 
nie ogranicza się do tych pojedynczych znaków. 
Świecące włosy Christophera Lamberta w "Sub- 
way” /1985/ nie stanowią o istocie jego roli, 
podobnie w *Nikicie” połączenie kuszą 


'ego negli- 
żu tytułowej bohaterki granej przez Anne Parillaud 
z używanymi przez nią monstrualnymi okazami 
broni palnej też nie jest punktem dojścia. Wbrew 
narzucającemu się pierwszemu wrażeniu bohatero- 
wie Bessona to nie manipulowane przezeń dla za- 
bawy wyraziste marionetki. Reżysera interesuje 
bowiem przede wszystkim psychologia. Psycholo- 
gia bohaterów działających w niecodziennych wa- 
runkach, poddawanych wielkiej presji. Besson w 
ych filmach w a Jczy całkiem serio?/ nie tak 
znów oryginalne przekonanie, że 


ŚWIAT OSZALAŁ. 

Już błyskotliwy debiut reżysera, *Le dernier 
combat” /1983/, rozgrywał się w przyszłości, po ja- 
kiejś apokaliptycznej zagładzie. *Nikita”, "Sub- 
way” i*Leon" dzieją się niby współcześnie, ale w 
gruncie rzeczy mamy tu też do czynienia z futury- 
styczną wizją. Sygnalizowane jest to na różne spo- 


soby: najczęściej poprzez sztuczność scenografii i 
sposób filmowania istniejącej scenerii jako obcej, 
jakby z innego wymiaru. Dotyczy to zwłaszcza 
"Subway". Zresztą nawet ogromna kuchnia hotelo- 
wa, gdzie rozgrywa się jedna z kluczowych scen 
akcji w "Nikicie”, filmowana jest tak, że wnętrze to 
wydaje się dziwną abstrakcyjną przestrzenią. Czę- 
sto odnosimy wrażenie, jakby sceneria filmów Bes- 
sona tworzyła wielką scenę, po której poruszają się 
obcy wobec pokazywanej rzeczywistości, choć nie 


całkiem tej obcości świadomi bohaterowie. 

Światy Bessona to światy chore, w których do- 
szło do katastrofy jeśli nie fizycznej, to na pewno 
moralnej. Życie ludzkie jest przerażająco tanie, 


brutalność staje się formą zabawy, a zabijanie — 
często w imię niejasnych celów — jest sportem. Ta- 


Luc Besson 


1inous/Gamma 


ka wizja to nic nowego, ale 
Besson nasycając ją ironicz- 
nym, często slapstickowym 
humorem przekształca dramaty 
moralne w komediowe za- 
grywki. To z jednej strony roz- 
ładowuje napięci 


„ a z drugiej 
- niepostrzeżenie wzmaga na- 
strój grozy i moralnego horro- 
ru. Elementy tego horroru są 
zresztą skądinąd znane. Głó 
ny koncept "Nikity" przypomi- 
na na przykład klasyczną "Me- 
chaniczną pomarańczę”. Nikita 
jest produktem zdziczałego 
świata, przestępczynią i narko- 
manką, której stan dzikości i 
agresji jest przynajmniej czę- 


ściowo "naturalny". Prawd; 
wie zła Nikita może się stać 


"Wielki błękit”: 
Jean-Marc Barr 


wtedy, gdy zostanie poddana procesowi "cywilizo- 
wania” i "edukacji”. Nabierając kultury bohaterka 
staje się bowiem bardziej wyrafinowana w zabija- 
niu i czynieniu zła. W "Leonie" tytułowy zawodo- 
wy zabójca jest godny uznania, bo jako jeden z 
nielicznych przestrzega reguł: zabija wprawdzie 
niezwykle skutecznie i bez litości, ale "nie tyka 
kobiet i dzieci”. Właśnie dlatego w zdziczałym 
świecie, ukazanym z satyrycznym zacięciem, Leon 
może się stać swoistym wzorcem dla dwunastolat- 
ki Matyldy, która tak jak i on chce zostać "czyści- 
cielem”. Co jej zresztą — z pewnym oporem — Le- 
on umożliwia. 


TO TYLKO BAŚŃ? 


Opowieści Bessona cały czas balansują na gra- 
nicy powagi i brawurowego pastiszu, realności i 
baśni. Miarą zręczności reżysera jest to, że on 
nigdy tej granicy zdecydowanie nie przekracza. 
Odczuwamy dwuznaczność jego świata, jawnie 
inscenizowanego, niezwykłego, ale akceptujemy 
go. Besson bardzo chętnie pokazuje detal, posłu- 
guje się fetyszami-znakami. Taką rolę pełnią 
choćby wrotki w "Subway", ciemne okulary Leo- 
na i jego dziwny płaszcz. Te baśniowe kostiumy 
są znaczące. Wiele mówią o bohaterach Bessona. 

Przyjrzyjmy się im bliżej. Są to efektowni outsi- 
derzy, ludzie z marginesu wmieszani w paskudne 
sprawy okrutnego świata, z którego ciągle jednak 
szukają ucieczki. *Wielki błękit” /1987/, film o 
rywalizacji dwóch płetwonurków prowadzonej aż 
do zatraty, jest właśnie filmem o takiej ucieczce, 
o wyzwoleniu z trudnej do określenia udręki, o 
próbie kontaktu z czymś czystym, nie skażonym. 
Ale jeśli taka próba powiedzie się całkowicie, ce- 
ną będzie śmierć. Dlatego wartości szukać trzeba 
gdzie indziej. Gdzie? Odpowiedź jest prosta — w 
uczuciach. Besson nie dopuszcza /i być może dla- 
tego jego filmy budzą taki entuzjazm/, by poszu- 
kiwania jego bohaterów kończyły się zupełnym 
fiaskiem, nieodwołalną klęską. Krańcowym przy- 
padkiem jest finałowa scena z *Subway”, gdy 
Besson ku uciesze widzów i za ich aprobatą, każe 
zmartwychwstać głównemu bohaterowi. Oczywi- 
ście — jest to posunięcie dwuznaczne. Podważa 
ono realność, nawet tę umowną, filmową, każe 
traktować przypowiastkę jedynie jako żart. Z dru- 
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giej strony jest jednak logiczne i konsekwentne: 
niech miłość zwycięża wbrew wszystkiemu. Jeśli 
świat, o którym opowiadam, mimo strojenia iro- 
nicznych grymasów, jest tak paskudny i nie daje 
nadziei, może należy się temu przeciwstawić. 
Trzeba wierzyć, że wbrew wszystkiemu uczucia 
zwyciężą. 


OSTATNI ROMANTYK 


Skąd więc biorą się oskarżenia pod adresem 
Bessona o niedojrzałość, rozbrajający infantylizm, 
*niedorosłość”? Ależ Besson wcale nie chce być 
dorosły. Dojrzałość według niego to zgoda na cy- 
nizm, na szaleństwo świata i na przerażający 
pragmatyzm godzący się na zło. Tymczasem złu 
należy przeciwstawić właśnie uczucie. Przecież 
nawet "biurokrata śmierci” z "Nikity", grany 
przez Tcheky Kargo, człowiek wydawałoby się 
stracony, zdolny jest do częściowego przynaj- 
mniej odrodzenia dzięki namiętnemu uczuciu do 
swej wychowanicy — Nikity. Namiętność łamie 
wszelkie bariery. 
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Uczucia są tu zresztą niejednoznaczne i skom- 
plikowane — w pozornie uproszczonym świecie 
Bessona nie świecą one nieskazitelnie czystym 
blaskiem, ale nadają życiu sens i smak. Leon 
uwodzony przez dwunastoletnią Matyldę nie jest 
pewien, jaką ma grać wobec niej rolę: kochanka, 
opiekuna, ojca? Wie jednak, że ma ją chronić i nie 
pozwolić skrzywdzić. Choćby wymagało to naj- 
wyższej ofiary. Te patetyczne prawdy Besson po- 
trafi wyrazić bez zbytniego patosu. Zręcznie my- 
ląc tropy, udając chłodnego stylistę nasyca swoje 
filmy żarem, który wydaje się szczery. Kino pły- 
nące z głębi serca? Wydawałoby się, że to nie- 
modne i naiwi en wytarty symbol — zielone 
zewko nadziei z "Leona" — które bohaterowie 
ą ciągle ze sobą. Jednak nawet banalne 
symbole nabierają znaczenia, jeśli się w nie wie- 
rzy. A Besson potrafi przekonać, że wierzy. Ta 
wiara jest zaraźliwa, udziela się widzom jego fil- 
mów. I za to widzowie Bessona kochają. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Luc Besson sprawia krytykom kłopot. 


Jedni piszą o jego 


*olśniewającym warsztacie filmowym”, 


inni o "pięknej głupocie”. 


Trzeba umieć marzyć, trzeba 
umieć wyjąć 
królika z kapelusza. 


— Początkowo był pan tylko producentem i 
współscenarzystą „Córki d'Artagnana”. Jed- 
nak wkrótce po rozpoczęciu zdjęć musiał pan 
zastąpić Riccardo Fredę i stał się pan reżyse- 
rem filmu dalekiego od tych, które robił pan 
dotychczas. Czy to było dobre doświadczenie? 

Początki nie były dla mnie dobre. Otóż zaist- 
niał konflikt między Sophie Marceau a Riccardo 
Fredą. Riccardo nie umiał zapanować nad sytua- 
cją, powstał ogólny chaos. I nadszedł moment, 
w którym byłem zmuszony przejąć film. Myślę, 
że było to a dla Riccarda. l dla mnie też. 


zycżajnieć 

— Lubi pan ten film... 

Praca nad nim była dla mnie wielką radością. 
Uwielbiałem kręcić sceny pojedynków, sceny 


akcji... Choć czasami bałem się... Napisanie 
sceny w scenariuszu zabiera 10 sekund — trzy 
konie skaczą z pomostu na statek — ale kiedy się 
to filmuje, rozpoczyna się prawdziwy koszmar. 
Konie nie chcą skakać, dekoracje skonstruowa- 
no nieprawidłowo, zaczyna padać... Ale w su- 
mie wszystko się jakoś udawało. 

- Sceny pojedynków robią duże wrażenie, 
szczególnie w wykonaniu Sophie Marceau... 

Nigdy nie była dublowana. Była absolutnie 
wspaniała, żywa, ciągle w ruchu. Przy tym bar- 
dzo piękna. Myślę, że Ż był j jej najlepszy film, 


Charlotte Kady. Chęt- 
nie zrobiłbym film o wielkiej historii miłosnej 
między nimi dwoma, film bardzo erotyczny, li- 
bertyński. No cóż, może kiedyś... 

- Czy kiedykolwiek miał pan zamiar zobić 
film „płaszcza i szpady”? 

W głębi serca tak. Ale nigdy nie miałem 
odwagi. Potem zdarzyła się ta historia i w efek- 
cie jestem bardzo zadowolony... Choć kilku 
krytyków we Francji traktuje ten film z góry, 
mówiąc „co to jest, Tavernier przyzwyczaił nas 
do ambitnych filmów, a tu nagle coś takiego...” 

Ale myślę, że każdy reżyser może sobie zro- 
bić wakacje, odpocząć, bawić się. 

- Ale nie robi pan pastiszu, zachowuje pan 
reguły gatunku. 

Tak. Są momenty komediowe, ale są one 
również u Alexandra Dumasa... On zawsze 
umieszcza w swoich powieściach wiele takich 
momentów. I film je zachowuje, ale nigdy nie 
jest lps Nigdy! Zbyt lubię ten gatunek! Po- 


jedynki były traktowane bardzo poważnie, jazdy 
konne również... Choć czasami na koniu siedzą 
starsi panowie, to wszakże są bohaterscy jak 
młodzieniaszkowie. 

— Scenografia jest bardzo realistyczna, nie- 
które ujęcia robią wrażenie filmu dokumen- 
talnego, np. ulice Paryża... 

Chciałem pokazać ulice Paryża i myślałem, 
jakie one powinny być. Jakkolwiekby było uwa- 
żam, że nawet wtedy, gdy robi się komedię, 
film-wakacje, rdzeń filmu powinien być możli- 
wie powaźny. Więc — historia oczywiście cał- 
kiem wymyślona, ale oparta na poważnej, real- 
nej podstawie. Jestem pewien, że w tamtej epo- 
ce było dużo spisków, byli 
ludzie w służbie policji, któ- 
rzy brali papiery zupełnie so- 
bie nieznane i udawali się w 
tajne misje. Moi przyjaciele 
zostali wsadzeni do więzienia 
w Turcji, bo odkryto u nich 
„Czerwone i czarne” Sten- 
dhala. Macie „Czerwone i 
czarne”, więc jesteście komu- 
nistami. Tak było. A inne rze- 
czy — ujęcia ulic Paryża, at- 
mosfera podwórza d'Arta- 
gnana, wnętrza — wszystko to 
jest bardzo realistyczne. Lu- 
dzie, którzy myślą, że film 
nie jest zbyt poważny, po 
prostu nie czytali Alexandra Dumasa... Uwa- 
ciopisarza. Jego 
' to jedna z największych książek, 
jaka kiedykolwiek została napisana. 

Mój przyjaciel Michael Powell mówi, że w 
reżyserii są momenty, kiedy trzeba umieć ma- 
„ trzeba umieć wyjąć królika z kapelusza. 
Reżyseria to także brudna robota, nie tylko foto- 
grafowanie świata. W „Córce d'Artagnana” mu- 
siałem stawić czoło wielkiemu królikowi i wiel- 
kiemu kapeluszowi. 

— Jest pan reżyserem bardzo europejskim. 
Nawet jeśli pana filmy robią wrażenie amery- 
kańskich, np. „Round Midnight”, film o czar- 
nym muzyku jazzowym, mimo pozorów, ma 
w sobie coś, co jest absolutnie nieobecne w ki- 
nie amerykańskim... 

Tak. Film ma wszystkie negatywne cechy, 
których unika film amerykański. Bohater jest 
stary — praktycznie nie ma ludzi starych w kinie 
skim — jest alkoholikiem, w finale 
t czarny, bez pieniędzy. Chciałem 
zrobić coś takiego, by rytm filmu był po trosze 
rytmem osobowości. Najpiękniejszy komple- 
ment, jaki kiedykolwiek dostałem, usłyszałem 
na festiwalu w Wenecji, gdzie film był wyświe- 


Mówi 
Bertrand Tavernier: 


tlany. Wtedy Dexter Gordon (saksofonista jaz- 
zowy i odtwórca głównej roli w filmie „Round 
Midnight” przyp. B.K.) powiedział mi: „udało ci 
się zrobić prawdziwą balladę be-bop, a to jest 
najtrudniejsze do zagrania”. 

— Czy może pan powiedzieć coś o swoich 
filmach dokumentalnych? W Polsce są one 
mało znane. 

Robię ich dużo. Zrobiłem „Missisipi Blues”, 
zrobiłem film o Philippe Soupault, człowieku, 
który stworzył surrealizm z Andrć Bretonem, 
„La guerre sans nom” („Bezimienna wojna”), 
„Lyon, regard interieur” („Lyon, spojrzenie we- 
wnętrzne”) i wyprodukowałem „Veillć d'armes” 
Marcela Olphusa. Kino doku- 
mentalne to gatunek, który 
nadzwyczaj lubię. Gatunek, 
który pozwala wrócić na zie- 
mię, zakorzenić się od nowa 
w życiu, To także spotkanie 
ze wspaniałymi osobow: 
mi. Równie: ienie czoła 
sile rzeczywistości. W fabule 
tego się nie zrobi. 

To, co próbowałem zrobić 
w filmie o wojnie w Algierii, 
to dać świadectwo, ale w taki 
sposób, by krok po kroku film 
stawał się portretem pewnej 
generacji, by stawał się por- 
tretem pewnej wojny i wre- 
szcie obrazem zdrady, jaka spotkała zwykłych 
piechurów ze strony ich dowódcy i ludzi polityki. 

Robienie filmów dokumentalnych pozwala 
dotykać miejsc bardzo czułych, postaci bardzo 
wrażliwych. Czasami czuję się zobowiązany do 
kontynuowania tych tematów w filmach fabular- 
nych. Myślę, że zrobiłem „,L 627” i L'Appat" 
(„Przynęta”, „Złoty Niedźwie: ja festiwalu w 
Berlinie *95 — przyp. red.), ponieważ zrobiłem 
„Garęon non” („Chłopiec nie”), jest również 
więź między filmem o Philippe Soupault a 
manche a la campagne” („Niedziela na 
Zrobiłem „Coup de torchon” („Cios ścierką” 
„Round Midnight”, ponieważ zrobiłem „M! 
pi Blues”. To pozwala otworzyć drzwi prowa- 
dzące do innego świata. 

— Pański następny film? 

Będzie to „Kapitan Conan”, adaptacja książki 
Rogera Vercela. Adaptacji nie robiłem od bar- 
dzo dawna. To piękna książka, o pierwszym 
ej wojnie światowej, 
dziejąca się w Rumunii i Bułgarii. Rzecz o męż- 
„, bohaterze i zabójcy, prawdziwym za- 
bójcy, o jego trudnościach w adaptacji do zwy- 
kłego, codziennego życia. h 

Rozmawiała: BOŻENA KOSIŃSKA 


Córka D'Artagnana”: 


Sophie Marceau 
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MeKONG Fabryka Wyobrożni 


— Skąd wzięła się Yanina? 

— To moje szóste imię. Miałem już pięć: 
Adam, January, Janusz, Henryk, Józef, a Yaninę 
wymyślili moi koledzy. Wzięło się chyba stąd, 
że nosiłem kiedyś włosy do pasa i bardzo długo 
nie miałem zarostu. Często brano mnie więc za 
dziewczynę i narażony byłem na męskie za- 
czepki. Skończyło się to, kiedy w wieku dwu- 
dziestu czterech lat nareszcie zaczął mi się poja- 
wiać rachityczny zarost i skróciłem włosy. Imię 
zostało. 

— Grywasz z zespołem Tie Break. Od kiedy 
trwa ten związek? 

— Jestem jednym z ludzi, którzy tworzyli ten 
zespół. Dla mnie zaczęło się to, gdy rozwiąza- 
łem moją orkiestrę o nazwie Reverberator, gra- 
jącą rockową awangardę, a był to rok 76. Kiedy 
w szkole muzycznej zderzyłem się z muzyką 
poważną i jazzem, uświadomiłem sobie, że mu- 
zyka jest czymś głębszym niż to sobie wyobra- 
żałem. Musiałem zmienić partnerów i tak znala- 
złem się w Tie Breaku. 

- A co robiłeś zanim zacząłeś grać z Re- 
verberatorem, Tie Breakiem i w duecie ze 
Staszkiem Sojką? 

— Już w szkole podstawowej wdawałem się 
w zakładanie zespołów muzycznych w składzie: 
akordeon oraz gitara grająca na radiu. Kiedy 
miałem czternaście lat, grałem do tańca na we- 


selach, zabawach podmiejskich i w klubach, 
tzw. fajfy. 

— Czy to nazywa się klezmerka? 

— Nie, to były zespoły amatorskie, ale grając 
w nich nigdy nie chałturzyłem. Nie czułem się 
też klezmerem. W każdym razie był to czas po- 
znawania smaku pieniędzy i cięż- 
kiej pracy, bo granie do tańca 
przez dwanaście godzin nie jest 
rzeczą prostą. Ale to wielka frajda 
umieć tak zagrać, żeby ludzie byli 
zadowoleni. 

— Co miałeś w repertuarze? 

— Znałem trochę przedwojen- 
nych kawałków, których nauczy- 
łem się od ojca i te młodzieżowe, 


czyna się wszystko stopniowo poznawać. Ja 
bardzo długo broniłem się przed tytoniem i 
przed alkoholem. Wiadomo jednak, że w tym 
wieku każdemu się wydaje, że jest dorosły i 
wszystko mu wolno, a potem zbiera się niezbyt 
ciekawe żniwo takiego myślenia. 

— Udało ci się nie przesa- 
dzić? 

— Nie udało mi się, zwłaszcza 
z alkoholem. Ale to jest odległy 
czas, do którego niechętnie wra- 
cam. Uciekłem od tego. 

- Co ci pomogło? 

— Poznanie samego siebie, po- 
szukiwanie sacrum. 

— Podobno dziś jesteś czło- 


czyli Beatlesi, Czerwone Gitary, Grażyna Trela wiekiem, który świadomie 

Piotr Szczepanik i inni. rozmawia odmawia sobie pewnych 
- Pot było muzyczne li- z Januszem przyjemności: ani kropli al- 

ceum? ż koholu, żadnych papierosów i 
— Muzyczne liceum wieczoro- Yaninq innych dragów... 

we, bo takie wtedy było w Często- Iwańskim - Jeżeli chodzi o dragi, to za- 


chowie. Tam uczyłem się grać na 
kontrabasie klasycznym. 

— Jak młody chłopak godził nocne granie 
na imprezach z nauką? Czy alkohol nie był 
pokusą? 

— Granie odbywało się zazwyczaj w soboty. 
Ale gdy się ma czternaście, piętnaście lat, to za- 


glądałem w różne kąty i kiedy 
chciałem np. przestać pić czy palić, to okazało 
się, że to wcale nie jest takie proste. Nagle 
uświadomiłem sobie, że nie jestem panem wła- 
snej woli, nie mogę zrobić, co zechcę, bo... mu- 
szę się napić. Uświadomiłem to sobie dość 
szybko, ale oderwanie się trwało bardzo długo. 


Czy Yanina to dziewczyna? 


Bardzo chciałem 

4 sławny, Popuamy, 
chciałem mieszkać 

w hotelach, 

jeździć limuzynami 

— jak Presley, Beatlesi 
czy Marilyn Monroe. 


W końcu jednak uleciało to z mojej głowy, 
mam nadzieję, nieodwracalnie. 

— Czym to sobie rekompensujesz? 

— Jazdą samochodem. Tak jest naprawdę, 
nigdy wcześniej nie prowadziłem auta, a teraz 
prowadzę. I milczeniem, które udaje mi się za- 
chowywać od kilku lat. Oczywiście nie w zna- 
czeniu permanentnego niemówienia, ale raczej 
głębokiego wewnętrznego skupienia. 

— Czy zmieniło się twoje podejście do mu- 
zyki? 

— Kiedyś muzyka była dla mnie czymś do- 
celowym, najważniejszym i poznanie muzyki 
stanowiło sedno, do którego zmierzałem. 
Oczywiście, któregoś dnia zdałem sobie spra- 
wę z tego, że muzyki nie można poznać. Moż- 
na zdobyć technikę, można grać perfekcyjnie 
szybko, w poprzek, po przekątnej, ale to nie o 
to chodzi. Do muzyki można się tylko zbliżyć, 
bo jest ona tajemnicą. W tej chwili muzyka 
jest dla mnie rodzajem drogi, spełnianiem się 
w drodze do drzwi, które otwierają się tylko w 
jedną stronę, czyli godnym doczekaniem 
śmierci. 


- A czym jest twój niedawno wydany to- 
mik wierszy pt. *Warkocze i sukienki”? 

— To są moje refleksje, jakieś wspomnienia z 
dzieciństwa, trochę erotyków, tęsknot za czymś, 
czego nigdy nie można osiągnąć, np. tego, że 
nie mogę być kobietą. 

— A chciałbyś? 

— Myślę, że w każdym z nas, w kobiecie czy 
mężczyźnie, jest taka tęsknota, żeby choć na 
chwilę pobyć kimś innym i zobaczyć, jak to jest. 
Oczywiście, nie zamieniłbym się, ale tak na 
chwilę, myk — w drugą stronę, żeby tylko zoba- 
czyć, jak ona widzi, na czym polega ta tajemni- 
cza różnica między kobietą a mężczyzną? Bo 
niby jesteśmy tacy sami, ale tak straszliwie róż- 
ni. I o tym wszystkim są moje osobiste wiersze. 

— Dlaczego publikuje się tak osobiste rze- 
czy? 

— Bo artyści są ekshibicjonistami w mniej- 
szym lub większym stopniu, są odważni i dlate- 
go mówią o pewnych sprawach głośno. 

- Wydaje mi się jednak, że pewne słowa 
powinny być wyłącznie szeptane do ucha ko- 
muś bardzo bliskiemu. 

— Są ludzie, którzy właśnie w takich sytua- 
cjach nie potrafią wyr: ich uczuć. A moja 
poczja nie obnaża mni Ik bardzo, bo tak 
prawdę to człowieka nie można poz 
jednej pły. 
sze, ani nawet przez sjaolnie bicie razem Z 
nim. Można się do niego zbliżyć, rozpoznać, ale 
poznać do końca nie sposób. 

— Nagrałeś właśnie swoją autorską płytę 
pt. "Portret wewnętrzny”, na której śpiewasz 
swoje piosenki i grasz muzykę, którą skom- 
ponowałeś do dokumentalnego filmu Łuka- 
sza Wylężałka. Czy chciałbyś kiedyś napisać 
muzykę do filmu fabularnego? 

e gdyby nie było to zamówienie 
typu: dwie minuty dwadzieścia osiem sekund i 
eny — to z przyjem- 
będę czuł klimat filmu. 
zyka filmowa z obrazem zawsze robiła na 
mnie duże wrażenie, po prostu ciary po plecach. 

— Jaki masz stosunek do popularności? 
Czy chciałbyś być bardziej znany niż jesteś? 

— Gdy miałem piętnaście lat i pakowałem się 
w świat, myślałem, że będę malarzem, potem, że 
będę aktorem, ale w końcu wybrałem inaczej. 
Chciałem wtedy być sławny, popularny, chciałem 
mies; w hotelach, jeździć limuzynami, tak jak 
Presley, Beatlesi, czy Marilyn Monroe. Kiedyś 
przeczytałem taki wywiad z Brigitte Bardot, która 
twierdziła, że to wielkie nieszczęście być popular- 
nym. Myślałem wtedy, że oni wszyscy tak baje- 
rują, żeby za dużo ludzi nie pchało się na arty- 
stów. Ale ja pchałem się konsekwentnie, bo bar- 
dzo chciałem być sławną osobą. Aż któregoś dnia 
uświadomiłem sobie, że nie znoszę hoteli i wścib- 
skich ludzi. Popularność jest czymś, co przycho- 
dzi i odchodzi, czasem przychodzi i zostaje. Ale 
jeżeli odchodzi, to cóż można zrobić? 

- A jak to jest z pieniędzmi? 

— Lubię je mieć. Skoro wymyślono pienią- 
dze, to je biorę. 

- A kobiety? 

— Kocham kobiety. 

— Wszystkie? 

— Wszystkie. 


Marsy. Czy to 
będzie w BE, 


ozwolę sobie na chwi- 

lę nieskromności. Mó- 
wi się o mnie, że jestem ładna. 
"To chyba nie jest wada. Gorsze 
jest to, że lubię być podziwia- 
na. I stąd może moje skryte ma- 
rzenia o aktorskiej karierze. 
Brzmi to naiwnie? Na pewno, 
ale każdy ma swoje marzenia. 
W rzeczywi stości ra- 
czej nie mam złu- 


dzeń, a naj- 


większe wymagania stawiam 
samej sobie. Oczywiście liczę 
na ten przysłowiowy łut szczę 
ścia, wiem jednak, że samo 
nic nie przyjdzie. Trzeba temu 
szczęściu pomóc i pracować na 
sukces. Tylko czasami nic nie 
wychodzi. Na przykład, gdy 
oglądam w telewizji wielkie 
gwiazdy i staram 
się być taka 


jak one. 


Nowe zawartości 


ter Zdrowia i Opieki Spolecznej 


ZYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


DAMA 
W CZERWIENI 


Hollywood widział 

już niejedno, 

ale czerwony ślub? 

Tego chyba jeszcze 

nie było. Janice Dickinson, 
do niedawna jeszcze 
przyjaciółka Sylvestra 
Stallone'a 
za Alberta Gerstena, 
kalifornijski: 
potentata w handlu 
nieruchomościami. 

Panna młoda 

od stóp do głowy ubrana 
była w czerwień. 

Nawet welon 

i bukiet były czerwone. 
Także na czerwono 

ubrały się jej druhny 

i dziewczynki sypiące 
kwiaty. Jedynie pan młody 
i jego świadkowie 
dochowali wierności 
tradycji i na ślub przyszli 
w klasycz 
czarnych garniturach. 


Roman 
Polański 
i Morgan 


Wiosna w pełni, 
ale my proponujemy wspo- 
mnienie zimy. Dopiero nie- 
dawno dotarły do Polski 
zdjęcia Romana Polańskie- 
go, który w szwajcarskich 
Alpach uczył swoją córeczkę 
Morgan jazdy na nartach. 
Podobno tatuś i córeczka 
świetnie się przy tym bawili. 


Streep i Clint Eastwood 


W ŁÓŻKU Z CLINTEM 

Czyżby początek ognistego romansu? Śpieszymy uspoko- 
ić, to zdjęcie służbowe. Wielka miłość łączy Clinta Eastwoo- 
da i Meryl Streep tylko przed kamerami, na planie ich wspól- 
nego filmu „The Bridges of Madison County”, ekranizacji 
znanej i u nas powieści Roberta Jamesa Wallera. Ponieważ 
sceny miłosne kręcono przez kilka tygodni, Eastwood, który 
jest także reżyserem filmu, zadbał o pełny komfont ich reali- 
zacji. Specjalnie na jego zamówienie zrobiono solidne 
podwójne łoże, ponaddwumetrowej długości, na którym 
swobodnie mieścili się aktorzy i operator z kamerą. 


Jodie Foster jest zakochana. 


Pisaliśmy już o 
tym. Jej wybrankiem 
jest Randy Stone, 
hollywoodzki 
producent i agent 
od castingu. Dziś 
przedstawiamy 
zdjęcie 
zakochanej pary, 
zrobione podczas 
tegorocznej 
hollywoodzkiej 
gali. Miłość 
najwyraźniej 
służy Jodie, która 
w stylowej sukni 
od Armaniego 
wyglądała 
przepięknie i bez 
trudu przyćmiła 
urodą nawet 


Jodie Foster 

i Randy Stone. 
Fot. East News Sipa 
(ichn Matel 


Sharon Stone. 


TNER PO 

Huzia na Józia, a właściwie na Costnera. Po tym, jak 
wyszło na jaw, że Costner zdradził żonę, Hollywood (i nie 
tylko) prześciga się w obrzucaniu go błotem. Najpierw 
przypisywało mu się romanse z każdą kobietą, którą spo- 
tkał w swoim życiu, a także z tymi, których nigdy nie spo- 
tkał. Teraz przedstawia się go jako ciemiężyciela Indian. 
Costner razem z bratem kupił 630 akrów ziemi w Połu- 
dniowej Dakocie, na której zamierzają wybudować kasy- 
no. Wywołało to oburzenie Indian z plemienia Lakota, 
którzy twierdzą, że jest to ich „Święta ziemia” i budowa 
kasyna w tym miejscu byłaby profanacją. Costner odpiera 
te zarzuty, mówiąc, że ziemia, którą kupił od prywatnego 
właściciela, służyła jako złomowisko i wcześniej nikt z In- 
dian nie rościł sobie do niej praw. 


Tom Cruise i Ni- 


Powiększyła się rodzina Michaela J. Foxa i 
Tracy Pollan. W nowojorskim szpitalu Tracy urodziła 
dziewczynki-bliźniaczki, którym dumni rodzice nadali 
imiona Aquiunah Kathleen i Schuyler Frances. 
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cole Kidman adopto- 
wali kilkutygodniowego 
chłopca, któremu nadali 
imiona Connor Anthony. 


Elizabeth Hurley i Claudia Schiffer 


zostały uznane za najlepiej ubrane panie spośród gości 
tegorocznej Oscarowej gali. Hurley (która niedawno pod- 
pisała kontrakt z fir- 
mą kosmetyczną 
Estće Lauder na re- 
klamę ich wyro- 
bów) miała na sobie 
podkreślającą figu- 
rę, białą suknię od 
Versace'a. Towa- 
rzyszący Elizabeth 
Hugh Grant dys- 
kretnie przemilczał 
cenę, jaką musiał 
zapłacić za kreację 
swojej sympatii. 
Również od Versa- 
ce'a pochodziła su- 
kienka w lawendo- 
wym kolorze, w 
której Claudia 
Schiffer wzbudziła 
powszechny aplauz. 


NIEŚMIERTELNY P. SOLO 


Po rocznej separacji Christopher Lambert i Diane Lane 
zdecydowali się na rozwód. Jestem dumny ze sposobu, w 
jaki go przeprowadziliśmy: żadnych awantur, żadnych spo- 
rów. Nasi prawnicy byli zaskoczeni, nigdy przedtem z czymś 


takim się w swojej praktyce nie spotkali - opowiada Lam- 
bert, który po rozwodzie przeprowadził się do niewielkiej 
willi w Malibu. Częstym gościem jest tam jego osiemnasto- 
miesięczna córeczka Eleonore, dla której tata-Lambert 
przygotował pokój pełen pluszowych zabawek ze swojej 
kolekcji. Nareszcie mam kogoś, kto mnie rozumie. Jesteśmy 
właściwie w tym samym wieku — śmieje się Lambert, który 
podobno nie zamierza się już nigdy więcej ożenić. 
godziny po moim ślubie z Diane pytałem sam siebie „dla- 
czego zdecydowałem się na tak nierozważny krok? ". Zrobi- 
łem to tylko dla Diane, bo mnie o to prosiła, ale dla mnie 
małżeństwo nie jest gwarantem miłości. 


DUŻO ICH 

Szpilki nie dałoby się wcisnąć, tak było tłoczno na 
przyjęciu z okazji wręczenia „Independent Spirit 
Awards”. Na plaży w Santa Monica pojawili się m.in. 
Kim Basinger (podobno jednak jest w ciąży) i Alec 
Baldwin, Faye Dunaway, Jodie Foster, Stephen Dorff 
(który wyglądał jak odmłodzony Mickey Rourke), 
Mimi Rogers i Chris Ciaffa (którzy niedawno zostali 
rodzicami), Harvey Keitel w towarzystwie swojej no- 
wej sympatii Embeth Davis, wciąż zakochani Bridget 
Fonda i Erie Stoltz, Lou Diamond Phillips z żoną Kel- 
ly Preston (nie plątać z panią Travoltową), Gabriel 
Byrne (tym razem 
bez Ellen Barkin), 
Shannon Doherty 
z nowym narze- 
czonym, reżyse- 
rem Robem Weis- 
sem,  Rosanna 
Arquette, Winona 
Ryder (jak zwykle 
w towarzystwie 
Davida Pirnera z 
„Soul Asylum"), 
Julie Delpy i Sa- 
muel Jackson z 
żoną LaTanyą. 


m 


Winona Ryder 
z Davidem Pirnerem 


Fot. All Action/Hurschman/Stills 


Sean Penn zmienił się nie 
do poznania. Tak przynaj- 
mniej twierdzą jego znajo- 
mi, którzy wciąż nie mogą 
wyjść ze zdumienia: żad- 
nych szaleństw i awantur, 
żadnego pijaństwa. Penn 
stał się wzorowym obywa- 
telem, a wszystko za sprawą 
miłości do Robin Wright i 
dwójki ich dzieci. Kiedy 
niedawno Robin wyjechała 
z ich synkiem na kilka dni 
do Londynu, Sean troskli- 
wie zajmował się ich có- 
reczką Dylan. Tatuś i có- 
reczka najwięcej czasu spę- 
dzali na molo w Malibu, 
ulubionym miejscu ich spa- 
cerów. 


Sean Penn 
z córeczką 


w przerwie między zt 


dla ws: 


ŚLUB 
A PLAŻY 


Pamela Anderson, 
ozdoba najnowszych 
odcinków „Słonecznego 
patrolu”, wyszła za mąż 
za Tommy'ego Lee, 
perkusistę zespołu 
„Motley Crue” 

i eks-męża Heather 
Locklear. Ślub odbył się 


mi do kolejnego odcinka 
„Patrolu”. Panna młoda 
miała na sobie zielono- 
białe bikini, pan młody 

zielono-szare szorty. 
Ślub był zaskoczeniem 
kich, bo jeszcze 
miesiąc wcześniej Pamela 
była widywana 
w towarzystwie 
Jona Petersa. 


Ze zgrozą donosimy, 
że w Hollywood 
namnożyło się damskich bokserów. 


Ledwo ucichła sprawa Mickeya Rourke 
i jego znęcania się nad Carrć Otis, a już policja 
musiała uspokajać kolejnego krewkiego małżonka. 
Eric Roberts pobił swoją żonę Elizę i spędził noc 


/ areszcie. 
w wysokości 


którego zwolniono go dopiero za kaucją 
0 tysięcy dolarów. Do sprawy sądowej 


zapewne jednak nie dojdzie, bo Eliza Roberts 


nie zamierza wnosić ska 


tłumacząc rodzinną sprzeczi 


zachowanie męża 
Hollywoodzcy plotkarze 


zy okazji przypomnieli sobie, że w 1988 
c dostał wyrok w zawieszeniu za brutalne 


napastowanie pewnej młodej aktorki, 
którą spotkał na przyjęciu. 


ą 


Jennifer Grant 
Fot. Exley/Liaison 


Fot s 


East News Pa 


już ochłonęła 

po Oscarowych 
emocjach. Fotoreporter 
podpatrzył ją na zakupach 
w Nowym Jorku. Wybrała 
się na nie w towarzystwie 
swojej córeczki Alexan- 
dry, której ojcem jest Mi- 
chaił Barysznikow. Jessica 
ma jeszcze dwoje dzie- 
ci, córkę Hannah i syna 
Samuela ze związku 

z Samem Shepardem, 

w którym zakochała się 
ze wzajemnością podczas 
realizacji „Frances”. 


SYN SWOJEGO OJCA 


John Clark Gable skarży się, że bycie synem Clarka Gable nie 
jest łatwe. Ludzie uważają, 
jego urodę, osobowość i talent. Ci 
zwaniu. John Clark nigdy nie poz 
wiem cztery miesiące po jego nierci. Obejrzał więc wszystkie 
jego filmy, zaczynając oczy od „Przeminęło z 
które po raz pierwszy zobaczył mając osiem lat. Byłem przeraź 
ny, że mój ojciec całuje na ekranie kobietę, która nie jest moją 
matką, ale jednocześnie byłem zafascynowany jego ogromną cha- 
ryzmą i urokiem osobistym, wspomina. Nietrudno zgadnąć, że — 
jak to w Hollywood zazwyczaj bywa — syn poszedł w ślady ojca i 
został aktorem. Nazwisko 
Gable otwiera każde drzwi, 
ale potem jest się zdanym już 
tylko na własne siły, bo 
wszystkich interesuje jedynie, 


powinienem odziedziczyć po ojcu 
o jest sprostać takiemu wy- 


swojego ojca, urodził się bo- 


Michael Keaton z synami 


jest córką Cary 

Granta i Dyan Cannon. 
Mając takich rodziców, 
nic dziwnego, 

że wybrała karierę 
aktorską, choć 
studiowała nauki 
polityczne. 
Zadebiutowała 

w 1993, w serialu 
„Beverly Hills 90210” 

i tak się spodobała, 

że jej rola została 
rozbudowana. Jennifer 
ma na swoim koncie 
udział w innych 
popularnych serialach 
telewizyjnych. 

Teraz jednak marzy 

o dużym ekranie. 
Podobno zainteresował 
się nią Steven Spielberg 
i być może powierzy jej 
rolę w swoim 
następnym filmie. 83 


Michael Keaton 
jest nie tylko utalentowanym 
aktorem, ale i niezłym ko- 
szykarzem. Rozegrany ostat- 
nio na domowym podwórku 
mecz koszykówki między 
nim a jego synami zakończył 
się mi 4cym zwycię- 
stwem eks-Batmana. 


NIEŚMIERTELNI: Barbara Kwiatkowska-Lass 


Jej śmierć wywołała u wielu z nas szok i 
gwałtowny sprzeciw. Barbara Kwiatkowska- 
Lass, mimo wieloletniej nieobecności w Polsce 
zachowała nasze ciepłe uczucia, pozostała urze- 
kającą postacią z pięknej legendy, z historii 
przypominającej filmową fabułę. Zapamiętali- 
Śmy ją jako bajkową piękność o dziewczęcej 
urodzie. Delikatne rysy twarzy, duże oczy i 
zmysłowe, pełne usta. Niezwykłe połączenie 
ciepła i liryzmu z nieodpartym sex-appealem. 

Męska widownia „musiała” kogoś takiego 
pokochać od pierw: wejrzenia. Kobiec 
szybko dała się oczarować, W dwa lata po Paź- 
dzierniku, Barbara Kwiatkowska była olśniewa- 
jącym zjawiskiem. 

Do polskiego kina, uwolnionego od ideolo- 
gicznej presji wniosła świeżość i lekkość. N 
okładkach ilustrowanych tygodników uśmii 
chała się ze zniewalającym wdziękiem, niczym 
zachodnia gwiazda. Wszyscy zaczęli mówić o 
niej — Basia, Jej błyskawiczna iera była 
przecież swojską wersją snu o sukcesie, speł- 
nieniem mitu Kopciuszka. Wychowała się w 
wiejskiej rodzinie pod Gostyninem i jej przy- 


Była niezwykłym połączeniem 


ciepła i liryzmu z nieodpartym sex-appealem. 
Zachwycała swobodą gry i świeżością. 


Niestety, możemy o niej pisać 
już tylko w czasie przeszłym. 


Fot. 
Zofia Nasierowskk 


kład, zwłaszcza dla dziewcząt z prowincji, stał 
się poruszającym wyobraźnię symbolem życio- 
wych możliwości. 

Na tych łamach nie sposób wspominać Barba- 
ry Kwiatkowskiej-Lass bez sentymentu. To tygo- 
dnik FILM, dał jej przecież przepustkę do filmo- 
wego świata, przyznając zwycięstwo w konkur- 
sie „Piękne dziewczęta na ekrany”. To hasło 
brzmiało z amerykańska, a 17-letnia Basia była 
jakby wymarzoną laureatką. Bezpretensjonalną, 
naiwnie szczerą, pełną prowincjonalnych kom- 
pleksów, ale i wiary w siebie. Miała już za sobą 
występy w zespole regionalnym „Skolimów” i 
krótką naukę w Średniej Szkole Baletowej w 
Warszawie, a nawet maleńką rólkę w filmie ta- 
necznym „Epizod” Bronisława Broka, którą 
trudno jednak uznać za filmowy debiut. Efektem 
zwycięstwa w konkursie była tytułowa rola w 
komedii „Ewa chce spać” Tadeusza Chmielew- 
skiego. Okazała się rewelacją jako panienka z 
prowincji skazana na nocną wędrówkę przez pół- 
realne, półbajkowo-surrealistyczne miasto, gdzie 
złodzieje pilnują bezpieczeństwa, policjanci wy- 
wabiają przestępców z melin © na fl 
prostytutki zajmują 
się głównie robótka- 
mi na drutach, bo z 
klientami krucho. 

Basia zdobyła pu- 
bliczność nie tylko 
czarem nowicjuaszki. 
Zawstydziła scepty- 
ków swobodą gry, 


wrażliwością na gro- 
teskę i absurdalny hu- 
mor. Jej uśmiech po- 
wielony na zdjęciach 
stał się znakiem fir- 
mowym tego filmu, 
zrywającego z ko- 
szmarną tradycją so- 
cjalistycznej, inter- 
wencyjnej komedii 
Okazało się, że w 
Polsce także można 
bawić widzów w spo- 
sób inteligentny, 
przewrotny, a jedno- 
cześnie pełen finezji i 
liryzmu. 
Wykreowany 
przez Tadeusza 
Chmielewskiego wi- 
zerunek Basi próbo- 
wali wykorzystać in- 
ni 
Madagaskaru” 
go Zarzyckiego y 
„Pan Anatol szuka 
miliona” Jana Ryb- 


sympati f 
do Barbary Kwiat- 
kowskiej była pod 
ochroną. Publiczność 
potrzebowała Basi 
bezapelacyjnie i goto- 
wa była nawet do 
niejakich poświęceń. 

Niebawem aktor- 
ka zwróciła uwagę 


francuskich reżyserów i producentów. Po czę- 
ści dzięki odwadze i przebojowości jej ówcze- 
snego męża Romana Polańskiego stanęła przed 
szansą zagranicznej kariery. Polska prasa z nie- 
zwykłym zainteresowaniem śledziła jej poczy- 
nania poza krajem. „Spod Gostynina w wielki 
świat” z dumą wołały tytuły popołudniówek. 
Atmosfera polityczna pozwalała, by nie trakto- 
wać już Zachodu jako symbolu wszelkiego zła. 
„Nasza Basia” w Paryżu — uznawanym jeszcze 
wówczas za kulturalne centrum świata — była 
wyrazicielką polskich tęsknot zrodzonych 
przez zadawnione kompleksy. 
pierw — już jako Barbara Lass — wystą 
ła w filmie Roberta Menegoza „Tysięczne 
okno”, później Renć Clement obsadził ją w 
„Co za radość Była partnerką gwiazdo- 
rów, Jeana Louisa Trintignanta i świeżo wylan- 
sowanego Alaina Delona, grając delikatne 
„ atrakcyjne, a zarazem pełne we- 
wnętrznej urody 
to start całkiem obiecujący, młode ak- 
PAC byłyby BSZCZE UWUOIE takim 
zycje nie po- 
e podbiła Francji. Zabrakło ko- 
dowałby się uparcie ją lansować, 
aw przypadku imigrantki z wyraźnym obcym 
owne. Tym bar- 
dziej że jej samej brakowało determinacji w 
walce o karierę. Przyjmowała wszystko jak 
uśmiech losu, nie zdawała sobie sprawy, jak 
wysoko mogłaby zajść 
A przecież „czekały” na nią postacie zbudo- 


księżniczka 


wane z kontrastów. Częściową rekompensatą 
nie spełnionych nadziei były nobilitujące w. 
stępy u naszych mistrzów, Andrzeja Munka 
Andrzeja Wajdy. W „Zezowatym szczęściu 
błyskotliwie zagrała epizod, erotycznie rozbu- 
dzonej uczennicy bohatera, będąc świetną part- 
nerką Bogumiła Kobieli. Wajda uczynił ją re- 
prezentantką pokolenia w polskiej części „Mi- 
łości dwudziestolatków”. Zaprezentowała wa- 
lory przeczuwane, ale nie wykorzystane dotąd: 
nerw dramatyczny i emocjonalną siłę. Wciele- 
niem niepokojącego, zmysłowego uroku była w 
„Jowicie” Janusza Morgensterna (1967). 

Schyłek kariery na Zachodzie życie wyreży- 
serowało także w „filmowy” sposób. Na planie 
„Rififi w Tokio” Jacquesa Deraya, poznała au- 
striackiego aktora Karla Heinza Bóhma, syna 
wybitnego dyrygenta. Początkowa wielka mi- 
łość uwieńczona małżeństwem, z czasem za- 
częła gasnąć z powodu despotycznych skłonno- 
ści Bóhma, dręczonego kompleksami wobec 
wielkiego ojca. Bóhm stał się zazdrosny także 
o popularno 
pom w komercyjnych filma 

Jak mówiła w jednym z wywiadów, za. 
by wycofała się z filmu i napisał w jej imieniu 
list do agentki, by nie przysyłała żadnych pro- 
pozycji. Kopciuszek przemieniony w księż- 
niczkę został zamknięty w złotej klatce. Wy- 
zwoliła niej i znalazła osobiste szczę 
w małżeństwie z Leszkiem Żądło, ale na 
skie podboje było już za późno. Pozostały jej 
sporadyczne występy. Jednak dla nas historia 
Barbary Kwiatkowskiej-Lass nie jest tylko 
przykładem nie spełnionych szans. „Nasza Ba- 
stała się uosobieniem magicznego świata 
filmowej iluzji, bez której co prawda można 
żyć, ale cóż to jest za życie. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


e 


W „Tank Girl” Rachel Talalay jest Mad Ma- 
xem w spódnicy. Gra tytułową bohaterkę, sza- 
leńczo odważną blondynkę o ekstrawaganckiej 
fryzurze, właścicielkę dziwacznego czołgu z de- 
mobilu. Akcja filmu Talalay, należącego do ga- 
tunku utopii negatywnej, rozgrywa się w niezbyt 
odległej przyszłości, w roku 2033, kiedy to na 
Ziemi, po zderzeniu z meteorem, brakuje wody. 
Jej nieliczne źródła kontrolowane są przez od- 
działy wyjątkowo niesympatycznych zbirów pod 
wodzą sadystycznego Kessleego (granego przez 
Malcolma McDowella). Nietrudno zgadnąć, że 
między nim a „Tank Girl” dojdzie do decydują- 
cej walki. 

„Tank Girl” to bohaterka o komiksowym ro- 
dowodzie. Po raz pierwszy pojawiła się w kulto- 
wym dziś komiksie angielskim „Deadline”. W 
1988 doczekała się własnej obrazkowej serii, któ- 
rej autorami byli Jamie Hewlett i Alan Martin. 
Do realizacji filmowych przygód czołgistki z 
przyszłości przymierzał się ponoć sam Steven 
Spielberg, ale ostatecznie reżyseria przypadła Ra- 
chel Talalay, specjalizującej się w kinie grozy. 
Główną rolę miała zagrać Emily Lloyd, która 
jednak odmówiła, przerażona perspektywą ogole- 
nia głowy. Lori Petty zgodziła się nie tylko na 
ekstrawagancką fryzurę i noszenie zielonych so- 
czewek kontaktowych, ale także sama wykony- 
wała wszystkie, najniebezpieczniejsze nawet, ka- 
skaderskie ewolucje i omal nie straciła przez to 


kciuka. Moja bohaterka to twarda sztuka. To 
właściwie rola męska. Miałam trudni 
wrotem do rzeczywistości i robiąc zakupy, 
sobie powtarzałam: „ j 
zachowywać się jak Tank Girl. Bądź rozsądna. 

Przyjęcie roli w filmie Tałalay to nie przypa- 
dek. Specjalnością Petty są bowiem właśnie role 
kobiet silnych wewnętrznie, niezależnych i 
zbuntowanych. Podobno dlatego. że ona sama 
ma naturę buntowniczki, nie obawiającej się gło- 
sić niepopularnych poglądów. Odrzuciła na 
przykład propozycję wzięcia udziału w popular- 
nym programie telewizyjnym „Love Connec- 
tion”, bo nie chciano, żeby wystąpiła ze swoim 
czarnym przyjacielem. Moją ambicją jest prze- 
konać świat, że nie musimy żyć według stereoty- 
powych reguł. 

Na świat przyszła 31 lat temu w przyczepie 
kempingowej zaparkowanej na jednym z parkin- 
gów w Tennessee. Jej ojciec pracował dla Pente- 
costalu i jeździł po całych Stanach, wszędzie za- 
bierając ze sobą rodzinę. Czytałam, że ci, którzy 
jak ja, w dzieciństwie przenosili się z miejsca na 
miejsce, odgrywali szkolnych błaznów, uważa- 
jąc, że muszą za wszelką cenę zwrócić na siebie 
uwagę. Ja nie miałam takich problemów. Nie 
miałam trudności w zawieraniu nowych pi 
ni i nie zabiegałam o niczyje towarzystwo, wola- 
łam swoje własne. Kiedy miała dziesięć lat, jej 
rodzice rozwiedli się. Razem z matką zamie- 
szkała w Chatanoogah, tam skończyła szkołę 
średnią, po której zajęła się projektowaniem opa- 
kowań na produkty spożywcze. Kiedy skończyła 
18 lat wyjechała do Nowego Jorku i zapisała się 
na kurs aktorski. Karierę zaczęła od udziału w 
soap operach, po których przyszła kolej na popu- 


W filmie 
Tank Girl 


larne seriale: „Police Story”, „Policjanci z Mia- 
i”, „Booker”. W kinie zagrała u boku Robina 
Williamsa w komediodramacie „Cadillac Man” 
Rogera Donaldsona (1990). 

Przełomem okazała się rola Tyler, amatorki 
surfingu, w której zakochuje się młody agent 
FBI (Keanu Reeves) w „Na fali” Kathryn Bige- 
low (1991). Z krótko, po męsku obciętymi wło- 
sami, wysportowana i bardzo niezależna, Lori 
Petty była idealnym wcieleniem ideału kobiety 
końca XX wieku. Podobną rolę, choć tym razem 
w stylu retro, zagrała w komedii „Ich własna li- 
ga” Penny Marshall (1992) o tworzeniu się za- 
wodowej kobiecej ligi baseballowej w latach II 
wojny światowej. Lori była zadziorną, zbunto- 
waną Kit, która nie może pogodzić się z życiem 
w cieniu siostry, sławy baseballu. Podczas zdjęć 
kilkakrotnie ulegała wypadkom na boisku, rozbi- 
jając sobie m.in. kolano. Kiedy jedna z aktorek 
uderzyła ją piłką w głowę, w odwecie omal nie 
złamała jej nosa. Nigdy jednak nie narzekała, 
podobnie jak i podczas realizacji „Uwolnić orkę” 
Simona Wincera (1993), gdzie zagrała treserkę z 
oceanarium. „Panowie, czapki z głów przed Lo- 
ri. Ta rola wycisnęła z niej ostatni pot i ostatnie 
łzy” oświadczył na premierze Wincer dumny ze 
swojej aktorki, która szykując się do roli miesiąc 
trenowała pod okiem zawodowych treserów z 
oceanarium. Pytana, dlaczego tak chętnie gra 
twarde kobiety odpowiada: Kiedyś, kiedy kobiety 
nie miały żadnej władzy, kino chętnie pokazywa- 
ło silne kobiety. Teraz, kiedy sytuacja kobiet nie. 
co się zmieniła, mężczyźni są tym przerażeni, 
więc piszą coraz mniej dobrych ról dla kobiet. 
Lubię grać twarde kobiety, choćby na przekór 
mężczyznom. 
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, zwierzę Krzysztofa Kieślowskiego, na naszej 
y stępowała w trzech po ach. Były kaczki złote, była jedna pieczona 
/ całości i kaczki w papilotach. Tę całą, pieczoną, zgodnie z tradycją podzielili osobi- 
ście Laureaci — sprawnie i z użyciem narzędzi a a h serwowano 
czerwone wino. Koktajl odbywał si gł 
Gagarina (to Pałac Kult 
autorstwa naczelnej 


Lech Kyrpiewski, redaktor naczelny „Filmu”, 
rozmawia z Anną Dymnq i mężem laureatki 


Maciej Karpiński i Tadeusz Ścibor-Rylski, 
przewodniczący 

Komitetu 

Kinematografii 


Artur Żmijewski z żoną Pauliną 
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Zdjęcia: Paweł Gula (3); 
Darek Majewski (4); 
Krzysztof Wellman (2, 6, 8); 
Marek Zawadzki (5, 7, 9) 


Dorota Roqeuplo i Daria Trafankowska 


Magda Wołłejko 
i Maciej Pawlicki, 
dyrektor I programu TVP 


Najmłodsza uczestniczka 
uroczystości wręczenia 
"Złotych Kaczek” 


Andrzej Kałuszko 


Cezary Harasimowicz z żoną 
Beatą i córką Martą 
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Z TRADYCJĄ 
W NOWOCZESNOŚĆ 


Tylko my łączymy dwa wieki doświadczeń 
z nowoczesnością 


zasem rolę maski pełni tradycja. Tak 
jest w filmie Zhanga Yimou *Zawieście 
czerwone latarnie”. Uświęcone przez 
czas i starania przeszłych pokoleń trady- 
cyjne rytuały, z przepięknym zwyczajem za- 
palania latarń w domu kobiety, z którą mąż 
postanowił spędzić noc, dyktują sposób za- 
chowania bohaterów. Tym samym mówią, 
kim uczestnik tradycji ma być, w jej obrębie 
człowiek jest bowiem określany przez rolę, 
którą mu powierzono. Jest do tej roli przypi- 
sany. Odstępstwa od zwyczaju są niemożliwe, 
godziłyby bowiem w samą istotę tradycji, bu- 


"Serce jak lód”: 
Emmanuelle Beart 
i Andre Dussollier 


rzyłyby jej spójność i nieomylność. Ludzie 
nie są jednak tacy, jakimi tradycja chciałaby 
ich widzieć, nie są marionetkami. A ponieważ 
nie mogą pok 
się za swoimi maskami. Na powierzchni wi- 
dać rytuały starego chińskiego domu, które 
bohaterowie przyjmują bez zastrzeżeń, aby 
uniknąć potępienia. Ale pod tą wierzchnią 
warstwą toczy 


ać prawdziwych twarzy, kryją 


ię bezpardonowa walka czte- 
rech kobiet, czterech żon rywalizujących o 
względy. męża i związane z tym przywileje. 
Pod maską tradycji dzieje się subtelny, bo nie- 
widoczny z zewnątrz dramat. 

Maska nie zawsze jest bohaterom narzuca- 


na. Bywa, że wdziewają ją sami, by móc się 
za nią schronić. Ada, bohaterka "Fortepianu" 
Jane Campion zakłada maskę milczenia. W 
ten sposób broni się przed pokusą, by rozry- 
wające ją emocje i uczucia wyrazić w sło- 
wach. W purytańskiej Anglii, skąd pochodzi, 
*nieprzystojne” manifestowanie własnych 
uczuć byłoby przyjęte bardzo źle. Dlatego le- 
piej milczeć. Ale emocje muszą gdzieś zna- 
leźć ujście. I znajdują. Ada pokazuje swoją 
prawdziwą twarz podczas pełnej pasji gry na 
fortepianie. To zbyt wieloznaczny przekaz, by 
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mógł służyć za pretekst do potępienia kobiety. 
To przekaz bezpieczny. Bohaterka nosi więc 
faktycznie dwie maski. Jedna to, podobnie jak 
w *Zawieście czerwone latarnie”, maska tra- 
dycyjna, maska wiktoriańskich konwenansów. 
Druga, maska milczenia. Ta druga jest jednak 
maską niezwykłą. Z jednej strony zakrywa to, 
co dzieje się w duszy bohaterki, z drugiej jest 
wymierzona przeciwko masce pierwszej — ni- 
by zachowuje konwenanse, ale w rzeczywi- 
stości próbuje je ominąć. Potrzeba pokazania 
światu kawałka prawdy o sobie jest silniejsza 


Ich 


nie widać, 


pod maską 


konwencji. 
Tego, 

że w ogóle 
istnieją, 
można się 


tylko domyślać... 


OTLLELLU(J dramaty 


Film to fabuła, dlatego dramat dzieje się 
najczęściej w sferze zdarzeń. Ale nie zawsze 
tak jest. Subtelne dramaty burzą tę regułę. Tu 
w sferze zdarzeń dzieje się niewiele albo zgo- 
ła nic. W *Niebieskim” Krzysztofa Kieślow- 
skiego można by się doszukać najwyżej kilku 
wydarzeń posuwających fabułę do przodu. 
Trochę mało, żeby zbudować dwugodzinną 
opowi Byłoby mało, gdyby nie wyczuwal- 
ne przez cały czas napięcie wywołane drama- 
tem rozgrywającym się w duszy bohaterki. Ju- 
lia, po śmierci męża i córki, nie odgrywa pa- 
roksyzmów rozpaczy. Jej tragedia nie ujawnia 
się bezpośrednio w zachowaniu. Nie sposób 
jednak nie domyślać się jej ii , na przy- 
kład gdy bohaterka, przeciągając pięścią po 
murze, stara się zadać sobie ból, który byłby 
większy od tego po stracie bliskich i który na 
chwilę odwróciłby jej uwagę. Takich znaków 
świadczących o stanie emocjonalnym Julii 
jest więcej. Ujawniają się one jednak tylko 
wtedy, gdy Julia jest sama. Widz jest ich jedy- 
nym odbiorcą. Subtelny dramat bohaterki, 
próbującej na nowo poukładać sobie życie, 
szukającej po omacku punktu, na którym 
można by oprzeć sens dalszej egzystencji, 


bo rozgrywają się 


codziennych, 


dzieje się pod maską opanowania i obojętno- 
ści. Paroksyzmy rozpaczy byłyby jak najbar- 
dziej na miejscu, ale ponieważ ich nie widać, 
trzeba je samemu wymyślać. Przez to cierpie- 
nie Julii staje się dla widza bardziej wyraźne, 
bliższe, jakby dotyczyło jego samego. 

Maski są najczęściej tak ściśle dopasowane, 
że bohaterowie nie mogą świadomie ich odrzu- 
cić. Tak jest w przypadku Ady z "Fortepianu" i 
Julii, bohaterki *Niebieskiego”. Tak też jest z 
bohaterami *Serca jak lód” Claude'a Sauteta. 
Rolę maski pełni tutaj stereotyp człowieka ra- 
cjonalnego, uczestnika zachodnioeuropejskiej 
cywilizacji. Nie ma w nim miejsca 
na zachowania naturalne, sponta- 
niczne, czyli takie, których nie 
można by wytłumaczyć przy po- 
mocy rozumu. Nawet miłość musi 
przybierać konwencjonalne for- 
my, jak pomiędzy główną boha- 
terką a jej oficjalnym narzeczo- 
nym — uczucia wtłoczone w sche- 
maty dają się wyjaśnić. Dlatego 
młoda skrzypaczka i Stephan nie 
mogą kochać się otwarcie. Ich 
szalona miłość musi pozostać 
ukryta pod banalnymi grzeczno- 
Ściami. To, czego nie można zro- 
świadomie, dzieje się jednak 
za sprawą irracjonalnego impulsu. 
Bohaterowie Sauteta, podobnie 
jak ci z filmów Yimou, Campion i 


Kieślowskiego, nie mieszczą się w schematach, 
które są zawsze za małe, żeby pomieścić iłe- 
go” człowieka. Dlatego skrzypaczka na oczach 


wszystkich zrzuci maskę dobrze wychowanej 
kobiety i wywoła 
cie stanie się silniejsze od tego, co wpoiła jej 
cywilizacja. Ale to tylko chwila. Emocje opad- 
ną i pozostanie spokojna powierzchnia racjonal- 
ności albo konwenansów, tradycji i milczenia. 
Maskę możne 

Szukając subtelnych dramatów widz nie ma 


mdal w kawiarni. Jej uczu- 


zrzucić tylko na chwilę. 


łatwego zadania. W sferze zdarzeń znajdzie 
tylko drobne wskazówki mówiące o ich istnie- 
niu. Raz będzie to pełna pasji gra kobiety na 
fortepianie z filmu Campion, innym razem — 
gwałtowne, niekontrolowane odruchy Julii z 
*Niebieskiego”, to znów awantura, którą mło- 
da skrzypaczka robi mężczyźnie w filmie Sau- 
teta. Tych wskazówek jest wiele, zawsze jed- 
nak są one dwuznaczne i nie są dopowiedzia- 
ne do końca. Widz musi je rozszyfrować i po- 
sługując się nimi ułożyć własną historię miło- 
Ści lub nienawiści. To przede wszystkim od 
widza zależy, które ze znaków odczyta i jakiej 
opowieści się domyśli. 


ROBERT BOJEK 


Medium gorzkich objawień 


Kim była Giulietta Masina dla Felliniego? Zostawmy plotkarzom sprawy 
biografii. Kim była ta żona-aktorka dla męża-reżysera? Parę dni temu zbieg 
okoliczności sprawił, że obejrzałem w południe kawał filmu *Noce Cabirii”, ra- 
zem z przedziwnym uwodzącym wyobraźnię zakończeniem, a wieczorem całą 
środkową partię "Giulietty i duchów”. Jedno i drugie dane mi było na dużym 
ekranie, z niezłej kopii. Od paru dni towarzyszą mi myśli i obrazy z tych dwu 
filmów, tak bardzo *prywatnych” i tak bardzo społecznych zarazem. Nie wiem, 
czy w całej kinematografii światowej z Bergmanem łącznie powiedziano i po- 
kazano coś równie głębokiego o erotycznej stronie osoby ludzkiej. I myślę, że 
właśnie Masina umożliwiła Felliniemu wypowiedź zrównoważoną, ogarniającą 
całą przestrzeń napięć, cierpień, nadziei, radości, wszystko, co mieści się w 
Świadomości i podświadomości. 

W *Nocach Cabirii' jest Masina pełną niewinności prostytutką, dobrą aż do 
głupoty, skrzywdzoną od chwili życiowego startu przez los, ale silną przez ko- 
biecy instynkt budowania gniazda, wewnętrzne światło nadziei, radosne zako- 
chanie w życiu, choćby to było życie nędzne i nie szczędzące ciosów. Kobie- 
ta-dziecko z dołów społecznych przeistacza się w filmie *Giulietta i duchy” w 
osobę, którą bieg życia przyniósł na rozdroża — jest nadal pełna ciekawości, 
głodna uczucia, zachwycona światem, ale już niemłoda, spętana rolą żony 
Światowca i lowelasa, damy, pani domu. Jest bogata i samotna pomimo obe- 
cności rodziny, przyjaciółek, sąsiadek, bardziej jeszcze samotna niż osaczona 
wilczymi prawami półświatka prostytutka Cabiria. 

Sumowanie się tych dwu postaci opowiada bardzo wiele o aktorstwie Giu- 
lietty Masiny i o możliwościach póz aktorstwa filmowego w ogóle. Ak- 
tor w filmie może być pokazany okiem kamery w największym zbliżeniu, notu- 
jącym ledwie rozpoznawalny ślad uśmiechu na twarzy naznaczonej jeszcze 
obojętnością czy smutkiem, przykrytą pudrem zmarszczkę, drgnięcie powieki. 
Dlatego mówi się nieraz, że aktorstwo filmowe to aktorstwo reakcji, W teatrze 
widza przyciąga ten aktor, który działa, mówi. W filmie możemy wzrok widza 
skupić na tym drugim, a właśnie w dziedzinie reagowania na świat Giulietta 
Masina miała wyjątkowe bogactwo środków wyrazu. Film pozwala reżyserowi 
wydobyć bogactwo znaczeń z przenoszenia aktora w różne krajobrazy, wnę- 
trza, scenografie. Sylwetka Cabirii w finale "Nocy Cabirii” przemyka przez 
groźny, wieczorny las — jakby dla odżegnania złych czarów dziewczyna zbiera 
jasne kwiaty — weselne i żałobne zarazem. Las z pikniku w filmie *Giuletta i 
duchy” jest utraconym rajem — Giulietta idzie przez jego słoneczną wspaniałość 
i jednocześnie jest od niej oddzielona murem. Ten mur to sytuacja towarzyska 
— rewia strojów, banalne rozmowy, dzieci, służące, auta. 

Środki aktorskie — to zresztą ograniczające określenie. Giulietta Masina gra 
te dwie role, a jednocześnie wypełnia swoją osobą — fizycznie, psychicznie, du- 
chowo — przestrzeń dramaturgiczną i znaczeniową dwu filmów, nie tylko po- 
zwala, aby Fellini przemawiał za jej pośrednictwem. Ona objawia również sie- 
bie, kobietę, ludzką sytuację uwięzienia w ciele skazanym na taką czy inną 
płeć, społeczną sytuację uwięzienia w takim, czy innym systemie dotyczących 
seksu tabu, mitów i konwencji, antropologiczną sytuację rozdarcia pomiędzy 
byciem osobą w społeczeństwie i byciem osobnikiem gatunku. 

Ostatnią zasługą wtajemniczenia jest miłość, w jednym i drugim filmie lu- 
dzie wokoło żyją ze sobą, uwodzą się i zdradzają, budują całe teorie wokół wa- 
bienia i orgazmu — jak hermafrodytyczny guru z "Giulietty i duchów”. Jedna 
tylko Giulietta kocha, chce kochać, pragnie miłości. Masina sprawia, że widz 
poprzez jej wszystkie klęski wierzy w miłość, jedyną wartość godną człowieka, 
osiągalną być może tylko poprzez tęsknotę, opisaną do końca tylko przez sa- 
motność. 

*Noce Cabirii” to film mający jeszcze wiele cech późnego neorealizmu, to 
właściwie pożegnanie Felliniego z tym kierunkiem. W warstwie myślowej po- 
została tu jednak nuta nadziei i optymizmu — nieosiągalna miłość jest jednak 
blisko, bo blisko jest ziemia, przyroda, nawet oszukujący się wzajem biedni lu- 
dzie są jeszcze blisko siebie. Cabiria, której kochanek-oszust odebrał oszczęd- 
ności całego życia i nadzieję, spotyka w ostatniej scenie filmu grupę młodych 
ludzi z przedmieścia — wracają z gitarami ze spaceru po lesie, nucą, śmieją się i 
żartują. Smutek Cabirii tonie w ich wesołości, widz zostaje z błyskiem nadziei, 
z cieniem budzącego się na twarzy Cabirii uśmiechu. 

*Giulietta i duchy” to film już z innej epoki, Fellini miał już poza sobą 
"Słodkie życie” i *Osiem i pół”. Przedmioty i konwenanse sfery starzejących 
się ludzi sukcesu są dla bohaterki systemem osaczenia nie dającym właściwie 
drogi ucieczki poza tą jedną — w marzenie. Ludzie oddalili się od siebie, od zie- 
mi, chodzą po mozaikach i dywanach, miłość też jest już daleko, osiągalna tyl- 
ko jako zjawa, miraż. Poetyka wizyjna *Giulietty i duchów” jest jakby zapo- 
wiedzią kiczu epoki reklamówek i wideoklipów, sceny z demonicznym i śmie- 
sznym zarazem prorokiem-guru zwiastują fascynacje *Ery Wodnika”, dlatego 
pewnie ten film sprzed trzydziestu lat tak bliski jest współczesnemu widzowi. 
Odszedł mag Fellini, nie ma już wśród żywych jego muzy i medium — Giulietty 
Masiny, ciągle jednak warto z nimi rozmawiać, aby dowiedzieć się czegoś o 
sobie i przyszłości. PIOTR WOJCIECHOWSKI 


AMIE, 


filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 
Sean Connery 


Był wymarzonym Jamesem Bondem. Stuprocentowym twardzielem: sil- 
niejszym ycie, szorstkim w obejściu, brutalnym wobec kobiet i ironicz- 
nie dowcipnym. Dla wielbicieli przygód agenta 007, Sean Connery na za- 
wsze pozostał niedoścignionym ideałem. I pomyśleć, że kiedy Ian Fleming, 
ojciec Bonda, dowiedział się, że jego bohatera ma zagrać blisko dwumetro- 
wy Szkot o figurze kulturysty, omal nie zemdlał z przerażenia. 

Thomas Sean Connery urodził się 25 sierpnia 1930 w rodzinie robotnika z 
Edynburga. W domu wszyscy wołali na niego "Big Tam", bo już jako dziec- 
ko wyróżniał się wzrostem i tężyzną. Od 9 roku życia dorabiał jako roznosi- 
ciel mleka, mając 12 lat rzucił szkołę. Cztery lata potem zaciągnął się do ma- 
rynarki, ale nie wytrzymał tam długo. 
Trenował podnoszenie ciężarów i kul- 
turystykę, był fryzjerem, tapicerem, 
krawcem i szlifierzem. Przyjaciel na- 
mówił go na udział w konkursie "Mr. 
Universum”. Seanowi poszczęściło 
się: zajął trzecie miejsce i trafił do ze- 
społu Drury Lane Theatre. Choć śpie- 
wał kiepsko, dostał rolę w musicalu 
*South Pacific”, z którym objechał ca- 
łą Wielką Brytanię. Pięć lat potem La- 
na Turner wybrała go na swojego part- 
nera w "Another Time, Another Place” 
Lewisa Allena. Ona miała wtedy 40 
lat, on 27, co jednak nie przeszkodziło 
w ognistym romansie, przerwanym do- 
piero przez przyjazd rozwścieczonego 
przyjaciela Turner, amerykańskiego 
gangstera Johnny'ego Stompanato. In- 
terweniował Scotland Yard, a rozgłos przydał się Connery'emu. Dzięki nie- 
mu dostał rolę Bonda. Nikt z ekipy realizującej "Dr No” nie przypuszczał, że 
jest świadkiem narodzin gwiazdy. Producenci spisali film Terence'a Younga 
na straty, kampania reklamowa była bardzo skromna, a tu sukces. Co z tego, 
że "Time" pisał po premierze: "Nie, nie, tysiąc razy nie”, skoro "Dr No” po- 
bił w Wielkiej Brytanii rekordy kasowe. Kolejne filmy z Bondowskiego cy- 
klu, nazywane odurzającym koktajlem luksusu, seksu i techniki, radziły so- 
bie jeszcze lepiej. 

Connery okazał się Bondem na tyle idealnym, że publiczność bardzo dłu- 
go nie chciała oglądać go w innych rolach. Dopiero w latach 80. na nowo 
wywalczył sobie gwiazdorską pozycję w kinie. Przełomem okazała się rola 
średniowiecznego Sherlocka Holmesa, mnicha Williama z Baskerville w 
«Imieniu róży” Jean-Jacquesa Annauda, adaptacji głośnej powieści Umberta 
Eco. Po raz pierwszy w swojej karierze Connery miał szansę w pełni objawić 
swój talent. Był sarkastyczny, błyskotliwy, inteligentny — po prostu prawdzi- 
wy popis dojrzałego aktorstwa. Rola na miarę Oscara. Dziś Sean Connery 
jest honorowym obywatelem Edynburga, ma domy w Hiszpanii, Monako i 
na Karaibach. Mimo 65 lat nie zwalnia ani na trochę tempa życia. Gra dużo, 
zajmuje się także produkcją filmów i jest wielokrotnym mistrzem golfa. 
Swoją popularność nieodmiennie traktuje z ironią. Najwy: zas, żebym 
zagrał ojca Jamesa Bonda — żartuje. 


Sean Connery dostał Oscara za rolę w: 
a. "Nietykalnych” 
b. "Imieniu róży” 
e. "Zardozie” 


W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” bę- 
dzie się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każ- 
dy, kto prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w losowa- 
niu głównej nagrody — WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). Do 
odpowiedzi muszą być dołączone wycięte z filmu kupony z kolejnymi nu- 
merami. Odpowiedzi do redakcji należy nadsyłać oczywiście dopiero po 
ukazaniu się w grudniowym numerze *Filmu" pytania ostatniego, dziesiąte- 
go. Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 
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Chociaż kompania Disney'a 
kojarzy się przede wszystkim 

z Myszką Miki, 

to w rzeczywistości jest to kura, 
która znosi złote jajka. 


Dzieje się tak od jy podupadającą 
firmę Walta Disneya wykupił dziesięć lat temu 
Mike Eisner z kolegami. Byli to Frank G. We- 
lis, Jeffrey Katzenberg i Richard H. Frank. Od 
tego czasu wartość akcji kompanii na giełdzie 
wzrosła aż 14 razy! Obecnie Disney jest wart 
ponad 28 miliardów dolarów i ma roczne wpły- 
wy przekraczające 10 miliardów. Główny szef, 
Mike Eisner, dorobił się prawie 900 milionów 
dolarów osobistego majątku. Najbliższy pod 
i konkurent na rynku, Time 
„jest wart połowę Disneya. 

Jednak producent Myszki Miki i innych bez- 
cennych zwierząt przechodzi od roku trudny 
okres. Ubiegłej wiosny zginął Frank Wells w 
katastrofie helikoptera, Jeffrey Katzenberg od- 
szedł oburzony, że Eisner odmówił mu opu- 
szczonego przez Wellsa stanowiska, drugiego 
pod względem ważności w hierarchii służbo- 
wej. Katzenberg założył własną 
firmę Dreamworks razem ze 
Spielbergiem i Geffenem. W 
marcu opuścił Disneya trzeci z 
wielkiej czwórki, Richard Frank, 
również na tle nieporozumień z 
Przewodniczącym Eisnerem. 
Prasa pisze, że Disney przypomi- 
na obecnie dwór z dramatu Sze- 
ira. Osamotniony na szczycie 


„ bojąc się o swą 
się ludźmi poni- 
żej swego poziomu i potrzeb 


kompanii — są to raczej liczyrze- 
py niż artyści, którzy nie zagrożą 
jego kontroli nad produkcją arty- 
styczną. 

Na początku kwietnia szefem 
finansowym Disneya został mia- 
nowany Stephen Bollenbach, do 
tej pory dyrektor wykonawczy 
Host Marriott Corp. Ma on tak 
dobrą opinię na Wall Street. 
po ogłoszeniu jego nominacji 
wartość akcji Marriotta spadła o 
100 milionów dolarów, zaś akcje 
Disneya z dnia na dzień zyskały 
ćwierć miliarda. Nomin: 
lenbacha sygnalizuje możliwość, 
że kompania filmowa położy 
większy nacisk na biznes hotelar- 
ski. Syn mleczarza z Ka 
ma jednak na tyle fantazji, żeby 
jeździć nie jakimś nudnym mer- 
cedesem, ale ferrari testarossa. 
więcej pieniędzy przyno- 
szą Disneyowi oczywiście ani- 
macje, które były obsesją Kat- 
zenberga. Może on na swoje kon- 
to zapisać decyzję o podjęciu naj- 
bardziej dochodowej produkc; 
historii kina, *Król Lew”. Film 
ten zarobił dotąd 740 milionów 
dolarów wpływu za bilety i mi- 
liard ze sprzedaży towarów pa- 
miątkowych na całym świecie, 
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nie licząc dochodów z videokaset, które w cią- 
gu miesiąca rozeszły się w 20 milionach sztuk. 
Na tym właśnie polega filozofia produkcyjna 
Disneya. Film jest tylko „hakiem” na wyobraź- 
nię klienta, którego trzeba zwabić do sklepu Di- 
sneya, następnie do parku tematycznego Disne- 
ya, gdzie jeszcze raz może obejrzeć filmowych 
bohaterów Disneya. Wpływy za bilety do kina 
stanowią tylko 43 proc. dochodów kompanii. 

Za czasów Katzenberga, który kierował dzia- 
łem filmowym firmy, wytwórnia była znana ze 
skąpstwa i ciasnych horyzontów artystycznych. 
Disney tłukł błahe komedyjki, stronił od ko- 
sztownych gwiazd i reżyserów, a najwięcej wa- 
gi przykładał do animacji. Katzenberg był auto- 
rem pomysłu zakupu małej wytwórni Miramax, 
specjalizującej się nie tylko w filmach Krzy- 
sztofa Kieślowskiego, lecz w ogóle w filmach 
wyrafinowanych. Liczył na to, że działający da- 
.j pod własnym szyldem Miramax, pozwoli 
wejść kompanii na rynek dla dorosłych bez 
rzucania cienia na *rodzinny” i niewinny profil 
Disneya. 

Jednak ostatnio Miramax przysporzył kłopo- 
tów Myszce Miki. Wytwórnia pozostająca pod 
kierunkiem braci Weinstein zakupiła do rozpo- 
wszechniania film pod disneyowskim tytułem 


Myszka 
w szmalu 


Jeffrey Katzenberą 


*Kids" (Dzieci), traktujący wszelako o życiu se- 
ksualnym niedorostków — jego bohaterem jest 
tzw. chirurg dziewic, 14-letni chłopak specjali- 
zujący się w rozprawiczaniu dziewczynek. Jak- 
by tego było mało, bracia Weinstein postanowi- 


li skierować do rozpowszechniania w Wielki 
Piątek film pt. *Priest” (Ksiądz) o życiu seksu- 
alnym księży katolickich, w tym — o romansie 
homoseksualnym jednego z kapłanów. Zrobił 
się z tego wielki skandal, kardynał John O'Con- 
nor huknął z kazalnicy oraz własnej gazety di 
cezjalnej. Ponadto Liga Katolicka zamieściła w 
gazetach ogłoszenie pytając, jak zareagowaliby 
Żydzi, gdyby w kinach pokazał się w Yom Kip- 
pur film o pięciu zdeprawowanych rabinach 
pod tytułem "Rabin"? Miramax wprawdzie nie 
wycofał filmu z kin, zmienił tylko datę premie- 
ry, ale akcja Ligi Katolickiej wzywającej do 
bojkotu Disneya dopiero nabiera rozpędu. 

Miejsce Jeffreya Katzenberga w Disneyu za- 
jał Joe Roth, który obiecuje mniej głupich ko- 
medyjek, więcej filmów poważnych, a nawet — 
to prawdziwa rewolucja — kosztownych. Wśród 
zapowiadanych przez niego projektów znajduje 
się m.in. *White Squal”, film przygodowy w re- 
żyserii Ridleya Scotta, a także "Nixon" Olivera 
Stone z Anthonym Hopkinsem w roli tytułowej, 
który zapewne wywoła nie 
mniejszą kontrowersję niż 
"JFK" tego reżysera. 

Po odejściu Katzenberga, 
który był obsesjonatem pracy, 
wielu animatorów odetchnęło z 
ulgą. Planuje on teraz przypu- 
szczenie ataku na rynek, lecz 
kompletowanie własnego zespo- 
łu przychodzi mu z trudem. Je- 
szcze u Disneya zmusił wielu 
najlepszych artystów do podpi- 
sania kontraktów na okres od 
trzech do siedmiu lat, by w ten 
sposób zabezpieczyć wytwórnię 
przed łowcami talentów. Nie 
przypuszczał wtedy, że przynie- 
sie mu to szkodę. Nie znaczy to 
jednak, by działa mu się krzyw- 
da. Dzięki sprytnym posunię- 
ciom finansowym wspólników 
Spielberga i Geffena, wartość 
ich kompanii Dreamworks już 
przekroczyła miliard dolarów, 
chociaż jeszcze niczego nie wy- 
produkowała. 

Trzej panowie zarobili na pa- 
pierze setki milionów dolarów, a 
są tak potężni w Hollywood, że 
publiczność zgromadzona na sa- 
li podczas ceremonii rozdania 
Oscarów bała się Śr 
pów Davida Lattermana na ten 
temat. Przy takich pieniądzach 
nawet prezydent Stanów Zjed- 
noczonych się pożywi. Na po- 
czątku kwietnia Spielberg wydał 
w swojej rezydencji przyjęcie na 
cześć Billa Clintona, połączone 
ze zrzutką na komitet krajowy 
partii demokratycznej. Zapro- 
szeni goście płacili 50 tysięcy 
dolarów od talerza, stawkę za 
godzinę pracy zdolnego 
ta filmowego. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


R1.$mak przyszłości. 


RI to papierosy najnowszej generacji. 
Są propozycją dla ludzi, którzy 
cieszą się życiem, czynią to jednak 
świadomie i z umiarem. Rozwój 


nowoczesnej technologii umożliwił 


stworzenie nowego typu papierosów - 
marki, która gwarantuje zaskakująco bogaty smak przy niespotykanie niskim 
poziomie nikotyny i substancji smolistych (0,2/2 mg). Te właśnie cechy sprawiły, 


że coraz więcej ludzi w Europie wybiera papierosy RI. 0,2/2 


mg NIKOTYNY/mg SUB. SMOLISTYCH 


By ich usatysłakcjonować, nieustannie wprowadzamy 
nowe rozwiązania. Już czas, by również Ciebie zaprosić 
do skorzystania z rezultatów naszej pracy. 


„Przepływowy filtr" został stworzony 
spejolnie dlo papierosów RI. 
Zotrzynoje on większość 

nikotyny i substancji smolistych. 
Jednocześnie zbiera dym w wiązkę 

i dzięki temu uwydatnia smak 


najlepszych, oromatycznych 


gatunków tytoniu zastosowanych w RI. 


ULTRA LIGHTS O ZASKAKUJĄCO BOGATYM SMAKU 


Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. Minister Zdrowia i Op. Sp. 


Chcesz zobaczyć więcej? 


To z myślą o Tobie stworzyliśmy telewizory Unimor Siesta 3A. Wyposażyliśmy je w system CTI poprawiający 
wyrazistość kolorów oraz supernowoczesny kineskop Philipsa Black Line S$, dzięki czemu obraz jest rewelacyjnej 
jakości pod każdym względem. 


Aby cała Twoja rodzina zawsze mogła oglądać swoje ulubione programy wyposażyliśmy nasze odbiorniki 
w pamięć 100 programów i wbudowaliśmy do wnętrza tuner telewizji kablowej. 


Dla Ciebie wyposażyliśmy nasze telewizory w telegazetę, system stereo oraz podgląd obrazu w obrazie tzw. PiP. 


Dodaliśmy też wiele innych funkcji użytkowych aby zapewnić Ci najwyższy komfort oglądania. 
Na nasze odbiorniki dajemy dwuletnią gwarancję. 


CHCESZ ZOBACZYĆ WIĘCEJ? 
KUP JEDEN Z MODELI 21'', 25'', 28'' lub 33'' TELEWIZORA UNIMOR 


GZE UNIMOR S.A.-80-822 GDAŃSK ul. Rzeźnicka 54/56 tel. 31 65 93, fax 31 60 24, kom/fax 39120256 
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STO DAT 


1.05. © urodził się Stanisław Mikulski (1929) 

2.05. © urodził się Wacław Kowalski (1916) 

3.05. © irzeci festiwal filmowy w Cannes, od tego roku festiwal staje się imprezą coroczną 
(1951) © urodził się Julian Sands (1960) 

4.05. © urodziła się Audrey Hepburn (1929) © premiera "Motyli" Janusza Nasfetera (1973) 

5.05. © nowojorski sędzia Lacombe postanawia, że filmy są chronione przez prawo autor- 

je (1908) © urodzili się: Jerzy Skolimowski(1936), Michael Palin (1943) 

6.05. © urodzili się: Rudolph Valentino (1895), Orson Welles (1915) © Elizabeth Taylor 
po raz pierwszy wychodzi za mąż, jej wybrankiem jest Nicky Hilton, spadkobierca 
fortuny Hiltonów (1950) © zmarła Marlena Dietrich (1992) 

7.05. © urodzili się: Gary Cooper (1901), John Irvin (1940), Traci Lords (1968) © premie- 
ra *Epilogu norymberskiego” Jerzego Antczaka (1971) © otwarcie nowego pałacu fe- 
stiwalowego w Cannes (1983) 

8.05. © urodzili się: Fernandel (1903), Roberto Rossellini (1906), Melissa Gilbert (1964) © powstaje Paramount Pictures (1914) © premiera "Zda- 

rzenia w Ox-Bow” Williama A. Wellmana z Henrym Fondą (1943) © premiera "Albumu polskiego” Jana Rybkowskiego (1970) 

e urodzili się: Albert Finney (1936), Candice Bergen (1946) 

ię: Max Steiner (1888), Fred Astaire (1898), Dimitri Tiomkin (1898), David O. Selznick (1901), Wieńczysław Gliński (1921) © 

pierwszy biorą udział w festiwalu w Cannes (1965) 

ię: Jan Englert (1943), Natasha Richardson (1963) 

ję: Gabriel Byrne (1950), Bruce Boxleitner (1950), Emilio Estevez (1962) 

© urodzili się: Herbert Ross (1927), Harvey Keitel (1947) 

© urodzili się: Stanisław Jasiukiewicz (1921), Barbara Horawianka (1930), Elżbieta Czyżewska (1938), George 

Lucas (1944), Robert Zemeckis (1951) © zmarła Rita Hayworth (1987) 

© urodzili się: Jerzy Duszyński (1917), James Belushi (1954) © pierwszy film z Myszką Mickey, "Plane Crazy” 

(1928) © premiera *Wroga publicznego” Williama A. Wellmana, James Cagney, który do filmu został zaangażo- 

wany na trzy dni przed rozpoczęciem zdjęć, staje się po premierze gwiazdą (1931) 

Jan Kiepura (1901), Henry Fonda (1905), Pierce Brosnan (1952) © pierwsze rozdanie Oscarów, 

stość miała miejsce w Roosevelt Hotel w Hollywood (1929) © premiera *Zdjęć próbnych” Agnieszki Hol- 
a Kędzierskiego, Jerzego Domaradzkiego (1977) 
Jean Gabin (1904), Dennis Hopper (1936), Debra Winger (1955), Bill Paxton (1955) © z połącze- 
nia Metro Pictures Corporation, Goldwyn Pictures Corporation i niezależnego producenta, Louisa B. Mayera po- 
wstaje Metro-Goldwyn-Mayer (1924) © premiera *Opętania” Luchino Viscontiego (1943) 

18.05. © urodził się Frank Capra (1897) © 21. festiwal filmowy w Cannes zostaje przerwany przez demonstrację urządzoną na znak solidarności ze 
studentami paryskimi (1968) 

19.05. © otwarcie Grauman's Chinese Theatre w Hollywood, działalność kina inauguruje premiera "The King of Kings” Cecila De Mille'a (1927) © 

: James Fox (1939), Nora Ephron (1941), Michele Placido (1946) 

20.05. zili się: James Stewart (1908), Cher (1946) 

21.05. Siergiej Gierasimow (1906), Raymond Burr (1917), Sylwester Chęciński (1930) © premiera "Dzięcioła” Jerzego Gruzy (1971) 

PRA © urodził się Laurence Olivier (1907) 

23.05 ili s z 

24.05. © urodził się Dana Ashbrook (1965) Bie zk 

26.05. ę John Wayne (1907) 

27.05. ię: Vincent Price (1910), Christopher Lee (1922) 

28.05. się Leszek Herdegen (1929) © z połączenia Twentieth Century i Foxa powstaje 20th Century Fox (1935) 

© wytwómia Disneya prezentuje pierwszy trójwymiarowy film, *Melody (Adventures in Music)” (1953) 
29.05. © urodzili się: Bob Hope (1903), Annette Bening (1958), Rupert Everett (1959) © zmarła Romy Schneider 
(1982) 

30.05. © urodził się Howard Hawks (1896) 

31.05. Dom Ameche (1908), Denholm Elliott (1922), Menahem Golan (1929), Clint Eastwood (1930), 
Bogumił Kobiela (1931), Rainer Werner Fassbinder (1946), Tom Berenger (1950), Lea Thompson (1961), Brooke 


17.05. 


s International 


Shields (1965). 

Odcinek dla wpłacającego Odcinek dla posiadacza rachunku Potwierdzenie dla poczty 
OOCORANUCEE OREW ECO ĄCE POL ONG APRA AS WS OKSATYJER CEŁ 
słownie słownie słownie 
złotych złotych złotych 
WpłAcAJĄCY aw oe ZA RZA WPIACZJĄCY th. 02a Zin zB RZ OCEAEN 
> > 
IRON BB ein 
AE RP WPNE AD OE NRANA AE 
nark _ FILM S.A. - FILM S.A. nark - FILM S.A. 
nazwa 3 k nazwa Ę 
banku PBK VIII Oddział Warszawa PBK VIII Oddział Warszawa banku PBK VIII Oddział Warszawa 

Warszawa, ul. Jasna | Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 
N Ni 
rku 370028-811273-136 - 370028-811273-136 rku 370028-811273-136 
Datownik Pobrano Datownik Pobrano Datownik Pobrano 
opłatę. opłatę. opłatę. 


podpis przyjmującego 


PISANIE PRZY EKRANIE 


Scenariusze 
śląskie 


Obszerną księgę scenariuszy Kazi- 
mierza Kutza otwiera „Sól ziemi czar- 
nej”, która miała premierę dokładnie 
ćwierć wieku temu. Jej kontynuacją 
była „Perła w koronie”. Dopełnieniem 
cyklu stały się „Paciorki jednego ro- 
żańca”, a w pewnym sensie także „Na 
straży swej stać będę” i scenariusze 
ostatnie: „Śmierć jak kromka chleba” 
i „Zawrócony”. Nakręcone na ich 
podstawie filmy śląskie Kutza należą 
do najlepszych i najważniejszych w 
jego twórczości. I prawie wszystkie — 


KAZDWIERZ KI TZ 


szczególnie dwa pierwsze — zaliczane 
są do klasyki polskiego kina. Z sze- 
Ściu scenariuszy, cztery drukowane 
były wcześniej na łamach „Dialogu”: 
pierwszy i ostatni publikowane są — w 
wersji scenariuszowej — po raz pierw- 
szy. Zebrane teraz w jednym tomie, 
przywołują raz jeszcze górnośląski 
„pejzaż centralny” reżysera, będąc 
także jego dokumentacją. Teksty sce- 
nariusza uzupełniają czołówki filmów 
i dwie wkładki ze zdjęciami, w tym 
jedna kolorowa. Książka prezentuje 
znanego reżysera jako scenarzystę. 
przedstawiając w cał jego samo- 
dzielną twórczość scenopisarską. 

P.S. Wprawdzie przyłożyłem do 
wydania książki rękę, jako jej redak- 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

GD 3 miesięcy* 

Q 6 miesięcy* 
Od:-NUMENU nest 


Królikiewicz, Kutz, Żuławski... Reżyserzy nie tylko 
kręcą filmy, ale także piszą książki. A więc po kolei... 


tor, lecz doprawdy trudno byłoby mi 
pominąć ją w rubryce wydawniczych 


lierz Kutz, Scenariusze ślą- 
skie, Videograf, Katowice 1995, s. 
348. 


Diabeł 
nas podsłuchuje 


Aż dwie książki pokazały się 
ostatnio w sławnej już „złotej” serii 
Grzegorza Królikiewicza, który uparł 
się, że wyda 25 tomów na stulecie ki- 
na. W pierwszej analizujć 
wę” Francisa Forda Coppoli, sięgając 
do dawnych rozmów ze studentami 
kulturoznawstwa Uniwersytetu Łódz- 
kiego i studentem reżyserii, Nestorem 
Carbrerą, który napisał pod jego kie- 
runkiem pracę dyplomową o tym 
właśnie filmie amerykańskiego auto- 
ra. Poprzez szczegółowe relacje mię- 
dzy obrazem i dźwiękiem (niezmier- 


nie w tym filmie istotnym) Królikie- 
wicz przekonuje dzisiaj, że idea 
„Rozmowy” wyłania się bynajmniej 
nie z tematu, ale tylko poprzez jej for- 
mę, co prowadzi do konkluzji, iż „nie 
temat tworzy ideę, lecz styl”. W tym 
wszystkim przewija się sprawa ukry- 
tego (w saksofonie) mikrofonu, które- 
go — jak pamiętamy — Gene Hackman 
nie potrafił znaleźć. 


na rok 1995 
na okres: 

03 miesięcy* 
Q 6 miesięcy* 
od numeru 


Zamawiam prenumeratę 


Grzegorz Królikiewicz, Diabeł nas 
podsłuchuje, Studio Filmowe N, 
Łódź 1994, s. 144. 


z Elliinim 


W drugim, znacznie obszerniej- 
szym tomie Królikiewicz przedsta- 
wia mistrza Felliniego, a raczej kło- 
poty interpretacyjne z jego filmami. 
W 22 rozdziałach analizuje kolejne 
jego dzieła, poczynając od „Białego 
szejka”, a kończąc na „Głosie księży- 
ca”. te rozdziały to właściwie mini- 
eseje z krótko wykładanymi przemy- 
śleniami, przywołujące na myśl for- 
mę kolażu. W każdym razie można 
do nich sięgnąć i wracać wyrywko- 
wo. W efekcie autor widzi w Felli- 
nim artystę przyszłości, który „Sto- 
czył zwycięską walkę z pokusą ideo- 
logizacji sztuki”. Jednak mniej tu 
rozmowy, a więcej monologu. Po- 
szczególne myśli (akapity) interesu- 
jące, lecz w ca książka już nie 
tak pasjonująca, anali Mrocz- 
nego przedmiotu pożądania” Bufue- 
la, która wydaje mi się w tej serii — 
przynajmniej na razie — najbardziej 
zajmująca. 

Grzegorz Królikiewicz, Kłopot z 
Fellinim, Studio Filmowe N, Łódź 
1995, s. 312. 


Juki podróżne 


Wreszcie, książka Andrzeja 
Żuławskiego ułożona z cytatów. Są to 
po prostu notatki z 20 lat jego życia, 
od wyjazdu z Polski na początku lat 
siedemdziesiątych, do powrotów do 
kraju na początku obecnej dekady (do 
1994 roku). Niewiele w nich refleksji 
filmowych, więcej z literatury, polity- 
ki i życia. Maksymy Dostojewskiego 
i Gombrowicza sąsiadują tu z cytata- 
mi z Gierka i Jaruzelskiego, wersety z 
Biblii z notatkami prasowymi, a 
wszystko to poprzetykane zapiskami 
samego autora. Ta swoista, bo zazna- 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 

na okres: 

Q3 miesięcy* 

Q 6 miesięcy* 

od numeru 


czona lekturami, autobiografia arty- 
sty, który przemieszcza się między 
Polską i światem, autobiografia „ju- 
ków podróżnych”, jak to określa w 
tytule Żuławski. Bardzo wciągająca. 
Andrzej Żuławski, Juki podróżne, 
Polska Oficyna Wydawnicza BGW, 
Warszawa 1994, s. 228. 


The Best 
of Cinema 


Na koniec nowe wydanie przewo- 
dnika filmowego „Comfortu”, tym ra- 
zem poważnie zmienione, włącznie ze 
zmianą tytułu (dotąd: „The best od 
Video”). Wyeliminowano z tej księgi 
(w formacie A4) mnóstwo trzecio- i 


czwartorzędnych tytułów, których by- 
ło przedtem sporo, a wiele notek prze- 
redagowano (na plus) i zmieniono sy- 
stem gwiazdkowej punktacji. Filmy 
poukładane są alfabetycznie, każde 
hasło zawiera polski tytuł z datą pre- 
miery, poem skróconą czołówkę z ty- 
tułem oryginalnym, reżyserem, akto- 
rami, krajem produkcji i czasem pro- 
jekcji, wreszcie kilkuzdaniową notę 
określającą jego treść i gatunek. 
Wprawdzie system oceny filmów (tyl- 
ko dwie kategorie) wzbudza wątpli- 
wości, lecz w sumie nowe wyda! 
katalogu jest lepsze od poprzednich. 
Korzystanie z niego ułatwiają indeksy 
tytułów, aktorów i reżyserów. 

The Best of Cinema 95 (pod redak- 
cją Witolda Nowakowskiego), Ofi- 
cyna Wydawnicza „Comfort”, 
Warszawa 1995, s. 304. 


JAN F. LEWANDOWSKI 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu *Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu *Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2 zł 90gr (29.000ztł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zł/0gr (87.000zł) 
6-miesięcznej- 1 7zł40gr 
(174.000zt) 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2 zł 90gr (29.000zł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zł70gr (87.000zł) 
6-miesięcznej- 17zł40gr 
(174.000zt) 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2zł90gr (29.000zł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zt70gr (87.000zł) 
6-miesięcznej- 17zł40gr 
(174.000zł) 


WYSOKIE 
Olsztyn 99,8 
Gdańsk 99,9 
Bydgoszcz 102,1 
Lublin 104,2 
Warszawa 98,8 
Wisła 100,8 


Lubań 89,4 NISKIE 


Rzeszów 65,90 
Wrocław 100,2 Kudowa 65,90 
Płock 96,1 Katowice 65,99 
Szczecin 100,3 PORA S% 23 


Gdańsk 66,29 
Warszawa 66,41 
Poznań 66,56 


Konin 103,3 
Białystok 90,6 


5 Lublin 66,68 
Koszalin 97,4 Szczecin 66,74 
Łódź 103,8 Opole 66,77 

Kraków 66,89 


Rzeszów 92,0 
Poznań 96,4 
Zielona Góra 94,1 
Piła 103,6 


Koszalin 66,95 
Olsztyn 67,25 
Wrocław 68,78 
Wrocław 69,56 
Wrocław 69,74 
Warszawa 70,97 
Białystok 71,12 
Warszawa 71,45 
LLL A LJ 


ul.Myśliwiecka 3/5/7 _, // //_— 


Zielona Góra 71,72 
00-977 Warszawa Lublin 71,81 


Bydgoszcz 71,84 
Białystok 72,02 
Koszalin 72,02 


Program NI Ślęża 72,11 


Odbierz ! To do Ciebie 


Kielce 72,71 
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BARTON FINK 


CZWARTEK, 18 V, 22.00, II 

Historia Bartona Finka /John Tur- 
turro/, naiwnie lewicującego drama- 
turga z lat 40., który trafia do Holly- 
wood, choć naszpikowana aluzjami do 
znanych postaci i filmów, nie jest by- 
najmniej tylko efektowną antologi. 
cytatów dla oczytanych entuzjastów 
literatury i kina. Za błyskotliwą formą 
kryją się również emocje. Przede 
wszystkim znakomicie skonstruowana 
postać Finka. Widzimy jego śmie- 
sznostki, nawet małość, domyślamy 
się, że jego literackie sukcesy są ra- 
czej kwestią mody niż talentu. Zacho- 
wanie Bartona w fabryce snów bywa 
irytująco naiwne, ale jednocześnie 
trudno nie identyfikować się z jego 
obsesjami i lękiem przed obcym i 
wrogim światem. Jeśli nawet ten facet 
nie ma talentu — myślimy — to 
ma jednak wrażliwość, która 
czyni go kimś nam bliskim. Co. 
enowie tworzą jakby mimocho- 
dem dławiącą wizję życia jako 
pułapki bez wyjścia, pułapki, 
którą często sami sobie buduje- 
my z własnych urojeń, zahamo- 
wań, lęków. Nie ma sensu do- 
ciekanie, czy koszmar jest 
*obiektywny” czy jest tworem 
naszej wyobraźni, czy też wy- 
lągł się w głowie Finka. Dziw- 
ność, nieprzenikalność świata, 
zasady gry, które wydają się ab- 
surdalne, proste sytuacje urasta- 


jące do niewyobrażalnych problemów 
— z tego wszystkiego Coenowie wcale 
nie kpią. Nie obserwują Finka z zain- 
teresowaniem sadystycznych entomo- 
logów. Przeciwnie — świat tego na po- 
zór stylizowanego, zimnego filmu 
przenika współczucie i zrozumienie. 
No cóż — każdy z nas bywa Finkiem, 
każdy z nas może poczuć się nim już 
za chwilę. Coenowie potrafią skłonić 
widza do współodczuwania grozy ist- 
nienia i zachowują przy tym mistrzo- 
stwo formalne. To ich wielki sukces. 
Musiał to docenić Roman Polański, 
który wywalczył w 1992 w Cannes 
Złotą Palmę dla filmu *Barton Fink". 

lrwl 
Barton Fink, USA, 1991, 117". 
R: Joel Coen. W: John Turturro, 
John Goodman, opy żeś Mi- 
chael Lerner, John Mahoney, 
Jon Polito, Steve Buscemi. 


John Turtorro 


MROCZNY PRZEDMIOT POŻĄDANIA 


CZWARTEK, 25 IV, 22.00, II pr. 

Ten film miał już nie powstać 
Wszystko wskazywało, że Luis Buńuel 
„Widmem wolności” pożegnał się z ki- 
nem. Ale pod presją przyjaciół rozpo- 
czął pracę nad następnym projektem. 
Wybrał zarzuconą niegdyś adaptację 
powieści „Kobieta i pajac” Pierre'a 
Loiiysa. Była to dobra okazja, by w 
sposób przewrotny i... bezpieczny uka- 
zać swoje fascynacje i obsesje. 

Bawiąc się niezbyt dobrą literaturą 
Buńuel stworzył świetny film. Błysko- 
tliwie wyreżyserowany, pełen eleganc- 
kiej autoironii, nasycony surrealistycz- 
ną aurą. Dla tych, którzy lubią klimat 
groteski, już pierwszy kontakt z Fer- 
nando Reyem jako dystyngowanym 
bogaczem w starszym wieku jest sy- 
gnałem do współuczestnictwa w grze. 
Mateo wylewa kubeł wody na głowę 
dziewczyny o imieniu Conchita, wsia- 
da do pociągu i zwierza się zacieka- 
wionym współpasażerom z erotycz- 
nych perypetii łączących go z dziew- 
czyną. Buńuel powrócił tu do moty- 
wów z początku swojej twórczości, ze 
„Złotego wieku”. Przed czterdziestu la- 
ty opowiedział o gorącej, wzajemnej 
miłości skazanej na fizyczne niespeł- 
nienie, teraz zajął się udrękami pełnego 
temperamentu starca, który ma jednak 
zamkniętą drogę do rozkoszy. Trafił 
bowiem na kobietę, która jest groste- 
skową wesją femme fatale. Budzi w 
bohaterze szaleństwo na- 
miętności, lecz fizycznie 
jest niedostępna. 

Bufuel opisując z 
kpiarską werwą upoko- 
rzenia Mateo, dotyka po 
swojemu wątków stale 
obecnych w kulturze na 
różnych jej piętrach. Jest 
tu więc fascynacja staro- 
ści młodością, stateczno- 
ści niedojrzałością, a 
przede wszystkim bo- 


lesne rozczarowanie mężczyzny, który 
mimo całego swego doświadczenia jest 
bezradny wobec kobiecej natury. Za- 
gadkowej, nieuchwytnej, nieobliczal- 
nej. Sprzeczności kobiecej duszy 
Buńuel podkreślił w sposób najprost- 
szy, angażując do roli Conchity dwie 
aktorki o kontrastowo różnej urodzie i 
aurze psychicznej 

Kontakt — choćby poprzez ekran — 
Angelą Moliną i Carole Bouquet to 
zresztą przyjemność sama w sobie. Ta 
pierwsza to marzenie Latynosa. Pulsu- 
zmysłowość w typie niewinnie 
wulgarnym. Ta druga budzi zachwyt 
subtelną, szlachetną urodą i wewnętrz 
ną delikatnością, 

W jednym z wywiadów Buńuel po- 
wiedział: w „Mrocznym przedmiocie 
pożądania” opowiadam o niemożności 
przeniknięcia sekretów kobiecości, ale 
nie tylko o tym. Można tę historię od- 
czytać jako gorzkie, ale nie dramatycz- 
ne wyznanie artysty, który ulega je- 
szcze różnym pokusom twórczym, jed- 
nak w wynaturzonym, chaotycznym 
świecie, zmierzającym ku autodestruk- 
cji (ciągle obecny motyw terroryzmu) 
nie jest już w stanie niczego dokonać. 

(kd) 
Get obscur objet de desir. Fran- 
cja-Hiszpania, 1977, 99" AA 
Bufiuel. W: Fernando Rey, 
Molina, Carole hę Ra 
len Bertheau, Milena Vu ofić. 


ReMłando Rey 
-€orole Bouquet 


METROPOLIS 


PONIEDZIAŁEK, 29 V, 23.20, I 

Ten film miał być niemiecką odpo- 
wiedzią na hollywoodzkie widowisko- 
we giganty lat 20. Futurystyczna przy- 
powieść od początku jednak raziła pa- 
tosem i naiwnością scenariusza, który 
łączył wątki społeczne, ujęte w formę 
klasycznej antyutopii z nieprzekony- 
wającym happy endem, z sentymental- 
nym romansem i elementami gotyckie- 
go horroru. Tekst wyszedł spod pióra 
Thei von Harbou — żony i współpra- 
cowniczki Fritza Langa, potem zaanga- 
żowanej mocno w działalność na rzet 
hitlerowskiej propagandy. *Metropo- 
lis” zyskało zresztą później przychyl- 
ność nazistowskich ideologów jako 
przykład "germańskiej potęgi”. Wła- 
Śnie głównie ze względu na ten film 
Lang kuszony był przez nazistów, by 
swym talentem firmował system. 

Po latach opowieść o rasie panów — 
bezlitosnych kapitalistów i zniewolo 
nych robotników sprawia 
raczej wrażenie naiwno- 
Ści niż proroctwa zwiastu- 
jącego totalitaryzm, jak 
niektórzy CY inter- 
pretować film. Najważ- 
niejszy jest tu niezwykły 
inscenizacyjny talent 
Langa, który stworzył 
spójną i przerażającą wi- 
zję zmechanizowanego 
życia. Lang, wykorzystu- 
jąc teatralne doświadcze- 


nia Maxa Reinhardta, zwłaszcza w bły 
skotliwej "choreografii" scen zbioro- 
wych, oraz po mistrzowsku nawiązując 
do osiągnięć ekspresjonizmu, pokazał 
świat bezlitosnej symetrii, świat prze- 
rażającej fabryki-molocha i podziem- 
nego bytowania anonimowych mas. 
ód bohaterów znalazł się także de- 
moniczny naukowiec /Rudolf Kle- 
in-Rogge/ i jego sztuczny twór — robot 
o twarzy pięknej kobiety. Wszystkie te 
ięcia Langa zostały wkrótce 
zwulgaryzowane w niezliczonych 
dziełkach s-f, jednak przedstawiona w 
*Metropolis" wizja koszmaru do dziś 
nie zbladła. Przez tę wizję nieludzkiego 
porządku przebija obsesyjny temat 
Langa — temat zagrożenia złem, które 
ma wiele różnych twarzy [jr/ 

Metropolis. Niemcy, 1926, 

116. R Fritz Lang. W: Alfred 


Abel, Gustaw Fróhlich, Brigitte 
Helm, Rudolf Klein-Rogge, I Fritz 
Rasp, Theodor Loos, Heinrich 
George. 


PRAWDZIWE 
MĘSTWO 


SOBOTA, 27 V, 22.00, II 

W gorącym roku 1969 ten western 
podzielił Amerykanów na dwa wrogie 
obozy. Ci, którzy protestowali przeciw 
wojnie w Wietnamie i nie znosili Johna 
Wayne'a jako symbolu konserwatyw- 
nej i zadufanej w sobie Ameryki, 
przedrzeźniali tytuł, zmieniając go na 
*True Shit” /'Prawdziwe g..”/. Nato- 
miast ci, dla których Wayne — jego ak- 
torstwo i deklaracje polityczne — stano- 
wiły godny naśladowania wzór, wy- 
chwalali "Prawdziwe męstwo” pod 
niebiosa i radowali się, że "Duke" do- 
stał za rolę bezwzględnego szeryfa - 
Oscara. Dziś emocje opadły i wypada 
filmowi przyznać należne mu miejsce 
w historii westernu, docenić walory, 
ale i zauważyć niedoskonałości. 

Film jest adaptacją dobrze przyjętej 
przez krytykę bestsellerowej powieści 
Charlesa Portisa. W książce narratorką 
jest stara kobieta, wspominająca z no- 
stalgią dawny Zachód. W filmie Hen- 
ry'ego Hathawaya nie ma tej podwój- 
nej narracyjnej perspektywy, ale histo- 
ria tu opowiedziana ma wdzięk chwila- 
mi brutalnej, malowniczej opowieści. 
W centrum wydarzeń jest owa kobieta 
— tu czternastolatka /świetna Kim Dar- 
by/ — która chcąc pomścić śmierć ojca, 
wynajmuje do wytropienia jego zabój- 
ców jednookiego i ciągle pijanego sze- 
ryfa Roostera Cogburna /John Wayne/ 
— faceta o bardzo złej reputacji. W do- 
datku faceta, którego czas już minął. 
Zmienił się bowiem Zachód, gdzie nie 
rządzą już surowe. czasem bezwzględ- 
ne, ale klarowne prawa. Cogbumn jest 
już człowiekiem w dużej mierze bezu- 
żytecznym. Potrafi przecież tylko jed- 
no — zabijać. Pisano, że ta postać jest w 
jakimś sensie odpowiedzią na nową ge- 
nerację westernowych bohaterów: nie- 
przeniknionych, często okrutnych cyni- 
ków, takich jak Człowiek Bez Imienia 


grany w filmie Sergio Leone'a przez 
Clinta Eastwooda. Jest w tym wiele ra- 
cji, ale trzeba przyznać, że Cogbum to 
jednak postać pełna, chwilami fascynu- 
jąca. Wayne podkreśla melancholijną 
świadomość anachroniczności swojego 
bohatera, przełamując ją jednak często 
brawurowym, rubasznym humorem. 
Rozgrywając swą partię na granicy bła- 
zenady, umiał zarazem szczęśliwie po- 
wstrzymać się przed niebezpieczną au- 
toparodią. W ten sposób postać Cog- 
burna nabrała dramatyzmu. Wayne 
uniknął też tu patriarchalnej pozy, któ 
ra niecierpliwiła, a czasem i irytowała 
w jego późnych filmach. "Prawdziwe 
męstwo” odniosło duży kasowy suk- 
ces, choć film nie ma przejrzystości i 
dynamiki najlepszych westernów Ha: 
thawaya. Ale dyskretny elegijno-iro- 


niczny ton oraz smakowanie rodzajo- 
wych szczegółów /mamy tu galerię 
świetnych charakterystycznych postaci 
drugoplanowych/ w dużej mierze w 


nagradzają te braki. Nie jest to arcy- 
dzieło, ale film, który w porównaniu z 
innymi westernami z tego okresu nie- 
spodziewanie dobrze wytrzymał próbę 
czasu. nil 
e Grit. USA, 1969, 128'. R: 
Hai W: John Way- 
im Darby, Glen Campl bell 
Jeremy Slate,  rother Marin, 
Robert Duvall, Dennis Hopper. 


John Wayne 


W sedno smaku 


West Medium: The new taste. 


NIE PRZEGAP W TELEWIZJI 


TV POLONIA, ŚRODA, 3 V, 21.30 

Pejzaż dobrze znany z "Soli ziemi 
czarnej”. Te same familoki, kopalniane 
wieże, węglowe hałdy. Bohaterowie 
*Perły w koronie” nie muszą już walczyć 
o polskość Śląska. Jednak dla niektórych 
z nich, jak choćby dawnego przywódcy 
oddziału powstańczego Erwina, wolna 
Polska oznacza degradację społeczną i 
pasmo upokorzeń. Kryzys lat 30. do- 
prowadził do redukcji w kopalniach. 
Wśród bezrobotnych żyjących w prymi- 
tywnych lepiankach i wydzierających wę- 
giel naturze. w bieda-szybach znalazł się 
także Erwin. Nie on jednak skupia naszą 
uwagę. Główną postacią jest Jan 
(Olgierd Łukaszewicz), młody górnik 
z kopalni, którą zdesperowany właści- 
ciel zamierza zalać. Górnicy odpowia- 
dają strajkiem, na czele którego staje 
sztygar Siersza (znakomita rola Franci- 
szka Pieczki). 

Jaś mimo wahań decyduje się uczest- 
niczyć w strajku. Rozmowy z dyrekcją nie 
przynoszą skutku, więc górnicy rozpo- 
czynają strajk głodowy. Na górze trwa ak: 
ja poparcia. Premiera "Perły w koronie 
wypadła w okresie — ze względu na kon- 
tekst polityczny — dość niefortunnym. 
Po premierze wśród wielu głosów pojawił 
się także zakulisowy zarzut dworskości. 
Od początku epoki gierkow- 
skiej byliśmy atakowani pro- 
pagandą Śląska jako kwitną- 
cej krainy. Za tą fasadą, o 
czym niewielu wiedziało, roz- 
grywał się dramat regionu, 
kulturalnie i cywilizacyjnie 
zepchniętego na margines. 
Istniał jednak klimat dla 
środowiskowych posądzeń. 
Zostawmy je. Dla większości 
widzów nie miały one i nie 
mają żadnego znaczenia 

Kutz. uniknął pułapek zwią- 
ch z tematem, jego film 


POLSAT, SOBOTA 13 V, 20.00 
i NIEDZIELA 21 V, 16.30 
Wypada zgodzić się z opinią jednego z 
amerykańskich krytyków: "trudno _t 
filmu nie polubić”. "Miejsca w sercu 
zapoczątkowały serię opowieści o twardym. 
życiu ubogich farmerów. Wiele z dziełek 
ego nurtu brzmiało nieco fałszywie, 
przypomin niekiedy — sentymental- 
no-egzotyczną _ wyprawę mieszczuchów 
na wieś. Nie dotyczy to jednak filmu 
Roberta Bentona, reżysera i scenarzysty 
Benton to spec_ nie lada, chociaż zawsze 
pozostawał w cieniu hollywoodzkich wi 
kich. Był scenarzystą "Bonnie i Clyde”, 
zrobił "Sprawę Kramerów" i ostatnio 
*Nobody's_ Fool”. Potrafi świetnie konstru- 
ować fabułę, tworzyć doskonałe, żywe 
postaci. A co najważniejsze- zawsze za- 
irzymuje się na granicy hollywoodzkiej 
sztampy. Wzruszenie — tak! Tani, zgrany 
sentymentalizm — nie! Tak też jest w przy- 
padku "Miejsc w sercu”. Akcja rozpo- 
czyna się w Teksasie podczas Wielkiego 
Kryzysu. Widać, że Benton, który spę- 
dził tam dzieciństwo i młodość doskona- 
le pamięta i ludzi i miejsce. Dlatego za- 
chowuje umiar w charakterystyce postaci i 
w nasyceniu filmu. dramatyczny- 
mi. wydarzeniami. A przecież 
główna bohaterka, E k- 
ding ("Oscar dla Sally Field) 
mogła łatwo stać się postacią po- 
mnikową, sztucznie upozowaną. 
Po przypadkowej śmierci męża 
postanawia kontynuować pracę 
na zagrożonej upadkiem farmie. 
Przeciwności się mnożą: sytua- 
cja ekonomiczna skazuje farme- 


MIEJSCA W SERCU 


PERŁA W KORONIE 


nie ma nic wspólnego z kinem społecz- 
no-politycznym, jakiego by wówczas 
oczekiwano. Pokazuje bolesny paradoks 
historii, by w konwencji plebejskiego po- 
ematu opowiedzieć o górniczym szacunku 
dla pracy i środowiskowej solidarności. 
Praca jest w tym Świecie wartością naj- 
wyższą, decyduje o miejscu w hierarchii 
społecznej i wyznacza rytm życia rodzin- 
nego. 

Choć nie brak w *Perle...” dowodów 
talentu Kazimierza Kutza, jednak nie ma 
ona przejmującej ekspresji *Soli ziemi 
czarnej”, jej intensywności i szłachet- 
nej prostoty. Uwolniona z poprzednich 
rygorów narracja i nadmierna deko- 
racyjność sprawiają, że film traci chwi- 
lami siłę wyrazu i emocjonalne napięcie. 
Budując zmitologizowany obraz  Ślą- 
ska potrafił jednak Kutz uniknąć sztucz- 
ności. Ten realistyczno-baśniowy świat 
jest pełen życia i staje się nam bliski 
W wątkach kameralnych reżyser znów 
zaprezentował się jako mistrz nastroju, 
poeta uwznioślający proste 


codzienne 


zachowania, banalne z pozoru gesty 
(kd) 
1972, 102, R: Kazimierz Kutz. 


W: Olgierd Łukaszewicz, Franci- 
szek Pieczka, Łucja Kowolik, Jan 
Englert, Jan Bogusz, Jerzy Cnota. 


rów niemalże na wegeta- 
cję, uprawy bawełny uza- 
leżnione od kaprysow pogo- 
dy są stale zagrożone. Kłopotu przysparzają 
róswnież dzieci, zwłaszcza  dorastaj 
syn. Benton nie przesadza jednak z ni 
szczęściami spadającymi na kobietę, 
unika lamentów i fałszywego patosu. 
Woli mnożyć rodzajowe epizody, ukazy- 
wać z uwagą i precyzją sam fizyczny pro- 
ces pracy. Stale obecny jest w filmie hu- 
mor, dzięki postaci Murzyna Mosesa 
(Danny Glover), pomocnika Edny, kombi- 
natora o złotym sercu. Jest wreszcie deli- 
katnie poprowadzony wątek miłosny 

*Miejsca_ w sercu” są wielką pochwałą 
tradycyjnych amerykańskich wartości, ale 
przeprowadzoną bez. zacietrzewienia, 
bardzo subtelnie. Edna, jej dzieci, Moses 
i inni tworzą pomimo niesnasek i iryta- 
cji. którą w sobie nawzajem czasem wzbu- 
dzają prawdziwą rodzinę, w której można 
znaleźć zrozumienie i oparcie. "Miejsca w 
sercu” nie są też pozbawione subtelnej nuty 
nostalgii podkreślonej — dyskretnie przez 
świetne zdjęcia. Nestora Almendrosa. (tj) 
Places in the Heart. USA, 1984, 
102'. R: Robert Benton. W: Sally 
Field, lindsay Crouse, Ed Harris, 
Any Madigan, John Malkovich, Dan 
ny Glover. 
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ZSTĄPIĆ 
DO PIEKIEŁ 


POLSAT, SOBOTA, 20 V, 22.00 

Rzadko się zdarza, aby powrót po latach 
do utworu literackiego przeniesionego już 
kiedyś na ekran w doborowej obsadzie nie 
był tylko nużącym powtórzeniem i aka- 
demickim ćwiczeniem. Sztuki Tennessee 
Williamsa, choć uważane za żelazną 
amerykańską klasykę, nie najlepiej wy- 
trzymały próbę czasu. Razi zwłaszcza ich 
upozowany symbolizm. Sztukę "Orpheus 
Descending" sfilmował w 1951 roku Sid- 
ney Lumet. Było to jedno z nielicznych po- 
iknięć w karierze reżysera. Lumet zrezy- 
gnował z interesującego studium charakte- 
rów na rzecz paletycznej i statycznej 
stylizacji. Zawiodło także aktorstwo. 
Marlon Brando _ w roli tajemniczego włó- 
częgi zaprezentował znaną i z później. 
szej jego kariery, irytującą narcystyczną 
manierę. Jego partnerka, Anna Magnani, 
wprawdzie dobrze oddała obsesje i lęki La- 
dy Torrance, ale miała ogromne kłopoty z 
angielskim, co odbiło się na jakości roli 
Obroniła się tylko ekspresyjna Joanne 
Woodward, jako pijaczka Carol. Wersję z 
1990 roku nakręconą dla telewizji kablo 
wej podpisał wybitny reżyser teatralny Pe- 
ter Hall. Jest to zresztą kompilacja dwóch 
jego głośnych teatralnych inscenizacji 
sztuki — londyńskiej i nowojorskiej. Hal- 
lowi udało się w dużej mierze przezwycię- 
żyć słabości tekstu. Reżyser konsekwent 
nie buduje nierealny klimat, atmosferę 
dręczącego koszmaru chwilami jawnie 
szlucznego, co _ podkreśla ustawicznie 
charakteryzacją, dekoracjami i światłem. 
Ale największym atutem filmu jest świet- 
ne aktorstwo. Wprawdzie Vanessa Red- 
grave niezbyt dobrze sobie radzi z włoskim 
akcentem i słownictwem, ale schodzi to na 
plan dalszy wobec jej bezbłędnego 
warsztatu. Nerwowe, wieloznaczne wybu- 
chy śmiechu Lady Redgrave niepostrze- 


żenie wzmagają napięcie. Nie zawiódł też 


cyniczny i zaskakująco drapieżny. Zza 
masek, które przybiera, ukazuje się dra- 
mat człowieka  poranionego, szukającego 
oparcia, ale ciągle zachowującego czuj- 
ność. 

Dzięki grze tych obojga dramat osa- 


biera_ wieloznacznośći. 
finał potraktowany jest z lekkim odcie- 
niem wątpliwości i ironii. Hallowi udało 
słynną stylistykę pełnego lę 
psychopatii "amerykańskie 
go gotyku” z tonem spokojnej obserwacji 
meandrów psychiki bohaterów, raniących 
stale i stale poszukujących oparcia w 
uczuciach. (jv) 

Orpheus Descending. USA, 1990, 
107. R: Peter Hall. W: Vanessa Red- 
grave, Kevin Anderson, Brad Sulli- 
van, Anne Twomey, Miriam Margole- 
ys, Sloane Shelton. 
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POGROMCY DUCHÓW 


POLSAT, SOBOTA 27 V, 20,00 
i SOBOTA 4 VI, 23.45 

Źle się dzieje w Nowym Jorku. A 
zaczyna się niewinnie. W bibliotece pu- 
blicznej mają miejsce dziwne zjawiska 
książki się przesuwają, fruwają fiszki 
katalogów. Personel postanawia zwrócić 
się_o pomoc do trzech uniwersyteckich 
parapsychologów. Doktorzy: Venkman 
(Bill Murray), Stantz (Dan Aykroyd) i 
Spengler (Harold Ramis) staczają po- 
tyczkę z figlarnym duszkiem, który stop- 
niowo zaczyna pokazywać pazury 
Wkrótce na miasto spada plaga duchów 

*Pogromcy...” to niezwykle udane połą- 
czenie lekko anarchizującej komedii z 
pełnym rozmachu widowiskiem obfitu- 
jącym w efekty specjalne. Scenariusz pi- 
sano z myślą o komiku Johnie Belushim, 
który miał. w tym filmie powtórzyć duet 
z Aykroydem, tak dobrze sprawdzony w 
*Blues Brothers". Jak wiadomo, jednak 
Belushi przedawkował narkotyki. Zastą- 
pił go godnie Bill Murray, aktor o rewela- 
cyjnej mimice i dużo subtelniejszym, choć 
równie komicznym stylu gry. Aykroyd 
i Ramis dzielnie dotrzymują mu pola 
przerzucając się zręcznie ironicznymi, 
często kąśliwymi dialogami. Warstwa 
komediowa filmu funkcjonuje bez zarzu- 
tu, ale "Pogromcy..." nie byliby ni 
czym nadzwyczajnym. gdyby nie umie- 
jętnie dawkowana fantastyka, często 
zbliżona do horroru. Zderzenie sympa 
tycznych fantastów-parapsychologów z 
rzeczywistym niebezpieczeństwem, du- 
chami groteskowymi, ale i chwilami 
przerażającymi przynosi Świetne re- 
zultaty.  Ominięto niebezpieczeństwo ła- 
twego wygłupu i zgrywy. "Pogromców 


duchów” można też zrozumieć jako ro- 
dzaj moralitetu zamkniętego w formie wi- 
dowiska rozrywkowego. Demon Gozer, 
który ma nawiedzić Nowy Jork to 
prawdopodobnie wcielenie szatana. Wska 
zywałyby na to także inne aluzje, rozsia 
ne w fabule filmu, które przedstawiają 
Nowy Jork jako zabawną, ale deka- 
dencką Gomorę. Połączenie w spójną 
całość grozy i śmiechu to sztuka, która 
rzadko się udaje. A reżyserowi Ivanowi 
Reiimanowi i jego ekipie ta mikstura wy- 
szła znakomicie. (dt) 

Ghostbusters. USA, 1984, 107'. R: 
Ivan Reitman. W: Bill Murray, Ha- 
rold Ramis, Dan Aykroyd, igor 
ney Weaver, Rick Moranis, Annie 
Potts, William Atherton. 


K oż 
Bill Murray, Dan Aykroyd, 
Harold Ramis i Rick Moranis 
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. 
strzegano mnie, że jest to zada- 

nie pełne artystycznych puła- 

pek — mówi argentyński reży- 

ser Luis Puenzo. Odczuwałem 

ciężar odpowiedzialności, ale 

rzede wszystkim widziałem w tym przedsię- 
nsę dla całego zespołu. Adaptacja 
Alberta Camusa to rzecz wyjątko- 

yzwanie, na jakie się czeka. 

Jedno z najważniejszych dzieł literatury 
XX wieku trafiło na ekran po czterdziestu sze- 
ściu latach od wydania. Mimo ostrych wyma- 
gań, jakie stawia proza Camusa, chętnych do 
ekranizacji było wielu, lecz rodzina pisarza 
strzegła „Dżumy” przed zakusami filmow- 
ców. Obawiała się, że w obieg kultury popu- 
larnej trafi utwór korzystający z patronatu 
oryginału, ale artystycznie nie mający z nim 
nic wspólnego. Niespodziewanie opory te 
udało się przełamać reżyserowi Luisowi Pu- 
enzo, znanemu dzięki nagrodzonej Oscarem 
„Wersji oficjalnej”, wyrazistej wizji argentyń- 
skiej dyktatury. Filmowa „Dżuma”, co zresztą 
podkreślono w czołówce, nie jest adaptacją 
wierną wobec pierwowzoru. Luis Puenzo, 


który jest również autorem scenariusza, prze- 
niósł opowieść z algierskiego Oranu w latach 
40. do Argentyny lat 90. „Długo zastanawia- 
łem się — mówi — czy mogę dokonać takiej 
zmiany. Oczywiście powieść Camusa jako 
metafora konfrontacji człowieka ze złem to- 
talnym ma sens ponadczasowy, ale uznałem, 
że łatwiej nawiążę kontakt z widzem, korzy- 
stając z atrybutów współe; odwołując 
się do jego wiedzy o dzisiejszym świecie i o 
niedawnej przeszłości. 

Epidemia dżumy staje się okazją do wpro- 
wadzenia ostrej, wojskowej dyscypliny. Stąd 
niedaleko do dyktatury. Najistotniejsza jednak 
zmiana dotyczy samej koncepcji. „Dżuma” na 
ekranie ma wiele cech kina sensacyjnego i 
dba o widowiskowość ie sprzeniewierzy- 
łem się duchowi powieści i jej przesłaniu — 
twierdzi Puenzo. — Starałem się jedynie pogo- 
dzić ideę i klimat książki z wymaganiami 
współczesnego filmu. Zależało mi na przyci. 
gnięciu do kin także wytrawnych znawców li- 
teratury, ale przede wszystkim młodych ludzi, 
którzy wcześniej nawet nie słyszeli nazwiska 
Camus.” 

Taki kierunek adaptacji wymusił odejście 
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Raul Julia 


od oryginału w wielu szczegółowych kwe- 
stiach. Oto np. Camusowski Rambert prze- 
mienił się w atrakcyjną dziewczynę, telewi- 
zyjną reporterkę. 

Producentom filmu udało się zebrać wspa- 
niałą stawkę aktorów. W roli heroicznego dr 
Rieuxa, który jest wprawdzie pozbawiony złu- 
dzeń co do możliwości powstrzymania dżu- 
my, ale głęboko wierzy w sens walki do koń- 
ca, wystąpił William Hurt. Tarrou to na ekra- 


Gdy w 
argentyńskim 
mieście 
wybucha 
epidemia 
dżumy, 

tylko nieliczni 
próbują 

z nią 
walczyć. 
Ekspansji 
zarazy 
towarzyszy 
inna 

dżuma - 
chandra 
atakująca 
umysły. 


nie Jean-Marc Barr. Jego bohater neguje war- 
tość zmagania się z kataklizmem. Stawia na- 
wet znak zapytania nad jakimkolwiek działa- 
niem przekonany, że dobro intencji przeobra- 
ża się często w zło skutków, a jednak parado- 
ksalnie — zgłasza się do służb sanitarnych, nie 
chcąc być moralnym dezerterem. Robert Du- 
vall pojawia się jako urzędnik Grand, również 
należący do nielicznej garstki tych, którzy 
zdecydowali się przeciwstawić zarazie. 
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W porównaniu z Hansem Zimmerem, zdo- 
bywcą tegorocznego Oscara w kategorii naj- 
lepszej muzyki filmowej, Thomas Newman 
może się czuć podwójnym przegranym. Do- 
stać dwie nominacje (za "Małe kobietki” i 
*Skazanych na Shawshank”) i obejść się tylko 
smakiem, to wymaga nie lada charakteru. 
Tym bardziej że nad delikwentem ciąży je- 
szcze sława nazwiska. Jego ojcem był słynny 
Alfred Newman, który przez prawie trzydzie- 
ści lat pojedynkował się *na Oscary” z Dimi- 
tri Tiomkinem (wygrywając stosunkiem statu- 
etek 9:4) i który przez wiele lat pełnił funkcję 
szefa działu muzycznego wytwórni 20th Cen- 
tury Fox, zatrudniając 
od czasu do czasu stry- 
ja Thomasa, dyrygenta. 
Thomas Newman ma 
oprócz brata Davida 
(autora m.in. muzyki do 
filmu *Ragtime"), także 
siostrę Marię — skrzy- 
paczkę. Uff, to chyba 
wszyscy, nie, jest prze- 
cież także kuzyn Ran- 
dy, piosenkarz (*Ride, Gambler, Ride” z *Ma- 
vericka”) i kompozytor (Oscar za *Avalon"). 
Można powiedzieć, że muzyka to dla nich 
wszystkich prawdziwy interes rodzinny”. 
Ale do rzeczy. Utwory z "Małych kobietek” 
wydały mi się nieco przesłodzone, za to "Ska- 
zani na Shawshank” to przykład ścieżki 
dźwiękowej, która co prawda podoba się za- 
raz po pierwszym przesłuchaniu, ale docenia 
się ją jeszcze bardziej po obejrzeniu filmu. 
Pamiętam, że kiedy nowa płyta obracała się w 
odtwarzaczu, dopiero czwarty temat oderwał 
mnie od innych zajęć, poruszył i zmusił do 
prawdziwego słuchania. Był to "Rock Ham- 
mer”, który po spokojnym wstępie przechodzi 
w porywającą emocjonalnie miniaturę, zapo- 
wiadającą finałowe wydarzenia filmu. Do mu- 
zyki instrumentalnej (zwracam uwagę na te- 
mat towarzyszący napisom końcowym), dołą- 
czono dwie sentymentalne piosenki — "If I 
Didn't Care” i "Lovesick Blues”, i fragment 
«Wesela Figara” Wolfganga Amadeusza Mo- 
zarta. 

Folkowe brzmienie niektórych instrumen- 
tów jest jedynym elementem łączącym tak 
różne płyty, jak *Skazani na Shawshank” 
Newmana i *Nell" Mar- 
ka Ishama. Jeżeli ktoś 
lubi Ishama, to wybaczy 
mu takie ozdobniki, bę- 
dące zresztą jedynym za- 
skoczeniem na tej płycie. 
Nie jest to jego pierwsze 
spotkanie z Jodie Foster, 
wcześniej pracowali ra- 
zem przy jej debiucie re- 
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żyserskim *Tate — mały geniusz”. Foster robi, 
jak sama mówi: *filmy proste, ale bliskie me- 
mu sercu”. Muzyka, która towarzyszy *Nell" 
jest czysta i nastrojowa. Czasami tylko rozpę- 
dza się, jakby była wykonywana przez pełen 
wigoru zespół w dobrym, irlandzkim pubie. 
Tak jest choćby w temacie przewodnim, zaty- 
tułowanym "Welcome To Robbinsville”. Cała 
płyta zapewne ucieszy wszystkich kinoma- 
nów-melomanów, którzy wolą ambitniejszy 
nurt w filmowych dokonaniach Ishama. Bywa 
on przecież nie najgorszym specjalistą od 
oprawy dźwiękowej filmów akcji, takich jak: 
«Strażnik czasu”, "Uciec, ale dokąd”, czy "Na 
fali”. To jeszcze jeden dowód na 
wszechstronność tego muzyka. 
Piosenki wypełniające soundtrack 
z filmu *Boys On The Side” tworzą 
idealną składankę *na drogę”. Wy- 
starczy tylko wsiąść, jak bohaterki, 
do minivana, włączyć sprzęt grający 
i ruszyć w siną dal. Płyta, podobnie 
jak film, została zdominowana przez 
panie. Wśród nich na pierwszy plan 
wysuwa się Bonnie Raitt, jedna z 
najlepszych wokalistek i gitarzystek blueso- 
wych. Największe sukcesy komercyjne za- 
wdzięcza współpracy z producentem Donem 
Wasem, z którym tym razem pracowała pod- 
czas nagra- 
na przewo 
ZN dniej pio- 
senki z fil- 
u - "You 
Got It”, pa- 
miętnego hi- 
tu napisane- 
go przez 
Roy'a Orbi- 
sona, Toma 
Petty'ego i Jeffa Lynne'a. Pojawia się on je- 
szcze w wykonaniu Whoopi Goldberg, która 
przemienia go w spokojny, refleksyjny utwór. 
Nowa aranżacja daje wspaniały pretekst dla 
złośliwców, którzy mogą powiedzieć, że już 
wiedzą dlaczego grana przez Goldberg pio- 
senkarka Jane DeLuca, straciła pracę w jed- 
nym z klubów na East Village. Pozostałe śpie- 
wające panie to czołówka anglosaskiego 
show-biznesu, wystarczy wymienić tylko Joan 
Armatrading, Melissę Etheridge, Chrissy 
Hynde czy Sheryl Crow, tak bar- 
dzo docenionej podczas ostatniego 
rozdania nagród Grammy. Zaśpie- 
wała ona nie tylko piosenkę Erica 
Claptona z czasów istnienia grupy 
Derek And The Dominos — *Keep 
On Growing”, ale też napisała spe- 
cjalnie dla Stevie Nicks utwór *So- 
mebody Stand By Me”. 
KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


albo krwawa 


marmolada 


pamięci Quentina Tarantino 

Bardzo serdecznie dziękuję wszystkim moim 
korespondentom, którzy byli awi nazwać 
mnie niekonsekwentnie mięczakiem i skleroty- 
kiem. Uczyniliście to Państwo zarzucając mi z: 
niedbanie w tym roku sprawy Bystrego Baz 
Nie wtajemniczonym wyjaśniam, że Bystry Ba- 
zyl, najbardziej prestiżowa nagroda filmowego 
półświatka, jest od lat przyznawana przez Wysoką 
Komisję, składającą się z autora waszej ulubionej 
rubryki. Nagroda ta co roku przypada temu Arty- 
ście Filmowemu, którego twórczość najbardziej 
osłabia. Nazwa Bystry Bazyl, UpAiEA grasują- 
cego swego czasu po warszawsk 
smoka Bazyliszka, który zabijał wzrokiem a; 
ciemięga naciął na szczęśliwego posiadacza kie- 
szonkowego lusterka. W każdym razie było to 
dawno i szczęśliwie Bazyliszek, od dłuższego 
czasu się nie pokazuje i ludzi nie straszy. 

W tym roku, po raz pierwszy w blisko osiem- 
dziesięcioletniej historii nagrody Wysoka Komi- 
sja postanowiła przyznać Bazyla twórcy zagra- 
nicznemu. Bynajmniej, niestety, nie dlatego, żeby 
nie było godnych kandydatów krajowych. W Pol- 
sce osłabiaczy mamy pod dostatkiem. Jednak w 
tym roku wszyscy krajowi kandydaci, muszą 
uzbroić się w cierpliwość. W tym roku nagrodę po 
prostu sprzed nosa zgarnął im sławny amerykań- 
ski reżyser, pisarz i myśliciel, Oliver Stone. Dla- 
czego właśnie pan Stone? Oto dlatego, że raczył 
był nakręcić komedię o ludobójstwie. Znane dzie- 
ło pana Stone'a jest naprawdę wyczynem jedy- 
nym w swoim rodzaju. Do nagrody Bystrego Ba- 
zyla rekomenduje ów film choćby to, że nie został 
dopuszczony na ekrany w kilku krajach. I to w 
krajach wolnego Świata, nie zaś w Korei Północ- 
nej czy na Kubie. A w dzisiejszych trudnych cza- 
sach wolności naprawdę trzeba się wysilić, by 
obudzić czujność cenzury obyczajowej. Utworu 
tego nie wzięła też pod uwagę Ameryka 
demia Filmowa, co roku przyznająca swe własne 
Bazyle o nazwie Oscar. A Akademia bierze od lat 
pod uwagę wszystkie dzieła postępowych twór- 
ców, takich jak Jurij Ozierow, Oliver Stone czy 
nowy, ciężko skrzywdzony przez los koleżka i 
współpracownik Stone'a - Quentin Tarantino. 
Ten ostatni ma najzwyczajniej, Panie wybaczą, 
nierówno pod sufitem. O tym świadczą wszystkie 
kolejne jego autorskie dzieła. Gdyby regulamin 
Bystrego Bazyla nie wykluczał możliwości przy- 
znania nagrody przypadkom klinicznym, to Ta- 
rantino byłby pierwszy w kolejce. Oczyw 
dzisiejszym świecie obaj panowie uchodzą za ge- 
niuszy. I co zabawne uchodzą za nich jak najsłu- 
szniej. Różnica bowiem między geniuszem a wy- 
bitnym nawet artystą polega między innymi na 
tym, że ten ostatni nigdy nie stawia siebie samego 
ponad moralnością czy ponad prawem. Innymi 
słowy, żeby zrobić ten film afirmujący zbrodnię, 
zakończoną happy endem, przygodową komedyj- 
kę o notorycznych mordercach, trzeba być co naj- 
mniej geniuszem. Albo nawet idiotą. 

WOJCIECH TOMCZYK 
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oy, Scott i Ned spotkali się po raz 
pierwszy w wieku przedszkolnym — na 
dziecięcym balu przebierańców. Kiedy 
mieli po dwanaście lat, w wielkiej ta- 
jemnicy przed dorosłymi — w ciemnym pokoju, 
przykryci prześcieradłem — oglądali w świetle la- 
tarki gorszący kalendarz ozdobiony zdjęciami na- 
giej blond-modelki. Wspólny zachwyt dla Mai 
lyn, w miarę jak j 
spajał i [i 


ce jej, wklejając je do grubego albumu w okład: 

z napisem „Pismo Święte”. Ale tylko Royowi, 
bezczelnemu, ti jącemu energią gadule, mógł 
wpaść do głowy pomysł, by odszukać gwiazdę w 
Hollywood, zapukać do jej drzwi i wreszcie za- 
poznać się z nią osobi Prośbą i groźbą prze- 
konuje dwóch pozostałych osiemnastolatków do 
swojego planu i chłopcy wyruszają z rodzinnego 
miasteczka w Newadzie do Kalifornii, swojemu 
marzeniu na spotkanie. Zatrzymują się tam u 
wujka Roya, niespełnionego akto! 

wielkim powodzeniem handluje schronami prze- 
ciwbombowymi. W ten najbardziej niezwykły 
weekend swego życia muszą pokonać wiele prze- 
szkód, dążąc do uświęconego celu wspólnej piel- 
grzymki. Roy bowiem swoim nieprzejednanym 


ze, wbrew zakazowi ojca 
abrał mu samochód, po dragie, by opłacić wy- 
ję do Hollywood, okradł swoich pracodaw- 
hwiarzy. Ojciec Roya 
Imochodu, więc chłopcy mają 

na głowie nie tylko dwójkę lichwi 


podążających tropem „pożyczonych” pieniędzy, 
ale i policję, poszukującą „pożyczoneg: 

chodu. Opędzając się przed nimi, równocześnie 
osiągają szczyty pomysłowości w zwracaniu na 

'bie uwagi wymarzonej Marilyn. Na przykład, 

iedy Ned w swoim „Piśmie Świętym” znajduje 

ważką informację o miłości, jaką żywi gwiazda 

„ wprowadzają na dzie- 

dziniec jej domu specjalnie na tę okazję wypoży- 
czoną krowę. 

Drogi trójki bohaterów wkrótce się rozejdą: 
Roy wstąpi do wojska, Ned pójdzie do college'u, 
a Scott się ożeni. Ale te wy 
opowiada film „Randka z Marily! 
zawsze już pozostaną w ich życiu najważniej: 

Marilyn jest w naszym filmie 
nym — wyjaśnia reżyser, John Whitesell. — Zdoby- 
cie jej ma ten sam wymiar, co zdobycie Olimpu. 
Dla bohaterów samo tylko dotknięcie gwiazdy 
może oznaczać, że wydobyli się ze zwyczajności i 
stali się kimś niez l. 

Jason Priestley, znany i kochany przez nasto- 
latki jako wykonawca roli Brandona Walsha z se- 
rialu „Beverly Hills 90210” o swoim debiucie ki- 
nowym w „Randce z Marilyn Monroe” powie- 
dział: Myślę, że Marilyn symbolizuje najw' 
wygraną. Chcemy po nią w ięgnąć, ale 


W 1962 roku 

w Marilyn Monroe 
kochała się cała Ameryka. 
Ale któż śmiałby marzyć 
o randce z boginią? 


boimy, bo jeśli nam się nie uda, to wyjdziemy na 
zostałych do uwierzenia w siebie i to sprawia, 
z POR aa asa | 


nia tej histori 

Lata 50. były bardzo ideologicz. ne, potem, w 
pierwszej połowie lat 60. o się zmieniło. I 
zaraz po przygodach trójki bohaterów w Holly- 
wood Roy wstępuje do wojska, co na pewno za- 
prowadzi go do Wietnamu. Dla nich ti 

jest wcale wa 

bo to wspólne doświadczenie związało ich na ca- 
łe życie. 1962 rok można naprawdę potraktować 
jako koniec epoki niewinności w Ameryce, co sta- 
je się fascynującym punktem odniesienia dla tego 


filmu. 


Pierwszą inspiracją dla twórców stał się 
oglądany na małym ekranie film z Marilyn 
Monroe. Siedzący przed telewizorem scena- 
rzysta, Paul W. Shapiro pomyślał, jak dobrze 
by było cofnąć czas, odwrócić pewne wyda- 
rzenia. Nie chodziło mi o wielką historię, tylko 
o małe zdarzenie, które mogłoby zupełnie 
odmieni cie. Wtedy wpadłem na po- 
myst randki z Marilyn; jakie to byłoby wspa- 
niałe i proste zarazem zwyczajnie zapukać do 
jej drzwi. 

Początkowo reżyserować film miała Penny 
Marshall, znana w Polsce z „Dużego” z 
Tomem Hanksem, nominowanych do 
Oscara „Przebudzeń” z Robertem De Niro 
w roli głównej i „Ich własnej ligi” z Geeną 
Davis i Madonną. Ostatecznie została ona 
producentem wykonawczym z ramienia 
swojej firmy Parkway Productions, zaś re- 
żyserię powierzono młodemu autorowi fil- 
mów telewizyjnych, zdobywcy nagród 
Emmy, Johnowi Whitesellowi. 

Spodobał mu się bardzo scenariusz osa- 
dzony w czasach, kiedy wszystko było ła- 
sze, niewinniejsze. Powiedziano tu co: 
ważnego o tym, czym może być przyja 
młodych ludzi. W sposób zabawny, 
dotychczas, 
nigdzie 
nych. 

W rolach trzech głównych bohaterów 
obsadzono młodych aktorów znanych 
głównie z telewizji bądź z teatru: Gabriel 
Olds zagrał Neda, Jerry O'Connell — Scot- 
ta i wreszcie Jason Priestley — prowodyra 
całej grupki, Roya. 

Priestlcy pracując nad scenariuszem 
„Randki z Marilyn Monroe” nie ograniczał 


inny niż 
pomocą komediowych scen 
eśniej prz 


e mnie nie ogląda- 


się do analizowania swojej roli. Zainteresowa- 
ny tłem muzycznym filmu, które stanowi jeden 
z najistotniejszych elementów całości, przestu- 
diował trendy panujące wówczas w muzyce 
rozrywkowej. W 62 r. na listach przebojów 
królowały piosenki z „Dźwięków muzyki”. A 
jednocześnie pojawiało się zupełnie inne, su- 
rowsze brzmienie rhythm © bluesowe. Młody 
aktor z zachwytem wspomina scenę, dzięki 
której miał możność śpiewać z samym Chub- 
bym Checkerem, pojawiającym się przez chwi- 
lę w filmie. W jego muzyce jest więcej s 


Premiera video: RANDKA Z MARILYN MONROE 


ścia niż w jakichkolwiek znanych mi nagra- 
niach muzycznych. On sam jest najradośniej- 
szym ze znanych mi facetów. Robi wielkie wra- 
żenie. 

Oprócz muzyki Chubby Checkera ści 
dźwiękowa filmu zawiera piosenki takich 
gwiazd, jak Otis Redding, Ray Charies czy 
Peggy Lee. Nagrania muzyczne z „Randki z 
Marilyn Monroe” spotkały się z tak znakomi- 
tym przyjęciem, że Columbia zamówiła reali- 
zację videoclipu do jednej z najpopularniej- 
szych piosenek z filmu „Why Do Fools Fall in 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1 -30 kwietnia 1995 


1. Prawdziwe kłamstwa (True Lies) m 
2. Calineczka (Thumbelina) Warner 
3. Rapa-Nui (Rapa Nui Poltel 
4. Speed — niebezpieczna 
szybkość (Speed) Imperial 
5. Wyatt Earp (Wyatt Earp) Warner 
6. Rydwany ognia (Chariots of Fire) _ Imperial 
7. Bez strachu (No Contest) Polmedia 
8. Mały Budda (Little Buddha) Poltel 
9. Op Center (Op Center) Best Film 
10. Złe intencje (Hostile Intentions) Art Vision 
11. Nie kończąca się opowieść III 
(Never Ending Story III) Jack Video 
12. Małpi kłopot (Monkey Trouble) IMP 
13. Chłopcy mamusi (Mother's Boys) Best Film 
14. Kickboxer 5 
|Kickobex 5 -The Redemptions) NVC 
15. Cotton Club (The Cotton Club) Vision 


niejszych polskich hurtowni: M 


y na podstawie danych zebranych z najważ- 


IG (W-wa), Oświata (Katowi- 


ce), Videx (Poznań), Javi (Wrocław), Video Jack (Kraków), 
Maxim (Rzeszów), Gudell (Bydgoszcz). 


KLIENT 

Thriller, 121 

Adwokat gangsterów popełnia sa- 
mobójstwo. Przed śmiercią wyja: 
wia jedenastoletniemu Markowi 
miejsce ukrycia ciała senatora za- 
morcdowanego przez mafię. Od tej 
chwili życie chłopca jest w niebez- 
pieczeństwie, bo mafia chce go za 
wszelką cenę zmusić do milczenia, 
a prokurator stanowy żąda od niego 
złożenia zeznań. Mark wynajmuje 
więc adwokata w spódnicy, przed- 
siębiorczą Reggie Love (Susan Sa- 
randon). Wzajemne stosunki pra- 
wniczki i klienta stanowią główny 
wątek powieści Johna Grishama i 
jej filmowej adaptacji. Początkowa 
nieufność i niechęć ustępują miej- 
sca porozumieniu, a wreszcie zau- 
faniu i sympatii. A więc zapis ko- 
lejnej trudnej przyjaźni dwójki ży- 
ciowych rozbitków, którzy właśnie 
z niej czerpią siłę i determinację 
Jednak to, co w "Kliencie" najcie- 
kawsze, to wątek prawniczy, czyli 
pojedynek Reggie i prokuratora 
(świetny Tommy Lee Jones). W 
tym sporze obie strony stoją po 
stronie prawa i walczą w słusznej 
sprawie. Szkoda tylko, że wątek 
ten i wiążące się z nim, natrętne 
pytanie (co jest ważniejsze, dobro 
jednostki czy triumf sprawiedliwo- 
ści?) nie doczekały się należytego 
rozwinięcia. Schumacher i Gri- 
sham zwodzą nas happy endem 


(ec) 


The Client. USA, 1994. R: Joel 
Schumacher. W: Susan Saran- 
don, Tommy Lee Jones, Brad 
Renfro, Mary-Louise Parker, 
Bradley Whitford. Warner. 
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ASY PRZESTWORZY 

Wojenny, 114' 

Jeden z najbardziej znanych brytyj- 
skich utworów pacyfistycznych, 
sztuka "The Jorney's End" E.C. 
Sherriffa została z powodzeniem 
sfilmowana w 1930. W 46 lat póź 
niej powrócił do niej reżyser Jack 
Gold, by zrealizować kosztowne 
widowisko, opowieść o ciężkich 
walkach brytyjskich lotników u 
schyłku I wojny światowej w 1917. 
Głównym bohaterem filmu jest 
młodziutki oficer Croft (Peter 
Firth), wychowanek elitarnej "pu- 
blic school” kierujący się rycerską 
legendą walk powietrznych, podzi- 
wiający swego starszego kolegę, 
dowódcę eskadry Greshama (Mal- 
colm McDowell). Ale Gresham jest 
już tylko wrakiem człowieka, wy- 


cano łączenie ostrego pamfletowe- 
go tonu z tradycyjnym kinem hero- 
icznym. Ale czy jest tak rzeczywi- 
ście? To pęknięcie filmu — podział 
na nasycone ironią i goryczą sceny 
kameralne oraz oszołamiające se- 
kwencje walk powietrznych — ma 
swoje uzasadnienie. Oficerowie, 
którzy prywatnie mają do wojny 
krytyczno-cyniczny stosunek, wie- 
rzą jeszcze w mit rycerskich "asów 
przestworzy”. 


(rw) 


Aces High. Wielka Brytania — 
Francja, 1976. R: Jack Gold. W: 
Malcolm McDowell, Christopher 
Plummer, Simon Ward, Peter 
Firth, David Wood. NYC. 


FILM MIESIĄCA 
CZTERY WESELA I POGRZEB 


Czym wytłumaczyć ten 
ogromny sukces? Z pozo- 
ru to przecież jeszcze jed- 
na pogodna komedia ro- 
mantyczna. Nieskompli- 
kowana intryga budowana 
jest przez szereg scenek 
obyczajowych, które to- 
warzyszą tutułowym we- 
selom i pogrzebowi. W 
zgrabną i logiczną całość 
łączy je wątek perypetii 
miłosnych Anglika Char- 
lesa i Amerykanki Carrie. 
Charles i Carrie poznają 
się na pierwszym z wesel, 
idą do łóżka i rankiem na- 
stępnego dnia rozstają z 
przekonaniem, że już nig- 
dy więcej się nie zobaczą 
(oczywiście, założenie to 
jest błędne). Dla Carrie 
wspólnie spędzona noc 


ĆMA BAROWA 

Dramat obyczajowy, 97' 

Jeżeli za sto lat będą pamiętać o 
Mickcyu Rourke to głównie z po- 
wodu *Ćmy barowej”. Gra w niej 
Henry'ego Chimaskiego, na pierw- 
szy rzut oka niechlujnego pijaka, 
którego świat ogranicza się do kil- 
ku podejrzanych spelunek w Los 
Angeles. Stopniowo jednak, wraz z 
pojawieniem się w jego życiu alko- 
holiczki Wandy (znakomita Faye 
Dunaway) odkrywamy, że ten 
ludzki wrak to także wrażliwy poe- 
ta, obdarzony wnikliwym zmysłem 
obserwacji i dużym poczuciem hu- 
moru. Między Henrym a Wandą 
rodzi się uczucie, a ich związek 
opiera się w równej mierze na czu- 
łości i namiętności, co na przemo- 
cy i zdradzie. Barbet Schróder po- 
kazuje świat tanich barów, pełen 
pijaków i społecznych wyrzutków, 
dla których życie straciło sens. Na- 
kreśla ponurą wizję ludzkiego sta- 
czania się na dno, ale jednocześnie 
nasyca "Ćmę" specyficznym hu- 
morem, częściowo rozładowując 
pesymizm opowieści. Zasługa to 
scenariusza Charlesa Bukowskie- 
go, kultowego dziś pisarza i poety 
amerykańskiego, który w osobie 
Henry'ego sportretował samego 
siebie. A także pełnej pasji gry 
Mickeya Rourke, który nie bał się 
pokazać oszpecony. Jego kreacja to 
siła napędowa "Ćmy" i jej najwięk- 
szy atut. 


(ec) 


Barfly. USA, 1987. R: Barbet 
Schróder. W: Mickey Rourke. 
Faye Dunaway, Alice Krige, Jack 
Nance, J.C. Quinn. Warner. 


zdaje się być tylko miłym 
urozmaiceniem weselnego 
przyjęcia, dla Charlesa po- 
czątkiem fascynacji Ame- 
rykanką, z czym zresztą 
nie potrafi sobie poradzić. 

Charles jest bowiem 
uroczym, choć mało dys- 
kretnym typem podrywa- 
cza, który unika stałych 
związków. Wiecznym 
chłopcem, który nie za- 
mierza dorosnąć, a już 
tym bardziej ożenić się. 
Przypomina wesołych i 
nieco ograniczonych lek- 
koduchów z humoresek 
P.G. Wodehouse'a. Staro- 
kawalerstwo odpowiada 
mu najbardziej. Carrie 
wydaje się być inna. Deli- 
katna, wrażliwa, o ujmują- 
cym sposobie bycia i cie- 


RAISING ARIZONA 
Komedia, 92" 
Bracia Coenowie w szczytowej 
formie. Początek "Raising Arizo- 
na” zdaje się zapowiadać nieszko- 
dliwą komedię romantyczną. Hi 
MeDonnough (Nicolas Cage) jest 
małym złodziejaszkiem, który raz 
po raz wędruje za kratki. W więzie- 
niu nieodmiennie trafia pod kurate- 
lę sympatycznej strażniczki, Edi 
ny (Holly Hunter). Kontakty zawo- 
dowe przestępcy i policjantki są na 
tyle częste i regularne, że zapocz: 
kowują ognisty romans. Hi i Edwi- 
W miejscu, w któ- 
reżyserów koń 
łaby swoją opowieść, Coenowie 
dopiero ją zaczynają. Po ślubie 
okazuje się, że Edwina nie może 
mieć dzieci. Adopcja też nie wcho- 
dzi w grę. Hi postanawia więc 
ukraść dla niej dziecko. Wybiera je 
spośród pięcioraczków Szacowne- 
go obywatela stanu Arizona. Kom- 
plikacje się mnożą, bo prawowity 
ojciec zamierza odzyskać swojego 
potomka, a Hi ma problemy z kum- 
plami z więzienia. "Raising Arizo- 
na”, rozegrana na pograniczu farsy, 
miesza wyrafinowaną ironię ze sla- 
pstickowymi chwytami. Na tle ab- 
strakcyjnych często dowcipów, bo- 
haterowie zdają się być zdumiewa- 
jąco realni, co tylko potęguje ko- 
mediowy efekt. 


(ec) 


Raising Arizona. USA, 1987. R: 
Joel Coen. W: Nicolas Cage, Hol- 
ly Hunter, John Goodman, Wil- 
liam Forsythe, Trey Wilson. Im- 
perial. 


płym uśmiechu. Emocjo- 
nalnie z pewnością doj- 
rzalsza od swojego partne- 
ra, ale też bardziej wyra- 
chowana. Charlesa i Car- 
rie łączy jedno — stosunek 
do seksu i miłości, będący 
wyraźnie wynikiem tzw. 
rewolucji seksualnej. Pój- 
ście do łóżka z przygodnie 
poznanym partnerem zda- 
je się nie nastręczać im 
problemów natury moral- 
nej. Carrie bez oporów 
podczas drugiego spotka- 
nia zdradza z Charlesem 
swojego narzeczonego. 
Można nawet odnie 
wrażenie, że tak naprawdę 
kandydata na swojego mę- 
ża nie kocha. Po co więc 
w ogóle wychodzi za 
mąż? 


STRAŻNIK CZASU 
Science fiction, 100* 
Kariera Jean-Claude'a Van Dam- 
me'a dowodzi, że marksiści w jed- 
lość przechodzi w 
, Van Damme gra coraz wię- 
cej, ale w coraz lepszych filmach. 
Oczywiście, "Strażnik czasu” to 
czyste kino akcji, w którym kopią- 
cy Belg czuje się najlepiej, ale jak- 
że perfekcyjnie zrealizowane. Ba- 
nalna i miejscami mocno nacią- 
gnięta intryga zupełnie nie prze- 
szkadza w połączeniu z dynami 
ną narracją i robiącymi wrażenie 
efektami specjalnymi. Van Damme 
gra tytułowego strażnika, policjan- 
ta z jednostki specjalnej, który w 
2004 roku pilnuje, żeby nikt nie 
wykorzystywał wehikułu czasu dla 
prywatnych korzyści. Problemy za- 
czną się wtedy, gdy demoniczny 
senator zapragnie cofnąć się w 
przeszłość, by zdobyć fundusze na 
prezydencką kampanię w przyszło- 
ści. Strażnik postanawia skorzystać 
z okazji i odbywa wędrówkę w 
czasie także w swoich prywatnych, 
sercowych sprawach. Brzmi to 
wszystko naiwnie, ale ogląda się 
znakomicie, bo choć Van Damme 
wyraźnie objawia swoje aktorskie 
aspiracje, nie zapomina jednocze- 
śnie, że jest mistrzem kick-boxin- 
gu. 


(ec) 


Time Cop. USA. 1994. R: Peter 
Hyams. W: Jean-Claude Van 
Damme, Ron Silver, Mia Sara, 
Bruce Mc Gill. ITI. 


Komedia, 
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Na to pytanie odpowie- 
dzi nie uzyskujemy. Nato- 
miast pokazując Śluby i 
weselne przyjęcia Newell 
w gruncie rzeczy żartuje 
sobie z ich tradycji, czy 
wręcz podkpiwa. Ośmie- 
sza powagę ślubnej insty- 
tucji (choćby w scenie z 
Rowanem Atkinsonem- 
Jasiem Fasolą w roli księ- 
dza), poddaje wręcz w 
wątpliwość ich zasadność. 
Charles bowiem wyznaje 
najwyraźniej pogląd, że 
prawdziwa miłość możli- 
wa jest jedynie bez mał- 
żeńskich więzów. W fina- 
le uda mu się zresztą do- 
chować wierności swoim 
starokawalerskim poglą- 
dom i ślubu z Carrie nie 
weźmie (czyżby i ona była 


OCZY WĘŻA 

Dramat, 104 

Historia walki z osobistymi demo- 
nami hollywoodzkiego reżysera 
Eda Israela (Harvey Kcitel) mogła 
być poruszająca. Ale Abel Ferrara 
niestety zbyt często wkracza na 
ścieżkę banału. W tej opowieści 
celowo nieco perwersyjnej powra- 


ca stały motyw twórczości. Ferrary. 
Bo znowu jest to rzecz o poszuki- 
waniu dobra nawet w największym 
bagnie. Eddie - cyniczny na pokaz 
reżyser filmowy próbuje wygnać 
demony, uśmierzyć osobiste zagro- 
żenia kręcąc film, w którym ostry 
kryzys małżeński jest głównym te- 
matem. Do czasu ta osobliwa tera- 
pia mu się udaje. W końcu jednak 
krzywdzi innych — swoją żonę i 
swoich aktorów. Ale i sam wpada 
w psychologiczny potrzask. Nie do 
końca jesteśmy w stanie przejąć się 
tą szarpaniną. Może dlatego, że Ed- 
die wygląda na znerwicowanego 
grafomana. Mogłoby nawet tak i 
być — przecież także znerwicowani 
grafomani przeżywają prawdziwe 
Ale na pierwszy plan wy- 
się postnowofalowa stylisty- 
ka filmu, jego dręczący rytm. Stra- 
ciła na tym wyrazistość rysunku 
postaci. Z diagnozą Ferrary łatwo 
można się zgodzić: zło wdziera się 
wszędzie, Jednak krzyk rozpaczy 
brzmi zbyt natarczywie, by potrak- 
tować go serio. 


(dt) 


Snakes Eyes/Dangerous Game. 
USA, 1993. R: Abel Ferrara. V 
Harvey Keitel, Madonna, James 
Russo, Nancy Ferrara, Victor 
Argo. Imperial. 


podobnego zdania”). Na- 
miętny pocałunek w stru- 
gach deszczu ma przeko- 
nywać o mocy i trwałości 
ich uczucia, ale czy prze- 
konuje? 

Dowcip i lekkość, z ja- 
ką historia cała została 
opowiedziana sprawiają 
że miłosne perypetie 
Charlesa i Carrie przede 
wszystkim bawią. Stąd 
może i ogromny sukces 
filmu. Ale wyraźna ironia 
i kpina, którymi posługuje 
się Mike Newell sprawiają 
wrażenie świadomej pro- 
wokacji. Bo skoro *praw- 
dziwa miłość” może roz- 
kwitać tylko bez małżeń- 
skich przysięg i tym sa- 
mym bez żadnych zobo- 
wiązań, to czy aby na- 


OPOWIEŚCI Z KRYPTY 
Horror, 85" 
Komiks Williama M. Gainesa "T 
les form the Crypt” ma swoich za- 
gorzałych fanów, a w każdym razie 
jest klasykiem obrazkowej maka 
bry. Kilkakrotnie dostarczał już fil- 
mowych tematów. Składanka, któ- 
rą teraz oglądamy, zawiera trzy no- 
welki telewizyjne połączone ku- 
kiełkowym teatrzykiem, w którym 
z trumien wyskakują makabryczne 
lalki, a jeden z potworków przepro- 
wadza nawet wywiad z Whoopi 
Goldberg. Sama Whoopi jest ka- 
płanką voo doo w noweli "Śmier- 
telne oczekiwanie” Tobe Hoopera, 
która rozgrywa się na egzotycznej 
wyspie, w dusznej atmosferze chci- 
wości, krwi i czarów. W pierwszej 
("Podzielona osobowość”) seksow- 
ne bliźniaczki uśmiercają Joego 
Pesci, w drugiej (*Ludzie z przy- 
czepy”) przerażająca puenta zwią- 
zana ze sprzedawcą lodów ujawni 
się dopiero w ostatnim ujęciu. Do- 
bre nazwiska obiecują więcej niż ta 
składanka przynosi, ale ponieważ 
zapowiada się część druga, zwolen- 
nicy makabresek mogą mieć je- 
szcze nadzieję na coś lepszego. 
(ab) 


Vaulf of Horror (1). USA, 1992. 
R: Joel Silver, Russell Mulcahy, 
Tobe Hooper. W: Joe Pesci, Bill 
Paxton, Brad Dourif, Whoopi 
Goldberg, James Remar. Best 
Film. 


prawdę jest prawdziwą 
miłością? W przewrotny 
sposób *Cztery wesela i 
pogrzeb” pokazują, dokąd 
zawędrował Świat wraz z 
tzw. obyczajowym wy- 
zwoleniem. Czyżby to był 
ślepy zaułek? 

ELŻBIETA CIAPARA 


Four Weddings and a Fu- 
neral. Wielka Brytania, 
1994. R: Mike Newell. 
W: Hugh Grant, Andie 
MacDowell, Kristin 


Scott-Thomas, Simon 
Callow, Charlotte Cole- 
man, Corin Redgrave, 
Rowan Atkinson. Solo- 
pan/Poltel. 


ŚLEPA SPRAWIEDLIWOŚĆ 
Western, 88* 
o telefilmu zapowiada 
rzecz nawiązującą do stylu Sergio 


Leone i jego naśladowców. Posęp- 
ny rewolwerowiec w ciemnych 
okularach (jak się okazuje rzeczy- 
wiście niewiele widzi) masakruje 
grupę bandytów i z ironicznym 
uśmiechem podąża dalej własną 
drogą. Wkrólce wychodzi na jaw, 
że sypiący ponuro-kąśliwymi uwa 
gami jeździec znikąd — Canaan 
(Armand Assante) ma powody do 
goryczy. Żyje bowiem w świecie, 
gdzie triumfuje tępa przemoc, tchó- 
rzostwo i brak wyobraźni, a on sam 
znajduje duże upodobanie w nara- 
żaniu swego życia w imię niejasne- 
honorowego kodeksu. *Ślepej 


sprawiedliwości” daleko do prosto- 
linijności klasycznych westernów, 
nie jest to też ponury antywestern. 
Canaan (nomen omen) na oślep po- 
szukuje wartości, w które mógłby 


wierzy 
ruszająco nieporadny. Okazuje się, 
że jego prawdziwym żywiołem jest 
destrukcja. Oczyszcza za pomocą 
dynamitu miasteczko z jego gnębi- 
cieli, ale nie wie, co robić dalej. Je- 
go powrót na szlak nie jest powro- 
tem dumnego błędni 
wolwerowca. To rac: 
radności, ucieczki przed prawdzi- 
wą decyzją. 


i jest w tym chwilami po- 


( 


Blind Justice. USA, 1994. R: Ri- 
chard Spence. W: Armand As- 
sante, Elisabeth Shue, Robert 
Davi, Adam Baldwin, M.C. Gai- 


RAPA NUI 
Przygodowy 
Nic dobrego nie wróżyło już to, że 
ludzie Hollywoodu - Kevin Re; 
nolds (reżyser) i Kevin Costner 
(producent) biorą się do rozszyfro- 
wywania zagadek antropolog. 
nych. Rezultat jest rzeczywiść 
dziwaczny. Opowieść o mieszka: 
ch Wyspy Wielkanocnej na 42 
lata przed przybyciem białego 
człowieka (dlaczego 42?) nie może 
zadowolić ani zwolenników holl! 
woodzkiej egzotyki, dla których 
dynamiczna akcja i efektowna se 
neria są najistotniejsze, ani public 
ności interesującej się antropolo. 
gią. Zwyczaje ludzi z Wyspy Wiel- 
kanocnej są zaskakującym melan- 
żem różnych tradycyjnych wierzeń 
i kultur. Ale nawet tej fantazyjnej 
wizji nie sposób traktować poważ- 
nie, bo zaraz dochodzą do głosu 
melodramatyczne schematy i upro- 
szczenia godne filmów z lat 30. Są 
więc dwie kasty: panów (manipu- 
lowanych przez kapłanów) i ni 
wolników. Jest miłosny trójkąt 
międzykastowy, a w finale rewolu- 
cyjne wrzenie zakończone po- 
wszechną zagładą. Dorzucono je- 
szcze warstwę mistyczną i trady- 
cyjny happy end z narodzinami no- 
wej cywilizacji. Film Reynoldsa 
broni się tylko dzięki surowej, 
pięknie fotografowanej scenerii i 
dynamizmowi opowiadania. 


(dt) 


Rapa Nui. USA, 1994. R: Kevin 
Reynolds. W: Jason Scott Lee, 
Sandrine Holt, Esai Morales. So- 
lopan/Poltel 


%kkkkk*k — zobacz koniecznie! 
kkk*k*k — znakomity 

%k*k* — bardzo dobry 

%kx — dobry 

kk 
% — na wła 


edni 
ną odpowiedzialność 


rością uprzedzam entuzj 

stów kina familijnego: "Moja 
dziewczyna 2” to produkt wyjątko- 
wo w swej zacności przesłodzony 
Powstał na fali mody na nostalgicz- 
ne wspomnienia, które z lat 60. 
przeniosły się ostatnio na lata 70. W 
szlachetnym zamyśle tej refleksyj- 
nej komedii było uczulenie młodego 
widza na wartość międzypokolenio- 
wej więzi, sens odkrywania własnej 
prehistorii. Czternastoletnia boha- 
terka , Vada (Anna Chlumsky, part- 
nerka Macaulaya Culkina z poprze- 
dniej *Mojej dziewczyny”) zaczyna 
odczuwać tęsknotę za zmarłą zaraz 
po jej urodzeniu matką, Chce się 
dowiedzieć, jaka ona była, czego 
chciała od życia. Wyjeżdża więc z 
rodzinnego domu, gdzie mieszka z 
kochającym ją, wyrozumiałym oj- 
cem (Dan Aykroyd) i uroczą, przy- 
jacielską macochą (Jamie Lec Cur- 
tis) na poszukiwanie śladów po mat- 
ce. W Los Angeles zatrzymuje się u 
wielkiej poczciwości wujka i jego 
wiecznie rozpromienionej ukocha- 
nej. Podążając tropami niedalekiej 
przeszłości Vada napotyka samych 
życzliwych i pomocnych jej ludzi 
przepełnionych wspomnieniami o 
jej cudownej mamie 


to nowe kasety z najróżniejszymi 
krwawymi okropieństwami. 

(mch) 
USA.1994.R: Howard 
:Anna Chlumsky, Austin 
O'Brien, Dan Aykroyd, Jamie 
Lee Curtis, Richard Masur. ITI 


m 


DYRDYMAŁY 
KĄCIK GAF 


Nie pomogą efekty specjalne, 

nieoczekiwane zwroty akcji, największe gwiazdy. 
Czujne oko widza wytropi każdą filmową gafę. 
Przed drobnymi potknięciami nie są 

w stanie uchronić się nawet najwięksi reżyserzy. 
Służymy przykładami. 


m "FORREST GUMP” Roberta Zemeckisa. Podczas wizyty u Jenny 
Forrest /Tom Hanks/ ogląda album z wycinkami na swój temat. 
Wśród nich jest artykuł z "USA Today” z 1978. Tymczasem jest 
to niemożliwe, bo gazeta ta zaczęła ukazywać się dopiero w 1982. 


m "SPEED. NIEBEZPIECZNA SZYBKOŚĆ” Jana De Bonta. Keanu 
Reeves rani Jeffa Danielsa w lewą nogę, ale w następnej scenie 
Daniels wyraźnie kuleje na prawą nogę. 


m "QUIZ SHOW” Roberta Redforda. Rob Morrow /w roli 
Dicka Goodwina/, prowadząc dochodzenie w sprawie programu 
*Twenty One”, wybiera się na rozmowę z Johnem Turturro 
/Herb Stemple/, zapisuje więc na kartce jego adres. Widzimy 
wyraźnie numer domu: 106-5517. W chwilę potem na kartce 
widnieje już inny numer: 106-5519. A kiedy wreszcie dochodzi 
do wizyty, na budynku, w którym mieszka Stemple, 
jak byk widnieje numer 2117. 


m "ŚCIGANY” Andrew Davisa. Choć z więziennego autobusu 
ucieka dwóch skazańców, policja urządza obławę tylko na doktora 
Kimble. O drugim ze zbiegów, potężnym Murzynie, wszyscy 
Jłącznie z reżyserem/ przypominają sobie dopiero w połowie filmu 

m "WYWIAD Z WAMPIREM” Neila Jordana. Brad Pitt wybrał się 
do kina na "Tequilę Sunrise” wiosną 1988, o czym informuje nas 
sam w swoim monologu. Tymczasem film Roberta Towne'a 
miał swoją premierę dopiero pod koniec 1988, o czym "Warner 
Bros”, producent obu filmów, wiedzieć powinien najlepiej 


Wiad z wampirem”: j/ 
pif 


W KRĘGU TARANTINO 


© we "Wściekłych psach” de'a. To samo nazwisko 
LAWRENCE TIER- nosi psychopatyczny po- 
NEY wypytuje HA- licjant grany przez To- 
RVEYA KEITELA o ma Sizemore'a w "Uro- 
jego wspólniczkę imie- dzonych mordercach” 
niem Alabama - takie © MARSELLUS SPI- 
imię nosi PATRICIA VEY ze *Wściekłych 


ARQUETTE w *Praw- psów” ma imię bohatera kolei JOHN TRAVOL- 
dziwym romansie” *Pulp Fiction”, Marsel- TA w *Pulp Fiction” gra 
© SCAGNETTI to nazwi- lusa Wallace'a /granego zabójcę nazwiskiem 


sko kuratora Mr. Blon- przez Vinga Rhamesa/ i 


1n2 


nazwisko 
«Prawdziwego roman- 
su”, Drexla Spiveya 
Igranego przez Gary'ego 
Oldmana/ 

© MR. BLONDE /Micha- 
el Madsen/ ze *Wście- 
kłych psów” naprawdę 
nazywa się Vic Vega, z 


Vincent Vega. 


ale prawdziwe, czyli tajemnic kina ciąg dalszy. 


Ulubionymi filmami 
Elvisa Presleya były: 
How 


ing and Love the Bomt 
Stanleya Kubrieka. 

chrzestny” Francisa | 

Coppoli. *It's a Wonderful 
Life” Franka Capry. *Patton" F 
*Powrót Różowej Pantery” Blake'a Edwardsa, 
*Wichrowe Wzgórza” Williama Wylera. 


nklina J. Shaffnera, 


Pierwszym reżyserem. którego 


dolarów był Mike Nichols /za 


a wyniosła milion 
Absolwenta”, 1967/. 


Tylko jeden film o przygodach Jamesa Bonda zrobił, 
klapę. Było to **Casino Royale”. Może dlatego. 

że pracowało przy nim aż pięciu reżyserów /w porządku 
chronologicznym): John Huston. Ken Hughes. Robert 
Parrish. Joe MeGrath. Val Guest. 


Najkrócej pisanym scenariuszem 
Sciences” — John Hughes napisał go w ciągu dwóch dni. 


bohatera Michael Madsen 


LIPNE OSCARY 


Czasami Oscara 
można dostać także na ekranie. 


GE 


BETTE *The Star” dla najlepszej aktorki; 
DAVIS Stuarta Heislera naprawdę Davis 
119521 dwukrotnie 


wygrywała 
w tej kategorii. 


**The Bad and jako producent 
the Beautiful” odbiera Oscara 
Vincentego dla najlepszego 
Minnelli /1954/ filmu za "The 
: Faraway Mountains”; 
scena 
wycięta w montażu. 


h Marian Opania 
«Narodziny najlepsza aktorka Rys. Tomasz Bengsz 
gwiazdy” w tajemniczym filmie 
George'a Cukora pt. "A World 


11954/ For Two”; 
ARA została N l E POWI EM ... 


wyróżniona 

Oscarem honorowym. Są rzeczy, których nie powie nawet 
podczas najcięższych tortur żaden 
szanujący się producent hollywoodzki 


właśnie osiągnąłem wiek emerytalny 


jeżeli to nie wypali, biorę na siebie pełną 
odpowiedzialność 


<Bodyguard” uznana za najlepszą . jakość zawsze jest wynagradzana 
Micka Jacksona aktorkę za *Queen 
11992/ of the Night”; jeżeli obetniemy zbyt wysokie gaże gwiazd, 
nagrody jednak zmieścimy się w budżecie 
nie odbiera, > " 7 
bo uroczystość zostaje | nieważne, co inni myślą o tym scenariuszu, 
przerwana przez | mam swoje zdanie 
strzelaninę. 
ten scenariusz nie wymaga przeróbek 


zawsze przynoszę lunch z domu 


: | powiedzcie Ovitzowi (najpotężniejszy agent 
*'The Lonely Lady” | ni mniej, ni więcej, _wHollywood — od red.), że oddzwonię później 
Petera Sasdy /1982/ | ale jest laureatką 5 a 
za najlepszy tak naprawdę to za dużo nam płacą 
scenariusz. 


ł (wg *Premiere") 
MAGAZYN 113 EEEE 


W związku ze stuleciem kina JACEK S. z 
Chehmży proponuje w swoim liście ogłosze- 
nie wśród Czytelników „Filmu” plebiscytu 
na najlepszy film w historii kina. „Chciał- 
bym zaproponować listę filmów, która była- 
by odzwierciedleniem gustów polskich wi- 
dzów. Myślę, że byłoby ciekawie poznać fil. 
my, które uważają za najlepsze czy najważ- 
niejsze” pisze. Pomysł nam się podoba, chęt- 
nie zamieścimy taką listę na łamach „po- 
czty”. Czekamy więc na listy i propozycje. 

Wszystkich zainteresowanych kupieniem 
kasety video z ulubionym filmem, m.in. MI- 
LENĘ R, Z Pabianic, odsyłamy do hurtow- 
ni „Video-Comfort" (00-967 Warszawa 86, 
skr. poczt. 65, tel. 39-94-95), która zajmuje 
się wysyłkową sprzedażą kaset wszystkich 
legalnych dystrybutorów. Uprzedzamy jed- 
nak, że w tzw. sel-thnu (czyli sprzedaży de- 
talicznej kaset z przeznaczeniem do użytku 
domowego) jak na razie jest niewiele tytu- 
łów kasty są więc drogie. 


rep wszyscy pes skoro w li- 
stach wciąż pojawia się temat plakatów fil- 
mowych, a konkretnie możliwości ich kupie- 
nia. O ile nam wiadomo nie powstała jeszcze 
sieć wyspecjalizowanych sklepów z upomin- 
kami filmowymi, stąd kupienie plakatu może 
być problemem. Zdzieranie ze słupów jed- 
nak stanowczo odradzamy. Firma „Solopan” 
sprzedawała kiedyś plakaty do swoich fil- 
mów w warszawskim kinie „Kultura”, inni 
dystrybutorzy plakatami raczej nie handlują. 
Ale można spróbować — w sytuacjach skraj. 
nie podbramkowych — poprosić ich o plakat 
Może będą mieli miękkie serce... 

FILIP P. z Bydgoszczy. Nie podawali- 
śmy jeszcze filmografii Jona Malkovicha? 
Straszliwe niedopatrzenie, które spieszymy 
nadrobić. Oto filmografia: Word of Honor 
(1981), American Dream (1981), True West 
(1983), Miejsca w sercu (1984), Pola śmier- 
ci (1984), Eleni (1985), Śmierć komiwoja- 
żera (1985), Mężczyzna idealny (1987), The. 
Glass Menagerie (1987), Imperium słońca 
(1987), Daleko od domu (1988), Niebez- 
pieczne związki (1988), Pod osłoną nieba 
(1990), Queens Logic (1991), The Object of 
Beauty (1991), Cienie we mgle (1992), My- 
szy i ludzie (1992), Jennifer 8 (1993), Na li- 
nii ognia (1993), Jądro ciemności (1994). 

KATARZYNA K. z Zielonej Góry. 
„WINONA” z Myślenic. Sam Elliot, czyli 
Wade Garrett z „Wykidajły” Rowdy'ego 
Herringtona, zdobył rozgłos w 1976, w kul-. 
towym dziś „Lifeguard” Daniela Petrie. Za- 
grał również w „Masce” Petera Rogdano- 
vicha (1985), „Śmiercionośnej ślicznotce” 


MINIPORTRET NA 


Toma Hollanda (1987), „Shakedown” Jame- 
sa Glickenhausa (1988), „Siostrzyczkach” 
Carla Reinera (1990), „W matni” Lili Fini 
Zanuck (1991). Często grywa w westernach, 
głównie telewizyjnych, m.in. The Sacketts, 
The Shadow Riders, Huston, legenda Teksa- 
su, Szybki i martwy, Wild Times, Tombsto- 
ne. Jest mężem aktorki Katherine Ross, z 
którą zagrał w „Dziedzictwie”, „Conaghe- 
rze” i miniserialu „Morderstwo w Teksasie”. 
ZENEK R. z Kędzierzyna-Koźla. W 
„Stąd do wiecznoś Freda Zinnemanna 
(1953) główne role grali Burt Lancaster, 
Montgomery Clift, Deborrah Kerr, Frank Si- 
natra. Hans Zimmer, zdobywca tegoroczne- 
p Oscara, skomponował muzykę do m.in. 
wiat na uboczu, Rain Man, Black Rain, 
Wożąc panią Daisy, Wzgórza Pacyfiku, Zie- 
lona karta, Ognisty podmuch, Thelma i Lou- 
ise, K2, Dom dusz, Prawdziwy romans, 
Król Lew. Do Treata Williamsa można 
spróbować napisać na adres: 215 West 78th 
Street no. 10-A, New York, NY 10024, 
ie odpowiedzi nie możemy 


TOMASZ P. z Kielc. Zgodnie z obietni- 
je i Oscary Jacka Nicholso- 
na: Easy Rider (1969), Pięć łatwych utwo- 
rów (1970), Ostanie zadanie (1973), China- 
town (1974), Lot nad kukułczym gniazdem 
(1975, Oscar), Czerwoni (1981), Czułe 
słówka (1983, Oscar), Honor Prizzich 
(1985), Ludzie honoru (1992). 

GRZEGORZ S. z Lublina. Najlepsze 
filmowe adaptacje powieści Grahama Gree- 
ne'a? Niełatwe pytanie, bo różne są gusty. 
Oto więc lista najwyżej ocenianych ekrani- 
zacji: „Ministerstwo strachu” Fritza Langa 
(1944), „Confidential Agent" Hermana 
Schumlina (1945). „The Fugitive" Johna 
Forda (1947) z Henry Fondą, „Brighton 
Rock" Johna Boultinga (1947), „Stracone 
złudzenia” Carola Reeda (1948) z Orsonem 
Wellesem, „The Quiet American" Josepha 
L. Mankiewicza (1958), „Nasz człowiek w 
Hawanie” Carola Reeda (1960) z Alekiem 
Guinnessem, „England Made Me” Pelera 
Duffella (1972) z Michaelem Yorkiem i Pe- 
terem Finchem. 

KAMILA z woj. pilskiego. Chodzi o 
„Dwóch ludzi z miasta” Josć Giovanniego z 
Jeanem Gabinem i Alainem Delonem. 

DOROTA S. z Łodzi. Brakujące tytuły z 
filmografii Gene Hackmana to: Hawaii 
(1966), A Convcnant With Death (1967), 
First to Fight (1967), Shadow on the Land 
(1968), Downhill Racer (1969), I Never 
Sang For My Father (1970), Panie doktorze 
Wiver (1971), The Hunting Party (1971), 
Cisco Pike (1972), Bite the Bullet (1975), W 
mroku nocy (1975), Superman (1978), Su- 
perman II (1980), Czerwoni (1981), Misun- 
derstood (1984), Żądza władzy (1986), Su- 


perman IV (1987), Pełnia księżyca w Blue 
Water (1988), Split Decisions (1988), Prece- 
densowa sprawa (1991), Company Business 
(1991). I Michaela Douglasa: Summertree 
(1971), When Michael Calls (1971), Ulice 
San Francisco (serial, 1972), Running 
(1979), Tell Me A Riddle (1980). 

RYCHUS z Pomorza. Filmografię Joela 
Schumachera zamieściliśmy w nrze 3 z tego 
roku. Oto spis filmów, które wyreżyserował 
Barry Levinson: Diner (1982), Talent natu- 
ralny (1984), Piramida strachu (1985), Tin 
Men (1987), Good Morning, Vietnam 
(1987), Rain Man (1988), Avalon (1990), 
Bugsy (1991), Zabaweczki (1993), Jimmy 
Hollywood (1994). Resztę filmografii obie- 
cujemy w najbliższym czasie. 

ELIZA H. z Warszawy. Scott Rakula po- 
chodzi z St. Louis i pierwotnie miał zostać 
prawnikiem, kontynuując rodzinne tradycje. 
Wybrał jednak aktorstwo i w 1976 wyjechał 
do Nowego Jorku, gdzie zadebiutował na 
Broadwayu w roli Joego DiMaggio w „Mari- 
lyn: An American Fable”. Zanim zaczął grać 
w telewizji zdobył uznanie jako aktor teatral- 
ny. W telewizji rozgłos przyniósł mu serial 
„Quantum Leap", w którym odbywa wę- 
drówki w czasie, a który przyniósł mu Złote- 
go Globa. Zagrał też gościnnie w kilku od- 
cinkach „Murphy Brown”. Na dużym ekra- 
nie zadebiutował w 1990 w „Siostrzycz- 
kach”, potem zagrał m.in. w „Trudnym zwy- 
cięstwie” (1991), „Rules of Obsession” 
(1994), a ostatnio w „Barwach nocy” (1994). 
Bakula jest także piosenkarzem, na płycie z 
muzyką z „Quantum Leap" znalazło się kil- 
ka piosenek w jego wykonaniu. 

NATALIA K. ze Złotoryi. Filmografia 
Kathleen Tumer? — proszę bardzo: Żar ciała 
(1981), Człowiek o dwóch mózgach (1983), 
Miłość, szmaragd i krokodyl! (1984), Samot- 
ny łowca (1984), Zbrodnie namiętności 
(1984), Honor Prizzich (1985), Klejnot Nilu 
(1985), Peggy Sue wyszła za mąż (1986), 
Dear America (1987, tylko dubbing), Julia i 
Julia (1987), Za kamerą (1988), Kto wrobił 
królika Rogera? (1988, głos Jessiki), Przy- 
padkowy turysta (1988), Wojna państwa 
Rose (1989), V.I.Warshawski (1991), Och, 
Sally (1993), Blues tajniaków (1993), W 
czym mamy problem (1994) 

ANKA S. z Józefowa. Pytań sporo, więc 
do dzieła. Autorem scenariusza „Syren” jest 
reżyser filmu, John Duigan, Sheelę gra Elle 
MacPherson, a Giddy — Portia DeRossi. Au- 
torem zdjęć jest Geoff Burton. Sammy'ego 
Graya w „Reality Bites” Bena Stillera zagrał 
Steve Zahn. W „Drodze do Wellville" Alana 
Parkera John Cusack gra Charlesa Ossi- 
ninga, Dana Carvey — George'a, Lara Flynn 
Boyle — Idę Muntz. Montaż po angielsku to 
editing. Nam „Droga do Weliville" również 
się nie podobała. 
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